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Mjr. int. dypl. mr. 


HELLER STANISŁAW 


Zastępca Szefa Intendentury K. O. P. 


Kawaler orderów Virtuti Militari i Odrodze- 

nia Polski, odznaczony Krzyżem Niepodle- 

głości, 4-krotnie Krzyżem Walecznych, Me- 

dalem pamiątkowym za Wojnę, Medalem 

10-lecia Odz. Niepodl. i Medalem Pamiątko- 
wym Łotewskim. 


Urodzony 9 sierpnia 1894 roku w Złoczowie, ukończył tam- 
że gimnazjum z maturą, poczem studjował na uniwersyte- 
cie we Lwowie, biorąc żywy udział w pracach niepodległo- 
ściowych. 

Z wybuchem wojny światowej wstąpił w szeregi 1. p. p. 
leg. Pol. i uczestniczył we wszystkich walkach I baonu. 
przyczem został ranny w czasie ofenzywy majowej w 1915 r. 
W okresie przesileniowym Legjonów, dzięki wykazanym za- 
łetom żołnierskim i niezachwianej wierności ideologji I Bry- 
gady, zdobył sobie powszechne uznanie i zaufanie wśród sza- 
rej braci żołnierskiej 1. p. p. Leg. Pol, stając się jednym z jej 
niemianowanych przywódców. Po kryzysie przysięgowym 
w r. 1917 i rozwiązaniu pułku został wcielony do armji 
austrjackiej, gdzie spędził blisko rok czasu. m 

W chwili rozpadnięcia się Austrji, zaskoczyła go inwazja 
ukraińska; nieustraszony żołnierz przedziera się jednak przez 
wrogie szeregi i bierze udział w obronie Lwowa, poczem wcie- 
lony do 5. p. p. Leg. walczy w jego szeregach ze wschodnim 
najeźdźcą jako dowódca plutonu i kompanji, awansując 
stopniowo z kaprala na podchorążego, chorążego i podpo- 
rucznika. Ciężko ranny w nogę pod koniec 1919 r., przebywa 


dłuższy czas na leczeniu. poczem niezdolny już do służby 
linjowej, zostaje przydzielony do M. S. Wojsk. W uznaniu 
zasług położonych w ofiarnej pracy żołnierskiej na froncie 
zostaje odznaczony orderem Virtuti Militari, a wytężona pra- 
ca na nowem stanowisku przynosi Mu awans na porucznika 
i kapitana. 

Po zawarciu pokoju zostaje odkomenderowany w r. 1921 
na wyższe studja, przerwane wskutek wojny; kończy w ro- 
ku 1923 wydział prawny Uniwersytetu Jana Kazimierza we 
Lwowie i wraca znów do szeregów pełniąc służbę najpierw 
w Wojsk. Sądzie Rej. w Wilnie, a następnie w Sztabie Gene- 
ralnym. Przekonany, że posiadając wykształcenie prawnicze 
i doświadczenie bojowe będzie mógł przynieść większą ko- 
rzyść w służbie intendentury, kończy w r. 1925 jednoroczny 
kurs doszkolenia w Wyższej Szkole Intendentury z postę- 
pem bardzo dobrym, poczem odbywa praktykę i pełni — 
179-roczną służbę w Szef. Int. O. K. Nr. X., skąd powołany 
zostaje do Biura Personalnego M. S. Wojsk. Z kolei otrzymuje 
przydział w Min. Spr. Wewn., gdzie 112-roczna jego wytężo- 
na praca w Wydziale Wojskowym dała znakomite wyniki, 
a jemu przyniosła odznaczenie Orderem Odrodzenia Polski. 

Następnie pełni służbę w Min. Spr. Wojsk. Dep. Int. wy- 
kazując i tutaj niezwykłe zalety umysłu i charakteru oraz 
niezmordowaną pracowitość w ciągu trzyłetniej służby. 

Wysokie jego walory służbowe i osobiste znalazły zasłu- 
żone uznanie w awansie na majora i mianowanie Go w roku 
1932 zastępcą szefa intendentury K. O. P. Na nowem stano- 
wisku wykazał wielką umiejętność należytego zorganizowa- 
nia pracy, ogromną obowiązkowość i sumienność oraz dba- 
łość o dobro żołnierza i państwa. 

Wysoce ideowem pojmowaniem służby i pełnieniem jej 
z zamiłowaniem i prawdziwem poświęceniem stanowił przy- 
kład wzorowego żołnierza i zdobył pełne uznanie i zaufanie 
swych przełożonych, zaletami zaś osobistemi zjednał sobie 
przyjaźń i szacunek kolegów i podwładnych, których śmierć 
Jego przejęła głębokim żalem. 


Cześć Jego Pamięci. 


GEN. BRYG. NARBUT-ŁUCZYŃSKI ALEKSANDER 


Służba zaopatrzenia i tabory w od- 
dziale J. Piłsudskiego (1 p. p. leg. 
na początku wojny w 1914 r. 


Jedyną instytucją centralną, która już przed wojną zajmowała 
się wyszukiwaniem środków na pokrycie potrzeb materjalnych 
polskich organizacyj wojskowych był Połski Skarb Wojskowy 
(P. S. W.), powołany do życia przez Komisję Tymczasową Skon- 
|ederowanych Stronnictw Niepodległościowych (K. T. 5. 5. N) 
dnia 25. sierpnia 1912 r. 

W związku z mobilizacją organizacji strzeleckich P. S. W. wy- 
lonił 5. sierpnia 1914 r. Polską Intendenturę Wojskową. jako swój 
wydział z dniem 16. sierpnia 1914 r. Obie te instytucje zaopatrze- 
nia. t. j. P.S. W. i Intendentura zostały podporządkowane Depar- 
iamentowi Wojskowemu N. A. N. 

Departament Wojskowy musiał tedy przejąć zadania zuopa- 
trzenia tworzących się formacyj ochotniczych, jak również od- 
działów już walczących w Królestwie. Na tyłach oddziałów, kió- 
re później stworzyły 1 pułk. depariament miał prawo z własnych 
środków zorganizować rezerwę zaopatrzenia. 

Zanim jednak dokonała się ta ewolucja organów zaopatrzenia 
pierwsze oddziały strzeleckie wyruszyły do Królestwa bez ja- 
kichkolwiek urządzeń gospodarczych. ograniczyły się one do wy- 
znaczenia osoby. która się miała zająć gospodarką i sumy prze- 
znaczonej na wyżywienie. 

Dnia 5. sierpnia 1914 r.. to jesi w przeddzień wyruszenia kom- 
panji kadrowej. inż. Aleksander Litwinowicz otrzymał 100 K., 
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które miały być uzupełniane kwitami rekwizycyjnemi P. S. W.. 
i ta suma wraz z dodana własną goiówka intendenta stanowiła 
zapoczątkowanie gospodarki strzeleckiej. 

Źródła zaopatrzenia oddzialów strzeleckich zależnie od okre- 
sów i rodzajów stanowiły: zasoby wlasne. zdobycz. Intendentura 
Główna. N. K. N., intendentura austrjacka. 

Organami zaopatrzenia byli: funkcjonarjusze oddziałów, ľn- 
tendentury Głównej, Komendy placu. Środki i sposoby zaopa* 
trzenia: zakupy, rekwizycje. dostawy. 

Zaopatrzenie oddziałów strzeleckich na początku pierwszego 
okresu organizacyjnego nie było zorganizowane centralnie, lecz 
odbywało się bądź indywidualnie, jeżeli chodzi o umundurowa- 
nie. bądź w ramach najmniejszych jednostek (plutony. kom- 
panje). 

Dużą pomoc w zaopatrzeniu dawały komendy placu i etapów, 
które organizowały warsztaty szewsko - krawieckie, dosiarcza- 
jące pasy, pochwy do bagnetów, czapki. pasy do karabinów i bie- 
lizne. 

Jedną z najlepiej zorganizowanych i wydajnie zaopatrujących 
szeregi strzeleckie w pierwszych dniach sierpnia była komenda 
placu w Miechowie. 

Przemijające źródło zaopatrzenia stanowiła też zdobycz wo- 
jenna. Naprz. II bataljon zostal wyekwipowany przez Norwida 
po zajęciu Kiele w sierpniu 1914 r. ze zdobytych magazynów ro- 
syjskich. 

Wyżywienie natrafiało początkowo na wielkie trudności. Brak 
kuchen połowych, konieczność gotowania w kotłach, a przy ich 
niedostatecznej ilości w wypożyczanych każdorazowo garnkach, 
powodowały późne i nieregularne przygotowanie strawy. 

Artykuły żywnościowe były zakupywane bądź przez delego- 
wanych z oddziałów, bądź też rekwirowane. lam gdzie na linji 
marszu już istniały komendy placu — te przygotowywały żyw- 
ność z zakupów, darów lub także z rekwizycji. 

Brak środków przewozowych przyczynił się także do zwięk- 
szenia trudności w zaopatrzeniu. 

Im większy oddział maszerował w skupieniu na jednej osi 
marszu — tem jaskrawiej występowały te braki. Naprz. marsz. 
tak zwanego, pułku Ryszarda Trojanowskiego, który wyruszył 
do Królestwa z 11 na 12 sierpnia odbywał się niesłychanie powoli 
pomimo przynagleń Piłsudskiego. albowiem kompanje musialy 
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żyć „własnym przemysłem , a pierwsze porządne porcje wyda- 
no dopiero w Małogoszczu dnia 14 lub 15 sierpnia. 

Organizacja intendentury, jako organu zaopatrzenia dla calo- 
ści oddziału Piłsudskiego, nastąpiła dopiero w Kielcach po 
20 sierpnia. Działalność intendeniury, ograniczona dotąd do roz- 
działu skromnych sum i do opieki lokalnej nad oddziałami prze- 
bywającemi w jej miejscu postoju, z chwiłą ustalenia się w Kiel- 
cach stała się wielostronną i wytężoną. 

Intendentura zajęła się taborem, dosiawą broni i amunicji, 
zaopatrywaniem w żywność, umundurowaniem i sprzętem tech- 
nicznym. 

W tym celu przydzielono do iniendeniury prawie samodzielne 
oddziały umundurowania i sprzętu iechnicznego z inż. Jędrze- 
jem Moraczewskim na czele i oddział broni i amunicji prowa- 
dzony przez Zygmunta Klemensiewicza. 

Oddział umundurowania uruchomił 23 warsziaty szewskie i ry- 
marskie w lokalu bylego rosyjskiego kasyna oficerskiego oraz 
oddawał częściowo roboty mundurowe poszczególnym majstrom 
do wykonania w ich własnych pracowniach z dostarczonych im 
materjałów. W ten sposób wykonano 1200 kompletów munduro- 
wych (bez płaszczy), około 2000 par obuwia, 1000 pasów głów- 
nych, 1200 pasów do karabinów, naprawiono 300 tornistrów, 
1600 ładownic (rosyjskich), 2000 czapek, 2000 sukiennych sztylp. 
Fonadto uruchomił ten oddział warsztaty kolejowe i wykonał 
w nich 20 nowych, własnej konstrukcji parokonnych wozów do 
amunicji karabinowej, 1300 kilofów. 500 lopat, 400 siekier i przy- 
sposobił ze znalezionych w kieleckich rosyjskich magazynach 
wojskowych 4000 łopatek piechoty. Orzełków legjonowych nie 
zdołano wykonać, mimo, iż wykonano w Kielcach bardzo dobrą 
sztancę. 

Materjał sukienny został przeważnie zakupiony, z wyjątkiem 
sukna na sztylpy zarekwirowanego w więzieniu chęcińskiem:; 
skóry zarekwirowano w garbarni. Inne materjały zarekwirowa- 
no na dworcu kolejowym względnie zużyto zdobycz wojenną. 
Robotników cywilnych pracowało: w warsztatach kolejowych 
140, szewców 80, rymarzy 20, krawców 70, czapkarzy pracują- 
cych również nad sztylpami około 20. Razem około 350 osób. Ro- 
botnicy pracowali 8 godzin dziennie. Zapłata od sztuki. 

We własnych warsztatach była dzienna produkcja za zapłatą 
przeciętną 2 ruble dziennie. Grupa 6 szewców wyrabiała dzien- 
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nie 9 par obuwia. Wydatki na płace roboinicze wynosiły dzien- 
nie przeszło 700 rubli — za 16 dni pracy jednak około 12000 ru- 
bli. Maierjały kosztowały przeszło 5000 rubli. Na te wydatki od- 
dzial otrzymał kilka tysięcy koron przez kasę Komendy Głów- 
nej z P. S. W. Była to tylko cząstka wydatków pokrytych w ca- 
lej reszcie z sumy uzyskanej z drobnej sprzedaży zarekwirowa- 
nego na stacji kolejowej węgla. 

Oddział umundurowania wymaszerował z kielc na 26 wozach 
względnie podwodach chłopskich z częścią robotników, którzy 
się zaciągnęli do wojska i w czasie odwrotu na postojach wykań- 
czali zaczętą robotę. Pierwszy dłuższy postój wypadł w Oleśnie 
i tam wykończono sporo obuwia. czapek i sztylp. Stąd odesłano 
resztę materjałów i zaczętych prac do Krakowa do warsztatów 
N. K. N. Pozostały tabor przewoził umundurowanie, otrzymy- 
wane od października z intendentury austrjackiej. do oddziałów 
frontowych. A 

Należy podnieść duży wysiłek oddziału kobiecej organizacji 
kieleckiej w kierunku dostarezenia wojsku bielizny. 

„Zaprowiantowanie oddziałów w ciągu pobytu w Kielcach 
naogół nie pozostawiało nie do życzenia. Istniała zorganizowana 
prowiantura. a od f. września piekarnia.... pokrywająca.... 
całkowiie zapotrzebowanie chleba”. 

„Cała gospodarka nosiła charakter scentralizowanej. Oddziały 
w Kielcach bezpośrednio prawie że się nią nie zajmowały. acz- 
kolwiek do niej się przygotowywały. Zamierzone było stosowa- 
nie gospodarki bataljonowej i kompanijnej”. 

„Oddziały poza Kielcami zaopatrywały się w żywność, posługu- 
jąc się przeważnie kwitami rekwizycyjnemi P. 5. W.. częściowo 
gotówką. częściowo ze środków dostarczonych ..... przez lud- 
ność 2). 

Organizacja iniendeniury polegała nietylko na stworzeniu sa- 
mego organu zaopatrzenia. ale i określała środki oraz wprowa- 
dzała pewne normy w zakresie jej działania. | tak: rozkaz Ko- 
mendy Głównej z dnia 18. sierpnia przewidywał 1 wóz żywno- 
ściowy na bataljon. 25. sierpnia tworzy się tabor Intendeniury 
głównej. 

Tegoż dnia zostaje nakazane znakowanie części ekwipunku 
szeregowych, mające na celu uniemożliwienie zamiany i kradzie- 
ży oraz ułatwienie zaprowadzenia ewidencji materjałowej. 


3) ..Dziesięciolecie Intendentury”. 


W tym samym okresie nasiępuje uporządkowanie sposobów 
zaopatrywania w drodze rekwizycji. 

Jeżeli stosowanie tego koniecznego środka zaopatrzenia woj- 
ska miało i przedstawiać będzie zawsze wiele trudności, niedo- 
godności, a nawet niebezpieczeńsiwa dla armji regularnych 
z rozbudowanym aparatem administracyjnym. to cóż mówić o ed- 
działach strzeleckich, które nie rozporządzały tym gotowym apa- 
ratem. a jego stworzenie i działanie utrudniały i bierność włas- 
nego społeczeństwa i jego obawa odpowiedzialności za dobro- 
wolny udział w akcji wyżywienia jego ochotników i wreszcie 
okoliczność. że te same tereny były eksploatowane przez wojska 
obce z całą bezwzględnością. na jaką się tylko okupanci zdobyć 
mogli. 

Zrozumienie niebezpieczeństwa tego Środka przebija stale 
w zarządzeniach Komendy Głównej, jest widoczna ciągła dąż- 
ność w jego ograniczeniu. już dnia 26. sierpnia został wydany 
zakaz rekwizycji „na własną rękę” przez poszczególne małe od- 
działy. Prawo rekwizycji. którego stosowanie zalecono do mini- 
num. zostało ograniczone do dowódców bataljonów. Instrukcja 
nakazywała dobór odpowiednich ludzi i uczciwą taktyke w po- 
stępowaniu. 

W bataljonach miały być zaprowadzone zeszyty kwitów rekwi- 
zycyjnych, których wtórniki po wyczerpaniu nałeżało odsyłać 
do Komendy Głównej dla celów ewidencyjnych. Jako przykład 
przytoczymy jeden z podstawowych rozkazów w sprawie re- 
kwizycji. 

„Kwatera Główna. Kielce, 26.VI1.1914. 
Rozkaz w sprawie rekwizycji. 


Rozkazem niniejszym zabrania się najsurowiej niższym 
dowódcom lub szeresowcom dokonywania rekwizycji ja- 
kichkolwiek bądź przedmiotów na własną rękę. 

Prawo rekwirowania mają jedynie komendanci bataljo- 

. nów i oddziałów pomocniczych. wzgłędnie oficerowie i pod- 
oficerowie. przez nich piśniiennie upoważnieni. 

Rekwizycję należy ograniczyć do minimum koniecznego 
dla zaopatrzenia oddziałów w codzienne potrzeby. 

Rekwizycje większe, wykraczające poza ramy codzienne- 
go życia oddziału, mają być przed zarządzeniem ich meldo- 
wane w Komendzie Głównej. 
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Przy wyznaczaniu ludzi do rekwizycji należy wybierać 
jednostki doświadczone i taktowne. które dają gwarancję. 
iż niedopuszczą do żadnych nadużyć i ograniczą się. jedy- 
nie do rekwizycji rzeczy koniecznych. Ludziom tym nale- 
ży dodawać eskorię. która jednakże nie śmie przeprowa- 
dzać rekwizycji ani w jakikolwiekbądź sposób wpływać 
na zakres i sposób rekwirowania. 

Przy wystawianiu kwitów nie wolno obiecywać płacenia 
ich w najbliższym czasie przez kogokolwiek: wszystkie 
kwity będą płacone po wojnie. 

W każdym bataljonie i oddziale pomocniczym ma być 
zaprowadzona książka rekwizycyjna, zawierająca ewiden- 
cję rzeczy zarekwirowanych. Zużyte kwitarjusze mają być 
przedkładane dla kontroli w Komendzie Głównej u adju- 
tanta Zulińskiego. 

Wszelkie przestępstwa przy rekwizycji mają być nie- 
zwłocznie meldowane żandarmerji polowej, która w wy- 
padku niedozwolonej rekwizycji ma postępować jaknaj- 
bezwzględniej. 

Rozkaz powyższy odczytać przed frontem wszystkich od- 
działów. 

Szef Sztabu Komendy Głównodowodzącej 
K. Sosnkowski m. p.” 
ie 
Jednak i ie ograniczenia nie dawały widocznie pożądanych 
gwarancyj skoro już dnia 28. sierpnia została utworzona Komi- 
sja Rekwizycyjna — jako jedynie uprawniony organ do doko- 
nywania rekwizycyj. Rozkaz wprowadzający Komisję rekwizy- 
cyjną brzmiał w sposób następujący: 


„Kwatera Główna. Kielce, 28.VIII.1914. 


Rozkaz o Komisji Rekwizycyjnej. 


i I) Rekwizycji ma prawo jedynie dokonywać- Komisja 
Ì Rekwizycyjna. 
II) W skład Komisji wchodzą: 
Jeden członek z intendentury, 
Jeden członek z żandarmerji, 
Jeden członek ze sztabu, 
Jeden członek z Komisarjatu W. P., 


, 
ER 
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Jeden członek taksalor. 
Wszyscy członkowie Komisji są stali. 
Pierwsze czynności Komisji mają być następujące: 
) zrobienie planu rekwizycji na cały powiat. 
) zorganizowanie środków po temu, 
) przeprowadzenie rekwizycji środków żywnościowych, 
) objęcie pewnych składów i środków w bezpośrednie 
władanie, 
5) unormowanie płatności. 


Za Szefa Sztabu Komendy Głównej 
Norwid m. p.” 


Jak widzimy zatem w skład tej Komisji mieli wchodzić jako 
stali jej członkowie przedsti wiciele: intendentury. żandarmerji, 
sztabu. komisarjatu oraz taksator. 

Do zadań Komisji należało: opracowanie planów rekwizycji 
na każdy powiat. przeprowadzenie rekwizycji środków żywne- 
sci według tych planów, objęcie składów, normowanie cen. Sło- 
wem był to znowu krok w uporządkowaniu tego trudnego za- 
gadnienia o głębokiem znaczeniu społecznem i tak niesłychanie 
ważnego z punkiu widzenia zaspokojenia potrzeb formacji ochot- 
niczej skazanej na .życie z kraju”. 

Mimo to zapewne i ten sposób nieodpowiadał żywotnym inte- 
resom wojska. jako nastręczający wiele niewygód wskutek ma- 
lej sprawności wielogłowego organu wykonawczego — albowiem 
dnia 4. września tegoż roku Komisja Rekwizycyjna została znie- 
siona, a jej atrybueje przejęła I[ntendentura Główna pod komen- 
dą Władysława Litwinowicza. W związku z tem nastąpił też i pe- 
wien podział czynności między Intendenturę i Komendy placu 
oraz Komisarjaty. lak naprz. wydawanie przepisów o handlu, 
normowanie cen i ustalania kursu walut przeszło do Komend 
placu lub Komisarjatów. 

Taką więc ewolucję przeszedł dział zaopatrzenia w ciągu 
pierwszego okresu organizacyjnego Oddziału Piłsudskiego. 

Sytuacja zmieniła się zasadniczo z chwilą podporządkowania 
iego Oddziału Komendzie Legjonów. Rozkazem z dnia 9. wrze- 
<nia 1914 r. Komenda Legjonów zawiadamia, że z dniem 8. wrze- 
*nia Oddział będzie otrzymywał żołd, wyżywienie i wyekwipo- 
wanie według norm jak dla wojska austrjackiego. Oczywista, 
że między rozkazem. a jego wykonaniem była przerwa dająca 
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się bardzo odczuć oddziałom strzeleckim, w każdym jednak ra- 
zie otwierały się lepsze widoki na przyszłość. ustalała się pod- 
sława materjalna egzysiencji. Na skutki tego stanu przejście- 
wego wskazuje Piłsudski w swoim liście z dnia 9. września d 
generała Baczyńskiego. pierwszego komendanta legjonu za- 
chodniego; podkreśla iam fatalne następstwa nakazanej prze- 
wcześnie likwidacji własnych warsztatów. które w pewnej mie- 
rze zaspakajały potrzeby oddziałów, przy równoczesnem opóź- 
nianiu zapowiedzianych transportów zaopatrzenia. 

Obietnice powtarzają się znowu. żądania są ponawiane tei 
natarczywiej. lecz pierwsza wiadomość o wysłaniu zaopatrzeni» 
przychodzi dopiero dnia 23. wrzesnia. 

Z powyższego widać, że między polskiemi a austrjackiemi wlu 
dzami wojskowemi nie było w pierwszym okresie żadnej stycz- 
ności w sprawach zaopatrzenia. 

W dalszym ciągu źródłem zaopatrzenia będą głównie władze 
austrjackie i przez pewien czas N. K. N. 

„Zaopatrywanie przez władze austrjackie ograniczało się po- 
czątkowo do żywności. Oddziały ..... były przydzielane w ca- 
łości lub częściowo do dywizyj lub korpusów armji austrjackie! 
i z ich zakładów pobierano -— ..zaopatrzenie . 

„Gospodarka żywnościowa była prowadzona w bataljonach 
kierownictwo nią jednak spoczywało w ręku organu dowództwu 
pułku — kierownika prowiantury”. 

„Warunki wyżywienia były bardzo trudne. Trudności w do- 
wozie powodowała głównie bardzo ruchliwa działalność bojowa 
oddziałów pułku. Podczas marszu na Dęblin nie można było do- 
trzeć do magazynów” więc kolumny prowiantowe musiały się 
zamienić w kolumny rekwizycyjne. 

„W dalszym ciągu brakowało kuchni polowych. Pierwsze z nich 
dostarczono po jednej na bataljon w połowie października” 1) 

Okres drugi znamionuje nietylko poprawa wyekwipowania. 
ale i wprowadzenie pewnych norm do gospodarki oddziałowej. 
jak i zróżniczkowanie organów zaopatrzenia oraz podporządko- 
wanie i wzmożenie środków przewozowych. 

Żołnierz już będzie miał zapewnione nieivłko wyżywienie nor- 
malne. codzienne. ale przez stworzenie porcyj rezerwowych za- 
pewni się mu strawę w wypadkn trudności dowozu. Rozkaz Ko- 


1) „Dziesięciolecie |ntendentury". 
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mendy Głównej z dnia 16. września właśnie zawiadamia o wyda- 
niu porcyj rezerwowych. na które składały się 400 gramów su- 
charów. 2 porcje kawy konserwowej po 46 gramów. puszka 
z 350 gramami konserw mięsnych oraz 30 gramów soli i 16 gra- 
mów tytoniu. Spożycie tych porcyj „żelaznych“ mogło nastąpić 
tylko na rozkaz Komendy Głównej, to też dowódcy bataljonów 
musieli czuwać nad zachowaniem tej rezerwy żywnościowej. 

W miarę rozrostu agend zaopatrzenia organizacja wewnętrzna 
musiała być też rozbudowana. Pod koniec września widzimy juz 
specjalny organ zajmujący się wyłącznie wyżywieniem to jest 
prowianturę, która rozporządza środkiem przewozowym w po- 
staci kolumny żywnościowej. zapewniającej dowóz wyżywienia 
we wszelkich warunkach marszu i postoju. 

Rozrost ten charakteryzują najlepiej liczby: stan iniendentu- 
ry według raportu z dnia 28. września wynosił: 7 oficerów. 4 pod- 
oficerów. 68 szeregowców. 65 wozów, 135 konie przy stanie puł- 
ku 3444 ludzi i 537 koni. 

Jeżeli chodzi o zaopatrzenie pieniężne. to ono w ..Oddziale Pił- 
sudskiego” w omawianym okresie nie istniało w dzisiejszym zna: 
czeniu. Zaopatrzenie gotówkowe oddziałów bylo dorywcze 
w miarę posiadanych środków. System zaopatrzenia też niebyl 
ustalony: niektóre potrzeby były pokrywane centralnie, w pew- 
nych znowu wypadkach dowódcy otrzymywali skromne kwoty 
bądź na określone cele, bądź do wyrachowania. jeżeli w szcze- 
gólnych okolicznościach musieli sami żywić powierzone im od- 
działy. 

Szafarzem skarbu strzeleckiego był Litwinowicz Aleksander. 
Pierwsze oddziały strzeleckie wyszły z pewnemi zapasami go- 
iówki uzyskanej z darowizn lokalnych organizacyj społecznych. 
Pieniądze tego pochodzenia były w dyspozycji dowódców od- 
działów. 

Żołd indywidualny nie był początkowo wypłacany nikomu. 
W wypadkach nieodzownej potrzeby były udzielane skromne 
zasiłki pojedyńczym osobom. 

Z dniem powstania ..lLegjonów Polskich” zaliczonych na eta: 
wojskowych formacyj austrjackich. a formalnie po złożeniu przy- 
sięgi w Kielcach był zaliczany żołd i dla składu osobowego „Od- 
działu Piłsudskiego”. Żołd ten nie był jednak wypłacany, gdyż 
z pobudek ideowych wszyscy się go wyrzekli. Wszystkie należ- 
ności z tytułu uposażenia pieniężnego były oddane do dyspozy- 
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cji komendanta Piłsudskiego. który powierzył zarządzenie tym 
funduszem specjalnej komisji. Wobec jednak konieczności opę- 
dzania niewątpliwych potrzeb osobistych były wypłacane ofi- 
cerom niewielkie, lecz jednakie sumy miesięczne, bez różnicy 
posiadanych rang. Ten stan rzeczy trwał przez cały okres, bę- 
dacy tematem niniejszego studjum. 


Tabory. 


Fabory powstaly w Oddziale Piłsudskiego prawie. że wylącz- 
me w drodze rekwizycji. 

Ich uporządkowanie natrafialo na poważne trudności wskutek 
tego. że oddziały ukrywały istotny stan ilościowy swego bagażu 
w obawie przed konfiskata ich ..majątku” przez przełożone do- 
wództwa. Suma lego majątku. a co zatem idzie rozmiar taborów, 
były niejednakowe w poszczególnych oddziałach i wypływały 
z rzutkości. czy z .„zachłanności” gospodarczej ich dowódców. 

Początkowo tabor był wspólny dła całego oddziału. Pierwsza 
próba reorganizacji taboru nastąpiła dnia 18. sierpnia w Ryko- 
szynie. Vu nastąpił rozdział na dwie zasadnicze grupy: taborów 
bataljonowych i ogólnego. Rozkaz ten stwarzał też pewne nor- 
my. A więc: bataljon posiadal po jednym wozie amunicyjnym 
na kompanję z 50-ma nabojami rezerwowemi na karabin. jeden 
wóz żywnościowy i jeden wóz sanitarny. 

Tabor każdego bataljonu miał swego komendania, podległego 
dowódcy bataljonu. Wozy amunicyjne szły zawsze na czele ko- 
lumny taborowej. + 

O ile rozkaz powyższy usprawnił nieco organizację taborów 
bataljonowych, o tyle tabor ogólny pozostawiał jeszcze wiele do 
życzenia. Poprawa jego nastąpiła po inspekcji przeprowadzonej 
przez adjutania sztabu Juljana Stachiewicza, który przyszedł do 
wniosku, że tabor musi być zróżnicowany w zależności od dzia- 
łów, które obsługuje. 

Wnioski te znalazły swój wyraz nazajutrz w rozkazie z dnia 
25. sierpnia. 

„Kwatera Główna. Kielce. 25.VII[.1914. 


Rozkaz! 


Do obywaieli bataljonowych i komendantów oddziałów 
pomocniczych o taborach. 
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1) w skład taborów I rzędu wchodzą tabory konnicy. ba- 
taljonowe i oddziałów wywiadowczych. 

Komendanci wymienionych jednostek mają wyznaczyć 
stałego komendanta przynależnej im grupy części taborów. 
2) W skład taborów Il rzędu wchodzą: a) tabor sztabowy, 
b) tabor broni i amunicji, c) tabor sanitarny. d) tabor inten- 
dentury, e) tabor telefoniczny, f) inne tabory, tworzone 
w miarę potrzeby. 

3) Komendantem całości iaborów zostaje mianowany 
obywatel Klemensiewicz. 

Od niego bezpośrednio zależą komendanci wszystkich 
części taborów IL. rzędu, w marszach komendanci taborów 
l. H. rzędu. złączonych w jedną kolumnę. 


Komendantem taboru sztabowego — obywatel Sikora. 
Komendantem taboru broni i amunicji — obywatel Jaksa. 
komendantem taboru intendentury — obywatel Miiller. 


Komendanci sanitarjuszy oraz telefonistów wyznaczą 
komendantów dla swoich taborów, komendant. tworzący 
w razie potrzeby tabor dla swego oddziału. ma niezwłocz- 
nie wyznaczyć komendanta. 


Szef Sztabu Komendy Głównodowodzącej 
K. Sosnkowski m. p.” 


Rozkazem tym Szef Sztabu Głównego Sosnkowski dzielił tabo- 
ry na dwie grupy: I. rzędu, w skład którego miały wejść tabory 
bataljonowe, kawaleryjski i oddziału wywiadowczego:; 

II. rzędu w składzie: taboru sztabu, broni i amunicji, sanitar- 
nego, intendentury. telefonicznego i innych w miarę potrzeby. 
Każdy tabor oddziałowy miał swego komendanta, komendantem 
całości został mianowany obywatel Klemensiewicz, któremu pod- 
legali zawsze komendanci taboru II. rzędu. a w marszach także 
i komendanci taboru I. rzędu. 

Wzrost stanu liczebnego pułku wskutek otrzymywanych uzu 
pełnień w drugim okresie organizacyjnym i wynikające stąd 
zwiększenie zaopatrzenia musiały wpłynąć na dalszą rozbudowę 
taborów. Raporty z dnia 29. września wskazują, że uposażenie 
taborowe w porównaniu z etatem podanym w rozkazie z dnia 
18. sierpnia zwiększyło samo życie, naprz.: oddział sanitarny po- 
większył swój tabor do 7 wozów i 16 koni, sztab — do 9 wozów 
i 13% koni. kompanja techniczna — do 12 wozów i 24 koni, inten- 
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dentura — do 65 wozów i 130 koni pociągowych. Z tego zestawie- 
nia widać, że rozrost ten dotyczy przedewszystkiem oddziałów 
nielinjowych oraz sztabu i kompanij technicznych, natomiast ta- 
bory bataljonowe z małemi wyjątkami utrzymały normy z dnia 
18. sierpnia. 

Fakt wejścia 1 pułku piechoty w skład Legjonów. przydziele- 
nie mu nad Wisłą określonego odcinka bojowego w ramach armji 
austrjackiej — zmuszały Komendę Główną do przystosowania 
urządzeń taborowych do obowiązujących w tej armji. 

W związku z tą koniecznością Komenda Główna wydała w dn. 
1. października 1914 r. rozkaz, który w tym okresie jest ostatnim 
ełapem organizacji taborów w pułku. Rozkaz rzeczony potwier- 
dzał pierwotny podział taborów na dwa rzędy. Do I-go rzędu na- 
leżały tabory oddziałów linjowych według normy: po 8 wozów 
na bataljon, kawalerję i kompanję techniczną oraz po 2 wozy 
na żandarmerję i oddział wywiadowczy. Przeznaczenie tych 
8 wozów było następujące: 4 amunicyjne, 2 prowiantowe, {1 sani- 
tarny, I bagażowy 1). 

Drugi rząd stanowiły tabory: kołumny amunicyjnej piechoty 
w liczbie 20 wozów, lotnej kolumny prowiantowej zorganizowa- 
nej w dwa oddziały po 10 wozów każdy, wreszcie sanitarny z 5 
wozów. Ponadto powstały tabory etapowe, złożone z 2-ch oddzia- 
łów po 20 wozów służące do przewożenia zaopatrzenia z magazy- 
nów do miejsca postoju pułku. 

|abor weterynaryjny (2 wozy) został przeniesiony z taboru 
sanitarnego do taboru sztabu pułku. 

Tabory I-go rzędu podlegały obywatelowi Klemensiewiczowi, 
etapowe — Moraczewskiemu. 

Rozkaz wprowadzał także porządek w życie codzienne taborów: 
musiały one być parkowane na miejscu postoju, każdy wóz po- 
winien był posiadać tabliczkę wskazującą jego przeznaczenie 
i przynależność, wreszcie dawał pewne wskazówki taktycznego 
zachowania się w czasie walki. a mianowicie. że wozy amunicyjne 
muszą być wtedy podsunięte do linji bojowej, natomiast baga- 
żowe i kuchnie odciągnięte wtył. 

Z tego szkicu organizacyjnego widzimy z jak 'skromnemi środ- 
kami rozpoczął |. Piłsudski działania wojenne z Rosją. 


1) Rozkaz Komendy Głównej z dnia 26.IX.1914 r. W. B. II. 
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Sprawy zaopatrzenia i taborów, które zawsze i wszędzie nastrę- 
czają w czasie wojny wiele kłopotów i stanowią piętę achillesową 
zycia wojska w polu, mimo trudności, które miały do zwalczenia 
strzeleckie formacje ochotnicze, były traktowane poważnie przez 
Komendę Główną. Wskazuje na to stała troska o usprawnienie 
tego ważnego działu służby. 


MIE INT. DFPLE *UGUSTYN GRUSZKA. 


Nadzór. kontrola i sprawdzanie 
w wojsku. 


Pod powyższym tytulem zamierzam zobrazować rozwój i stan 
aktualny tej dziedziny życia wojskowego, która w najogólniej- 
szem ujęciu ma za zadanie strzec interesów Skarbu Państwa 
i żołnierza oraz dobra służby. 

Zagadnienia nadzoru, kontroli i sprawdzania przeszły u nas 
przez znaczną ilość faz rodzimego doświadczenia. to też. nam 
wrażenie, warto się pokusić o sporządzenie w tej materji pewnego 
rodzaju bilansu i wyprowadzenie wskazań na najbliższą przy- 
szłość. 

W okresie powstawania wojskowości polskiej, gdy przepisy 
administracyjne zarówno w swej treści jak i w formie nie byly 
jeszcze kompletne. jedynie zagadnienie „sprawdzania” rachun- 
kowości zostało rozwiązane w sposób jasny i zdecydowany. Dla 
przeprowadzania t. zw. „kontroli następnej" sprawozdań rachun- 
kowych wszelkich formacyj wojskowych. które miały do czy- 
nienia z pieniędzmi skarbowemi. powołane zostały do życia w ło- 
nie służby intendentury. zwanej wówczas „służbą gospodarczą” 
specjalne instytucje kontroli (cenzury). W łonie Departamentu 
Intendeniury (podówczas .Gospodarczego”) utworzono ..Sekcję 
Rachunkowo-Kontrolną”, w intendenturach zaś okręgów gene- 
ralnych i poszczególnych armij w polu i. zw. „Działy Kontroli 
Gospodarczej”. 

W roku 1920 funkcja kontroli następnej zostaje uznana za nie- 
możliwą do utrzymania w rękach służby zaopatrującej i z tego 
powodu zostaje ze służby intendentury wydzielona. W M. S. 
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Wojsk. wydziełono z Departamentu Gospodarczego Sekcję Ra- 
"<hunkowo-Kontrolną i wcielono ją do nowoutworzonego wów- 
czas Oddzialu IV. Sztabu M. S. Wojsk., a w Okręgach General- 
nych. wydzielonym z intendentur działom Kontroli Gospodar- 
czej. nadano kompletną samodzielność i niezależność. W ten spo- 
sób miedzy .sprawozdawcami” i „sprawdzającymi” nawiązuje 
się kontakt wyłącznie ..papierowy . który przetww al aż do marca 
1929 r.. aby ustąpić z koleji miejsca rozwiązaniu pierwotnemu, 
t.j. oddaniu sprawdzania rachunkcwości jednostek adm. z po- 
wrotem służbie iniendeniury. To bowiem rozwiązanie wycho- 
dzące z założenia. że ten może dobrze i skutecznie „sprawdzać . 
kto administruje danym działem służby. ostatecznie zdaje 
sie — zostało uznane jako lepiej odpowiadające potrzebom życia. 

Jeżeli chodzi o dziedzinę nadzoru i kontroli, pojętych początko- 
wo jako „kontrola faktyczna” na miejscu w formacji. to do ro- 
ku 1921 byliśmy świadkami niejednej improwizacji dorywczej. 
Różne „komisje kontrolne”. niewątpliwie pod wplywem powsta- 
jących coraz to nowych potrzeb (worzącego się pospiesznie woj- 
ska. mnożyły się jak grzyby po deszczu. Inflacja komisyj poszla 
nawet tak daleko. że oprócz komisyj ściśle wojskowych. uchwała 
Sejmu Ustawodawczego z dnia +.IV. 1919 r. powołała do życia 
„Komisję Śledczą przy Komisji Wojskowej Sejmu Ustawodaw- 
czego” z zadaniem badania stosunków w oddziałach względnie 
instytucjach wojskowych. 

Kres tym wszystkim eksperymentom miał położyć dekret Na- 
czełnego Wodza z dnia 20 marca 1921 r. o administracji siły 
zbrojnej. Czy przyniósł on wyczerpujące rozwiazanie zagadnień 
aadzoru. kontroli i sprawdzania? Zobaczymy to za chwilę. 

Dekret ów powierza zwierzchni nadzór nad administracją siły 
zbrojnej Ministrowi Spraw Wojskowych, którego wyposaża 


w tym celu w specjalny organ kontroli — Korpus Kontrolerów 
(art. 19. dekreiu). Wykonywana przez Korpus Kontrolerów kon- 
trola — według brzmienia dekretu” ma na celu stać na straży 


interesów Skarbu i praw osobistych, oraz upewniać się o stoso- 
waniu we wszystkich służbach odniśnych ustaw, dekretów. regu- 
laminów i rozporządzeń. które regulują administracyjne ich 
funkcjonowanie. Kontrola ta rozciąga się na mszelkie mogóle 
instytucje Sily Zbrojnej bez wyjatku”. 

Na szczeblu i ua obszarze okręgu korpusu dekret powierza 
(art. 12. pkt. c. d i e) analogiczne zadanie dowódcy okręgu kor- 
pusu. kiórego obowiązkiem jest mieć nadzór nad tem, by wojska 
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znajdujące się na obszarze korpusu były zaopatrzone we wszyst- 
ko co im się należy według ustaw. regulaminów i rozporządzeń 
Ministra Spraw Wojskowych: upewniać się. o ile zaopatrzenie 
magazynów na terenie okręgu korpusu jest w ustalonym kom- 
plecie. dobrym stanie i zdatne w każdej chwili do użytku: czu- 
wać. by wszełkie ustawy i regulaminy. oraz rozporządzenia Mi- 
nistra Spraw Wojskowych były dokładnie i ściśle stosowane we 
wszystkich służbach . 

Identyczne uprawnienia nadzorcze dekret swem postanowie- 
niem w ari. 15, porusza „dowódcom wyższych jednostek Siły 
Zbrojnej znajdujących się pod rozkazem dowódcy korpusu”. 
Dekret ma tu niewąpliwie na myśli dowódców dywizyj. 

Wreszcie, ustanawiając w wojsku „służby administracyjne” 
i dzieląc je na „kierownictwo i wykonanie" dekret mówi o kie- 
rownictwie. że między innemi ..ma ono staly fachowy nadzór nad 
działalnością wszystkich czynników odnośnej slużby administra 
cyjnej. upewniając się o prawomocności jej wydatków. prze- 
prowadzająć w tym celu lub nakazując przeprowadzić ..spraw- 
dzanie” stanu maierjalnego. oraz inne sposoby sprawdzania. jakie 
przewidują regulaminy i instrukcje wydane przez Ministra”. 

Wszystkie postanowienia dekretu. traktujące o nadzorze 
i koniroli. przytoczyłem dosłownie. aby sobie tem dokładniej 
zdać sprawę z luk w dekrecie. jakie później ujawniły potrzeby 
życia codziennego. Streszczając bowiem owe postanowienia wi- 
dzimy. iż regulują one jasno i dokładnie zakres nadzoru Mini- 
stra Sp aw Wojskowych a raczej jego organu specjalnego — 
Korpusu Kontrolerów. również jasno i dokładnie określają obo- 
wiązki nadzorcze dowódców okręgów korpusów i dowódców 
wielkich jednostek. wreszcie dość niejasno zakres i sposób wy- 
konywania nadzoru przez organa kierownicze służb. z wyraź- 
nem ograniczeniem ich kompeitencyj nadzorczych do ..czynni- 
ków odnośnej służby administracyjnej”. 

Niema natomiast w dekresie mowy o tej części zjawisk admi- 
nistracyjnych. które w aktualnych przepisach administracyj- 
nych noszą wspólną nazwę „nadzoru organów administracyj- 
nych wyższych przełożonych nad gospodarką jednosiek admi- 
nistracyjnych . Na tym punkcie życie wyszło poza ramv dekre- 
tu. który ustalając olbrzymi zakres nadzoru wyższych dowództw 
nie wniknął w to, w jaki materjalny sposób mogą to zadanie 
wykonać. Jasnem było zgóry, że sami dowódcy skutecznego nad- 


Nr 2 Nadzór, kontrola i sprawdzanie w wojsku (207) 17 


zoru w pełnych rozmiarach nie są w stanie osobiście przepro- 
wadzać, dano więc wolną rękę dowolnym eksperymentom. 

Zachodzi pytanie, czy wspomniana luka w dekrecie o admi- 
nistracji powstała przypadkowo, t. j. z tego powodu, iż autorzy 
dekretu nie widzieli lub nie uznawali potrzeby „nadzoru orga- 
nów administracyjnych wyższych przełożonych”, czy też zagad- 
nienie to pominięto rozmyślnie, wobec trudności znalezienia 
wówczas stosownego rozwiązania. 

Chcąc odpowiedzieć na to pytanie, musimy rzucić okiem na 
źródła, z których nasz dekret o administracji czerpał natchnie- 
nie i wzory do swych postanowień. 

Otóż podstawą opracowania naszego systemu administracji, 
ujętego w dekret Naczelnego Wodza o administracji Sił Zbroj- 
nych. była francuska ustawa z 16 marca 1882 r. o administracji 
armji. 

Porównywując teksty naszego dekretu z francuską ustawą 
o administracji siły zbrojnej stwierdzamy, iż w dziedzinie nad- 
zoru i kontroli w naszym dekrecie pominięto milczeniem dwa 
postanowienia francuskiej ustawy, posiadające niewątpliwie 
znaczenie zasadnicze dla wyczerpania całokształtu systemu. 
a mianowicie: 

1) że dowódcy okręgów korpusów lub wielkich jednostek wy- 
konywują nałożony na nich przez ustawę obowiązek nadzoru 
bądź osobiście bądź też mogą zlecić przeprowadzenie nadzo- 
ru intendentom wojskowy m; 

2) że służba intendentury ma między innemi specjalne 
zadanie regulowania (regulariser) i sprawdzania 
(verifier) now jednostek administracyjnych. 

W świetle porównania wyjątków naszego dekretu z analogicz- 
nemi postanowieniami francuskiej ustawy widzimy jasno, iż 
ustawodawca polski rozmyślnie pominął w dekrecie wyżej 
podane dwie kwestje. Ich francuska koncepcja, będąc dziedzic- 
iwem wielowiekowej tradycji, ówczesnym polskim zapatrywa- 
niom miarodajnym wyraźnie nie odpowiadała, to też ustawo- 
dawca nasz zdecydował się na lukę w dekrecie, którą dopiero 
później samo życie wypełniło. 

Poza ramami bowiem dekretu, pierwszą z pominiętych zasad— 
zastępstwo w nadzorze — z biegiem czasu powierzono znacznie 

racjonalniej, niż to ma miejsce we Francji, organom kierowni- 
czym właściwych służb, drugą zaś — sprawdzanie rachunkowo- 
ści jednostek administracyjnych — po doświadczeniach poprzed- 
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mio opisanych, ostatecznie rozwiązano na obraz pierwowzorm, 
t. j. poruczono je służbie intendentury. 

To spontaniczne wypełnienie luk dekretu przez wymagania 
życia nie pozostało bez wpływu na ukształtowanie się u nas 
pojęć i definicyj czynności nadzoru i kontroli. Może wbrew in- 
tencji autorów dekretu, tem niemniej jesteśmy pod tym wzglę- 
dem dość daleko od jasnych zasad systemu, na którym autorzy 
dekretu się wzorowali. 

Francuska bowiem ustawa o administracji armji. ustanawia 
dwie zasadnicze kategorje czynności, związanych ze strzeżeniem 
interesów Skarbu i żołnierza oraz dobra służby, a mianowicie: 
nadzór administracyjny (surviellance administrative) i spraro- 
dzanie rachunkomości (verification des comptes). 

Nadzór administracyjny ma za zadanie wnikać w istotę życia 
administracyjnego i badać celowość bądź całej gospodarki 
danej formacji, bądź też poszczególnych aktów administracyj- 
nych, podczas gdy „sprawdzanie” ma na celu stwierdzanie tylko 
strony formalnej tej gospodarki, a w szczególniści należytej 
formy dokumentów rachunkowych oraz zgodności stanu faktycz- 
nego ze stanem rachunkowym. 

Nadzór administracyjny jest tem wyłącznem uprawnieniem 
dowódców jako czynność dowodzenia, wyposaże- 
na w pełną egzekutywę w stosunku do nadzorowanych. Tyl- 
ko dowódca w następstwie przeprowadzonych Pi nadzoru 
wydaje stosowne rozkazy. 

Właściwi dowódcy mogą się jednak ak w wykonywa- 
niu nadzoru osobami wyraźnie w ustawie wymienionemi, prze- 
kazując im część lub całość władzy nadzorczej, za wyjątkiem 
egzekutywy, która zawsze wyłącznie do nich należy. W szczegól- 
ności Minister Wojny, jako naczelny dowódca Sił Zbrojnych 
w czasie pokoju, został wyposażony dla wykonywania nadzoru 
administracyjnego w specjalny korpus kontrolerów wojskowych. 
dowódcy zaś okręgów wojskowych i wielkich jednostek mogą pv- 
sługiwać się w tem zadaniu korpusem intendentów wojskowych 

Nadzór jaki wykonywuje Korpus Kontrolerów, nosi specjal- 
ną nazwę „kontroli”, choć niczem się nie różni zarówno co 
do treści jak i formy od nadzoru wykonywanego przez intenden- 
tów wojskowych. W jednym bowiem i drugim wypadku nad- 
zór stanowi tę samą istotę rzeczy: celowość administracji z punk- 
tu widzenia interesów Skarbu, żołnierza i służby, posługuje się 
temi samemi metodami, a wyniki jego ujmuje się w sprawozda- 
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niu przedstawianem właściwym mocodawcom do decyzji i wy- 
dania stosownych rozkazów. Różnica działalności Korpusu Kon- 
trolerów i korpusu intendentów tkwi tylko w przestrzeni. Inge- 
rencja Korpusu Kontrolerów sięga bowiem tak szeroko jak 
władza Ministra Wojny, t. j. obejmuje wszystkie bez wyjątku 
formacje wojska, podczas gdy zasięg nadzoru intendentów kończy 
się na granicy władzy ich mocodawców. 

Podkreślić tu również należy. iż we Francji, podobnie zresztą 
jak i u nas. poza wojskiem żaden inny resort państwowy nie 
wprowadził korpusu kontrolerów jako specjalnego organu nad- 
zoru Ministra. Wszystkie resorty cywilne posługują się tam iyl- 
ko nadzorem administracyjnym przełożonych lub ich delegatów. 

Druga kategorja czynności, związanych z pilnowaniem intere- 
sów Skarbu Państwa, żołnierza i dobra służby, to sprawdzanie 
rachunkowości. Spoczywa ono w odniesieniu do formacyj służb 
(składnic, parków, zakładów i t. d.) w rękach organów kierow- 
niczych tych służb, w odniesieniu zaś do jednostek administra- 
cyjnych — wyłącznie w ręku służby intendentury. 

„Sprawdzanie” jest we Francji uprawnieniem własnem orga- 
nów kierowniczych służb. Wykonywują one to sprawdzanie sa- 
modzielnie bez obowiązku zdawania sprawy dowódcy. 

Z powyższego przedstawienia sprawy widzimy jasno. iż we 
I rancji nadzór administracyjny i sprawdzanie są to dwa odręhb- 
ne zagadnienia. Prawdziwe dwie strony medalu. W praktyce 
jednak są one ściśle zespolone. Często w czasie wykonywania 
nadzoru, t. j. badania celowości rozwiązań administracyjnych, za- 
chodzi nieodzowna potrzeba sprawdzenia dokumentów rachun- 
kowych i naodwrót, w czasie sprawdzania rachunkowości po- 
szczególne obroty pieniężne lub materjałowe mogą nasunąć wąt- 
pliwości co do swej celowości, a zatem organ przeprowadzają- 
cy sprawdzanie może mieć możność wypowiedzenia się i przed- 
stawienia swych spostrzeżeń czynnikom decydującym. 

To też francuski projektodawca systemu wyciągnął należyte 
konsekwencje z tego stanu rzeczy i rozwiązał te zagadnienia 
w sposób odpowiadający istotnym potrzebom życia. 

Jeżeli chodzi o formacje służb to sprawdzanie ich rachunko- 
wości oddała ustawa w ręce szefów służb, którzy będąc równo- 
cześnie dowódcami swych formacyj wykonawczych spełniają nad 
niemi równocześnie nadzór administracyjny. Jeżeli natomiast 
chodzi o jednostki administracyjne, to licząc się z tem, że dowód- 
ea przełożony tych formacyj nie jest w stanie osobiście prze- 
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prowadzać skutecznego nadzoru w tych rozmiarach, w jakich 
nakazuje go ustawa, ta ostatnia upoważnia go z góry do przeka- 
zania uprawnień nadzorczych temu organowi, który powołany 
jest do sprawdzania. w tym wypadku służbie intendentury. 

Innemi słowy, mwe Francji nadzór administracyjny w imieniu 
właściwego dowódcy sprawuje nad jednostkami adm. tylko ten 
organ intendentury, który pomolany jest do sprarodzania rachun- 
korwości tych formacyj. 

Są to t. zw. „iniendentury jednostek administracyjnych” 
(Sou*intendances des corps de troupe) skapiające w swym ręku 
całokształt administracji (zarówno pieniężnej jak i maerjało- 
wej) pewnej ograniczonej ilości jednostek administracyjnych. 
Kierownicy tych intendentur, mając do czynienia z ograniczoną 
ilością jednostek administracyjnych są m możności fizycznej 
osobistego panowania nad ich go podarką, a zatem mogą sku- 
tecznie połączyć nadzór ze sprawdzaniem, tak jak tego wymaga 
istota tych zagadnień. 

Jak te zagadnienia wyglądają u nas? Zdaniem mojem nie 
przedstawiają one wyrazu doskonałości. 

Już sam dekret o administracji, jak poprzednio wspomniałem. 
w stosunku do wzorów, na których się oparł, posiadał na punkcie 
nadzoru administracyjnego i sprawdzania rachunkowości pod- 
stawowe luki, dając życiu sposobność i możliwość eksperymen- 
towania. 

Jedyne zagadnienie, które odrazu zostało rozwiązane zgodnie 
z literą i duchem wzorów, na których się oparł nasz dekret, to 
kontrola. Nie tylko w dekrecie podstawowym dano temu zagad- 
nieniu zupełnie jasny wyraz, lecz w osobnym dekrecie Naczel- 
nego Wodza o zadaniach i organizacji kontroli administracji woj- 
«kowej oraz w instrukcji o wykonaniu kontroli administracji 
wojskowej rozwinięto je wszechstronnie przez dokładne sprecy- 
zowanie istoty, roli i zadania kontroli administracji wojskowej, 
oraz ustawowe ustalenie organizacji, stanowiska, utworzenia, 
uzupełniania i awansów Korpusu Kontirolerów Wojskowych. 
Wprawdzie wiele z tych postanowień, może nieco zbyt wielkiego 
formatu jak na nasze warunki, pozbawione jakiejkolwiek w tym 
względzie tradycji, pozostało martwą literą, tem niemniej trze- 
ba przyznać. że ustawowa forma organizacji uchroniła kontrolę 
i jej korpus osobowy od reorganizacyj, jakim wielokrotnie ule- 
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gaļa administracja i jej główni wykonawcy — oficerowie admi- 
nistracyjni. 

Nadzór powierzony dowódcom okręgów korpusów i dowód- 
«om wielkich jednostek nie doczekał się niestety podobnego roz- 
winięcia ustawowego. co kontrola. Na dowódców nałożono w tym 
zakresie wielkie obowiązki, niewątpliwie przekraczające fizycz- 
ną możliwość osobistego ich wykonywania, nie wskazano jed- 
nak ani w dekrecie podstawowym. ani w żadnym innym szcze- 
gółowym. jak to zadanie mają oni wykonywać. 

W tych warunkach braki dekretu, jak poprzednio wspomnia- 
łem. musiały być regulowane doraźnie. 

Do 51 marca 1929 r. cały nadzór i sprawdzanie spoczywało 
właściwie w rękach t. zw. „Wojskowej Kontroli Generalnej”, 
obejmującej Korpus Kontrolerów, jako właściwy organ nadzoru. 
oraz i. zw. Ekspozytury Wojskowej Kontroli Generalnej przy 
poszczególnych O. K. (przemianowane z poprzednio wymienio- 
nych „Działów Kontroli Gospodarczej”), jako organu „spraw- 
dzania”. 

Od t kwietnia 1929 r. następuje znaczny wzrost w systemie. 
Sprawdzanie pod nowym terminem „uznawania rachunków" prze- 
chodzi na służbę intendentury, a równocześnie w skodyfikowa- 
nych przepisach o administracji w jednostkach administracyj- 
nych, pojawiają się pierwsze jaskółki praktycznego rozwiązania 
zagadnienia nadzoru, ciążącego na dowódcach. 

Rozwiązanie to polega na tem, że do wykonywania nadzoru nad 
jednostkami administracyjnemi zostali wciągnięci,i w bardzo 
zresztą zwężonym zakresie, szefowie służb dowództwa okręgu 
korpusu, każdy w dziedzinie reprezeniowanego przez siebie 
działu zaopatrzenia. 

W dziedzinie zaopatrzenia intendenckiego przyjęto wówczas 
takie rozwiązanie. że nadzór i sprawdzanie całokształtu gospo- 
darki pieniężnej jednostek administracyjnych powierzono no- 
woutworzonym Kierownictwom Administracji Pieniężnej. nad- 
zór zaś nad resztą zaopatrzenia intendenckiego w tych jednost- 
kach poruczono jednoosobowym szefom intendentur okręgów 
korpusów. Rozwiązanie takie nie należało do udatnych. głównie 
z tego powodu. że wprowadzono pozbawiony u nas jakiejkol- 
wiek tradycji i istotnej potrzeby rozdział zaopatrzenia pienię- 
żnego od reszty zaopatrzenia intendenckiego. To też mimo, że 
ówczesne kierownictwa administracji pieniężnej rozsiane po 
większych garnizonach i przez to zbliżone do jednostek zaopa- 
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trywanych zdały w 100% egzamin z racji bytu, nie doznały jed- 
nak przychylności i to — rzecz dziwna — nawet wśród niektó- 
rych naszych kołegów, ówczesnych kierowników administracji 
pieniężnej. Mieli oni o tyłe rację, że specjalizacja w gospodarce 
pieniężnej na dłuższą metę pozbawiała ich właściwej praktyki 
intendenckiej w działach materjałowych. daleko trudniejszych 
do opanowania i prowadzenia zwłaszcza w warunkach wo- 
jennych. 

Główną więc przyczyną niepowodzenia tego eksperymentu 
był mojem zdaniem rozdział zaopatrzenia pieniężnego od ma- 
terjalowego i wprowadzenie na podwórko jednostek administra- 
cyjnych kilku naraz organów nadzorczych tej samej służby. 

W błędnem ujęciu zagadnienia po zaledwie 3-ch letnim życiu 
przepadła bardzo zdrowa idea małych, zdolnych do panowania 
nad całokształtem administracji jednostek kierownietw inten- 
dentury, na rzecz dużych aparatów pracy, z natury rzeczy mało 
ruchliwych, a więc z trudem zdążających za wartkim prądem 
życia administracyjnego jednostek. 

Że sprawa przedstawia się tak, a nie inaczej dowodzi akiualny 
sposób rozwiązania nadzoru w dziedzinie zaopatrzenia inten- 
denckiego. Nadzór ten wykonywujaą wprawdzie w myśl aktu- 
alnych przepisów szefowie intendentury osobiście lub przez kie- 
rowników zaopatrzenia pieniężnego lub materjałowego. ale 
główny obowiązek nadzoru włożono na nowopowołaną do życia 
instytucję dywizyjnych iniendentów. którzy nawiasem mówiąc 
stoją zbyt daleko od bieżącego życia, aby mogli wykonywać nad- 
zór naprawdę skuteczny i celowy. Mamy więc znowu na po- 
dwórku formacyj dwa organa intendentury i towarzyszące temu 
zjawisku rozproszkowanie wysiłku. środków i odpowiedzialności. 

Zamiast jednego organu. wyposażonego w należycie skalku- 
lowany personel do wszechstronnego wykonania zadania spraw- 
dzania i nadzoru mamy dwa organa. dzialające z konieczności 
półśrodkami, a co zatem idzie. osiągające niekompletne rezultaty. 

Dowodzi to, że bardzo zdrowa i jedynie skuteczna idea połą- 
czenia nadzoru ze sprawdzaniem w jednym i tym samym ręku 
jeszcze nie przeniknęła dostateczsie do przekonania czynników 
decydujących. Ciągłe jeszcze oddzielnie traktuje się sprawdza- 
nie (cenzurę) sprawozdań rachunkowych w biurach organów 
sprawdzających jak obecnie. bardzo od jednostek oddalonych, 
odrębnie zaś sprawdzanie gospodarki na miejscu w jednostkach 
(rewizję). aczkolwiek doświadczenie wyraźnie poucza. iż tylko 
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złączenie tych funkcyj w jednym ręku daje najlepsze możliwo- 
ści skuteczności obu tych metod sprawdzania. 

Ponieważ obecny stan organizacji, nadzoru i sprawdzanie 
w dziedzinie intendenckiego zaopatrzenia nie odpowiada powyż- 
szemu postulatowi, nie można go zatem nazwać inaczej jak eta- 
pem doświadczeń, po których przyjdzie może wreszcie kołej na 
właściwe rozwiązanie odpowiadające fakiycznym potrze- 
bom, a przedewszystkiem oparte o posiadane środki i możliwości. 

Ostatnie bowiem łata uczą nas. że środki i możliwość admini- 
stracji, zwłaszcza na odcinku personalnym, stają się z każdym 
rokiem szczuplejsze, to też bez zmiany organizacji pracy i me- 
tod działania praca zredukowanego personelu spada coraz to 
większym ciężarem na barki personelu pozostałego. 

W tych warunkach należyta organizacja pracy w administra- 
cji staje się jednym z najpilniejszych postulatów dnia. 

Jak należałoby zmontować pracę nadzoru. kontroli i spraw- 
dzania? 

W pierwszym rzędzie zachodzi potrzeba uporządkowania sta- 
nu prawnego tego zagadnienia. Fundament naszej administracji, 
obecnie jeszcze formalnie obowiązujący dekret o administracji 
Siły Zbrojnej. wymaga conajmniej nowego wydania zaktualizo- 
wanego. 

Nowe wydanie dekretu powinno przedewszystkiem jasno upo- 
rządkować pojęcia i uprawnienia nadzorcze. 

Osobista znajomość rzeczy pozwala mi zaproponować wymie- 
nione w tytule pracy trzy terminy, odpowiadające trzem różnym 
uprawnieniom: nadzór. kontrola i sprawdzanie. 

Termin .nadzór'" powinien być zachowany wyłącznie dla oso- 
bistej pracy dowódców. badających gospodarkę formacyj woj- 
skowych. Istotą nadzoru winno być badanie i ocena celomości 
gospodarki. a cechą charakterystyczną prawo wydawania bezpo- 
średnich rozkazów. wynikających z nadzoru. ; 

Stale prawo nadzoru powinno sie powierzyć tylko tym dowód- 
com. którzy są wyposażehħi w odpowiednie organa pomocnicze, 
zdolne do skutecznego przeprowadzania całokształtu nadzoru 
i dostarczenia dowódcy stosownych wniosków do decyzji. Do- 
wódcami takimi byliby: Minister Spraw Wojskowych względnie 
w jego zastępstwie Szef Administracji Siły Zbrojnej. Dowódca 
Okręgu Korpusu oraz Szef służby w odniesieniu do innych for- 
macyj wykonawczych. 
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Inni wyżsi dowódcy lub inspektorowie powinni mieć prawo 
nadzoru tylko doraźnego, ograniczonego do nagłych wypadków 
sporadycznych, wymagających ich decyzji z obowiązkiem jed- 
uak zawiadamiania każdorazowo o wydanych rozkazach lub 
zauważonych brakach właściwego dowódcy. posiadającego stale 
uprawnienia nadzorcze. 

Dowódcy wykonywujący stały nadzór powinni mieć możność 
poruczania przeprowadzenia nadzoru swym organom pomocni- 
czym. Nadzór przeprowadzany z ramienia dowódcy przez jego 
organ pomocniczy powinien nosić nazwę kontroli. 

Różnica między nadzorem, a kontrolą polegalaby na tem. że 
kontrola byłaby pozbawiona eszekutymy w stosunku da kontro- 
łowanych. Kontrolujący jedynie sporządzałby i przedstawialby 
swemu dowódcy stosowne sprawozdanie. 

Organami kontroli byliby: z ramienia Ministra Spraw Wojsko- 
wych — Korpus Kontrolerów lub szefowie służb, a z ramienia 
dowódcy okręgu korpusu — przydzieleni mu szefowie poszcze- 
gólnych służb. Termin techniczny „sprawdzanie” powinien być 
zarezerwowany dla odrębnego zagadnienia administracji, jakie 
stanowi badanie perjodycznych sprawozdań rachunkowych. 

Zagadnienie to powinno być rozwiązane ustawowo z jednej 
strony jako obowiązek składania sprawozdań rachunkowych 
przez jednostki administracyjne, formacje wykonawcze służb 
i organa asygnujące, z drugiej zaś jako uprawnienie (służby 
intendentury w stosunku do wszystkich jednostek administra- 
cyjnych i szefów wszystkich służb administracyjnych w stosun- 
ku do własnych formacyj wykonawczych i organów asygnują- 
cych), samodzielnego sprawdzania tych sprawozdań. Dowódcy 
powinni być zwolnieni od tego obowiązku. a temsamem i od od- 
powiedzialności za sprawozdanie, które „par excellance" jest 
pracą techniczną, wymagającą znajomości wszystkich najdrob- 
niejszych przepisów i zasad rachunkowości. 

Zagadnienie „sprawozdawczości” i „sprawdzania” powinno być 
bezwarunkowo uregulowane ustawowo, aby utrudnić możność 
zbyt częstego na tem polu eksperymentowania. 

Z chwilą, gdy zagadnienia nadzoru. kontroli i sprawdzania zo- 
staną ustawowo uporządkowane, należałoby podjąć pracę upo- 
rządkowania zakresów działania w celu wyeliminowania po- 
wszechnego u nas zjawiska dublowania i tryplowania tej samej 
lub podobnej roboty. 

Licząc się z rzeczywistemi warunkami. jakie wytwarzaja się 


dla administracji wojskowej, na skutek realizowanej z żelazną 
konsekwencją zapowiedzi Pana Marszałka jako Ministra Spraw 
Wojskowych na Komisji Budżetowej Sejmu w dniu 15.XII.1926 r., 
upraszczanie i redukowanie administracji wojskowej `), powin- 
niśmy dążyć do rozwiązań jaknajbardziej skromnych, a równo- 
cześnie dających maksimum korzyści i ło bez oglądania się na 
jakiekolwiek wzory lub czystość doktryny. 

Dziś. naprzykład, na podwórku jednostki administracyjnej 
w zakresie iniendenckiego zaopatrzenia spotykamy w charakte- 
rze kontrolujących czy nadzorujących — mniejsza o nazwę — 
delegatów aż 4 instytucyj: intendenta dywizyjnego, szefostwa 
intendentury okręgu korpusu, Korpusu Kontrolerów i Najwyż- 
szej Izby Kontroli. Jeżeli chodzi o działy zaopatrzenia innych 
służb, liczba delegatów zmniejsza się do trzech, co też jest cyfrą 
imponującą jak na nasze skromne możliwości. Rzecz jasna. że 
przy eoraz to bardziej malejących środkach personalnych admi- 
nistracji i kontroli, poszczególne wyżej wymienione instytucje 
(za wyjątkiem może Kontroli Państwowej) posiadają coraz to 
mniejsze możliwości skutecznej pracy, dlatego też wyłania się 
z tej sytuacji konieczność koncentracji środków w punktach nie- 
odzownie potrzebnych. przy równoczsnem ściągnięciu posterun- 
ków niemożliwych do utrzymania na dalszą metę, jako posiada- 
jących osłabienie sił głównych. 

Idąc po tej linji. widzę konieczność wprowadzenia jednoinstan- 
cyjności kontroli i sprawdzania. 

Oczywiście wyłączam tu dowódców, z których każdy ma ni- 
czem nieskrępowane, wynikające z jego odpowiedzialności. pra- 
wo i obowiązek osobistego nadzorowania wszystkich formacyj, 
podległych jego rozkazom. chodzi więc tylko o organa pomoc- 
nicze. 

W dziedzinie zaopatrzenia intendenckiego widziałbym naj- 
chętniej powołanie z powrotem do życia (oczywiście w obecnych 
ramach ogólnych etatów tej służby) drobnych kierownictw inten- 
dentury, z których każde miałoby za zadanie kierownictwo admi- 
nistracji (pieniężnej i materjałowej) pewnej ograniczonej ilości 
jednostek administracyjnych. a pozatem pewne własne prace 
w terenie z zakresu przygotowań do wojny. Szef iniendentury był- 


1) Józef Piłsudski 1926 — 1929 przemówienia, wywiady, artykuły zebrane 
i do druku przygotowane przez Antoniego Anusza i Władysława Pobóg- 
Malinowskiego — Warszawa 1930 r. str. 78-91. 
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by organem kierowniczym i nadzorczym tych kierownictw. Bez- 
pośrednio z jednostkami by się nie stykał. 

Do czasu, gdy ta bezsprzecznie najlepsza forma organizacji tery- 
torjalnej służby intendenturv doczeka się urzędowego uznania, 
kontrola gospodarki w jednostkach adm. i sprawdzanie ich spra- 
wozdań powinny być sknocentrowane wyłącznie w szefostwach 
intendenturv okręgów korpusów. Kosztem likwidacji instytucji 
„antendeniów dywizyjnych” oraz iej części Korpusu Kontrolerów. 
która ma za zadanie kontrolę jednostek administrujących, powin- 
no się słiworzyć mw szejostwach iniendentury, w oparciu o komór- 
kę, powołaną do uznawania sprawozdań rachunkowych jednostek, 
aparat zdolny do skutecznej kontroli wszystkich jednostek. zaopa- 
zirywanych przez dane szefostwo intendentury. 

Zdaję sobie sprawę. iż myśl, którą wyżej wypowiedziałem, 
zwłaszcza w odniesieniu do likwidacji pewnej części Korpusu Kon- 
trolerów na rzecz szefostw intendentury jest może zbyt śmiała. 
niemniej życie nakazuje poddać gruntownej analizie obecny stan 
nadzoru nad jednostkami administracyjnemi i zdecydować się na 
bardziej celową organizację, niż obecnie. w której na tym samym 
odcinku pracy działa kilka instytucyj, a wszystkie półśrodkami. 

Dziś prawie połowa budżetu wojska, w postaci ryczałtowych na- 
leżności, przechodzi jako pieniądze przez ręce jednostek admini- 
stracyjnych. to też ten odcinek pracy wymaga szczególnej opieki 
nietylko z punktu widzenia strzeżenia interesów Skarbu, lecz prze- 
ddewszystkiem z punktu widzenia dobra służby. 

Organem najbardziej powołanym do podania jednostkom ręki 
pomocnej jest tu szefostwo intendentury, które asygnuje jed- 
mostkom pieniądze, i uznając ich rozliczenia jest w najbliższym 
z niemi kontakcie życiowym i najskuteczniej może ich gospodarkę 
oceniać. Ponieważ tego organu z nadzoru nad jednostkami wyeli- 
minować niepodobna w myśl przyjętej zasady — jednoinsiancyj- 
ności kontroli i sprawdzania — należy skasować podobną pracę, 
wykonywaną przez inne instytucje (oczywiście za wyjątkiem Naj- 
wyższej [zby Kontroli). która działa w myśl odrębnych przepisów 
prawnych. 

Naturalną konsekwencją tego rodzaju rozwiązania byłoby po- 
zbawienie M. S. Wojsk. tego znakomitego obrazu stanu gospodarki, 
jaki przedstawiały obecnie raporty korpusu kontrolerów o cało- 
kształcie gospodarki w jednostkach administracyjnych. Przyjdzie 
się zadowolić niepomiernie skromniejszym materjałem. nadsyła- 
nym perjodycznie przez d. o. k.. lecz trzeba sobie z góry powie- 
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dzieć, że w naszych skromnych warunkach musi to wystarczyć. 
„Tak krawiec kraje, jak materjału staje” — mówi polskie przy- 
słowie. 

Poza jednostkami administracyjnemi zagadnienie kontroli 
i sprawdzania wyłania się w stosunku do formacyj służb, admni- 
strujących pieniędzmi lub materjałem. Tu także powinna być zre- 
alizowana zasada jednoinstancyjności kontroli i sprawdzania. 

Na odcinku służby intendentury sprawdzanie sprawozdań ra- 
chunkowych i kontrola składnie mat. int. powinna należeć roy- 
łącznie do szefów intendentury o. k., składnie mundurowych do 
kier. Centr. Zaopatrzenia Intendenekiego, zaś szefostw o. k. i Kier- 
Centr. Zaop. Int. — do Departamentu Intendentury. Dotychczaso- 
wa kontrola Korpusu Kontrolerów i w tych formacjach powinna 
odpaść, a personel tą drogą zaoszczędzony powinien być użyty na 
wzmocnienie analogicznych placówek w formacjach służb. 

Szefowie służb M. S. Wojsk., mieliby oczywiście prawo nadzoru 
nad wszystkiemi formacjami swej służby na tych samych zasa- 
dach, co wyżsi dowódcy. 

Pozostałaby zatem jeszcze kontrola szefów służb w M. S. Wojsk. 
Otóż tę kontrolę z ramienia Ministra Spraw Wojskowych mógłby 
wykonywać Korpus Kontrolerów znowu w myśl jednoinstancyj- 
uości kontroli i sprawdzania. Korpus Kontrolerów miałby ponadto 
za zadanie wyjątkowo na specjalny każdorazowy rozkaz Ministra 
Spraw Wojskowych (Szefa Administracji Siły Zbrojnej), przepro- 
wadzać kontrole nadzwyczajne, bądź w jednostkach administra- 
cyjnych. bądź też w formacjach służb. 

Oto najobszerniejsze ramy nadzoru. kontroli i sprawdzania, 
jakie dadzą się u nas utrzymać. Wcześniej czy później do ram tych 
dojdziemy. ponieważ wynikają one z programu postępowania Pa- 
na Marszałka. Ministra Spraw Wojskowych w stosunku do admi- 
nistracji wojskowej, wypowiedzianego na Komisji Budżetowej 
Sejmu w dniu 15.XI1.1926 r.), a streszcza jącego się w następują- 
cych słowach „Jestem zwolennikiem rzucania człowieka na głę- 
boką wodę, niech sobie radzi, a jak nie poradzi — to utonie'”. Pa- 
nowie zaś właśnie waszemi prawami nie dajecie mu utonąć, robi- 
cie sztuczne pęcherze i ja walczę z temi prawami. które nie dają 
utonąć wszelkim niedołęgom”". 

Wcześniejsze wykonanie tego i wielu innvch punktów dyrektyw 
Pana Marszałka Ministra Spraw Wojskowych. zawartych w wy- 


1) Jak uwaga w przypisie na str. 25. 
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żej wspomnianem omówieniu, oszczędziłoby administracji wojska 
niejedną przykrą chwilę, 

Dla wyczerpania tematu, pozostają jeszcze do przeanalizowa- 
nia metody przeprowadzania nadzoru. kontroli i sprawdzania. Za- 
gadnienie to omówię w następnym numerze ..Przeglądu [nten- 
denekiego". 


MJR. INT. DYPL. STANISŁAW PACHELŁ. 


Reorganizacja Korpusu Oficerów 
Intendentów i Administracji. 


W Dz. Rozkazów Nr 11/33 zostało ogłoszone rozporządzenie o or- 
ganizacji korpusu oficerów intendentów i reorganizacji korpusu 
oficerów administracji, a jako wykonanie tego rozporządzenia wy- 
dane zostały w Dz. Pers. Nr. 10/33 nowe listy starszeństwa zreorga- 
nizowanych korpusów osobowych. 

Przypuszczać należy, że obie te sprawy były dla wielu zaintere- 
sowanych niespodzianką, a w szczególności listy starszeństwa. I to 
nietylko niespodzianką wynikającą z samego faktu reorganizacji, 
lecz przedewszystkiem niespodzianką w układzie lokat. 

Ponieważ ogłoszony rozkaz reorganizacyjny, jak również listy 
starszeństwa, nie tłumaczą genezy swego powstania, oraz dlaczego 
1 w jaki sposób poprzedni układ lokat został poważnie zmieniony, 
postaram się dać w tej sprawie krótkie wyjaśnienie i temsaniem 
A priori uchylić pytanie dręczące niejednego z kolegów, co do swo- 
jej nowej kolejki w liście starszeństwa. 

A więc przedewszystkiem sam fakt reorganizacji korpusu oso- 
bowego. 

Ma on swoje źródło w decyzji Pana Marszałka, który nakazał 
utworzyć z rozbitych grup oficerów administracji organizmy jed- 
nolite, według funkcji od kierownictwa do wykonania. 

Z tak wyrażonej decyzji wynika jasno, że oficerowie jednej 
służby lub iego samego rodzaju broni, należący do różnych kor- 
pusów osobowych istnieć nadal nie mogą, jako oddzielue korpusy 
osobowe, pod groźbą nie brania ich w rachubę przy awansach. 

Organizacja administracji wojskowej rozróżnia, jak wiemy, po- 
<lział funkcyj na kierownicze i wykonawcze, W następstwie tego 
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podziału (organizacyjnego) szedł podział personełu oficerskiego 
ma kierowników i wykonawców, grupujący kierowników, jako 
posiadających wyższe wykształcenie wojskowe lub cywilne, w od- 
dzielne korpusy osobowe np. intendenci, lekarze, sądownicy i t pp 
a wykonawców w korpus oficerów administracji, z podziałem na 
grupy odpowiadające w przybliżeniu korpusom kierowniczym. 
Zasada ta znalazła swój wyraz w najczystszej formie w służbie 
imtendentury, której oficerowie dzielili się na dwa korpusy osobo- 
we: intendentów i administracyjnych intendentury. 

Decyzja Pana Marszałka przekreśliła ten podział. Pan Marsza- 
łek żąda jednolitej organizacji korpusów osobowych sprawują- 
cych teń sam rodzaj funkcyj, a na odróżnienie oficerów z wyż- 
szem wykształceniem polecił wprowadzić analogicznie jak w bro- 
niach tytuł „dyplomowany”. 

Z tego to powodu oficerowie służby intendeniury mają należeć 
odtąd do jednego korpusu osobowego (dotychczas istniejącego) 
korpusu oficerów intendentów, przyczem oficerowie z ukończoną 
Wyższą Szkołą Wojenną Kurs Int. otrzymali w zamian skasowanej 
odrębności tytuł dypiomowanych. 

Dotychczasowy korpus oficerów administracji dzielił się na sa- 
modzielne grupy pod względem starszeństw i lokat. Należały tu: 
grupa administracji intendeniury, grupa gospodarcza. kancelaryj- 
na, naukowo-oświatowa. administracyjno-kontrolna. administra- 
cyjno-sanitarna i kapelłmistrzów. Trzy pierwsze grupy należały 
pod względem administracji personalnej do Departamentu Inten- 
dentury. Grupa oficerów naukowo-oświatowych do Biura Ogól- 
no-Organizacyjnego, grupa administracyjno-kontrolna do Biura 
Kontroli, grupa kapelmistrzów do Departamentu Piechoty, a gru- 
pa administracyjno-sanitarna do Departamentu Zdrowia. 

Tego rodzaju rozbicie korpusu oficerów administracji nie mogło 
się ostać wobec wydanych decyzyj. I dlatego postanowiono: 


a) oprócz oficerów administracji intendenckiej wcielić do kor- 
pusu oficerów intendentów także płatników. to jest grupe 
oficerów gospodarczych oraz płatników grupy adm .san.. 

b) utworzyć z pozostałych grup jednolity pod względem star- 
szeństw i lokat nowy korpus oficerów administracji z przy- 
należnością ewidencyjną do Departamentu Intendentury. 

c) pozostawić jako grupę samodzielną korpus oficerów kapelmi- 
strzów z przynależnością ewidencvjną do Departamentu Pie- 
choty. 
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Innemi słowy z ośmiu korpusów osobowych utworzone zostały 
trzy korpusy osobowe: intendentów i administracji z przynależ- 
nością pod względem administrowania do Departamentu Intenden- 
tury, oraz kapelmistrzów pozostawionych w administracji Depar- 
tamentu Piechoty. 

Oprócz rozwiązania, którego wyrazem jesi ogłoszone rozporzą- 
dzenie były i inne projekty, z których największe szanse miał pro- 
jekt utworzenia, zamiast korpusu osobowego intendentów, korpusu 
oficerów gospodarczych, przyczem powołany do życia zjednoczo- 
ny korpus oficerów administracji miał przybrać nieco zmienioną 
postać. 

Przedewszystkiem grupa oficerów adm.-san., z wyjątkiem płat- 
ników, miała utworzyć jednolity korpus z oficerami: lekarzami. 
weterynarzami i aptekarzami. 

Następnie oficerowie administracyjni na stanowiskach przewi- 
dzianych dla grupy pozalinjowej (stanowiska niewymienne 
w sztabach i M. S. Wojsk.) mieli przejść do tych korpusów osobo- 
wych broni (piech., kaw.. art., i t. d.), dia których zaliczone zo- 
stały stanowiska pozalinjowe, względnie mieli powrócić do tych 
korpusów osobowych broni, z których zostali przeniesieni do kor- 
pusu. administracy jnego. 

Oficerowie z ukończoną Wyższą Szkołą Wojenną Kurs Inten- 
dentów. czyli poprzedni korpus oficerów intendentów miał otrzy- 
mać w utworzonym korpusie oficerów gospodarczych tytuł inten- 
dentów. 

Koncepcja ta miała jednak upaść z powodów formalno-praw- 
nych i rzeczowych. Obowiązująca ustawa o podstawowych obo- 
wiązkach i prawach oficerów nie zna korpusu oficerów gospodar- 
czych. Art 5 tej ustawy wymienia obok innych korpusów osobo- 
wych jedynie tyłko korpus oficerów intendentów i administracji. 
Wobec tego stworzenie korpusu oficerów gospodarczych byłoby 
sprzeczne z ustawą. 

Dotychczasowa „grupa oficerów gospodarczych" jest tylko czę- 
ścią korpusu oficerów administracji. który, jak to zaznaczyłem, 
jest wyliczony w art. 5 ustawy. 

Również na trudności formalno-prawne napotkałaby sama rea- 
lizacja korpusu oficerów gospodarczych. W art. 8 ustawa określa, 
iż przeniesienie oficera z jednego korpusu osobowego do drugiego 
może być dokonane wyłącznie za zgodą oficera. 

Zachodziła więc uzasadniona obawa, że w szczególności oficero- 
wie intendenci nie zgodzą się na przeniesienie ich z korpusu ofi- 
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cerów intendentów do korpusu oficerów gospodarczych, gdy na- 
tomiast istniały wszelkie dane, że o zgodę tę nie potrzeba pytać 
oficerów administracyjnych przy przenoszeniu ich do korpusu 
oficerów intendentów. 

Nie mniej ważnym powodem odstąpienia od tej koncepcji byla 
sama nazwa „gospodarczy'. Słowo „gospodarka”' jest pojęciem 
ogólnem. Tem pojęciem określamy gospodarkę personalną, mate- 
rjałową i pieniężną i to bez względu na to, czy dotyczy to służby 
uzbrojenia, sanitarnej, intendentury i t. d. Każda z wymienionych 
i niewymienionych służb, a nawet niektóre instytucje o charakte- 
rze linjowym prowadzą swoją gospodarkę lub czemś gospodarują. 

Intendentura, intendent i wszelkie pojęcia od tego pochodne są 
już pojęciami ściśle w organizacji i regulaminach wojskowych 
ustalonemi. Używamy ich na określenie tylko części gospodarki 
wojskowej, tej właśnie, która obejmuje zaopatrzenie wojska 
w żywność, mundury, przedmioty związanc z zakwaterowaniem 
oraz w pieniądze na uposażenie. |ednem słowem, dzięki swej dłu- 
goletniej tradycji, pojęcie „intendentura" zrosło się tak dalece z tą 
częścią gospodarki wojskowej, o której wspomniałem i tak dalece 
przeniknęło nasze wszelkie przepisy, instrukcje, regulaminy i t. p. 
iż na określenie funkcji związanej z tem zaopatrzeniem w wojsku 
jest wyraz „intendentura” najbardziej racjonalnem i najbardziej 
zrozumiałem pojęciem. 

Należy więc podkreślić, że i pod względem nazwy utworzenie 
korpusu osobowego intendentów jest zgodne z decyzją Pana Mar- 
szałka wyrażoną w słowach „jednolitość organizacyjna korpusów 
osobowych wedlug funkcji”. 

Taka jest w głównych zarysach geneza wydanego zarządzenia 
o reorganizacji korpusu oficerów intedentów, mówie w głównych 
zarysach. bo droga przyjścia jego na świat była bardzo wyboista. 
o czem Świadczy paromiesięczny czas trwania jego narodzin. 

A teraz wykonanie. owe listy starszeństwa. Stosując rygory- 
stycznie postanowienia ogłoszonego zarządzenia przyjęto za pod- 
stawę zazębiania nazwisk ostatni rocznik oficerski. 

W tym celu uporządkowano najpierw dotychczasowe poszcze- 
gólne korpusy, a następnie zazębiono grupę gospodarczą do grupy 
admin.-intendentury, poczem uformowaną w ten sposób jedną 
grupę zazębiono do korpusu oficerów intendentów. 

W ten sposób utworzona lista starszeństwa przedstawiała obraz 
nieprawdopoodobnej mieszaniny w stosunku do pierwszych list 
starszeństwa z roku 1919 i 1924 . Starszeństwa lokat uzyskane przy 
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weryfikacji lub przy późniejszych awansach, nawet do roku 1928, 
zostały poprzestawiane, tak, że nie byłoby oficera, któryby mógł 
być zadowolony ze swojej nowej lokaty. Tego rodzaju sytuacja 
wytworzyła się wskutek tego, że w ciągu ubiegłych 12 lat oficero- 
wie dawnego korpusu gospodarczego przechodzili różne koleje 
swojej przynależności korpusowej. lo podzieleni na grupy prze- 
chodzili z grup do grup, w zależności od zajmowanych stanowisk. 
to znów złączeni razem przy zmienionych stosunkach ilościowych 
poszczególnych grup, zatracali coraz bardziej swoją weryfikacyj- 
ną pozycję, aż wreszcie sprowadzeni z powrotem do pierwotnej 
listy starszeństwa byliby przy zastosowaniu matematycznej pro- 
porcji już całkowicie pomieszani. 

Słusznem i sprawiedliwem więc było przyjąć za podstawę nowej 
listy starszeństwa porządek lokat, jaki był ustalony przy weryfi- 
kacji dla przeważającej ilości oficerów nowego korpusu intenden- 
tów, t. j. oficerów należących dawniej do korpusu oficerów gospo- 
carczych. 

Do oficerów, którzy w późniejszych latach przybyli bądź do 
b. korpusu oficerów intendentów, bądź też do korpusu adm. gru- 
pa gosp. lub adm.-int. została zastosowana już w czystej formie 
proporcja matematyczna. 

Zastosowanie tej, że tak powiem, weryfikacyjnej zasady, po- 
ciągnęło za sobą niemiłą niespodziankę dla niektórych oficerów 
byłego korpusu ofie. intend., którzy ze zdumieniem musieli spo 
strzec, iż lokaty ich w stosunku do kolegów intendentów (obecnie 
dyplomowanych) uległy także zmianie. Jest to skutkiem corocz- 
nego zazębiania absolwentów W. S. Int. w poprzednich latach. 
a co najważniejsze zazębienia promocji VH na zasadach ogłoszo- 
nych w Dz. R. 2/31 p. 24, to jest na koniec listy starszeństwa 
b. korp. ofic. int. według lokat uzyskanych w szkołe. Oficerowe. 
którzy z tego powodu znaleźli się na końcu listy starszeństwa 
b. korpusu oficerów intendentów, musieli obecnie przy systemie 
weryfikacyjnym znaleźć się na swoich dawnych pozycjach, prze- 
skakując swoich kolegów z b. korpusu intendentów, 

Na osłodę tych ..przeskoczonych” kolegów wypada zaznaczyć, 
że przy systemie proporcji byliby wprawdzie pozostali w stosunku 
do kolegów dyplomowanych na swoich pozycjach według rocznika 
1932. ale za to byliby w znacznie większej mierze „przeskoczeni" 
przez oficerów administracyjnych, którzy w pierwszej liście star- 
szeństwa byli o kilkadziesiąt lokat za niemi. 

Ten przeskok musiało się uważać za krzywdę. niczem nieuza 
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sadnioną, gdyż spowodowaną tylko tem, że przeskoczeni ukończyli 
Wyższą Szkołę Intendentury. 

Z drugiej zaś strony nieznaczny wzajemny i w niektórych tylko 
wypadkach dokonany przeskok kolegów dyplomowanych w sto- 
sunku do dyplomowanych, uważać należy za wyrównanie utra- 
conych praw nabytych przy weryfkacji przez stosowanie w póź- 
niejszych latach systemu zazębienia w byłym korpusie oficerów 
intendentów. 

Z zrozumiałych względów nie podaję tu żadnych konkretnych 
przykładów, mogę jednak zapewnić wszystkich oficerów nowych 
korpusów oficerskich, że sprawiedliwe formowanie nowych list 
starszeństwa było głównym nakazem w tej praey. 

Jeżeli chodzi o oficerów drugiego, świeżo utworzonego korpusu 
oficerów administracji, to zaznaczyć należy, że tu nie było już 
żadnych trudności. 

Podobnie jak przy formowaniu korpusu oficerów intendentów 
za trzon przyjęto b. korpus oficerów administracyjnych działu 
gospodarczego, tak w tym wypadku za trzon ten posłużył korpus 
administracji dział kancelaryjny, jako najliczniejszy z grup. która 
miała utworzyć obecny korpus administracji. W stosunku zaś do 
wszystkich innych oficerów, którzy w liście starszeńsiwa z 1924 
roku nie figurowali w korpusie oficerów administracji działu kan- 
celaryjnego została zastosowana metoda proporcji według właści- 
wego rocznika. 


KPT. INT. DYPL. WACŁAW GERMASZ. 


Nowe normy uposażeniowe. 


(Prawa autorskie zastrzeżone). 


W Dzienniku Ustaw Nr. 86 z dnia 30.X. b. r. ukazało się pod 
poz. 664 rozporządzenie Prezydenta R. P. z dnia 28.X.1933 r. 
o uposażeniu wojska, zmieniające z dniem 1.11.1934 r. dotychcza- 
sową strukturę uposażeniową wojska. 

Równocześnie w tym samym Dz. Ust. ukazały się między innemi 
rozporządzenie Prezydenta R. P. z dnia 28.X.1935 r. o uposażeniu 
funkcjonarjuszów państwowych oraz rozporządzenie Prezydenta 
R. P. z dnia 28.X.1935 r. o zmianie ustawy z dnia 11 grudnia 1925 r. 
o zaopatrzeniu emerytalnem funcjonarjuszów państwowych i za- 
wodowych wojskowych. 

Pragnąc choć pokrótce zapoznać naszych czytelników z temi 
rozporządzeniami. postaramy się przedstawić na tem miejscu 
w sposób prosty i możliwie dostępny, nawet dla niewtajemniczo- 
nych bliżej w zagadnienia uposażeniowe, różnice, jakie zachodzą 
pomiędzy nowemi i dotychczasowemi zasadami uposażeniowemi, 
powody, które wpłynęły na zmianę tych zasad oraz wyniki osią- 
gnięte przez nowe normy prawne. 

Dotychczasowa ustawa z dnia 9.X.1923 r. o uposażeniu. wspólna 
dla wojska i funkcjonatjuszów państwowych. z łatwo zrozumia- 
łych powodów, zawiera bardzo skomplikowane postanowienia. 

Uposażenie składa się według niej z szeregu elementów. których 
wysokość zależna jest od rozmaitych okoliczności, a więc od stop- 
nia, czasu służby. posiadanych studjów. miejscowości. stanu ro- 
dzinnego i t. p. 

Ustawa zawiera XVI grup uposażenia, a każda z tych grup 
dzieli się na pewną ilość szczebli. zależnych od czasu służby w da- 
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nym stopniu. Stawki uposażenia wyrażane są w punktach-mnoż- 
nikach, a mnożną stanowi kwota, która była ustalana doniedawna 
co miesiąc przez Radę Ministrów w zależności od wahań wskaźni- 
ka drożyźnianego. 

W każdym szczeblu do ustalonej ilości punktów dodaje się 
t. zw. dodatek regulacyjny, a dla utrzymujących rodzinę (żona. 
dzieci, pasierby) także dodatek ekonomiczny, zależny od ilości 
członków rodziny (conajwyżej dla 5 członków rodziny). 

Dodatki te wyrażone są również w punktach. 

Przez zesumowaną w ten sposób ilość punktów mnoży się na- 
stępnie obowiązującą mnożną i uzyskaną kwotę zwiększa się dla 
wojskowych zawodowych w Warszawie o 10, a poza Warszawą 
o 2%. poczem rezultat w obu wypadkach zwiększa się ponow- 
nie o 10%. 

Do obliczonego w ten sposób uposażenia dolicza się jeszcze do- 
datek mieszkaniowy, którego wysokość zależna jest od stopnia. 
stanu rodzinnego i miejscowości. 

Wreszcie z uposażenia tego potrąca się podatek dochodowy, któ- 
rego stopa procentowa jest zależna od skali, jakiej odpowiada ono 
w stosunku rocznym, następnie 8-procentową opłatę emerytalną 
i t-proeentową opłatę na Fundusz Pracy, przyczem przy oblicza- 
niu wysokości tych potrąceń bierze się w rachubę za każdym ra- 
zem inne elementy. wchodzące w skład uposażenia. 


Dla uwypuklenia, jak dalece skomplikowanym jest dotychcza- 
sowy system obliczania uposażenia wystarczy zaznaczyć, że wy- 
kazanie wszystkich możliwych wypadków z samym tylko dodat- 
kiem ekonomicznym i dodatkiem mieszkaniowym stwarza 39512 
różnych stawek uposażeniowych. Z tego krótkiego przedstawienia 
struktury obecnie obowiązującej ustawy widać jasno. ile trudu 
i czasu wymagało obliczenie uposażenia. 

Nie więc dziwnego. że rząd porządkując dziedzinę administracji 
zajął się z kolei również i ustawą o uposażeniu. 

Opracowany zatem został projekt nowej ustawy o uposażeniu, 
który obejmował wojsko łącznie z funkcjonarjuszami państwo- 
wymi. 

Projeki ten jednak nie był dla wojska odpowiednim ze względu 
na przyjętą w nim ilość 12 grup uposażeniowych. która okazała 
się liczbowo za małą w stosunku do istniejących w wojsku 16 hie- 
rarchicznych stopni. W razie przyjęcia dla wojska tego projektu 
jednakowe uposażenie mieliby otrzymywać: 
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a) podpułkownik i major, 

b) podporucznik, chorąży i st. sierżant, 

c) sierżant i plutonowy. 

d) kapral i starszy marynarz, 
co ze względu na hierarchję wojskową i związany z nią zakres 
pracy i odpowiedzialności jest nie do pomyślenia. To też przystą- 
piono do opracowania dla wojska oddzielnego projektu. uwzględ- 
niającego specjalne właściwości służby wojskowej. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że przejście od tak bardzo skompliko- 
wanego systemu i licznie zróżniczkowanych stawek uposaże- 
niowych do systemu uproszczonego wymagało długich studjów 
oraz żmudnych prac obliczeniowych. Należało się bowiem liczyć 
z obecnym stanem posiadania poszczególnych wojskowych i dą- 
żyć do tego, by przejście ze starego uposażenia na nowe nie odbiło 
się niekorzystnie na obecnych budżetach zainteresowanych. Wszak 
chodziło tu o przejście od systemu, przy którym każdy niemal po- 
bierał inne uposażenie, do systemu prostego, ustalającego pewną 
niewielką ilość stawek uposażeniowych, ujętych w nieskompliko- 
wany przejrzysty sposób. 

Trudności pogłębiała świadomość, że Skarb Państwa nie zwięk- 
szy budżetu uposażeniowego, cała zatem uwaga skierowaną być 
musiała na konieczność uniknięcia strat względnie sprowadzenia 
ich do minimum tam, gdzie uniknięcie ich było niemożliwe. 

Wynik tych prac znalazł właśnie wyraz w rozporządzeniu Pre- 
zydenta R. P. z dnia 28.X.1933% r. o uposażeniu wojska. 

Rozporządzenie to: 

1) ustala stawki w złotych; 

2) wprowadza, w miejsce dotychczasowych części składowych, 
jednakie uposażenie dla poszczególnych stopni wojskowych, od- 
dzielnie dla stolicy i innych miejscowości poza stolicą oraz od- 
dzielnie dla samotnych i dla utrzymujących rodzinę; jedynie staw- 
ki przewidziane dla generałów ustalone są bez względu na stan 
rodzinny; 

3) znosi szczeble uposażeniowe, zależne od ilości lat służby 
w danym stopniu wojskowym, stwarzając możliwość zwiększenia 
uposażenia tylko drogą awansu, co zmusi do rywalizacji oraz usu- 
nie taką np. anomalję, że z dwóch wojskowych zawodowych tego 
samego stopnia, uzyskanego równocześnie, jeden dzięki swym 
wysiłkom i wartościom służbowym po pewnym czasie awansuje, 
drugi zaś pozostaje w dotychczasowym stopniu, a mimo to pierw- 
szy na uposażeniu w stosunku do drugiego nic nie zyskuje, gdyż 
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drugi, pracujący tylko dostatecznie, otrzymuje to samo bez awan- 
su, przechodząc automatycznie do wyższego szczebla. Tego ro- 
dzaju założenie musiało oczywiście działać deprymująco na tych, 
którzy, awansując, dzięki swym wybitnym wartościom, otrzymy- 
wali tylko wyższy stopień i zwiększony ciężar obowiązków. 

Zasługuje na uwagę rozpiętość wysokości uposażenia pomiędzy 
poszczególnemi stopniami, gwarantująca przy awansie odpowied- 
nie zwiększenie uposażenia. 

Za podstawę kalkulacji stawek dla samotnych przyjęto: 

dla stopni od pułkownika do porucznika i od chorążego do sier- 
żanta — obecne uposażenie szczebla „b“ z dodatkiem regulacyj- 
nym, zwiększone w Warszawie dwukrotnie o 10%, a poza War- 
szawą o2i10%,a 

dla stopni podporucznika, plutonowego, kaprala i starszego ma- 
rynarza uposażenie szczebla „a”, z dodatkiem regulacyjnym zwięk- 
szone jak wyżej, a nadto 

dla wszystkich stopni dodatek na mieszkanie w Warszawie war- 
szawski, a poza Warszawą według stawki, obowiązującej w II kla- 
sie miejscowości b. zaboru rosyjskiego w wymiarze dla samotnych. 

Za podstawę kalkulacji uposażenia dla utrzymujących rodzinę 
przyjęto takie same uposażenie, jak dla samotnych z tem, że za- 
miast dodatku na mieszkanie, w wymiarze przewidzianym dla sa- 
motnych, przyjęto odpowiednie stawki, przewidziane dla utrzy- 
mujących rodzinę, a ponadto dodano dla stopni od pułkownika do 
podporucznika i dla stopnia plutonowego 2 dodatki ekonomiczne. 
dla stopni chorążego, starszego sierżanta i sierżanta 3 dodatki eko- 
nomiczne oraz dla stopni kaprala i st. marynarza 1 dodatek eko- 
nomiczny. 

Przechodząc do omawiania powodów, które skłoniły do takiej 
a nie innej kalkulacji, należy podkreślić, że nie była ona przypad- 
kową, lecz stała się wynikiem długotrwałych i głębokich studjów 
statystycznych. 

Za podstawę kalkulacji uposażenia pod względem szczebla przy- 
jęto następujące dane statystyczne: (na str. 39). 

Z powyższych danych statystycznych wynika, że obecny stan 
posiadania żołnierzy zawodowych w przeważającej mierze opie- 
ra się na szczeblu a i b, gdyż w tych dwóch szczeblach jest 59 53% 
ogółu oficerów i 65.33% ogółu podoficerów. 

Tem się tłumaczy przyjęcie szczebła „b“ jako przeciętnej kal- 
kulacji nowego uposażenia dla stopni od pułkownika do poruczni- 
ka i od chorążego do sierżanta. 
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Wykaz statystyczny oficerów i podoficeróro zawodowych według 
grup i szczebli uposażenia z dnia 1.V.1935 r. 


Stopień T z | tia J 


33.33% 20% 6.67% 40% 
16.95% | 25.42% | 32.20% | 23.73% 


- Generał dyw. 
(Generał bryg. 


Pułkownik .| 2.28% | 36.81% | 47.23% 6.19% 

Podpułkownik 1% | 12.45% ! 26.46% 10.59% ! 26.90% | 22.60% 
Major . . . . | 20.97%  48.94% | 21.95% 2.89% | 1.97% | 3.28% 
Kapitan . . .| 6.82% | 49.14% | 25.74% 3.84% 13.02% | 1.44% 


Porucznik . . | 40.66% | 13.75% | 13.55% 21.62% 10.31% | 0.11% 
Podporucznik | 99.63% 0.06%; 0.06%, 0.25% — — 
Razem = A | 

wie . . . | 31.32% | 28.21% | 18.31% 


| «2 10.54% | 9.56% | 2.06% 

| | 
Chorąży . . .| 11.67% | 1.75% | 4.10% | 70.9% | 11.084 | 0.5% 
St. sierżant . | 28.75% | 19.98% 16.37% | 30.22% | 4.47% | 0.21% 
Sierżant . . . | 26.88% | 37.95% 18.86% ' 15.35% 0.94% 0.02% 
Plutonowy . . | 61.96% 26.42% 8.58% 288% 0.14% 0.02% 
Kapral . . . | 97.35% | 2.25% | 0.34%| 0.06% | — | — 
Razem podofi- 


cerowie . | 49.11% 24.22% 1163% 13.47% 


L podporuczników, pluionowych i kaprali przyjęto jako prze- 
ciętny — szczebel „a”, gdyż podporuczników w szczeblu „a' jest 
99.32%, plutonowych 6t.96% i kaprali 97.35%, Pozatem jeżeli cho- 
dzi o podporuczników, to ci z reguły nie osiągali szczebla „b” 
awansując przedtem do stopnia porucznika. A 

Mimo, iż według siatystyki przeciętnym poziomem obecnego 
stanu posiadania żołnierza zawodowego jest szczebel „b“ wzgl. 
„a”, to jednak liczono się i z faktycznym stanem, i dla uniknięcia 
strat. jakie ponieśliby żołnierze zawodowi, posiadający szczebel 
wyższy od „b“ względnie „a”, wprowadzono — dodatek wyrów- 
uawczy, wysokość którego ustalono według równowartości różni- 
cy zachodzącej pomiędzy poszczególnemi szczeblami. Dodatek wy- 
równawczy przysługiwać będzie do czasu osiągnięcia drogą awan- 
su uposażenia równego względnie wyższego od osiągniętego na 
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podstawie omawianego rozporządzenia wraz z dodatkiem wyrów - 
nawczym, 
Wysokość dodatku wyrównawczego przedstawia się następu- 


jąco: 


Szczebel, przysługujący ostatnio przed 
wejściem w życie ustawy nowej 


Stopień 
b e dle | f | g 

Pułkownik, komandor . . .| — | 35 | 75 |115 |150 — 
Podpułkownik, komandor-po- | | 

riezniłe € a Sae h — | 30 | 60 , 95 |120 o- 
Major, kor DORA | | 

mka a e 2596, e | o oN 95 a20 |= 
Kapitan ,„«-... 2 40 e a 25a], 505] 75 MIO aS 
Porucznik ........ |= | 207 35| 5600" 70| — 
Podporucznik ..... „| 12 | 25 | 40 | 50 |- 60 | — 
Chorąży (równorzędny) . — | 13 | 25 | 38 | 50 | — 
Starszy sierżant WO | | 

dny), starszy bosman . . .| — 8 17 | 25 |-33 | 42 
Sierżant (równorzędny), bos- 

IAD o sis > c | — 8 | 16 | 25 | 33 | 42 
Plutonowy (noaa 

bosmanmat . . ... a. GENS 19 | 251-307] 37 
Kapral (równorzędny), mat .| 6 | 12| 19 | 25 | 30 | 37 
Starszy marynarz zawodowy | 6 | 12 | 19 | 25 | 30 | 37 | 


Pragniemy tu jeszcze wskazać sposób zarachowywania dodatku 
wyrównawczego. 

Przedewszystkiem dla ustalenia, czy dodatek ten przysługuje. 
stwierdzić należy, jaki szczebel uposażenia posiadał dany żołnierz 
zawodowy w dniu 31 stycznia 1934 r. Jeżeli dla szczebla wówczas 
posiadanego jest przewidziana w powyższej tabeli stawka dodat- 
ku wyrównawczego, to kwotę, jaką stawka wyraża, należy doli- 
czyć do przysługującego temu żołnierzowi uposażenia zasadni- 
czego. 

Czas stosowania dodatku wyrównawczego przewidywany jest 
na okres około 5 lat, gdyż w tym czasie prawdopodobnie zniweluje 
się on wskutek awansu względnie przejścia w stan spoczynku 
wojskowych z tego dodatku korzystających. 
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Wynika z powyższego, że na szczeblu strat żadnych nie będzie. 
a przeciwnie zyskają nawet ci wojskowi, którzy pobierają obec- 
nie uposażenie wg. szczebla a. a takich jest przecież: ofice- 
rów 20.32%, podoficerów 11.74%. Nieprzyjęcie za podstawę kal- 
kulacji dla wszystkich stopni szezebla „a”. lecz w przeważającej 
mierze szczebla ..b" tłomaczy się tem, że miano na względzie przy- 
szłe pokolenie wojskowych zawodowych. 

Podział stawek uposażeniowych na oddzielne stawki dla samot- 
nych i oddzielne dla utrzymujących rodzinę znajduje usprawiedli- 
wienie w danych statystycznych z których wynika, że odsetek 
żołnierzy zawodowych utrzymujących rodzinę jest znaczny, sta- 
nowi bowiem u oficerów 63.4%, a u podoficerów 76%; pozatem: 


u 31.84% ofic.. utrzymujących rodzinę, rodzina składa się z 1 czł 


u 35.64% ,, A g > zł> 
u 25.39% Q, s 5 . > 3 
u 5.8% ,„ i: = » P s 4. 
W ISS w" 4 3 % A RADE. 


u podoficerów, utrzymujących rodzinę. ten stosunek przedstawia 
się następująco: 


u 20.9% rodzina składa się z 1 członka 


u 298% A y = 2 członków 
u 30.1% A p g 3 

u 13.3% z A » 4 

u 5.8% z 5 P 


Zważywszy, że u oficerów utrzymujących rodzinę, zaledwie 
32,49% utrzymuje rodzinę składającą się z 3 i więcej członków, 
a pozostali, to jest 67.51% utrzymują rodziny składające się z jed- 
nego lub 2 członków, 2 dodatki ekonomiczne przyjęte w kalkulacji 
u oficerów stanowią właściwą przeciętną. Przy kalkulacji stawek 
uposażenia dla podoficerów utrzymujących rodzinę, miano na 
uwadze następujące względy: 

a) chorążowie, starsi sierżanci i sierżanci wg. danych statystycz- 
nych utrzymują przeciętnie rodziny składające się z 3 członków. 

b) plutonowi wg. tych danych utrzymują przeciętnie rodziny 
składające się z 2 członków, 

c) kapralom w zasadzie zawierać małżeństw nie wolno, z czego 
wynika, że stawka dla kaprali żonatych byłaby zbędna; jest ona 
jednak uzasadniona istniejącym stanem obecnym, który powstał 
przed zaistnieniem zakazu zawierania przez kaprali małżeństw. 
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Z powyższego widać więc, że 31.87% oficerów, utrzymujących 
rodzinę, na dodatku ekonomicznym zyska, a dła 35.64% stan po- 
siadania pod tym względem nie ulegnie zmianie. Z utrzymują- 
cych rodzinę straci na dodatku ekonomicznym 32.49% oficerów. 

U podoficerów zyska na dodatku ekonomicznym 36% utrzymu- 
jących rodzinę, a straci zaledwie 29%. dla pozostałych zaś podofi- 
cerów, utrzymujących rodzinę, stan posiadania pod tym wzglę- 
dem nie ulegnie zmianie. Tu nadmienić wypada, że art. 3. omawia- 
nego rozporządzenia daje możność wyrównywania strat na do- 
datku ekonomicznym drogą zasiłków. 

Pomiędzy posiadającymi liczniejsze rodziny znajdzie się zresztą 
wielu takich, którzy posiadają szczebel „a”, tu więc zyskują oni 
na przejściu do szczebla „b“ — wzamian straty na dodatku eko- 
nomicznym. 

Porównanie uposażenia nowego z uposażeniem dotychczasowem, 
obliczonem wedlug danych, przyjętych do kalkulacji uposażenia 
nowego przedstawia się następująco: (tabl. na str. 45) 

Wynikające z tego zestawienia różnice powstały z zaokrąglenia 
stawek. spowodowanego koniecznością utrzymania odpowiedniej 
rozpiętości między stopniami. która w porównaniu do stawek 
nbecnych przedstawia się następująco: (tabl. na str. 44) 

Stawki uposażenia i dodatku wyrównawczego jak również 
stawki innych należności, które są przewidziane w rozporządze- 
niu, bądź też będą unormowane w wykonaniu odnośnych postano- 
wień rozporządzenia. zostały skalkulowane po potrąceniu podatku 
dochodowego i opłat emerytalnych. Będą więc wolne od tych po- 
trąceń. 

Z pośród należności i świadczeń uzasadnionych szczególnemi 
właściwościami służby wojskowej zasługują na uwagę: 


a) dodatki aeronautyczne, które dla wojskowych oddziałów, 
stacjonowanych poza Warszawą, zostały podniesione do wy- 
sokości, obowiązującej obecnie w Warszawie, wysokość tych 
dodatków będzie więc obecnie jednakowa we wszystkich 
miejscowościach. gdy natomiast dotychczas jest ona w War- 
szawie wyższą. aniżeli w innych miejscowościach; 

b) jednorazowa kwota na wyekwipowanie dla podchorążych, 
mianowanych podporucznikami zawodowymi w wojskach 
lądowych uległa podwyższeniu z 645 zł. do 850 zł, zaś dla 
mianowanych podporucznikami zawodowymi w marynarce 
wojennej do 970 zł.: 
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Rozpiętość procentowa między stopniami 


samotni utrzymujący rodzinę | 


Stopień i 
dotychcza- OnE dotychcza- 


nowe 
M sowe sowe 


stol. | prow.| stol. |prow. stol. | prow.| stol. | prow. 


Gen. broni 

„ dyw. 

» bryg. 
Pułkownik kę: 
Podpułkownik . . 
Major . : 
Kapitan . 
Porucznik . 
Podporucznik 


pà 
N 
pai 
N 


Chorąży: .?... „418 | 184 17] taj "lila ASO) 


St. sierżant . . .| 12 | 13 | 14 | 13 | 10 | 10) 9| 10 
Sierżant . . . . .| 12 13 | 12] 1a.|-1% | 20 | 17 |*w 
Plutonowy .. .| 12 | 1 9 | 10 | 30 | 21 | 29 | 26 
Kapral .... .| 9] 10) M / 10 zaj Sli 8 8 


St. marynarz ..| — | — 


c) prawo oficerów do korzystania z usług ordynansa osobiste- 
go — po raz pierwszy ustawowo stwierdzone —— może być 
zastąpione ekwiwalentem pieniężnym. 
Dodatki służbowe zostaną utrzymane w wysokości conajmniej 
dotychczasowej na zasadzie upoważnienia, zawartego w art. 7 

Rozporządzenie Prezydenta R. P. z dnia 28.X.1933 r. o uposaże- 
mu wojska w porównaniu z dotychczas obowiązującą ustawą 
z dnia 9.X.1925% r. — o uposażeniu funkcjonarjuszów państwowych 
i wojska poza zmianami omówionemi wyżej wprowadza szereg 
innych zmian o charakterze zasadniczym, a więc usuwa ono np. 
zawarte w art. 4, obecnej ustawy zastrzeżenie, wyłączające z pod 
pojęcia „członka rodziny” żonę, pobierającą uposażenie lub zao- 
patrzenie z instytucji państwowej, na czem zyskują ci wojskowi 
żonaci bezdzietni, traktowani dotychczas jako samotni, których 
żony są zatrudnione w instytucjach państwowych. Przejdą oni 
automatycznie pod względem wymiaru uposażenia do grupy utrzy- 
mujących rodzinę. 
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Z punktu widzenia słuszności zastrzeżenie powyższe stwarzało 
takie np. anomalje, że wojskowy. którego żona była zatrudniona 
w instytucji państwowej za skromnem wynagrodzeniem, był trak- 
iowany pod względem uposażenia (o ile nie posiadał dzieci) — 
jako samotny, gdy natomiast inny wojskowy, którego żona praco- 
wała w instytucji prywatnej na znacznie lepiej wynagradzanem 
stanowisku i który z tego powodu znajdował się w znacznie lep- 
szych od pierwszego warunkach materjalnych, był traktowany 
pod względem uposażenia jako utrzymujący rodzinę. 

Prawo do odprawy pośmiertnej (nazwanej w rozporządzeniu 
ryczałtem (art. 27). z której dotychczas może skorzystać tylko żo- 
na, względnie dzieci zmarłego, zostało rozciągnięte także na rodzi- 
ców zmarłego. Zostało też zniesione zastrzeżenie. stosowane do- 
tychczas w wypadkach braku osób, uprawnionych do pośmiertne- 
zo. że zwrot kosztów pogrzebu zmarłego przysługuje innym oso- 
bom tylko wówczas. gdy zmarły nie pozostawił majątku rucho- 
mego albo nieruchomego. wystarczającego na pokrycie kosztów 
pogrzebu. 

Stosowanie tego zastrzeżenia napotykało w praktyce nieraz na 
<luże trudności o charakterze formalno - prawnym. 

Przechodząc do omówienia zasad rozporządzenia Prezydenta 
R. P. z dnia 28.X.1933 r. o uposażeniu funkcjonarjuszów państwo- 
wych. które również interesuje wojsko ze względu na funkcjo- 
narjuszów zatrudnionych w formacjach wojskowych. musimy 
siwierdzić, że rozporządzenie to podobnie jak i rozporządzenie 
o mposażeniu wojska, znosi szczeble uposażenia, a nadto obecną 
liczbę XVI grup uposażeniowych redukuje do liczby XII, znosi po- 
zatem części składowe uposażenia. a ustala wzamian jednolite 
stawki uposażeniowe niezależne od stanu rodzinnego. Na pokrycie 
sirat. jakie wynikną ewentualnie dla poszczególnych funkcjonar- 
juszów ze zniesienia dodatku ekonomicznego i wogóle z zaszere- 
sowania do nowych grup uposażenia. rozporządzenie przewiduje 
w art 7 zasiłki. 

Stawki uposażeniowe zosiały skalkulowane po potrąceniu po- 
datku dochodowego i opłat emerytalnych. bedą więc wolne od po- 
trąceń z tego tytułu. 

Za podstawę kalkulacji uposażenia funkcjonarjuszów państwo- 
wych przyjęto uposażenie szczebla ..b', zaczem straty na szcze- 
blach u funkcjonarjuszów państwowych w wojsku będą stosun- 
kowo nieliczne, gdyż jak wynika z następującego zestawienia 
przeważają w wojsku funkcjonarjusze. pozostający w szczeblu „a”. 


46 (236) Kpt. int. dypl. Wacław Germasz Nr Z 


Wykaz funkcjonarjuszów państrooroych administracji wojskowej 
z podziałem na grupy i szczeble mjg stanu na dzień (.IV.1933 r. 


Grupa 
uposaże- |. = Razem 


— 
ad 


js 
— 

GI © UI > A rm m 
= 
© 

A © 


6372 719 285 287 146 105 | 7914 | 


Nie od rzeczy będzie, gdy przytoczymy tutaj, jak wyglądałoby 
uposażenie wojskowych zawodowych, gdyby był utrzymał się 
projekt, według którego ustawa dla funkcjonarjuszów państwo- 
wych, miała obejmować i wojsko. 

Stan ten ilustruje następująca tabela, która zawiera cyfry po- 
równawcze obecnego uposażenia, przysługującego funkcjonarju- 
szom państwowym i wojskowym zawodowym. utrzymującym ro- 
dzinę, w/g norm, obowiązujących w miejscowościach II kl. b. za- 
boru rosyjskiego. w szczeblu ..b". z uposażeniem podporuczników. 
plutonowych, kaprali i st marynarzy w szczeblu „a” oraz z no- 
wem uposażeniem dla utrzymujących rodzinę wojskowych zawo- 
dowych poza Warszawą i z nowem uposażeniem funkcjonarjuszów 
państwowych poza Warszawą. (tabl. na str. 47) 

Pragniemy jeszcze zapoznać czytelników z korzyściami. jakie 
wynikną dła żołnierzy zawodowych z wejścia w życie rozporzą- 
dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 28.X.1933 r. o uposa- 
żeniu wojska w związku z rozporządzeniem Prezydenta Rzeczy- 
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Dotychczasowe Now e 
e- bew Stopnie a | 
| | są ai a | : 
cywil. | grupy | wojsk. wojsk. | grupy cywil. 
1203 Il | 1109 | gen. broni 2000 II 2000 
927 IF | 971 »„ dywizji 1500 IM 1500 | 
1773 IV | 819 » brygady 1000 IV 1000 
612 V | 663 | pułkownik 713 V 700 
f 520 | podpułkownik 580 | 
ns ai | 491 | major 490 M > 
364 VII 402 | kapitan 400 VII 335 
292 VII 324 | porucznik 324 VIII 260 
| 269 | podporucznik 266 | 
SA GTA chorąży 300 ! o w Ao 
226 X 253 | st. sierżant 264 | 
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pospolitej z dnia 28.X.1955 r. o zmianie ustawy z dnia 11.XII.1923 r. 
o zaopatrzeniu emerytalnem. 

Według tego rozporządzenia podstawą wymiaru zaopatrzenia 
emerytalnego będzie uposażenie, przewidziane dla danego stopnia 
i stanu rodzinnego poza stolicą wraz z pobieranym dodatkiem wv- 
równawczynt i aeronautycznym: dla żolnierzy przeniesionych 
w stan spoczynku ze stanowisk zajmowanych ostatnio w stolicy. 
uposażenie to na czas zamieszkiwania w stolicy zwiększone þe- 
dzie o 10%. 

Wymiar zaopatrzenia cmerytałnego w zależności od zaliczałne- 
go czasu służby będzie wynosił za 15 lat — 40%. za każdy zaś na- 
stępny rok — 3%, co stanowi za 35 lat zaliczalnej służby ogółem 
100%. a nie jak dotychczas 92% uposażenia czynnego. 

Od zaopatrzenia emerytalnego nie będzie potrącany podatek do- 
chodowy ani opłata emerytalna. 

Poniżej podana tabela ilustruje różnicę między pełnem (za 
35 lat) uposażeniem emerytalnem, obliczonem w/g zasad. obowią- 
zujących obecnie, a pełnem uposażeniem cmerytalnem za 55 lat. 
obliczonem według zasad. jakie obowiązywać bedą od 1.11.1934 r. 
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Dla wyjaśnienia podajemy, że do porównania przyjęto obecne 
uposażenie w/g szczebla „b“, a dla podporucznika, plutonowego 
i kaprala w/g szczebla „a'. Nowe uposażenie przyjęto bez dodatku 
wyrównawczego, który jednak będzie zaliczony do emerytury 
tym. którzy go w czynnej służbie ostatnio pobierać będą. 


Przegląd Intendencki Ne * 


POR. INT. CZYŻEWSKI WITOLD 


Współpraca organów administracyj- 
nych w jednostce administracyjnej. 


W każdej pracy zbiorowej pierwszorzędną rolę odgrywa czyn- 
nik organizacji jako dyscyplina wszelkiego celowego wysiłku. 
Istnienie dobrej organizacji w danej pracy zbiorowej można 
stwierdzić przedewszystkiem na podstawie takich zewnętrznych 
objawów, jak ogólny ład, zdecydowane i konsekwentne posunię- 
cia kierownictwa i sprężystość aparatu wykonawczego. Kierowa- 
nie i zarządzanie w gospodarce jednostki administracyjnej wyma- 
ga specjalnych wysiłków i doświadczenia w wielu dziedzinach 
wiedzy. 

Uprzytomnijmy sobie tylko różnorodność i wartość wszystkich 
środków materjalnych, nabywanych, zużywanych i wydatkowa- 
nych w jednostce administracyjnej przez pewien okres czasu, po- 
wiedzmy przez rok. Wartość ta sięgnie bez przesady do 3 miljo- 
nów złotych. Przedsiębiorstwo prywatne (dom handlowy czy za- 
kład przemysłowy) z takim obrotem rocznym zatrudnia bardzo 
liczny wykwalifikowany i ruchliwy aparat administracyjny. 
Wprawdzie charakter gospodarki i jej efekt ostateczny w poda- 
nem porównaniu, zasadniczo są różne, jednak w jednym i drugim 
wypadku sposób wydania każdego grosza czy też użycia materja- 
łu musi być umiejętnie przemyślany i odbywać się według pew- 
nego planu. 

Przy bliższem poznaniu zasad gospodarki w jednostce admini- 
stracyjnej spostrzegamy charakterystyczną i ważną cechę orga- 
nizacyjną, której istotą jest obowiązek zbiorowej współpracy go- 
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spodarczej wszystkich osób poczynając od szeregowca i kończąc 
na dowódcy. z których każdemu określono pewne prawa i obo- 
wiązki i nakazano spełnianie pewnych czynności gospodarczych. 

Drugą ważną cechą gospodarki w jednostce administracy jnej 
jest szeroki zakres usamodzielnienia dowódcy i jego organów ad- 
ministracyjnych w zarządzaniu dość znacznemi funduszami, jrze- 
znaczonemi na utrzymanie ludzi i zwierząt (ryczałty). Miecz obo- 
sieczny, dający świetne usługi i wyniki o ile jest w ręku doświad- 
czomego gospodarza, a wprowadzający zamęt gdy dostanie się do 
rąk niedoświadczonego administratora. 

Wreszcie rygor i charakter służby wojskowej, gdzie podko- 
mendny, często w ważnych posunięciach gospodarczych .,niewiele 
ma do gadania”, stanowią poważny czynnik, wpływający dodat- 
nio lub ujemnie na wyniki gospodarki, zależnie przez kogo i jak 
jest wykorzystywany. 

Jasnem jest, że umiejętność kierowania i zarządzania pracą 
zbiorową w takich warunkach, nie może opierać się jedynie na 
„zmyśle organizacyjnym" dzielnego kierownika. Potrzeba tu 
jeszcze wiedzy i doświadczenia. Bezduszne, choćby i dokładne 
stosowanie przepisów nie wiele pomoże. Krótko mówiąc niezbędne 
jest specjalne wyszkolenie osób, powołanych do spełniania funk- 
cyj organów administracyjnych dowódcy. 

Potrzeba takiego specjalnego szkolenia jest zrozumiała. Nie 
sposób dopuszczać do takiego stanu, w którym zainteresowani 
uczyliby się sami lub uczyliby się jedni od drugich, a doświad- 
czenie zdobywali drogą nieraz kosztownych eksperymentów. Je- 
żeli jasnem jest, że w czasie pokoju musi się odbywać iniensyw- 
ne szkolenie wojska dla obrony kraju na wypadek wojny, to jed- 
nocześnie dziwnem by się wydawało, gdyby w dobie ciężkich wa- 
runków ekonomieznych kraju, zagadnienie szkolenia szafarzy do- 
bra państwowego leżało odłogiem. 

Braki specjalnego wyszkolenia organów administracyjnych 
można do pewnego stopnia złagodzić harmonijną współpracą 
i wysiłkiem wszystkich, przyjmujących udział w gospodarce jed- 
nostki administracyjnej, opierając się przytem na dobrej znajo- 
mości przepisów, a zwłaszcza na ich trafnej interpretacji i właści- 
wem wnikaniu w ich intencję. 

Przypatrzmy się, jak na tem właśnie tle rysują się sylwetki po- 
szczególnych organów administracyjnych w jednosice i jak się 
ich praca powinna zazębiać. Zacznijmy od dowódcy. 


52 242 Por. int. Witold Czyżewski Nr 2 


DOWÓDCA (KOMENDANT). 


Dowódca otrzymuje informacje o ogólnej sytuacji gospodarczej 
jednostki administracyjnej, od kwatermistrza, który jest obowią- 
zany przedstawiać dowódcy do decyzji ważniejsze zagadnienia. 
Dowódca w myśl przepisów pozornie nie ma obowiązku wnikać 
w szczegóły gospodarki, Nie ma on np. obowiązku podpisywania 
dowodów rachunkowych, przeprowadzania osobiście rewizyj. 
nawet czynności oddawczo-odbiorcze przy zmianie dowódcy co 
do gospodarki odbywają się bez specjalnych formalności i prze- 
pisy ujmują je bardze krótko. Jednocześnie jest on odpowiedzial- 
nym za całość gospodarki do najdrobniejszych szczegółów o któ- 
rych powinien być informowany bez przypominania ze swej stro- 
ny. Informowanie to powinno być tak umiejętnie przeprowadza- 
ne, aby z jednej strony nie zabierało niepotrzebnie dowódcy cza- 
su, z drugiej zaś potrafiło utrzymać go w napięciu zainteresowa- 
nia, Nie należy zarzucać dowódcy drobiazgowym balastem. 
zwłaszcza gdy czas ma zajęty innemi sprawami służbowemi. Nie 
należy też nigdy domagać się od niego określania stałych godzin 
do referowania spraw. 

Jednym z celowych sposobów współpracy dowódcy z podle- 
głym mu personelem administracyjnym są okresowe odprawy go- 
spodarcze z udziałem tylko oficerów kwatermistrzostwa. Omawia- 
nie spraw gospodarczych na ogólnych odprawach oficerskich po- 
winno ograniczać się tylko do spraw dotyczących dowódców pod- 
oddziałów. 

Bardzo dobrym sposobem orjentowania i zainteresowania do- 
wódey w sprawach gospodarczych jest składanie mu kolejno nie- 
których. dowodów rachunkowych, zawierających obfitszy ma- 
terjał orjentacyjny, jednak bəz zbytecznego balastu. Dowody te 
można pozostawiać do jego dyspozycji na pewien czas, aby mógł 
je uważnie przejrzeć w wolnych chwilach, kiedy zechce, np. z za- 
kresu gospodarki pieniężnej przedkładać mu kolejno co pewien 
czas pojedyńcze karty z kartoteki rozrachunkowej rachunków 
grupy drugiej (ryczałty). Napewno będzie miał materjał do po- 
czynienia własnych uwag, a możliwem jest, że nawet zainteresuje 
się podstawowemi dowodami do niektórych wpisów. Obfity ma- 
ierjał da mu np. karta rachunku „ryczałt na wyżywienie ludzi" 
nie znuży go i nie znischęci, a napewno zainteresuje. Bez specjal- 
nych wyjaśnień dowódca sam się zorjentuje, jakie są oszezędno- 
ści, jakie sumy wydano na relutum i t. p. To samo dotyczy rachun- 
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kowości materjałowej. Poszczególne karty głównych przedmio- 
tów umundurowania lub też broni z kontoteki materjałowej (wzór 
Nr. 12), przejrzane w wolnej chwili powiedzą mu nieraz więcej, 
niż referat kwatermistrza lub oficera do spraw materjałowych 
w jego gabinecie, zwłaszcza wtedy. gdy dowódca czeka na przy- 
jęcie kilku raportów służbowych. 

Ważne znaczenie ma okresowe zarządzanie wewnętrznych re- 
wizyj nakazywanych przepisami, muszą one jednak być prze- 
prowadzane tak, aby były celowe i nie nosiły charakteru czczej 
formalności, czyniącej zadość postanowieniom przepisów. Celowo 
przeprowadzona rewizja lub sprawdzenie gospodarki pieniężnej 
czy też materjałowej jest nietylko czynnikiem ogólnego spokoju 
i wzajemnego zaufania, lecz daje zadowolenie i satysfakcję kon- 
trolowanemu. Rewizje takie mają daleko większe znaczenie i le- 
piej orjentują dowódcę co do sumiennego wykonywania obowiąz- 
ków przez jego organa administracyjne, aniżeli zagłębianie się 
dowódey w materjałach sprawozdawczo-rachunkowych, składa- 
nych okresowo wyższym szczeblom administracyjnym. Sprawo- 
zdania te obejmują wydatki, eo do których dowódca jednostki 
administracyjnej jest w małym tylko stopnin zainteresowany. 
wobec czego wyniki badań sprawozdawczych. tak zwane 
„orzeczenia cenzuralne"”, jako materjał orjentujący dowódcę mają 
dla niego znaczenie drugorzędne. 

Przepisy przewidują nawet rozbieżność zdań między dowód- 
cą jednostki administracyjnej. a organem przeprowadzającym 
badanie sprawozdań jednostki adminisiracyjnej. Wyniki takich 
badań nie stanowią podstawy do uskuteczniania potrąceń za- 
usterkowanych (zawieszonych lub nieuznanych) kwot. Dopiero, 
gdy dowódca uzna za właściwe zarządzić przeprowadzenie docho- 
dzeń administracyjnych i w wyniku tych dochodzeń wyda swoją 
decyzję, kwoty takie zostaną zaliczone jako wierzytelność skarbu. 
Ostatnie słowo należy tu do dowódcy. 

Zarządzenia dochodzeń administracyjnych w wypadku szkód 
i strat powinny być wydawane nie tylko zgodnie z przepisami, lecz 
i w/g pewnych zasad. Przy wyznaczaniu oficera do przeprowadze- 
nia dochodzeń należy mieć na uwadze objekiywne i bezsironne 
załatwienie tych czynności z wykluczeniem nawet pozorów ten- 
dencyjnego pokierowania sprawą. W tym celu nie jest wskazanem 
wyznaczanie oficerów z personelu kwatermistrzostwa, a już w żad- 
nym wypadku oficera zainteresowanego w przyczynach powsta- 
łej straty, np. płatnika przy stratach w gospodarce pieniężnej, ofi- 
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cera do spraw malerjaiowych lub jego zastępcę przy stratach 
w magazynach, oficera kompanijnego przy stratach powstałych 
w jego kompanji i t. p. Nawet przy komisyjnych dochodzeniach 
zainteresowany oficer nie powinien być wyznaczony na członka 
lub rzeczoznawcę tej komisji. Wynika to z intencji przepisów, któ- 
re postanawiają. że „odpowiedzialny składa swoje zeznania wo- 
bce przeprowadzającego dochodzenia..." a wiemy, że odpowie- 
dzialnym może być nie tylko bezpośredni sprawca straty. Najod- 
powiedniejszem byłoby wyznaczanie do tego oficerów linjowych 
i dodałbym oficerów najmłodszych. Byłoby to korzystne i z tego 
względu. że wykonywanie tych czynności jest bardzo dobrą oka- 
zją do zrozumienia zasad gospodarki i organizacji, zmusza bowiem 
do zainteresowania się przepisami, powoduje porozumiewanie się 
z fachowemi organami administracyjnemi i wytwarza własny po- 
gląd na wiele zjawisk życia gospodarczego jednostki administra- 
cyjnej, a wszystko to bardzo się przyda przyszłemu kwatermi- 
strzowi czy dowódcy jednostki administracyjnej, 

Z wydawaniem zarządzeń dochodzeń administracy jnych wiąże 
się sprawa zadłużeń prywatnych i dokonywanie potrąceń z upo- 
sażeń. Nie wdając się w krytykę moralnej strony tego zagadnienia 
należy stwierdzić przedewszystkiem. że stosowanie potrąceń z ty- 
tułu dobrowolnych zobowiązań w b. wiełu wypadkach przekracza 
granice potrąceń dozwolonych przepisami i niestety tolerowane 
jest jako zło konieczne. Sprawę potrąceń należy bezwzględnie ująć 
w ramy przepisów. a technikę wykonania stosować według prak- 
tycznych zasad. 

Przedewszystkiem każde zajęcie uposażenia oficera lub podofi- 
cera musi być dokonane bezwzględnie za wiedzą i zgodą dowódcy. 
to znaczy żaden dowód obciążający uposażenie gażysty nie powi- 
nien być kierowany, co zwykle się zdarza. wprost do płatnika bez 
osobistej decyzji dowódcy jednostki administracyjnej. żadne po- 
trącenia z uposażenia nie powinno być dokonane ubocznie bez od- 
powiedniego zarejestrowania w rachunkowości. Nawet w wypad- 
ku konieczności dokonania potrąceń już po zamknięciu wykazu 
uposażenia —- należy to przeprowadzić tak jak przewidują prze- 
pisy. Faktem jest, że niezgodne z przepisami dokonywanie potrą- 
ceń prywatnych daje szerokie pole do nadużyć. 

Wreszcie jednym z łatwych a skuteeznych sposobów orjeniowa- 
nia się dowódcy w sytuacji gospodarki jednostki administracyjnej, 
zmierzających do celowej współpracy z podległemi organami ad- 


Nr 2 Współpraca organów administracyjnych (245) 55 


munistracyjnemi są okresowo przeprowadzane wizytacje dowód- 
cv. w tem znaczeniu, jak je ujmuje przepis J. A. 1/32 w § 30. 


KWATERMISTRZ. 


Przepis określa funkcję kwatermistrza jako funkcję „organu po- 

muoeniczego dowódcy jednostki administracyjnej”, podkreślając 
tem samem jego ścisłą współpracę z dowódcą. Przepis postanawia 
dalej że „działa z ramienia dowódcy”, ma więc prawo wydawać 
ostateczne decyzje. Kwatermistrz redaguje część gospodarczą roz- 
kazu dziennego, oczywiście na wniosek swoich organów admini- 
stracyjnych, lecz może te wnioski znieść lub odrzucić, albowiem 
decyzja należy do niego. Takiego mocnego uprawnienia nie znaj- 
dujemy w organizacji dowodzenia np. dowódcy bataljonu w sto- 
sunku do dowódcy pułku. 
- Z drugiej strony kwatermistrz ma bezpośredni kontakt z podle- 
głemi organami administracyjnemi (płatnikiem, oficerem do spraw 
maierjałowych i oficerem żywnościowym). Jako bezpośredni ich 
kierownik obowiązany jest, regulować ich obowiązki i odpowie- 
dzialność, układać plan pracy i opracowywać plan szkolenia per- 
sonelu. Bez niego nie może być uskuteczniona żadna wypłata ani 
wpłata. a z tego wynika, że musi on rozwiązywać najwięcej skom- 
plikowane zagadnienia gospodarcze zwłaszcza w tych wypadkach, 
kiedy podległe mu organa administracyjne nie mogą same zadecy- 
dować. A jak ma postąpić kwatermistrz jeżeli do tego nie jest od- 
powiednio przygotowany? Takt, lojalność i dyscyplina stuszują 
nieco powagę sytuacji, a przejrzenie przepisów da możność rozpo- 
częgia pracy. Nie zmieni to jednak w niczem faktu. że ze wszyst- 
kich stanowisk administracyjnych w jednostce administracyjnej 
stanowisko kwatermistrza najwięcej wymaga fachowego przygo- 
towania. Tak jak nie do pomyślenia jest objęcie przez oficera służ- 
bv. nawet z chlubną przeszłością bojową, stanowiska dowódcy bez 
specjalnego i dłuższego przeszkolenia, tak też nie może dać do- 
brych wyników objęcie stanowiska kwatermistrza przez oficera 
broni należycie do tego nieprzygotowanego. 

Do ważniejszych zadań kwatermistrza należą: obsada stanowisk, 
ułożenie planu pracy i ułożenie planu użycia ryczałtów. 

l iarło się błędne mniemanie. że praca kwatermistrzostwa, obsłu- 
gującego oddział linjowy, nie może odbywać się w/g zgóry ułożo- 
nego planu. Im więcej możliwych niespodzianek i różnych sytuacji, 
iem ściślej i bardziej przewidujące powinien być ułożony plan. 
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Osiągnięcie tego celu jest możliwe i stosunkowo nietrudne, trzeba 
tylko, aby każdy z personelu kwatermistrzostwa w swoim zakre- 
sie działania pod kierunkiem bezpośredniego przełożonego prze- 
widywał i układał wszystkie swoje czynności, na pewien okres 
czasu (miesiąc, kwartał), a następnie materjał ten uzupełniał. 
W planie pracy należy przewidzieć — czynność, czas i wykonaw- 
cę. Należy mieć na uwadzę kontrolowanie wykonania planu pra- 
cy. Przy współpracy kwatermistrza z płatnikiem obaj natrafiają 
na pewne formalne trudności przy wspólnem otwieramu i zamy- 
kaniu kasy, oraz wizowaniu przez kwatermistrza dowodów kaso- 
wych. Zwłaszcza uprzednie wizowanie dowodów jest nieco kłopo- 
tliwe, lecz jedną i drugą czynność można łatwo uporządkować. 
Wspólne otwieranie i zamykanie kasy może odbywać sie dwojako. 
W wypadku gdy kasa nie mieści się w lokalu, w którym urzęduje 
płatnik, ten ostatni powinien posługiwać się kasetką. Po wspólnem 
otwarciu kasy płatnik powinien pobrać z kasy do kasetki potrzeb- 
ną na bieżący dzień ilość gotówki, zaznaczając to w książce stanu 
gotówki jako zmniejszenie stanu (rozchód) i kasę wspólnie z kwa- 
termistrzem zamknąć. Po skończonem urzędowaniu płatnik w obec- 
ności kwatermistrza zwraca do kasy zawartość kasetki. co należy 
zaznaczyć w książce stanu gotówki jako zwiększenie stanu (przy- 
chód) stwierdzić podpisami i wspólnie zamknąć kasę. Drugi wy- 
padek, ma miejsce wtedy, gdy kasa mieści się w lokalu urzędowem 
płatnika i posługiwanie się kasetką jest zbędne. Wtedy po wspól- 
nem otwarciu kasy kwatermistrz pozostawia kasę do dyspozycji 
płatnika, a w końcu urzędowania przeliczają wspólnie gotówkę, 
stwierdzają ten stan w książce stanu gotówki i zamykają kasę. 
W jednym i drugim wypadku kwatermistrz może sprawdzić doko- 
nane obroty z dowodami kasowemi, lecz nie ma obowiązku stałego 
sprawdzania dowodów, należy to bowiem do czynności rewizyj- 
nych. 

Nieco więcej komplikuje się sprawa uprzedniego wizowania do- 
wodów przez kwatermistrza. Trzeba bowiem pogodzić postano- 
wienia przepisów z wygodą interesantów i warunkami służby kwa- 
termistrza. Jedynym sposobem wyjścia w tej sprawie jest ścisłe 
określenie i przestrzeganie godzin referatu płatnika u kwatermi- 
strza i godzin dokonywania wypłat, np. od godz. 11 do 12 referat 
płatnika u kwatermistrza, a od 12 do 14 wypłaty. Wypłaty należy 
uskuteczniać codziennie; wyznaczanie wypłat tylko w niektórych 
dniach tygodnia jest bezcelowe i wywołuje słuszne narzekania za- 
interesowanych. Znaczną cześć wypłat na bieżący dzień płatnik 
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może przewidzieć i zawczasu sporządzić dowody rachunkowe. 
Pracę tę można sobie ulatwić przez podanie do wiadomości zain- 
teresowanym (w rozkazie) o wcześniejszym składaniu podstawo- 
wych dowodów u płainika. Sporządzone i zbadane dowody przed- 
stawia płatnik kwatermistrzowi do wizowania wyjaśniając jedno- 
cześnie sprawy któremi on się zainteresuje. W wypadku koniecz- 
ności dokonania dodatkowej wypłaty nieobjętej referatem u kwa- 
termistrza, należy po sporządzeniu dowodów przedstawić je do- 
datkowo kwatermistrzowi do wizowania i uskutecznić wypłaty. 
W żadnym wypadku nie należy kierować interesania bezpośred- 
nio do kwatermistrza celem wizowania dowodu. 

Najwięcej jednak punktów stycznych przy współpracy kwater- 
mistrza z wszystkiemi organami administracyjnemi stanowi za- 
kres gospodarki materjałowej i ryczałiowej. Wymagany jest tutaj 
zbiorowy wysiłek nietylko organów administracyjnych, lecz jak 
wspomniałem na wstępie także personelu szeregowych funkcyj- 
nych, dowódców pododdziałów, a nawet zastępcy dowódey pułku 
(nprz. broń, ryczałt wyszkoleniowy). Kierowanie tym zbiorowym 
wysiłkiem, należy tylko do kwatermistrza. a najbliższemi jego 
współpracownikami w tym zakresie są oficer do spraw materjało- 
wych i oficer żywnościowy. Najpoważniejszemi momentami pracy, 
których nie wolno przeoczyć i zaniedbać są: 

1) opracowanie i uzgodnienie programów wyposażenia jedno- 
stek użytkujacych, 

2) opracowanie planu użycia ryczałtów. 

5) nabywanie artykułów żywnościowych (zakupy, przetargi, 
umowy). 

Pierwsze dwie prace stanowią punkt wyjścia i są drogowskazem 
w kierowaniu gospodarką całej jednostki administracyjnej. Plany 
opracowują wszystkie organa administracyjne zarządzające i płat- 
nik w/g wytycznych ustalonych na odbytych w tym celu konfe- 
rencjach z kwatermistrzem. posiłkując sie materjałem rachunko- 
wym z ubiegłego okresu. 

W zakresie gospodarki żywnościowej najwięcej uwagi i przezor- 
ności wymagają sprawy zakupów artykułów żywnościowych, 
zwłaszcza dostawy okresowe i gospodarka przykoszarowa (eks- 
ploatacja gruntów). Wprawdzie w tych sprawach współpracują 
fachowe organa zaopatrujące (intendeniura) i komisje garnizono- 
we, lecz nie należy zapominać, że w zakresie gospodarki żywnościo- 
wej dowódca jednostki administracyjnej posiada pełną samodziel- 
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uość i że odpowiedzialność za racjonalne wyżywienie ludzi i zwie- 
rząt nie sięga wyżej kwatermistrza i dowódcy jednostki admini- 
stracyjnej. 


PŁATNIK. 


©) pracy płatnika pisałem w zeszycie 5 z 1930 r. „Przeglądu In- 
'endenckiego'. Tutaj pragnę wskazać tylko na główne momenty 
jego współpracy z innemi organami administracyjnemi. Przede- 
wszystkiem należy stwierdzić, że określenie „płatnik” daleko od- 
biega od rzeczywistego zakresu działań, uprawnień i obowiązków 
tego organu w wojsku. W różnych dziedzinach administracji na- 
zwa „płatnik'” ma wręcz odmienne znaczenie, np. w administracji 
cywilno państwowej ..płatnikiem' jest obywatel płacący podatki, 
w przedsiębiorstwach prywatnych .płatnikiem"' jest pomocnik 
kasjera wypłacający drobne kwoty, np. dniówki robotnikom, wów- 
czas, gdy nie może tego uskutecznić główny kasjer. W administra- 
cji wojskowej nazwa „płatnik” uwzględnia tylko jedną z wielu 
czynności wchodzących w jego zakres działania, a mianowicie — 
dokonywanie wypłat. Wiele też wojskowych tak funkcje płatnika 
pojmuje. Tymczasem takie mniemanie najzupełniej niesłusznie 
przyczynia się bezwątpienia do obniżenia powagi tego stanowiska. 
Wystarczy przytoczyć tu jedno z postanowień przepisów o obo- 
wiązkach płatnika w myśł którego to postanowienia przy facho- 
wem badaniu dowodów rachunkowych .,płatnik”" obowiązany jest 
zbadać—,,czy zamierzona wypłata jest celowa i czy uwzględnione 
zostały zasady oszczędności”. w przeciwnym razie ma prawo i obo- 
wiązek odmówienia wypłaty. Przepis wyjaśnia dalej, że—,„w razie 
otrzymania rozkazu na dokonanie wypłaty niezgodnej z warunka- 
mi badania, płatnik zaznacza to obok podpisu stwierdzającego ba- 
danie". Jakiego więc wyrobienia żołnierskiego i taktu wymaga się 
wobec tego od płatnika? Podkreśliłem umyślnie znaczenie upraw- 
nień płatnika, aby tem silniejszą zwrócić uwagę na jego odpowie- 
dzialność. Wizowanie dowodów rachunkowych przez kwatermi- 
strza nie czyni go odpowiedzialnym za wyniki badania fachowego 
i formalnego, jedyna odpowiedzialność za to spada na płatnika 
przeprowadzającego badanie dowodów. wizowanie bowiem ma in- 
ne znaczenie i cel. 

Współpraca płatnika z oficerem do spraw maierjałowych i żyw- 
nościowym polega przedewszystkiem na wspólnem opracowaniu, 
a następnie wykonywaniu. planu użycia rvczałtów. Oficer mater- 


Nr 2 Współpraca organów administracyjnych (249) 59 


jałowy i żywnościowy obowiązani są zawiadamiać płatnika 
o wszystkich zmianach planu użycia ryczałtów i o powstałych 
a miepokrytych zobowiązaniach jednostki administracyjnej, jak 
również uprzedzać go o swoich zamierzeniach płatniczych. Płatnik 
obowiązany jest sygnalizować o każdem odchyleniu od ustalonego 
planu i stale informować o przebiegu wykonania tegoż planu. 

Do stałych obowiązków współpracy płatnika z oficerem do spraw 
materjałowych i żywnościowym należy dokonywanie wypłat, za- 
rządzonych przez tych oficerów na podstawie dowodów fachowo 
przez nich zbadanych — oraz pokrywanie wydatków z ryczałtów. 
W tym dziale współpracy należy przyjąć zasadę, że każdy wyda- 
tek z ryczałtów może być dokonany tylko na zlecenie organu za- 
rządzającego danym ryczałtem, 

Do zakresu działania płatnika należy jeszcze jedna poważna 
czynność, ściśle wiążąca jego współpracę w dwu kierunkach: 
z jednej strony z oficerem do spraw materjałowych i żywnościo- 
wym, z drugiej — z dowódcami pododdziałów; jest to uzgadnia- 
nie raportów porannych i prowadzenie dziennika należności. 
Dziennik należności jest podstawowym dokumentem, uzasadnia- 
jącym prawa do należności żołdu i wszystkich ryczałtów, zwłaszcza 
rvczałtów typu ..A" (wyżywienie ludzi i zwierząt oraz ryczałt mun- 
ilurowy). wobec czego w dokładnem prowadzeniu dziennika na- 
Jeżności powinni być zainteresowani oficerowie zarządzający temi 
ryczałtami i z płatnikiem utrzymywać ścisły kontakt. 

Ponieważ z drugiej strony podstawowemi dowodami do prowa- 
dzenia dziennika należności są raporty poranne dowódców podod- 
działów. współpraca płatnika z dowódcami pododdziałów powin- 
na być pod tym względem bardzo ścisła szczególnie uważna. Przy- 
kład rzecz najlepiej objaśni: w okresie częstych i znacznych zmian 
sianów osobowych w jednostce administracyjnej (rezerwiści), wy- 
siarczy przy uzgadnianiu raportów porannych przeoczyć w jed- 
nym dniu błąd o i żołnierza. Błąd taki jest bardzo trudny do wy- 
krycia. Może on być ukryty dłuższy czas, a tymczasem już w cią- 
gu jednego miesiąca spowodować niedokładność w obliczeniu na- 
leżności ryczałtowych i stanie magazynowym o 30 porcyj wyży- 
wienia i 30 dni mundurowych. 

W dalszym ciągu współpraca płatnika z dowódcami pododdzia- 
łów obejmuje czynności wypłacania należności pieniężnych szere- 
soewym niezawodowym. Czynności te są dokładnie określone 
w przepisach i poważniejszych wątpliwości nie nasuwają. Należy 
jednak mieć na uwadze następujące szczegóły tej współpracy: 
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1) wszystkie obliczenia należności pieniężnych dla szeregowych 
niezawodowych (i nadterminowych), oraz sporządzanie dowodów 
uskutecznia dowódca pododdziału, 

2) fachowe i formalne badanie wszystkich dowodów sporządza- 
nych przez dowódców pododdziałów przeprowadza płatnik z wy- 
jątkiem wykazów wypłaconego strawnego, których badanie pod 
względem fachowym przeprowadza oficer żywnościowy, 

3) w żadnym wypadku nie należy odbierać od szeregowych po- 
kwitowań z odbioru gotówki przed dokonaniem wypłaty ani też 
sporządzać duplikatów dowodów rachunkowych, 

4) zwroty niewypłaconych kwot należy wpłacać płatnikowi na 
„dowody wpłaty” w przepisanych terminach, w tych wypadkach 
miejsca niepokwitowane kasować (unieważniać). 

Inne czynności płatnika, które mają luźny związek z pracą do- 
wódców pododdziałów organów  administracyjnych. pomijam. 
Chciałbym tyłko zwrócić uwagę na jeden drobny szczegół, który 
bezpośrednio dotyczy pracy płatnika. Mam na myśli rachunek 5 
grupy III „należności osób irzecich”. Rachunek ten odtwarza zo- 
bowiązania jednostki administracyjnej w stosunku do instytucyj 
i osób trzecich jak również i do oddziałów wojskowych. a szczegó- 
łowem rozwinięciem tego rachunku jest pomocnicza kontoteka oso- 
bowa „wierzycieli" (kolor szary). Chodzi o to, aby we wzajemnych 
rozrachunkach jednostki administracyjnej z innemi oddziałami 
łub instyiucjami rozróżniać dług jednostki administracyjnej (r-k 5 
gr. II) od wierzytelności jednostki administracyjnej (r-k 9 gr. III) 
i odpowiednio do tego zakładać kartę pomocniczą wierzyciela (ko- 
lor szary) lub dłużnika (kolor biały), nie zaś tylko kolor szary. co 
łatwo może się zdarzyć przy rozrachunkach z jednym oddziałem 
zwłaszcza przy rozrachunkach z tytułu jednakowych należności 
np. za płatny opał. wierzytelności ryczałtów i t. p. Konieczne jest 
to z tego względu, że ten sam oddział lub instytucja w rozrachun- 
kach z jednostką administracyjną może być jednocześnie dłużni- 
kiem i wierzycielem. a przestrzeganie wspomnianej zasady ułatwia 
wzajemny rozrachunek i daje możność uzgodnienia w każdej chwili 
pomocniczych kontotek wierzycieli lub dłużników z r-kiem 5 wzgl. 
9 grupy III kontoteki rozrachunkowej. 

Wypada też uczynić wzmiankę o załatwianiu formalności przy 
rozliczaniu się z zaliczek do wyliczenia się. 

Przepis postanawia, że „dowód wpłaty” należy wystawiać na 
kwoty wpłacone do jednostki administracyjnej w gotówce, wobec 
czego w wypadku zwrotu niewydatkowanvych kwot z zaliczek do 
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wyliczenia się należy wystawiać ..dawód wpłaty” i oczywiście tyl- 
ko na tę kwotę którą zwrócono w gotówce (|. A. 1/32 zał. 3 art. 59, 
pkt. 1-21). Na kwotę wydatkowaną z zaliczki (rozliczoną) należy 
sporządzić „dowód obrotu memorjałowego” (J. A. 1/32 zał. 3 art. 59 
pkt. II—12). — Odcinek „P” tego dowodu służy za podstawę wpisu 
„przychodu” na r-ku 2 gr. III, dowody rachunkowe na rozliczoną 
zaliczkę służą za podstawę do wpisu „„rozchodu” na odpowiednim 
rachunku. a odcinek „R” „dowodu obrotu memorjałowego” otrzy- 
muje osoba wyliczająca się z zaliczki. W żadnym wypadku nie na- 
leży zwracać kwitu na wypłaconą zaliczkę, jak również pozosta- 
wiać te kwity bez księgowania jako sotówke w kasie. 


ORGANA ZARZĄDZAJACE MATER]AŁEM. 


Organami zarządzającemi materjałem w jednostce administra- 
cyjnej są: oficer dla spraw materjałowych, oficer żywnościowy, 
ofieer taborowy, dowódca plutonu pionierów, lekarz i t. d. 

Przepisy nie ustalają oddzielnego zakresu działania. każdego 
z nich, rozgraniczenie zatem tego zakresu i ustalenie współpracy 
jest pozostawione dowódcy jednostki administracyjnej względnie 
w jego imieniu kwatermi:strzowi. Jeżeli chodzi o rozgraniczenie 
kompetencji zarządzania maierjałem, niema zbyt wielkich trudno- 
ści. z katalogu bowiem materjałów i wytycznych władz. rozgrani- 
czenie to określić łatwo. Inaczej przedstawia się sprawa zarządza- 
nia i dysponowania ryczałtami, zwłaszcza ryczałtami typu „B". 
W dysponowaniu każdym z tych ryczałtów zainteresowany jest nie 
tylko jeden z organów zarządzających i nie ulega wątpliwości że 
każdemu z nich w odpowiednich granicach prawo to przysługuje. 
Chodzi tylko o ustalenie tych granic. Byłoby niecelowe i niesprawie- 
dliwie pozostawić dysponowanie temi ryczałtami jednemu tylko 
organowi zarządzającemu np. oficerowi dla spraw materjałowych. 
lub wytargowywać u kwatermistrza kwoty ryczałtowe na każdo- 
razowe dokonanie wydatku, — byłaby to bowiem gospodarka bez- 
planowa. 

Rozgraniczenie kompetencji zarządzania ryczałtami typu „B” 
w/g tytułów tych ryczałtów byłoby niewłaściwe, gdyż przeczyłoby 
zasadzie otwartego charakteru tych ryczałtów i zresztą trudne do 
przeprowadzenia, gdyż ryczałty określa się w jednej kwocie na 
wszystkie tytuły danego ryczałtu. 

Najodpowiedniejszym i zgodnym z przepisami sposobem rozgra- 
niczenia kompetencji zarządzania ryczałtami jest przyjęcie za pod- 
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stawę planu użycia ryczałtów, o czem wspomniałem wyżej w roz- 
dziale „kwatermistrz". Dysponowanie kwotami ryczałtowemi w/g 
dobrze ułożonego planu nie powinno być skrępowane ramami da- 
nego ryczałtu a tembardziej tytułami danego ryczałtu, wystarczy 
tylko wykonać plan użycia ryczałtów. Zastrzeżenie można zrobić 
tylko co do ryczałtu wyszkoleniowego, którym powinien dyspono- 
wać wyłącznie zastępca dowódcy pułku, jako też i co do funduszu 
gospodarczego, którym powinien dysponować osobiście dowódca. 
jednostki administracyjnej. 

Powyższe zasady dadzą się streścić w następującym nakazie: 
organa zarządzające ryczałtami powinny mniej interesować się 
tem, ile wydały i ile jeszcze mogą wydać z danego ryczałtu, lecz 
więcej pilnować aby wykonano wszystko, co zamierzono i badać 
co pozostało jeszcze do wykonania w/g planu użycia ryczałtów. 
Czuwanie nad tem, ile jeszcze można wydać i wogóle czy można 
wydać zgodnie z planem należy do obowiązków płatnika, zaś kwa- 
lifikowanie dokonanego wydatku na r-k właściwego ryczałtu, na- 
leży do płatnika w porozumieniu z organem zarządzającym dany 
wydatek, przyczem decydujący głos w tej sprawie powinien mieć 
płatnik, a w ostateczności rozstrzyga kwalermistrz. 

Rozgraniczenie kompetencji zarządzania materjałem jak nad- 
mieniłem wyżej nie nasuwa większych wątpliwości. Tak samo jest 
łatwo ustalić odpowiedzialność za przechowywanie i konserwację 
materjału. 

Natomiast inne należy przyjąć zasady w prowadzeniu rachun- 
kowości materjałowej. Przedewszystkiem rachunkowość ta musi 
być scentralizowaną, a odpowiedzialnymi kierownikami całej ra- 
chunkowości powinni być oficer do spraw materjałowych i jego 
zastępca oraz oficer żywnościowy. Badanie fachowe dowodu ra- 
chunkowego i umieszczenie na nim klauzuli przyjęcia zakupione- 
go materjału należy do organu zarządzającego danym materjałem, 
lecz klauzule wpisu do ksiąg tego materjału umieszcza zawsze ofi- 
cer do spraw materjałowych względnie oficer żywnościowy. 

Jeszcze słów kilka o zakresie działania zastępcy oficera do spraw 
materjałowych. Już nazwa funkcji wskazuje na to, że zastępuje 
on oficera do spraw materjałowych we wszystkich sprawach wcho- 
dzących w zakres działania oficera do spraw materjałowych. Nie 
należy zatem, jak to się zwykle praktykuje, obarczać tego oficera 
obowiązkiem zarządzania pewną grupą materjałów nprz. bronią 
i tworzyć z tej funkcji dodatkowy organ zarządzający o uszczu- 
plonych uprawnieniach. a tem samem o zmniejszonej odpowie- 
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dzialności. W tym wypadku oficer do spraw materjałowych niema 
zastępcy i z pomocy jego korzysta tak samo jak nprz. z pomocy 
dowódcy plutonu pionierów. Zastępca oficera do spraw materjało- 
wych powinien być jego zastępcą i pomocnikiem w każdym wy- 
padku, a więc nie powinien spełniać ani funkcji oddzielnego orga- 
nu zarządzającego ani też dorywczych czynności. Powinien on 
mieć ustalony rozkazem dowódcy swój własny zakres działania 
i określoną odpowiedzialność, Najwłaściwiej byłoby zacząć prak- 
tykę od objęcia kierownictwa całą rachunkowością materjałową, 
a po dostatecznem opanowaniu tej pracy wyręczać oficera dla 
spraw materjałowych, nprz. w przeprowadzaniu rewizyj w pod- 
oddziałach i magazynach, w udziale w komisjach i t. p. 

Wracając do ważności planu użycia ryczałtów trzeba podkreślić, 
że sposób opracowania tego planu jest dość skomplikowany choć- 
by z tego względu, że przewidywania sięgają na dłuższy okres 
czasu, że muszą być uwzględnione najdrobniejsze potrzeby, i że 
w opracowaniu tego planu muszą przyjąć udział wszyscy mający 
styczność z gospodarką jednostki administracyjnej, a szczegóło- 
wego sposobu wykonania tej pracy przepisy nie podają. 

Wydanie w tej sprawie jednolitej instrukcji byłoby bardzo po- 
żądane i miałoby dodatni wpływ na wyniki gospodarki ryczałto- 
wej. Omówienie sprawy opracowania planu użycia ryczałtów i roz- 
winięcie własnych w tym względzie wniosków zamierzam po- 
świecić następny swój artykuł w „Przeglądzie [ntendenckim" 


KPT. INT. DYPL. KRUCZYŃSKI ANTONI 


Potrzeba szkolenia nowych kadr 
olicerów intendentów 
w jednostkach administracvyjnvch. 


W etaiach pokojowych jednostek administracyjnych są prze- 
widziane w kwatermistrzostwie niektóre sianowiska dla oficerów 
intendentów. Obsadzenie tych stanowisk. ze względu na szczupły 
stan korpusu osobowego intendentów, nie zostało do tej pory zre- 
alizowane. Pracę fachową w kwatermistrzostwie wykonywują ofi- 
cerowie rekruitujący się z danych rodzajów broni względnie służb. 
Kilkuletnie trwanie takicgo stanu rzeczy dało już konkretne wy- 
niki, które rozpatrywane w płaszczyźnie korzyści materjalnych 
dla skarbu państwa, przedstawiają się nie zawsze korzystnie, 
a nawet w wielu wypadkach ujemnie. 

Ten stan rzeczy był oparty na głoszonej w swoim czasie zasa- 
dzie, że oficerem funkcyjnym może być każdy oficer linjowy bez 
względu na indywidualne uzdolnienia gospodarcze. Oficerskie 
funkcje w kwatermistrzosiwie uważano jako pewnego rodzaju 
urlop wypoczynkowy. gdzie ofieer linjowy po latach trudu i zno- 
ju powinien był zrównoważyć się w swym wysiłku fizycznym. 
Czas nie pozwolił na siebie zbyt długo czekać, dał bowiem już po 
kilku latach aż nadto obfity materjał udowadniający, że objęcie 
funkcji w kwatermistrzostwie wymaga ludzi fachowych. którzy na 
swych stanowiskach nie powinni być często zmieniani, ludzi o peł- 
ni poświęcenia i zrozumienia swych zadań, ludzi stojących na 
straży interesów skarbu państwa w ogólności — a wojska w szcze- 
gólności. Przykład lepiej sprawę przedstawi: 
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W jednostce administracyjnej przeszedł w stan spoczynku płat- 
nik. Na jego miejsce dowódca wyznaczył oficera linjowego. któ- 
ry już po kilku tygodniach pracy, wykazał brak uzdolnienia do 
pełnienia powierzonej mu funkcji. Wyznaczono drugiego oficera, 
potem trzeciego i t. d. tak, że w ciągu półrocza na stanowisku płat- 
nika w tej jednostce administracyjnej zmieniło się aż 5 oficerów 
linjowych. Zmiany te i szukanie linjowych oficerów nie dały 
żadnych lepszych rezultatów. Dowódca w obawie o zachwaszcze- 
nie gospodarki pieniężnej — zażądał przeprowadzenia rewizji. 
iewizja z ramienia organów intendenckich, trwająca 4 tygodnie, 
wykazała caly szereg usterek formalnych i rzeczowych i oceniła 
w swej końcowej konkluzji ten okres pracy jako jeden wielki 
chaos. By doprowadzić do należytego poziomu gospodarkę pie- 
niężną jednostki. trzeba było wydelegować 2-ch oficerów, którzy 
przez 2 miesiące pracowali nad odtworzeniem nowego dziennika 
obrotów pieniężnych. Po tem wszystkiem dalszy bieg gospodarki 
pieniężnej przechodziłby znowu korytem chaosu i niezrozumienia. 
svtuację uratował jednak nowoprzydzielony fachowy oficer płai- 
nik. który swą wytrwałą i z zaparciem się pracą uzdrowił gospo- 
darke pieniężną tej jednostki. Dzisiaj jednostka ta pod wzglę- 
dem gospodarki pieniężnej należy do najlepszych w korpusie. 

Przykład powyższy sam mówi za siebie. 

Dlatego też czynniki odpowiedzialne za stan gospodarki w jed- 
nosikach administracyjnych przyjęły z wielkiem zadowoleniem 
zarządzenia Pana Ministra Spraw Wojskowych, ogłoszone w Dz. 
Rozk. Nr. 33/31 poz. 428 w sprawie ustalenia 4-miesięcznej prak- 
tyki dla kandydatów na płatników. Od tego czasu widać stale po- 
stęp w tej dziedzinie gospodarki wojskowej, która w bardzo wielu 
wypadkach do tego czasu stała na poziomie niższym niż przecięt- 
ny. Dowódca jednostki administracyjnej nareszcie mógł być spo- 
kojnym o rachunkowość pieniężną w swej jednostce; szef inten- 
dentury miał mniej pracy bo zmniejszyła się ilość pozycyj zawie- 
szonych lub nieuznanych w orzeczeniach cenzuralnych. Uzdro- 
wienie warunków pracy nastąpiło — lecz uzdrowienie to doty- 
czyło tylko jednego działu — działu gospodarki pieniężnej. 

Nie łatwiej ma się rzecz, gdy idzie o inne działy gospodarki woj- 
-kowej z zakresu służby intendentury. Sprawozdania z przepro- 
wadzonych kontroli w jednostkach administracyjnych obfitują 
w wyczerpujący materjał dowodowy, że powierzanie funkcyj ad- 
ministracyjnych oficerom linjowym, ludziom bez znajomości fa- 
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chowych, ludziom często zmienianym — winno już należeć do 
przeszłości. 

Przyczyna zła jest jasna i zrozumiała, nieusunięcie jej powo- 
duje dalsze zaniedbanie i zabagnienie należytego poziomu gospo 
darki w jednostkach administracyjnych. 

Dziś przy daleko posuniętej rozbudowie gospodarki ryczalto- 
wej, prowadzenie agend o charakterze administracyjnym nie mo- 
że być powierzane ludziom, którzy z chwilą objęcia funkcyj ad- 
ministracyjnych zaczynają się uczyć i eksperymentować, by po- 
tem za dwa, a najwyżej 3 lata odejść do swych prac fachowych, 
oddając zajmowane stanowisko swemu analogicznemu następcy 
Każda nauka i eksperymenty kosztują drogo skarb państwa — 
poniesionych strat nikt nie obliczy i niczem nie da się ich wy- 
równać; na tem traci ogólny poziom zaopatrzenia żołnierza. 

Wniosek z tego może wypłynąć tylko jeden: utworzyć kadrę 
fachowców-specjalistów. 

Aby takich ludzi posiadać należy ich szkolić, należy przygoto- 
wywać do objęcia funkcyj administracyjnych w kwatermistrze- 
stwach. 

Szkolenie można prowadzić w 2-ch warjantach: 

a) centralnie, na stałych kursach. organizowanych przy 

W. S. Int.; 

b) decentralnie — drogą odbywania praktyki w jednostkach 

administracyjnych i składania odpowiedniego egzaminu. 

Warjant szkolenia ad b) dla oficerów żywnościowych, oficerów 
dla spraw materjałowych i zastępców oficerów dla spraw ma- 
terjałowych uważam za mało korzystny, gdyż uczyć się można. 
tylko wtedy, gdy środowisko, z którego będziemy korzystać, daje 
gwarancję otrzymania niezbędnych wiadomości fachowych. Miał- 
bym wiele wątpliwości, czy odbywanie praktyki w ramach jed: 
nostek administracyjnych, dałoby możność osiągnięcia całokształ- 
tu wiadomości teoretycznych i praktycznych, niezbędnych do peł- 
nienia przyszłych funkcyj oficerów pracujących w kwatermistrzo- 
stwie. Zgadzam się, że ten warjant byłby najtańszy, lecz powąt- 
piewam, czy koszt prowadzenia szkolenia według warjantu a) 
byłby droższy od tych strat, jakie poniesie ewentualnie skarb 
państwa przy pełnieniu funkcyj przez oficerów w pierwszych 
miesiącach ich pracy gospodarczej. Ponadto przy zastosowaniu 
warjantu a) osiągamy jednolitość doktryny wyszkolenia, a będąc 
w posiadaniu stałego przygotowanego personelu wykładowców. 
osiągamy zamierzony cel w krótszym czasie. 
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W grubszych ramach organizacyjnych szkolenie oficerów -— 
przyszłych oficerów żywnościowych, oficerów dla spraw materja- 
łowych oraz ieh zastępców — przedstawiam sobie następująco: 

Szkolenie trwa nie dłużej, niż 3 miesiące z podziałem na: 1) ofi- 
cerów żywnościowych i 2) oficerów materjałowych iich zastęp- 
ców. Po ukończeniu kursu z wynikiem conajmniej przeciętnej — 
16 (przy 20-kowej ocenie) kandydaci wracają do swych jednostek 
i obejmują funkcje oficerów żywnościowych względnie oficerów 
materjałowych i ich zastępców. Praktyka trwa nie krócej niż 
i rok, poczem na wniosek dowódcy jednostki administracyjnej. 
szczegółowo zaopinjowany przez szefa intendentury O. K.. nastę- 
puje przeniesienie do korpusu oficerów intendentów. 


MJR. INT. DYPL. STANISŁAW ŚLIWA 
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Teorja i praktyka rozporządzenia 
o rzeczowych świadczeniach 
wojennych. 


(Uwagi na marginesie artykułu ppłk. int. dypl. Burnagla Stani- 
sława *). 


Poruszony przez ppłk. int. dypl. Burnagla problem wyzyskania 
zasobów miejscowych, stanowi z punktu widzenia czekających 
nas na wypadek wojny zadań zagadnienie tak pierwszorzędne. że 
rozważanie go na łamach „Przeglądu” w sposób, umożliwiający 
jaknajbardziej wszechstronne zaznajomienie się z nim. uznać 
należy za rzecz niezbędną. Z własnych doświadczeń wojennych 
wiemy bowiem, jak wielką rolę w zaopatrywania wojska na fron- 
cie odgrywają świadczenia, — z drugiej zaś strony wiemy, że 
brak należycie przemyślanej organizacji eksploatacji kraju — 
działającej nietylko planowo i energicznie, ale i w sposób jak- 
najmniej dający się odczuć tym, którzy do spełnienia tego obo=* 
wiązku będą pociągani — sprawi, że kardynalny obowiązek oby- 
watela wobec Państwa może być od pierwszej chwili jego zaist- 
nienia, powszechnie uznany za nienawistne zło, wytwarzające 
rozdźwięk między społeczeństwem. powołanem do ofiar, a Pań- 
stwem, ofiar tych potrzebującem. Żywo mam jeszcze w pamięci 
własne przeżycia. kiedy na widok zbliżających się do wsi żołnie- 
rzy, wieś, jakby na tajemniczy znak pustoszała, nietylko z ludzi 
ale przedewszystkiem zwierząt, — n'e mało kłopotów sprawiając 
tym, którzy przychodzili nabyć w drodze dobrowolnej to. co im 
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do życia było potrzebne. Wynajdywanie sposobów ukrywania 
zapasów i przedmiotów, mogących ulec rekwizycji, doszło do 
takiej perfekcji, że wykonywanie zadań organów rekwirujących, 
nastręczało coraz to więcej trudności. Wypadki te zdarzały się, — 
co wcale nie jest dziwne, — na obszarach o wybitnej przewadze 
mniejszości narodowościowych, — ale i w okolicach rdzennie pol- 
skich, — a dziwić się temu zbytnio nie można, gdyż instynkt obro- 
ny swej własności był tu w obu wypadkach większy, niż poczucie 
konieczności spełnienia wobec Państwa bardziej czy mniej uciąż- 
liwego obowiązku. Słusznie też ppłk. Burnagiel podkreśla, że 
„świadczenia wojenne wobec ich przykrego charakteru dla ludno- 
ści Państwa własnego, a tembardziej obcego, powinna cechować 
możliwa sprawiedliwość i równomierność nakładania..., wreszcie 
unikania wszelkiego niszczenia, gdyż nie tak wrogo nie usposabia 
ludności do armji, jak widok niszezenia jej mienia bez istotnej 
potrzeby”, a w innem miejscu pisze autor: „o tem się zwykle nie 
pamięta, bo rekwizycje tak łatwo się robi”. — Zacytowane wyżej 
zdanie, podyktowane bogatem doświadczeniem z własnej prakty- 
ki autora, dotykają najistotniejszej części zagadnienia, t. j. w ja- 
' kim stopniu, kiedy, gdzie i w jakich warunkach, wojsko przez swe 
organa winno podejmować w czasie wojny akcję bezpośredniego 
wyzyskiwania zasobów miejscowych. Wiele źródłowego materja- 
łu do sformułowania odpowiedzi na to pytanie znajdziemy za- 
równo w obcych i własnych doświadczenia wojennych — jak 
i w naszem rozporządzeniu Prezydenta Rzplitej z 26 sierpnia 
1927 r. o rzeczowych świadczeniach wojennych. Spróbujmy po- 
krótce je omówić, a sądzę, że znajdziemy wspólną platformę do 
dalszych rozważań tego dła nas tak ważnego problemu. 

Przed wojną światową w możliwość wojny długotrwałej nikt 
nie wierzył — a przecież trwała ona 4 lata. Z przygotowań, czy- 
nionych przez poszczególne państwa przed wojną prawie zupeł- 
nie eliminowano czynnik gospodarczy, uważając, że nie będzie 
on, z.uwagi na przewidywania krótkotrwałości wojny, odgrywał 
większego znaczenia. Pełne magazyny wojskowe i planowane 
zwiększenie dostaw po-mobilizacyjnych, miały w sposób dosta- 
teczny zapewnić sprawne funkcjonowanie zaopatrzenia w ciągu 
krótkiego okresu wojny. Uznawano działalność mechanizmu 
zaopatrzeniowego za tak doskonałą, że nikomu nie przyszło na 
myśl. by zastanowić się nad niesłychanie ściśle wiązącemi się 
z wybuchem wojny zagadnieniami jak: brak rak roboczych, 
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zmniejszenie produkcji, zwiększenie spożycia, gwałtowne zała- 
manie równowagi między podażą i popytem we wszystkich dzie- 
dzinach, obejmujących artykuły pierwszej potrzeby i w. in. Nie 
zdawano sobie sprawy z roli wpływów, jakie na kształtowanie 
się nowoczesnego życia gospodarczego z jego skomplikowanym 
mechanizmem działania, posiadać może nowoczesna wojna. Po- 
dzielono beztrosko w ciszy urzędowych gabinetów naród na tych. 
którzy przywdzieją mundur wojskowy — i tych, którzy pozosta- 
ną. a całe gospodarstwo państwowe na służące bezpośrednio ce- 
lom wojny i pozostające poza bezpośrednim zasięgiem zaintere- 
sowań sztabów — i uznano, że zrobiono wszystko, co potrzeba, 
by wojnę wygrać. jako przykład tej niesłychanej krótkowzrocz- 
ności cytuje Dr. Hans Loewenfeld-Russ w książce p. t.: „Die Re- 
gelung der Volksernihrung im Kriege”, że kiedy w r. 1912 
austrjackie Ministerstwo Wojny zażądało na wypadek wojny 
bezclowego przywozu z zagranicy artykułów żywnościowych, 
Rząd węgierski stanowczo się temu sprzeciwił, twierdząc, że na- 
wet w wypadku wojny powszechnej zapotrzebowanie kraju 
i armji bez żadnego trudu będzie mogło być pokryte. Podobnie 
rzecz się miała i w Niemczech jeszcze w początkach wojny. Dro- 
biazgowe obliczenie, dokonane przez uczonych niemieckich, dla 
wszystkich artykułów żywnościowych i paszy, doprowadziły ich 
do nader pocieszającego wniosku *), że o wygłodzeniu Niemiec 
nie może być mowy, gdyż wprawdzie z obliczeń ich wynikał brak 
10% potrzebnych kaloryj, ale brakowi temu łatwo będzie można 
zaradzić przez przesunięcie pewnych ilości artykułów z konsum- 
cji zwierzęcej na ludzką. Do podobnych rezultatów obliczeń 
i wniosków doszło i Ministerstwo Gospodarki Rzeszy, zapomina- 
jąc. że zmniejszenie stanu pogłowia nie wpłynie korzystnie na 
ukształtowanie się sytuacji aprowizacyjnej, choćby z tego pro- 
stego powodu, że zwierzęta domowe stanowią nietylko dobro kon- 
sumcyjne, ale są w większej jeszcze mierze środkiem produkcji. 

Dlatego też brak przewidywań gospodarczych skutków wybu- 
chu wojny i zrozumienia ścisłej współzależności zamierzeń stra- 
łegicznych i polityki gospodarczej Państwa zemścił się wszędzie 
tam, gdzie strona ekonomiczna potraktowana została jako zagad- 
nienie drugorzędne. Dziś zatem — nauczeni doświadczeniem wła- 
snem. — a przedewszystkiem innych, — mamy możność podejść 


_ 4 „Die Deutsche Volksernąqhrung und der englische Aushungerungsplan — 
Braunschweig — 19147. 


Nr 2 Teorja i praktyka rozporządzenia (261) 71 


do przygotowania rozwiązania zadań. które nas czekają, w spo- 
sób, któryby jaknajbardziej gwarantował zaspokojenie istotnych 
potrzeb armji walczącej. 

Podstawy do takiego podejścia mamy w rozporządzeniu o rze- 
czowych świadczeniach wojennych. Rozporządzenie to, wynika- 
jące z iwardej konieczności wojennej, ma na celu zapewnienie 
Państwu zaspokojenie tych wszystkich potrzeb, które pośrednio 
lub bezpośrednio sa związane z obroną Państwa. To generalne 
potraktowanie wojennych potrzeb wynika z pojęcia roli Państwa 
w nowoczesnej wojnie. Wojny bowiem nowoczesnej nie prowa* 
dzi wyłącznie armja, a cały naród, to też Państwo ma prawo do- 
magać się od wszystkich obywateli, by w granicach swych możli- 
wości na rzecz własnego Państwa świadezyli odpowiednie usługi. 
Armja ma w czasie wojny do spełnienia specjalne zadania, to też 
słuszną jest rzeczą, by główna troska Państwa była skierowana 
przedewszystkiem do zaspokojenia jej potrzeb, ale właśnie z te- 
go specjalnego zadania, — a jest niem zapewnienie bezpieczeń- 
stwa i obrona granic, — wynika potrzeba odciążenia armji od 
tych wszystkich czynności, które nie wynikają bezpośrednio 
z zadań, jakie ona ma do spełnienia. Żołnierz, aby się dobrze bił, 
posiadać musi nietylko dobre uzbrojenie i świadomość cełu, dła 
którego ma życie złożyć w ofierze, — ale musi być odziany 
i syty — i troska o to ostatnie winna ciążyć w czasie wojny —- 
poza organami wojskowemi, odpowiedzialnemi za zaopatrzenie, 
a tem samem i za gotowość bojową — przedewszystkiem na spo- 
leczeństwie, które dopomóc musi Państwu w wykonaniu tego 
zadania, tembardziej, że duża część tego „cywilnego” społeczeń- 
siwa zostaje w czasie wojny wciągnięta do pracy bezpośrednio 
lub pośrednio związanej z akcją na froncie. Tego odciążenia 
armji od zadań niezwiązanych bezpośrednio z jej zadaniami, wy- 
maga gotowość bojowa oddziałów, a jedynie wypadki, niecier- 
piące zwłoki i istotna nagła potrzeba, mogą uzasadniać — poza 
ścisłym obszarem operacyjnym — bezpośrednią akcję organów 
wojskowych, mającą na celu wyzyskanie zasobów miejscowych 
W przewidywaniu wszystkich możliwych ewentualności gospo- 
darczych w czasie wojny, art. 14 rozp. o rzeczowych świadcze- 
niach wojennych, ustala, że Rada Ministrów może w warunkach, 
przewidzianych w ust. 1, art. 1, (t. j. z chwilą wybuchu wojny, 
ogłoszenia mob. ogólnej albo częściowej, albo w interesie obrony 
Państwa, stwierdzonych uchwałą Rady Ministrów): 
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1) zakazać lub ograniczyć wywóz zagranicę lub do pewnycl: 
części Państwa wszelkiego rodzaju ruchomości, 

) normować oraz poddać kontroli obrót towarowy i pieniężny. 

) normować spożycie, 

) regulować wszelką produkcję, 

) nakazać względnie zakazać wytwarzania lub przerobu pew- 
nych produktów. 

Postanowienia tego artykułu, to wynik doświadczeń ostatnich 
wojen. Rząd, świadom swej roli i odpowiedzialności za losy kra- 
ju, musi mieć te wszystkie prerogatywy, któreby mu umożliwiały 
w wyjątkowych warunkach politycznych i gospodarczych podej- 
mowanie szybkich decyzyj we wszystkich sprawach, jakie szybki 
i niedający się przewidzieć bieg wydarzeń wojennych i anormal- 
ne kształtowanie się warunków gospodarczych. mogą uczynić 
aktualnemi. Ale z tego uprawnienia o charakterze wszechstron- 
nych pełnomocnictw, w zakresie regulowania wszystkich przeja- 
wów życia gospodarczego, wynikają dalsze konsekwencje. No- 
woczesna wojna — jak tu już miałem możność zaznaczyć w art. 
p. t.: „Problem gospodarki wojennej” *), wymaga silnie pulsują- 
cego życia gospodarczego, to też Państwo musi dążyć wszelkiemi 
środkami do tego, by życie to jaknajmniej narażać na wstrząsy. 
które jakkolwiek są nie do uniknięcia, jednak celowe i przemy- 
ślane należycie posunięcia mogą ich skutki w dużym stopniu zła- 
godzić. 

Pokojowe warunki zaopatrzenia wojska, zwłaszcza w odnie- 
sieniu do artykułów, stanowiących przedmiot naszych rozważań. 
są tak odmienne od warunków, w jakich to zaopatrzenie będzie 
się odbywać w czasie wojny, że dążenie. by przejście to odbyło 
się możliwie w sposób jaknajłagodniejszy, powinno stać sic naszą 
specjalną troską, przedmioiem naszych drobiazgowych studjów 
1 dociekań. Rozwiązujemy wprawdzie w czasie naszych studjów 
wojskowych, czy w czasie ćwiczeń praktycznych wiele zagad- 
nień — przez zapewnienie sobie odpowiedniego miejsca w Il-ej 
części rozkazu operacyjnego — ale, o ile chodzi o t. zw. wyzyska- 
nie zasobów miejscowych, nie możemy. a raczej nie powinniśmy 
ani na chwilę zapominać o tem, że to „wyzyskanie” stanowić win- 
no integralną część państwowego planu zaopatrzenia żywnościo- 
wego, winno wynikać jaknajściślej z przewidzianego, czy przy- 
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jętego ogólnego systemu gospodarczego wojennego dla danego 
artykułu i tylko w ramach tego systemu może się odbywać. 
Administracja niemiecka w początkach wojny gorączkowo 
uzupełniała swe zapasy żywności — po każdej cenie — i sprawi- 
ła, że ludność wielu miast wobec ogromnych niedomagań w tran- 


sportach i wyczerpania się zapasów — poza koniecznością płace- 
nia wygórowanych i coraz bardziej rosnących cen -- odczuwała 


dotkliwie brak artykułów powszechnego użytku. Szybkie i zde- 
cydowane posunięcia Rządu Rzeszy w kierunku reglamentacji 
produkcji i spożycia jakkolwiek nie usunęły zasadniczych 
niedomagań, wynikających z niemożności pokrycia całego nor- 
malnego zapotrzebowania, wprowadziły dzięki powołaniu de ży-. 
cia central zaopatrzeniowych daleko idące usprawnienie działal- 
ności instytucyj aprowizacyjnych. 

O Austro-Węgrzech możnaby nie wspominać. Państwo to sta- 
nowić może jedynie odstraszający przykład, jak nie należy órga- 
uizować państwowej gospodarki wojennej. Pomimo bowiem, że 
na zewnątrz monarchja prowadziła wojnę jako jedno państwo, 
to oba państwa prowadziły gospodarkę niezależnie — a w do- 
datku pomiędzy niemi istniało trzecie państwo w państwie — 
władze wojskowe. Konkurencja pomiędzy zarządem wojskowym 
a cywilnym przybierała tam niejednokrotnie formę walki o egzy- 
stencję. kiedy bowiem — jak cytuje na wstępie wymieniony 
autor austrjacki — z początkiem r. 1917 Rząd austrjacki, dla ra- 
towania niesłychanie naprężonej sytuacji aprowizacyjnej stolicy, 
uzyskał z wielkim trudem od Niemiec 350 wagonów maki żytniej, 
a piekarze wiedeńscy formalnie przy rozpalonych piecach czekali 
na jej nadejście — władze wojskowe w krótkiej drodze mąkę tę 
zarekwirowały na granicy w Boguminie. — Kiedy zaś po smut- 
nych doświadczeniach zarówno rząd austrjacki. jak i węgierski 
oraz naczelne władze wojskowe, doszly do przekonania, że dla 
unormowania i uporządkowania tej dziedziny konieczne jest 


P 


utworzenie jednego organu żywnościowego dla całej monatrchji, 
decydująca opinja Ministerstwa Wojny wyraziła pogląd, że skon- 
centrowanie tych spraw mogłoby nastąpić tylko pod wojskowem 
kierownictwem w Ministerstwie Wojny z wykluczeniem jakich- 
kolwiek lokalnych i pelityczno-gospodarczych wpływów. Oczy- 
wiście to stanowisko spowodowało ostre przeciwstawienie się za- 
równo rządu austrjackiego, który wskazywał na trudności na- 
tury formalnej i ustawodawczej. jak i węgierskiego, który, wska- 


74 (264) Mjr. int. dypl. Stanisław Śliwa Nr 2 


zując na różnorodność zadań, ciążących w zakresie wyżywienia 
na władzach wojskowych i cywilnych, podkreślał aż nadto wy- 
raźnie istotę zadań wojska w czasie wojny oraz rolę władz cy- 
wilnych w dziedzinie produkcji, gromadzenia i rozdziału. 

Zatrzymałem się chwil kilka na tych dwuch przykładach, by 
dowieść, że zainteresowanie wojska w dziedzinie zagadnień pro- 
dukcyjnych, jest i będzie w rzeczywistości minimalne. Nie chcę 
przez to powiedzieć, by dla wojska rozmiary produkcji poszcze- 
gólnych artykułów były obojętne. Referenci i kierownicy odpo- 
wiednich działów we władzach kierowniczych, będą się temi pro- 
blemami zawsze inieresować i dla nich zagadnienia gospodarki 
wojennej i wojny gospodarczej będą zrozumiałe. Natomiast dla 
organów wykonawczych miarodajnem będzie tylko, ile i w jakim 
terminie mają z przydzielonego im terenu wyeksploatować. Nor- 
mwy minimum zapasów i inwentarza, jakie należy pozostawić 
w gospodarstwach wiejskich, podane w rozporządzeniu wyko- 
nawczem i przytoczone w artykule przez ppłk. Burnagla, mogą 
stać się najzupełniejszą teorją. od której rzeczywistość jakże 
daleko może odbiec. 

Wojsko jest zainteresowane w produkcji o tyle, by miało pew- 
mość, że jego potrzeby zostaną zarówno pod względem rodzaju, 
ilości i jakości, jak również w czasie i miejscu pokryte. Wojenna 
dyslokacja skoncentrowanych mas ludzkich z miejsca może prze- 
kreślić zdrowe zasady eksploatacji, której podstawą — poza wy- 
padkami niecierpiącemi zwłoki — winno być celowe i racjonalne 
wyzyskanie zasobów, bez naruszania — o ile to tylko możliwe — 
kapitału gospodarczego. 

Wojsko zatem powinno mieć zapewnioną dostawę potrzebnych 
mu artykułów. Właściwa troska o chleb codzienny powinna mu 
być odjęta. Odpowiednia organizacja państwowa musi mu zabez- 
pieczyć dostawę do jego magazynów takiej ilości artykułów żyw- 
ności i paszy, jakie mu będą potrzebne dla zaspokojenia wszyst- 
kich potrzeb. 

Ale zadaniem tej organizacji musi być nietyłko troska o za- 
spokojenie potrzeb wojska. — ale o wyżywienie kraju wogóle. 
Ludność bowiem, pozostająca w kraju, ponosząca również wiel- 
kie ofiary i pośrednio współdziałająca z armją walczącą — ma 
prawo żądać, by jej kardynalne potrzeby były również zaspoka- 
jane. Tego wymaga naturalne prawo do życia każdej jednostki, 
iego wymaga bezpieczeństwo i spokój kraju. tak bardzo po- 
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trzebne w czasach, kiedy walka może się toczyć o „być albo nie 
być” narodu. A wiemy, że przecież armja stanowi tylko część na- 
rodu. że zapotrzebowanie armji jest stosunkowo nieznaczną czę: 
ścią tego, co potrzeba, by zaspokoić potrzeby kraju, że, o ile za- 
potrzebowanie armji jest w dużym stopniu znormalizowane — 
o tyle potrzeby ludności cywilnej są, bo muszą być, znacznie 
więcej zróżniczkowane, choćby przez wzgląd na dzieci i starców, 
nie mówiąc o chorych, ciężko pracujących i t. p. Państwo tej prze- 
ważającej większości ludności nie może pozostawić bez opieki, 
zdając ją na łaskę i niełaskę źle działającego wówczas prawa po- 
daży i popytu. 

Stąd też dla Państwa wynika wyraźny obowiązek, zaznaczony 
już wyżej w cytowanym art. 14 rozp. o rzeczowych świadcze- 
niach wojennych: regulowania produkcji, obrotu i spożycia 
w czasie wojny. Dura lex, sed lex. Państwo funkcji tej podjąć 
się musi i im wcześniej przedsiębierze w tej dziedzinie właściwe 
kroki. tem skutki wojny dla gospodarstwa narodowego będą 
mniej bolesne. Zarządzenia państwowe muszą iść w kierunku na- 
stawiania gospodarki wojennej na nowe tory, jakie wynikają 
z warunków wojennych. muszą one obejmować obszar całego 
Państwa, z wyjątkiem tych jego części, które są bezpośrednio 
terenem działań wojennych. Okres wojny jest właśnie — jak nas 
uczy historja ostatniej wojny — okresem przemożnego inter- 
wencjonizmu Państwa we wszystkie prawie dziedziny życia go- 
spodarczego — i nikt się temu dziwić nie może. Czasy pokojowe, 
w jakich żyjemy, zmuszają Państwo do ustawicznej ingerencji 
w poszczególnych dziedzinach życia gospodarczego, cóż dopiero 
mówić o okresie, w którym normalny bieg zjawisk ekonomicz- 
nych ulega gruntownemu zahamowaniu, a wszystko, co się dzie- 
je. nosi wyraźnie charakter patologiczny. 

Wszystko to, co wyżej powiedziałem, zmierza do podkreślenia 
roli czynnika państwowego i społecznego w regulowaniu zaopa- 
trzenia żywnościowego kraju i wojska. I dlatego to podkreślam, 
bo artykuł ppłk. Burnagla może być zrozumiany jako zbyt sze- 
roko zakrojony szkie zadań wojska w dziedzinie wyzyskania za- 
sobów miejscowych, przyczem umiejscowienie terenu i zasięgu 
zainteresowań wojska w tym wzgłędzie jest bardzo rozległe. 
W tym zaś zakresie zadań Państwa w dziedzinie aprowizacji, 
jak to wyżej nakreśliłem, ograniczenie roli organów wojskowych 
w zakresie wyzyskania zasobów miejscowych jest z punktu wi- 
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dzenia ogólnej polityki gospodarczej Państwa konieczne. Trudno 
bowiem sobie wyobrazić dwie równorzędne władze na jednym 
obszarze, z których jedna będzie egzekwowała świadczenia na 
rzecz wojska — druga zaś na potrzeby ogólno-państwowe. Kon- 
fliikty w takich wypadkach będą nieuniknione, nierównomierność 
świadczeń, nakładanych na ludność, rażąca i w konsekwencji 
straty dla Państwa i obywateli większe. niż korzyści tej. na dua- 
lizmie opartej, eksploatacji. 

Nie ulega żadnej wątpliwości, że tam. gdzie władze administra- 
cyjne przestaną działać lub też w wypadkach istotnie pilnej ko- 
nieczności, wojsko może w całej pełni wykorzystać uprawnienia. 
wynikające z rozporządzenia o rzeczowych świadczeniach wo- 
jennych. Nie powinniśmy jednak dążyć do rozszerzania tych 
uprawnień poza granice niezbędnej konieczności, uzasadnionej 
warukami i istotną nagłością potrzeby. Aparatowi państwowemu! 
należy pozostawić to, co stanowić będzie w okresie wojny pod- 
stawę jego zadań, t. j. planową eksploatację kraju dla potrzeb 
całej ludności, a więc zarówno wojska jak i ludności cywilnej. 
Wynika to zresztą — poza przesłankami natury ogólnej, omówio- 
nemi wyżej, z postanowień omawianego rozporządzenia, które 
pokrótce tak przedstawiają bieg zapotrzebowania i jego realiza- 
cji. 

Prawo zgłoszenia zapotrzebowań świadczeń wojennych służy 
Ministrowi Spraw Wojskowych oraz władzom i organom woj- 
skowym przez niego upoważnionym (art. 15). Władze upoważ- 
nione do zgłaszania zapotrzebowań świadczeń kierują je, z wy- 
jątkiem omówionych w rozporządzeniu, do właściwych władz 
administracyjnych (art. 16), któremi są, według postanowień roz- 
porządzenia wykonawczego, ($ 50), powiatowe władze admini- 
stracji ogólnej, które na podstawie otrzymanych zapotrzebowań, 
wystawiają nakazy, wydają odpowiednie zarządzenia oraz dore- 
czają je osobom. obowiązanym do rzeczowych świadczeń wojen- 
nych, licząc się z możnością świadczenia osoby, do której nakaz 
jest skierowany (art. 16 i 17). 

Taki byłby tok postępowania przy nakładaniu świadczeń indv- 
widualnych na wymienione w nakazie osoby. Natomiast w wv- 
padku, gdy świadczenia mają być pobrane z jednego powiatu. 
zarządzają repartycję żądanych świadczeń powiatowe władze 
administracji ogólnej — z jednego województwa — wojewódzkie 
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— właściwi ministrowie (art. 24). 

Co to znaczy i jaki teź prawny stan stwarza warunki realizo- 
wania zapotrzebowań świadczeń wojennych? 

Nakaz świadczenia (indywidualny), jak i zarządzenie reparty- 
cji (zbiorowe na gminę), wystawia powiatowa władza administra- 
cji ogólnej. P. ppłk. Burnagiel nie odmawia tym władzom tego 
ustawowego uprawnienia, ale też gdy pisze, omawiając sprawę 
eksploatacji zasabów miejscowych przez grupę eksploatacyjną 
dywizji: ,„..władze lokalne przynajmniej najniższe przeważnie 
mogą być na miejscu i pomagać bodaj w formalności wystawiania 
nakazów świadczeń” — degraduje je do roli pisarza wystawia- 
jącego nakazy świadczeń, milczeniem pomijając dalsze obowiąz- 
ki tych władz z wystawianiem nakazów związane. A tymczasem 
w myśl art. 19 władze te obowiązane są, poza wystawianiem na- 
kazu. wydaniem odpowiednich zarządzeń oraz doręczeniem na- 
kazu — wystawić i doręczyć świadczącemu dowód wykonania 
przez niego żądanego świadczenia — zarówno w wypadku naka- 
zu indywidualnego jak i zarządzenia repartycji. Dowód wyko- 
nania świadczenia ze względów zrozumiałych z uwagi na jego 
znaczenie jako dokumentu, stanowiącego podstawę do wypłaty 
nałeżności, mający zawierać wszystkie elementy wymienione 
w $ 55 rozp. wykonawczego, może być przez te władze wysta- 
wiony nie inaczej jak dopiero po dokonanym formalnym odbio- 
rze wymieninych w nakazie czy zarządzeniu repartycji artyku- 
łów. Trudno byłoby bowiem żądać od tych władz wystawienia 
takiego dokumentu bez wykonania przez nie tych wszystkich 
czynności, które muszą stanowić podstawę do tego rodzaju czyn- 
ności wtórnej, jaką jest pokwitowanie z odbioru. Gdyby nawet 
do tego doszło, że rola powiatowych władz administracji ogólnej 
miałaby się ograniczyć jedynie do wystawienia nakazów świad- 
czeń, to w dalszej logicznej konsekwencji władze te, nie biorąc 
udziału w odbiorze — wobec ciążącego na nich obowiązku wyda- 
wania dowodów wykonania świadczeń — powinnyby te dowody 
traktować jako nieistotne, jedynie jako formalność i dowody te 
dla uproszczenia swych mało skomplikowanych funkcyj w za- 
kresie eksploatacji terenu — dołączać do nakazów świadczeń. 
Doszłibyśmy w tem sposób do absurdu. Sprawa ta wymaga dal- 
szego wyjaśnienia. Zawarte w rozp. o rzeczowych świadczeniach 
wojennych postanowienia. określające kto ma wystawiać dowody 
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wykonania świadczenia nie mogą być brane sensu stricto Np. 
władza administracyjna wystawia nakaz świadczenia względnie 
zarządzenie repartycji na pewne artykuły, których dostawa 
winna być dokonana bezpośrednio do oddziału względnie składu 
wojskowego. W tym wypadku — rzecz prosta — wystawienie 
dowodu wykonania świadczenia należy nie do władzy admini- 
stracyjnej — jakkolwiek ona nakaz wydała i w myśl $ 55 rozpo- 
rządzenia wykonawczego powinnaby dowód ten wystawić, a do 
organu nakaz ten realizującego, t. j. oddziału, wzgl. składnicy. 
Jest tu pewna luka w rozp. wykonawczem, która musi być w tym 
punkcie odpowiednio uzupełniona. Natomiast w wypadku, gdy 
władza administracyjna przejmuje na siebie obowiązek dostar- 
czenia wojsku żądanych świadczeń, gdy zatem wszystkie czyn- 
ności, związane z odbiorem i dostawą do wskazanych przez wła- 
dze wojskowe punktów będą przez te władze wykonane, do nich 
również należeć będzie i wystawianie dowodów wykonania 
świadczenia. 

Art. 55 rozp. wykonawczego wyraźnie określa, że dowód wy- 
konania świadczenia wystawia ta władza, która wystawiła odno- 
śny nakaz względnie zapotrzebowanie w formie nakazu świad- 
czenia, albo która przeprowadziła pobranie świadczeń w drodze 
repartycji. W pierwszym zatem i trzecim wypadku będzie to po- 
wiatowa władza administracji ogólnej — w drugim organ woj- 
skowy, działający w wypadkach przewidzianych w ust. 2-gim 
art. 16 rozporządzenia o rzeczowych świadczeniach wojennych 

I dlatego też godząc się z p. ppłk. Burnaglem, co do konieczności 
uregulowania sprawy upoważnień właściwych władz i organów 
do zgłaszania zapotrzebowań świadczeń — nie mogę podzielić 
dalszego jego zdania, wynikającego wprawdzie z troski o uspraw- 
nienie administracji i usunięcie zbędnych formalności a doty- 
czącego sposobu i formy wystawiania przez dowódców pokwito- 
wań z pobranych świadczeń, jednak mogącego wprowadzić, 
w wypadku jego zastosowania dużo zamętu w funkcjonowanie 
aparatu eksploatacyjnego. P. ppłk. Burnagiel uważa bowiem, że 
każdy dowódca, pobierając świadczenia, może wydawać świad- 
czącym takie pokwitowania jakie może wystawić, z tem jednak 
zastrzeżeniem, aby podpis jego był zupełnie czytelny. Takie po- 
stawienie sprawy pokwitowań należy nawet z punktu widzenia 
ograniczenia formalności do minimum uznać za wysoce niepożą- 
dane, a z punktu widzenia ogólno-państwowego — za szkodliwe 
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Nie mówiąc już o wypadkach wyraźnych i dość częstych nadu- 
żyć, jakie w czasie wojny miały miejsce, kiedy zamiast właści- 
wego pokwitowania, pozostawiano świadczącemu — bardzo czę- 
sto analfabecie — świstek papieru, zawierający np. podziękowa- 
nie... za zsiadłe mleko z kartoflami lub jakiś głupi żart, organa, 
likwidujące pretensje wojenne przez szereg lat powojennych za- 
sypywane były poprostu sprawami o wypłatę odszkodowań za 
świadczenia, a niekończąca się i beznadziejna korespondencja 
w tych sprawach spowodowana była właśnie przez wystawianie 
takich o dobrowolnej treści pokwitowań. Ile to kłopotów spra- 
wilo organom państwowym, ile ludzi za zabrane dobro zadowolić 
się musiało odmowną odpowiedzią — wiedzą ci, co się w D. O.K. 
z temi sprawami mieli sposobność zetknąć. I właśnie z tych fak- 
tów powinniśmy wyciągnąć wnioski na przyszłość. Za sprawę 
zasadniczą uznać musimy formalności. związane z wystawianiem 
dowodów pobrania świadczenia — a obdzielenie jednostek po- 
trzebną ilością gotowych druków tych dowodów, winno być prze- 
prowadzone w czasie pokoju. P. ppłk. Burnagiel, uznając wi- 
docznie tego rodzaju pokwitowania za niezupełnie w porządku, 
przewiduje wprawdzie pouczanie świadczących, w jaki sposób 
mogą zamieniać otrzymany dowód na formalny „kwit rekwizy- 
cyjny” — ale to wyjaśnienie raczej komplikuje sprawę, a już 
życie zainteresowanych obywateli uczyni nieznośnem, zmuszając 
ich do niekończących się wędrówek w poszukiwaniu odnośnej, 
uprawnionej do wystawiania formalnych dowodów pobrania 
świadczeń, władzy, o ile wogóle w pewnych okolicznościach wo- 
jennych będzie ona uchwytna. 

„Pobieranie świadczeń — pisze p. ppłk. Burnagiel — powinne 
się opierać nie na prawie siły, lecz na postanowieniach ustawy. 
Wymaga tego zresztą porządek i ład wojskowy, nawet na terenie 
operacyjnym”... i słowa te należy wdrażać stale i konsekwentnie 
w umysły tych wszystkich, którym wykonywanie tych zadań zo- 
stanie zlecone. 

To byłyby uwagi i myśli ogólne, jakie nasuwają się przy czy- 
taniu artykułu p. ppłk. Burnagla. Wypływa z nich dalsze zagad- 
nienie, jaką powinna być rola Państwa w zakresie wojennego 
zaopatrzenia żywnościowego i jak winna się kształtować współ- 
praca organów wojskowych z państwowym aparatem aprowiza- 
cyjnym w czasie wojny. Sprawie tej niewątpliwie Redakcja: 
„Przeglądu” zechce poświęcić więcej miejsca. 


ASESOR WŁADYSŁAW WIJATO 


Skutki postępowania karno- 
sądowego i sądowo-honorowego 


w przepisach rozporządzenia Prezydenta R. P. z dnia 28.X.1933 r. 
o uposażeniu wojska (Dz. U. R. P. Nr. 86 poz. 664). 


Z dniem 1.11.1934 r. stracą moc obowiązującą postanowienia 
art. 81—84 ustawy z dnia 9.X.1923 r. o uposażeniu funkcjonarju- 
szów państwowych i wojska, a wejdą wzamian w życie postano- 
wienia, ujęte w rozdziale VII (art. 50—56) Rozporządzenia Pre- 
zydenta R. P. z dnia 28.X.1933 r. 

Postanowienia te podobnie, jak i postanowienia obecnie obo- 
wiązujących art. 81—84, normują „uposażenie w przypadku sa- 
mowolnego opuszczenia służby, zawieszenia w czynnościach służ- 
bowych, śledztwa lub odbywania kary". Wprowadzają one jed- 
nak pewne zmiany i uzupełnienia, których omówienie jest przed- 
miotem poniższych naszych uwag. 

Art. 50 wspomnianego rozporządzenia, odpowiadający art. 81 
obecnie obowiązującej ustawy o uposażeniu. poza odmienną re- 
dakcją pod względem stylistycznym nie zawiera zmian o cha- 
rakterze zasadniczym, to też przystępujemy odrazu do omówie- 
nia art. 51. tego rozporządzenia, który odpowiada w obowiązują- 
cej obecnie ustawie artykułowi 82. 

Dotyczy on przypadków zawieszenia żołnierza w czynnościach 
służbowych lub osadzenia w areszcie śledczym i głosi w ustępie 
pierwszym, że „żołnierz, zawieszony w czynnościach służbowych 
lub osadzony w areszcie śledczym, otrzymuje od najbliższego ter- 
minu płatności 34 uposażenia posiadanego stopnia: reszta pozo- 
staje w zawieszeniu”. 
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Brzmienie powyższe — jako zupełnie podobne do brzmienia 
zdania pierwszego obowiązującego art. 82, nie wymaga zasadni- 
czo komeniarzy, gdyż było ono zanalizowane w szeregu zarzą- 
dzeń o charakterze interpretacyjnym i wykonywane od roku 1925. 
Mimo to jednak musimy się nad niem zatrzymać, ze względu na 
nową strukturę uposażeniową, dla wyjaśnienia, jakie elementy 
składają się na ..uposażenie posiadanego stopnia”. 

Nie ulega wątpliwości. że będą tu brane w rachubę te tylko 
elementy. które stanowią właściwe „uposażenie” i które pozatem 
są przywiązane do posiadanego stopnia niezależnie od szczegól- 
nych właściwości i warunków służbowych. 

Napozór wydawaćby się mogło. że wszystkie należności. wyni- 
kające z rozporządzenia z dnia 28.X.1933 r., jako nazwanego roz- 
porządzeniem „o uposażeniu wojska”, sianowią uposażenie. 

W rzeczywistości jednak tak nie jest. a wynika to dostatecznie 
z nazw poszczególnych należności, a więc: 

a) uposażenie żołnierzy zawodowych (art. 5.), 

b) dodatki służbowe (art. 7.). 

c) dodatki reprezentacyjne (art. 7.), 

d) dodatki uzasadnione szczególnemi właściwościami służby 

oraz warunkami lokalnemi (art. 8), 

ej dodatki aeronautyczne (art. 10), 

f) dodatek wyrównawczy (art. 12), 

«) prawo do korzystania z usług ordynansa osobistego (art. 13), 
| prawo do ulg przy przejazdach państwowemi środkami ko- 
munikacyjnemi (art. 13), 

i! pomoc lekarska (art. 14). 

Z brzmienia przytoczonych art. 5, 7. S, 10. 12. 15 i 14 wynika, 
że wszystkie cechy. właściwe pojęciu „uposażenia posiadanego 
stopnia”, posiadają jedynie należności. wymienione pod a, f, 
ag, Joa 

Pozostałe należności cech tych nie posiadają, gdyż zależne są 
nie od stopnia wojskowego. lecz od zajmowanego stanowiska, 
szczególnych warunków lokalnych lub właściwości służbowych. 

Co się pozatem tyczy należności, wymienionych pod g. h, i. to 
ze względu na ich niepodzielność. przysługują one zawieszonemu 
w czynnościach służbowych lub osadzonemu w areszcie śledczym 
w całości. 

Podobnie zawieszonemu w’ czynnościach lub osadzonemu 
w areszcie śledczym żołnierzowi. pełniącemu obowiązkową służ- 
bę czynną. ulega zmniejszeniu do 34 tylko żołd. zaś prawo do 
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innych należności, wchodzących w skład jego .uposażenia” 
a w szczególności prawo do wyżywienia, wyekwipowania. za- 
kwaterowania i pomocy lekarskiej zachowuje on w całości. 

U żołnierzy nadterminowych oprócz samego żołdu ulega w tym 
wypadku zmniejszenia także dodatek do żołdu (art. 33). 

Przechodząc następnie do porównania ustępu drugiego art. 51 
z drugim zdaniem — obowiązującego art. 82 widzimy, że zawiera 
on zmiany zasadnicze, gdy bowiem art. 82 dopuszcza wypłatę za- 
trzymanej części uposażenia tylko „jeśli wdrożone postępowanie 
zostanie zaniechane lub nastąpi prawomocne uwolnienie od oskar- 
żenia”, to art. 51 przywraca żołnierzowi prawo do pobrania tej 
części uposażenia „w razie odłożenia doniesienia. umorzenia po- 
stępowania, uwolnienia od oskarżenia w postępowaniu karnem lub 
uniewinnienia w postępowoniu honorowem”, a także „w razie 
orzeczenia w postępowaniu honorowem tylko napomnienia. 
a w postępowaniu dyscyplińarnem tylko kary porządkowej” 

Widzimy więc, że zasadnicza różnica polega tu na tem, że obec- 
nie żołnierz traci zupełnie prawo do zatrzymanej z powodu zawie- 
szenia w czynnościach służbowych części uposażenia, gdy w wy- 
niku wszczętego przeciwko niemu postępowania zostanie skazany 
na jakąkolwiek nawet najłagodniejszą karę w postaci napomnie- 
nia, gdy wg. art. 51 kara napomnienia oraz każda kara porządko- 
wa powyższego skutku nie powoduje. 

Art. 52 rozporządzenia z dnia 28.X.1935 r. różni się od obecnie 
obowiązującego art. 83 jedynie pod wzgledem redakcji. która zo- 
stała dostosowaną do wymagań nowych przepisów wojskowego 
kodeksu karnego. 

Oczywiście wykładnia użytego w art. 52 pojęcia .nposażenia 
lub żołdu posiadanego stopnia” odpowiada w zupełności wvykład- 
ni, przytoczonej w tej mierze do art. 51. 

Gruntownej zmiany i uzupełnienia wymagała ze względu na 
swą niejasność redakcja obowiązującego art. 84. co też znalazło 
wyraz w Rozporządzeniu Prezydenta R. P. z dnia 28.X.193% r. 
w art. 53 i 54, które stanowią odpowiednik dotychczas obowiązu- 
jącego art. 84. 

Artykuł ten tak napozór nieskomplikowany nasuwał zawsze 
najwięcej z omawianego rozdziału wątpliwości o charakterze in- 
ierpretacyjnym, to też nad porównaniem tego artykułu z jego od- 
powiednikiem w Rozporządzeniu Prezydenta R. P. z dnia 
28.X.1933 r. musimy zatrzymać się nieco dłużej. 

Wiemy. że artykuł ten dotyczy skutków postępowania karno- 
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sądowego i dzieli się na dwie części. Pierwsza dotyczy skutków 
zasądzenia żołnierza wyrokiem sądu I instancji (nieprawomoc- 
nym) na karę, połączoną ze skutkami na czci. t. j. degradacją 
względnie wydaleniem z wojska lub zwołnieniem ze służby. Dru- 
ga odnosi się do skutków uprawomocnienia się wyroku sądu 
| instancji oraz zapadnięcia w II instancji wyroku uwalniającego 
względnie skazującego na karę niepołączoną ze wspomnianemi 
wyżej skutkami na czci, przyczem ta druga część głosi, że „nastę- 
puje wypłata pełnego uposażenia względnie uzupełnienie go do 
wysokości, ustalonej w art. 83". 

Punkt ciężkości powstałych wątpliwości spoczywał tu właśnie 
w zacytowanych końcowych słowach artykułu, bowiem intencja 
ustawodawcy, zawarta w tych słowach nie jest dość wyraźną. 

Dla wykazania niejasności musimy tu rozważyć 3 alternatywy. 


1 alternatyrca: 

Ustawodawca zarówno w przypadku uwałniającego jak 
i w przypadku skazującego bez skutków na czci wyroku sądu IL. 
instancji przywraca oskarżonemu prawo do uposażenia, zawieszo- 
nego w całości na skutek zasądzenia wyrokiem sądu ł instancji 
na karę połączoną ze skutkami na czci, a normę art. 85 stosuje 
do okresu odbywania kary pozbawienia wolności, niepołączonej 
ze skutkami na czci. 


2 alternatyra: 


Ustawodawca przywraca oskarżonemu prawo do zawieszonego 
(jak wyżej) uposażenia tylko w przypadku uwalniającego wy- 
roku sądu II instancji, zaś normę art. 83 stosuje do wypadków 
wyroku zasądzającego w tej instancji na karę niepołączoną ze 
skutkami na czci, lecz nie w odniesieniu do czasu odsiadywania 
kary pozbawienia wolności, a w odniesieniu do okresu, w ciągu 
którego uposażenie zasądzonego pozostawało całkowicie w zawie- 
szeniu. 


3 alternatywa: 

W przyjadku uwalniającego wyroku sądu IÍ instancji — jak 
pod 2 z tem, że normę art. 83 stosuje ustawodawca do okresu prze- 
bywania w areszcie śledczym, ewentualnie zaliczonego prawoimoc- 
nym wyrokiem na poczet kary pozbawienia wolności, niepołączo- 
nej ze skutkami na czci. 
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Przystępując do rozważenia alternatywy 1, spostrzegamy od- 
razu, że pozostawałaby ona w kolizji z względami słuszności. Naj- 
lepiej przemawia przeciwko niej następujący przykład. 

Dwaj oficerowie, przeciwko którym wdrożono postępowanie 
karno-sądowe, zostali równocześnie obaj zawieszeni w czynno- 
ściach służbowych. W ioku postępowania zapadł przeciwko jed- 
nemu z tych oficerów wyrok sądu I instancji, skazujący go na ka- 
rę, pociągującą za sobą wydalenie z wojska, natomiast przeciwko 
drugiemu z tych oficerów sąd I instancji orzekł karę, która nie 
pociąga za sobą wydalenia z wojska. W sądzie Il instancji zostały 
następnie wydane wyroki. skazujące prawomocnie obu oficerów 
ua jednaką karę — pozbawienia wolności. niepociągającą za soba 
wydalenia z wojska. 

Przy zastosowaniu wykładni, wskazanej | alternatywą, do dru- 
siego z wspomnianych oficerów miałby zastosowanie pod wzylę- 
dem uposażenia jedynie artykuł 82, w myśl którego przysługiwa- 
łoby mu za cały czas postępowania 34 uposażenia, w stosunku zaś 
do pierwszego z tych oficerów przy ostatecznym uregulowaniu 
jego uposażenia miałby zastosowanie także art. 84, przyczem ofi- 
cerowi temu przysługiwałoby: 

a) za okres trwania zawieszenia w czynnościach służbowych. 
poprzedzający wydanie wyroku I instancji, — 34 uposażenia, a 

b) za dalszy okres trwania zawieszenia w czynnościach służbo- 

wych — pełne uposażenie. 

Z porównania sytuacji obu oficerów wynika, że pierwszy z nich 
dzięki surowszemu wyrokowi sądu | instancji, która to okolicz- 
ność przemawiałaby raczej na jego niekorzyść, byłby traktowany 
korzystniej. 

[dącą w tym kierunku interpretację art. 84 zdaje się także pod- 
ważać następujące rozważanie. 

Zawieszenie w czynnościach służbowych, łączące się zazwyczaj 
z wyrokiem sądu I instancji. skazującym na wydalenie z wojska 
względnie zwolnienie ze służby, powoduje w myśl art. 82 ograni- 
czenie uposażenia do 34. przyczem zatrzymana część uposażenia 
przysługuje zawieszonemu jedynie w razie zaniechania postępo- 
wania lub prawomocnego uwolnienia od oskarżenia. Ustawodaw- 
ca postanowił innemi słowy w art. 82. że prawomocne zasądzenie 
zawieszonego w czynnościach pozbawia go prawa w każdym ra- 
zie conajmniej do 14 części uposażenia. Trudno jest tedy przypu- 
scić. by powodujący zawieszenie w czynnościach fakt zasądzenia 
oficera w T instancji na kare wydalenia z wojska bvł z woli usta- 
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wodawcy okolicznością, która łagodziłaby przewidziane w art. 82 
skutki prawomocnego zasądzenia tego oficera w lI instancji na 
karę wprawdzie nie powodującą wydalenia z wojska lub zwolnie- 
nia ze służby, wszelako stanowiącą fakt. który nie może być po- 
czytany za zaniechanie postępowania lub prawomocne uwolnienie 
od oskarżenia. 

Przypuszczenie takie wydaje się nieprawdopodobne tem więcej. 
że tvmczasowe skutki zawieszenia w czynnościach, połączonego 
z wydaniem przez sąd l instancji wyroku, skazującego na kare 
wydalenia z wojska lub zwolnienia ze służby, ustawodawca obo- 
strzył, postanawiając w rozważanym art. 84: „Jeśli oficer został 
zasądzony wyrokiem sądowym I instancji na karę wydalenia 
z wojska lub zwolnienia ze służby — następuje zawieszenie w ca- 
łości wypłaty uposażenia”. Postanowienie to najlepiej zaprzecza 
domniemaniu jakoby pod względem skutków prawomocnego za- 
sądzenia na karę niepociągającą za sobą wydalenia z wojska lub 
zwolnienia ze służby, ustawodawca chciał potraktować łagodnej 
tego z dwuch oficerów skazanych na taką karę, i w toku postępo- 
wania karno-sądowego zawieszonych w czynnościach. który 
w | instancji był zagrożony karą wydalenia z wojska lub zwolnie- 
nia ze służby. 

Wreszcie wydaje się bardzo wątpliwem. by ustawodawca uwa- 
żał za potrzebne powoływać w art, 84 normę z art. 85 w celu za- 
stosowania jej do okresu odsiadywania kary pozbawienia wolno- 
ści, niepołączonej ze skutkami na czci, gdyż konieczność stosowa- 
nia w tym wypadku wspomnianej normy wynika dostatecznie 
z samego art. 83 bez potrzeby powoływania go w art. 84. 

Bardziej prawdopodobną mogłaby się wydawać alternatywa 2. 
lecz po głębszem zastanowieniu się musimy dojść do wniosku, że 
i ona sprzeciwiałaby się poniekąd wzgłędom słuszności. jak bo- 
wiem w przykładzie do alternatywy i byłby pokrzywdzonym ofi- 
cer drugi, tak tu krzywda dotknęłaby oficera pierwszego. 

Pozostaje alternatywa 5 i ta wydaje się najbardziej słuszną, od- 
powiadającą intencji ustawodawcy. Potwierdza ją zresztą ponie- 
kąd użycie przez ustawodawcę w końcowem zdaniu słowa: „uzu- 
pełnienie”, które logicznie odpowiada tylko aternatywie 5, gdyż 
uzupełnienie może z natury rzeczy nastąpić tylko wówczas, gdy 
zasądzony otrzymywał uposażenie mniejsze, aniżeli mu rzeczywi- 
ście przysługiwało. 

Przypadek ten może zajść tylko w alternatywie 3, a mianowicie 
żołnierz osadzony w areszcie śledczym i zasądzony wyrokiem są- 
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du I instancji na karę, połączoną ze skutkami na czci, nie otrzy- 
muje uposażenia, tylko ewentualnie zasiłek dla rodziny w wyso- 
kości '/; uposażenia. 

W razie skazania tego żołnierza wyrokiem sądu lJ instancji na 
karę pozbawienia wolności, niepołączoną ze skutkami na czci, 
z zaliczeniem na poczet kary aresztu śledczego, otrzymywany za- 
siłek wymaga uzupełnienia za okres zaliczonego na poczet kary 
aresztu śledczego do wysokości 44 uposażenia. 

Po tej też lińji poszły urzędowe wyjaśnienia. 

Wyraźne brzmienie art. 53 i 54, ujmujące wszystkie możliwe 
wypadki bez niedomówień, zapewnia dostatecznie jednolitą ich 
interpretację i uniemożliwia rozbieżności pod tym względem. 

I tak art. 5% dzieli się na 53 ustępy, z których pierwszy dotyczy 
skutków zasądzenia wyrokiem sądu I instancji (nieprawomoc- 
nym) podoficera lub starszego szeregowca na karę degradacji lub 
na karę, pociągającą za sobą karę degradacji, a szeregowca na ka- 
rę. pociągającą za sobą u podoficerów lub starszych szeregowców 
karę degradacji. Ustęp ten postanawia, że w powyższych przypad- 
kach przysługuje zasądzonemu */, część żołdu szeregowca i że 
reszta ulega zawieszeniu. 

Ustęp 2 art. 53 dotyczy skutków prawomocnego uwolnienia od 
oskarżenia, zasądzonych, jak wyżej oraz uprawomocnienia się 
wyroku sądu I instancji. 

Głosi on, że w przypadku pierwszym następuje wypłata zawie- 
szonego uposażenia lub żołdu, a w przypadku drugim następuje 
utrata prawa do tej części uposażenia lub żołdu. której wypłatę 
wstrzymano. 

Ustęp 2 postanawia nadto, że przez czas odbywania kary otrzy- 
muje skazany */, część żołdu szeregowca. 

Ostatni, t. j. 3-ci u tęp art. 53 dotyczy zmiany orzeczonej przez 
sąd I instancji kary, połączonej ze skutkami na czci (degradację) 
na karę, niepołączoną z temi skutkami i postanawia. że w tym 
przypadku otrzymuje skazany uzupełnienie pobranej części żoł- 
du do wysokości, wskazanej w art. 51. t. j. do wysokości 34 uposa- 
żenia lub żołdu. 

Podobnie przedstawia się podział art. 54, który również składa 
się z 3 zasadniczych ustępów, na czem zyskuje jego przejrzystość. 

W ustępie pierwszym art. 54 przewiduje dwa rodzaje zasądze- 
nia wyrokiem sądu [I instancji. a mianowicie zasądzenie: 


Nr 2 Skutki postępowania karno-sądowego (277) 87 


a) żołnierza na karę wydalenia z wojska lub z marynarki wo- 
jennej albo na karę, która pociąga za sobą wydalenie z wojska lub 
z marynarki wojennej oraz 

b) oficera na karę wydalenia z korpusu oficerskiego. albo na 
karę. która pociąga za sobą wydalenie z korpusu oficerskiego. 
Jako skutek w tych przypadkach przewiduje artykuł 54 zawie- 
szenie uposażenia lub żołdu w całości. 

Według ustępu drugiego art. 54 właściwy dowódca okręgu kor- 
pusu może jednak przyznać rodzinie zasądzonego żołnierza zawo- 
dowego zasiłek do wysokości */, części uposażenia. 

W ustępie 3 przewiduje art. 54 trzy skutki zależnie od trzech 
możliwości prawomocnego zakończenia postępowania, a więc: 

a) w przypadku prawomocnego uwolnienia od oskarżenia nastę- 
puje wypłata zawieszonego uposażenia po potrąceniu ewentua|- 
nie pobranego zasiłku, 

b) w przypadku utrzymania w mocy któregokolwiek z wyro- 
ków. wspomnianych w ustępie 1 art. 54, następuje całkowiła 
uirata prawa do uposażenia lub żołdu zawieszonego oraz na przy- 
szłość, i 

c) w przypadku prawomocnego orzeczenia innej kary, niż jed- 
na z wymienionych w ustępie 1 art. 54, skazany otrzymuje uzu- 
pełnienie uposażenia lub żołdu do wysokości 34, a gdy orzeczono 
degradację, skazany otrzymuje przez czas odbywania kary */, żoł- 
du szeregowca. 

Rozporządzenie Prezydenta R. P. z dnia 28.X.1935 r. wprowa- 
dza — poza już omówionemi — dwa nowe artykuły, nie mające 
odpowiednika w obecnie obowiązującej ustawie o uposażeniu, 
a mianowicie art. 55 i 56, Stanowią one uzupełnienie braku w obec- 
nie obowiązującej ustawie o uposażeniu. polegającego na niedo- 
mówieniu. 

Pierwszy z tych artykułów postanawia, że akt łaski Prezydenta 
Rzeczypospolitej, darowujący karę lub jej skutki, nie wpływa na 
skutki kary pod względem uposażenia, drugi zaś dotyczy skutków 
wznowionego postępowania karnego albo honorowego. Postana- 
wia on, że wypłatę uposażenia, względnie jego części, utracone- 
go (ej) w wyniku postępowania karno sądowego lub sądowo-ho- 
norowego, może spowodować uchylenie — w drodze wznowionego 
postępowania — mocy prawnej prawomocnego wyroku tylko 
wówczas, gdy w toku wznowionego postępowania oskarżony zo- 
słał prawomocnie całkowicie uwolniony od oskarżenia lub unie- 
WINNIONY. 
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Znaczenie surowizn w pożywieniu. 


Z początkiem roku bieżącego ukazał się pierwszy zeszyt uzu- 
pełniający do wielkiego dziesięciotomowego wydawnictwa lekar- 
skiego pod tytułem „Neue deutsche Klinik", redagowanego przez 
profesora D-ra Klemperera z Berlina. Zeszyt ten prawie w całości 
poświęcony jest chorobowym objawom wadliwego odżywiania. 
jak o tem świadczą tytuły poszczególnych rozdziałów. a miano- 
wicie: „Witaminy” przez Prof. D-ra Steppa i docenta prywatnego 
Dra Kiihnau'a z Wrocławia, „Pellagra” przez tegoż prof. Steppa 
i docenta prywatnego Dra K. Voita z Wrocławia, oraz ..Roślinne 
pożywienie lecznicze” (..Vegetabile Heilkost") przez Dra M. Bir- 
cher-Bennera z Zurychu. 

Temu właśnie rozdziałowi pragnąłbym poświęcić nieco uwagi. 
gdyż. mimo iż napisany on jest pod kątem widzenia lecznictwa, io 
jednak oparty jest na licznych doświadczeniach o obserwacjach 
badaczów fizjologji odżywiania i na wieloletnich doświadczeniach 
samego autora, właściciela i kierownika sanatorjum w Zurychu. 
gdzie leczenie różnego rodzaju schorzeń oparte jest przeważnie 
a w wielu wypadkach wyłącznie na stosowaniu odpowiedniej 
djety, a mianowicie odpowiednio dobranego pożywienia roślinne- 
go, głównie potraw surowych. Autor stosuje pożywienie surowiz- 
nowe, roślinne nietylko w wypadkach chorób, ale załeca je rów- 
nież jako wzorowe, normalne odżywianie, utrzymujące organizm 
w dobrym stanie fizycznym i sprzyjające dobremu stanowi du- 
cha. Stosuje on je od wielu lat we wlasnem prywatnem gospodar- 
stwie z wykluezeniem najmniejszych nawet ilości mięsa. A więc 
przedewszystkiem. zdaniem jego należy stosować pokarmy roślin- 
ne, przy stanach chorobowych głównie surowe, zaś przy stanach 
normalnych w połowie surowe. a w połowie gotowane. 
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Pożywienie mięsne ma być zasadniczo szkodliwem dla organiz- 
mu. Przykłady wyłącznego odżywiania się przez niektóre plemio- 
na północne (Eskimowie) pokarmem mięsnem niczego nie dowo- 
dzą; plemiona te w bardzo znacznej ilości spożywają surowe 
produkty mięsne. a ponadto wyzyskują każdą okazję zdobycia 
pokarmu roślinnego, spożywając jako wielki przysmak nie stra- 
wioną roślinną zawartość żołądka zabitych reniferów. Nawet 
zwierzęta mięsożerne chętniej i przedewszystkiem spożywają krew 
i wnętrzności swojej ofiary, porzucając resztę, aniżeli same 
mięśnie. 

Właśnie z produktów zwierzęcych najzdrowszą jest krew. któ- 
ra pozostawia w organizmie najmniej produktów rozpadowych 
(puryn) i wykazuje w popiele nadwyżkę zasad, stanowiących 
cechę dobrego pożywienia. Drugim takim produktem pochodze- 
nia zwierzęcego, wykazujących bardzo mało (jeszcze mniej) pu- 
ryn, ale także i mniejszą nadwyżkę zasad w popiele, jest mleko 
krowie. Ser i jaja wykazują również bardzo mało puryn, ale zato 
popiół ich zawiera nadwyżkę kwasów. 

Reszta produktów pochodzenia zwierzęcego zawiera olbrzymie 
ilości puryn i dość znaczną przewagę kwasów nad zasadami. 
zwłaszcza jeżeli chodzi o mięso, jako takie. 

W przeciwieństwie do tego wszelkie produkty roślinne wyka- 
zują małą zawartość puryn i wielką przewagę zasad; zwłaszcza 
cechy te posiadają owoce i jarzyny świeże. Produkty zbożowe 
i strączkowe zawierają większą ilość puryn. zbliżoną do produk- 
tów zwierzęcych, oraz przewagę kwasów. 

Równie szkodliwemi są używki w postaci herbaty, kawy. herva 
matć i kakao, bowiem zawierają znaczne ilości puryn i olbrzymie 
ilości kofeiny względnie teobrominy, które to substancje mają na 
organizm wpływ podobny do nadmiaru kwasów. O szkodliwości 
alkoholu. szczególnie w postaci wódek, nie ma potrzeby się roz- 
wodzić. 

Wymienione wyżej cechy dobrego pożywienia. t. j. minimum 
białka zwierzęcego (puryn) oraz znaczna nadwyżka zasad nad 
kwasami w składzie chemicznem pokarmu są potwierdzone za- 
równo licznemi doświadczeniami znanych, uczonych fizjologów, 
jak i wieloma obserwacjami pośród ludzi i zwierząt. Między inne- 
mi wywody aułora są oparte o jego 35-letnie doświadczenie sana- 
toryjne. 

Jeżeli sprawa odżywiania roślinnego i surowiznowego nie po- 
czyniła większych postępów, to spowodowane to zostało nieodpo- 
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wiednią przeróbką kuchenną oraz rozwojem w końcu dziewiętna- 
stego wieku bakierjologji, która wywołała przesadną obawę za- 
chorowań od produktów niewyjałowionych i równoczesne rozpo- 
wszechnienie się użycia konserw w puszkach. le ostatnie uważa 
autor za największy hamulec na drodze do racjonalnego odżywia- 
nia szczególnie w odniesieniu do odżywiania djetetycznego. 

Znaczenie surowizn w pożywieniu zarówno zdrowego, jak i cho- 
rego polega na tem, że organizm otrzymuje substancje odżywcze 
w niezmienionej formic. łącznie z taką ilością wody, która jest 
wystarczająca zarówno do odbycia się procesów rozkładu, jak 
i do uzupełnienia ubytku wody z organizmu przez oddychanie 
iti. p, oraz że przez irawienie pokarmu surowego wywiązuje się 
w organizmie maksymum energji cieplnej, zgromadzonej w rośli- 
nie dzięki życiowym jej przejawom, która to energja w znacznym 
stopniu ulega zniszczeniu przez gotowanie, smażenie i t. p. Rzecz 
oczywista, że wchodzą tu jeszcze w grę witaminy. o których autor 
szeroko się rozwodzi, a którą to sprawę iutaj pomijam, jako 
w ogólnych zarysach powszechnie już znaną. 

Ponieważ sposób przygotowania potraw roślinnych. zwłaszcza 
surowych, odgrywa wielką rolę dla ich przychylnego przyjęcia 
i rozpowszechnienia, przeto dla przykładu przytoczę skład poży- 
wienia normalnego, które powinny stosować osoby doprowadzone 
do normy z punktu widzenia stanu zdrowia. a które, jak to już 
wspomniałem. składa się w połowie z pokarmów gotowanych. 
a w połowie — z surowych. Oto ono: 

W ciągu dnia spożywa się trzy posiłki, z tego jeden główny — 
obiad i dwa dodatkowe, t. j. śniadanie i kolacja. Na Śniadanie i na 
kolację powinno się spożywać potrawę ze świeżych tartych owo- 
ców, na którę się składa po 150 do 250 gramów owoców z 20 gra- 
mami tartych orzechów, dowolny wybór świeżych. naturalnych 
awoców w ilości 100 do 200 gramów, 50 do 100 gramów chleba ra- 
zowego (z mieszaniny 75% mąki pszennej razowej i 25% mąki 
żytniej razowej), 1 filiżanka naparu z owoców dzikiej róży (her- 
bata głogowa), osłodzona jedną kostką cukru lub 1 filiżanka mle- 
ka. Na obiad należy spożywać następujące potrawy w podanym 
porządku: 100 do 200 gramów świeżych owoców z 20 gramami 
wyłuskanych orzechów, 100 do 200 gramów świeżych, surowych 
jarzyn. talerz zupy, ugotowanej na jarzynach w iłości 150 do 200 
gramów na porcję zupy, następnie gotowane potrawy roślinne. 
ugotowane na parze, ałbo też bez odlewania wody. w której się 
gotowały; do tego dochodzą gotowane ziemniaki, ryż. potrawy 
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mączne, paszteciki nadziewane i t. p. w różnych odmianach. Wy- 
starczy 1 jarzyna gotowana i í potrawa mączna lub inna pokrew- 
na oraz sałata zielona. Można spożywać dowolne ilości zależnie 
od apetytu zarówno jarzyn gotowanych. jak i chleba razowego, 
a nadto szklankę soku owocowego (wina niesfermentowanego — 
moszczu). Jeżeli się nie spożywa zupy, to dozwolony jest deser 
w postaci ciastka z owocami, kompotu, musu i t, p. Jaj w poży- 
wieniu należy używać tylko, jako doprawy, t. j. jako środka po- 
zwalającego na przygotowanie niektórych potraw. Soli zarówno 
w potrawach, jak w chlebe należy używać w minimalnych ilo- 
ściach, nawet jeżeli nie jest zakazana. 

Powyższe pożywienie wykazuje już znaczne wyniki lecznicze 
zarówno bezpośrednie, jak i dalekie — pośrednie. Wkrótce po za- 
stosowaniu tego regime'u następuje uregulowanie apetytu, a mia- 
nowicie przy jego braku — powraca, zaś — w wypadkach wzmo- 
żonego uczucia głodu następuje jego uśmierzenie. Równocześnie 
z tem objawia się uregulowanie działalności przewodu pokarmo- 
wego; chroniczne zaparcie stolca ustępuję na dobre, a łącznie 
z tem wszelkie nieprzyjemne i szkodliwe dła organizmu objawy 
zewnętrzne. jak wzdęcia. zapachy z ust, nadmierna ilość moczu 
i inne. 

Dłuższe stosowanie powyższego sposobu odżywiania doprowa- 
dza do tego. że dany osobnik nietylko nie odczuwa potrzeby spo- 
żywana potraw mięsnych, ale odwraca się od nich zupełnie, a tak 
samo wszelkie przyprawy, nadmierne solenia i t. p. odczuwa 
w sposób przykry. Przychodzi to nie odrazu. a więc wymaga 
pewnej wytrwałości. Przy dłuższem stosowaniu tego.sposobu od- 
żywiania wiele objawów zatruć pokarmowych znika. Do obja- 
wów tych należy uczucie zmęczenia w ciągu dnia oraz przy obu- 
dzeniu się rano; pomniejszenie zdolności do pracy i wytrwałości. 
Tak samo dzięki temu pożywieniu włoskowate naczynia krwio- 
nośne powracają do normy. nadając cerze zdrowy wygląd, znika 
łupież i związane z nim wypadanie włosów, ustaje spuchlizna 
dziąseł, ich krwawienie, oraz próchnica zębów. Częstokroć ustę- 
pują objawy rozrostu gruczołu tarczycowego (wole). 

Powyższy sposób odżywiania chroni od schorzeń gruczoły o wy- 
dzielaniu wewnętrznem, wątrobę, trzustkę i nerki. Dzięki unor- 
mowaniu światła naczyń włoskowatych usuwa on zaburzenia 
działalności serca i krążenia krwi. Tak samo usuwa on cały kom- 
pleks dolegliwości znanych pod nazwą artretyzmu. reumatyzmu, 
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skazy moczowej, ischiasu. lumbago, przy newralgjach. migrenach. 
epilepsji, astmie i t. p. 

Już powyższy spis tak rozpowszechnionych dolegliwości jest 
wystarczającą rekomendację dla pożywienia, które, jakkolwiek 
działa leczniczo nie jest ani ograniczone pod względem ilości. ani 
też przykre pod względem smaku, owszem przyrządzone należy- 
ce posiada smak, budzący zachwyt osób najbardziej wybred- 
nych, — smak, któremu nie potrafi dorównać żadna z potraw 
mięsnych. 

Tem skuteczniej działają sposoby odżywiania już ściśle leczni- 
cze, których składu nie będę podawał. a które tylko wymienię 
z tytułu; jest to odżywianie surowiznowe bez soli i bez chleba. 
odżywianie sokami surowych owoców i jarzyn, odży wianie suro- 
wiznowe z solą. ale bez chleba, odżywianie przejściowe. odżywia- 
nie głodówkowe owocowe, ścisłe djeta surowiznow« dla chorych 
na cukrzycę, oraz łagodna djeta surowiznowa dla tychże chorych 

Powyższe sposoby odżywiania, o których istocie można sobi 
wyrobić pojęcie już z samych tytułów, w 35-cioletniej praktyce 
sanatoryjnej autora wykazały niezwykłe wyniki nawet w wy- 
padkach beznadziejnych przy zwykłem leczeniu. Dla przykładu 
przytoczę, że dzięki stosowaniu litylko surowiznowego sposobu 
odżywiania autor wyleczył jeden z przypadków anemji złośliwe 
dzięki temu. że chory dość wcześnie zgłosił się do sanatorjum. 

Taksamo autor przytacza wiele przykładów wyleczeń z innych 
poważnych chorób, którym zwykłe leczenie nie mogło podołać. 

Trudność w zastosowaniu roślinnego sposobu odżywiania za- 
równo leczniczego. jak i normalnego stanowią przyzwyczajenia 
Przedewszystkiem należy tu mniemanie, jakoby pokarmy roślin- 
ne musiały być spożywane w bardzo wielkiej ilości, aby dorównać 
pod względem wartości odżywczej pokarmom pochodzenia zwie- 
rzęcego. Tymczasem tak nie jest. W rzeczywistości organizm ludz- 
ki potrzebuje znacznie mniej składników odżywczych, aniżeli mu 
się zazwyczaj dostarcza w pożywieniu. 

Brak uczucia sytości u osób, które przechodzą na odżywianie 
roślinne, spowodowany jest zazwyczaj brakiem podrażnień sma- 
kowych podniebienia przyprawami. które się stosuje do pokarmów 
mięsnych. Początkujący nie ma narazie miary potrzeb, którą mu 
dotychczas dawała suma podrażnień smakowych podniebienia 

Drugą trudność stanowi umiejętność przyrządzenia. o której 
już wspomniałem powyżej. 

Trzecią trudność stanowią rzeczywiste przykre dolegliwości 
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występujące u osób, które dopiero rozpoczynają zmianę sposobu 
odżywiania, przechodząc z potraw mięsnych i mięsne-jarzynowych 
na potrawy wyłącznie jarzynowe. a w tej liczbie i surowiznowe. 
Mianowicie u osób tych występują bóle głowy. ogólne niedomaga- 
nia i t. p. które trwają kilka dni i które są zazwyczaj przypisy- 
wane pokarmom roślinnym. tymczasem. choć spowodowane są 
one zmianą sposobu odżywiania, to jednak przyczynę ich stanowi 
dawny, mięsny sposób odżywiania. a nie obecny jarzynowy 
(w połowie surowiznowy). Mianowicie do krwi dostają się te 
produkty przemiany materji, które przedtem zatrzymywane były 
przez organizm, a które obecnie wskutek zmiany trybu odżywia- 
nia zostają uwalniane. Autor nazywa objawy te „złemi demona- 
mi”. które. rozpętane miotają człowiekiem w ciągu kilku. zazwy- 
czaj 5—6 dni. przyprawiając go o te wszystkie przykre objawy, 
które dość często zniechęcają go do pokarmu roślinnego. Wystar- 
czy wiece tylko przetrwać ten okres czasu. aby się objawiło uczu- 
cie zadowolenia. ulgi i dobrego samopoczucia. którego się nie do- 
znawało nigdy przedtem. Niestety bardzo wiele osób nie potrafi 
dotrwać do tego terminu. przerywając regime jarzynowy suro- 
wiznowy na samym początku po dwóch lub trzech dniach, t. j. 
mianowicie wtedy, gdy ..demony" najbardziej dają się we znaki. 
Jest zrozumiałem. że są one przekonane o złym wpływie tego 
sposobu odżywiania i że przekonanie to szerzą pośród swego oto- 
czenia. dyskredvtując go. zanim poznały błogosławione jego 
skutki. 

Kończę te pobieżne uwagi, które nie wyczerpują całości zagad 
nienia. przedstawionego przez autora źródłowo i pod względem 
ieorji. i z punktu widzenia praktycznego głównie, jako zagadnie- 
nie lecznicze. 

sądzę jednak. że jest ono niepozbawione znaczenia w zakresie 
normalnego odżywiania. Dążenie naszych przepisów w zakresie 
wyżywienia żołnierskiego idzie w znacznej części w kierunku do- 
boru jarzyn i surowizn. lub półsurowizn, celem uzupełnienia po- 
karmu goiowanego i mięsnego. Chodzi tu głównie o dostarczenie 
odpowiedniej ilości soli odżywczych i witamin. Omówiona praca 
wskazuje jeszcze na nowe znaczenie surowizn i jarzyn w normal- 
nem pożywieniu czlowieka. Równocześnie pozwala ona postawić 
pytanie. czy ilość mięsa i tłuszczów, względnie produktów mięs- 
nych ne da się w razie potrzeby (wojna!) zredukować bez szkody, 
ba. raczej z pożytkiem dla żołnierza — przy równoczesnem zre- 
formowaniu jadłospisu. Gdybyśmy nawet nie szli tak daleko 
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z wnioskami, to jeszcze pozostaje otwartą kwestja, czy w naszem 
prywatnem gospodarstwie nie możnaby poczynić reform. któreby 
miały zbawienny wpływ i na nasze zdrowie i na nasz budżet. Py- 
tania, które tu zadaje są retoryczne, ale nie teoretyczne. bo mam 
możność obserwować zbawienne skutki regimu jarzynowo-surów- 
kowego na własnej rodzinie od kiłku miesięcy, a doznawać na so- 
bie od kiłku tygodni i to w postaci daleko mniej wyszukanej, ani- 
żeli to podaje doktór Bircher-Benner. Mogę stwierdzić, że upadku 
sił fizycznych nikt z mojej rodziny nie doznał, a naodwrót jestem 
świadkiem znacznej poprawy zdrowia. wyglądu. usposobienia 
it p. 

| tutaj zaowu należy powtórzyć za autorem. że lekarze. którzy 
najczęściej stosują leczenie chorób przez wprowadzanie do ustro- 
ju różnych lekarstw, tak rzadko pamiętają o tem. że codziennie. 
ba kilka razy na dzień, możemy do tegoż organizmu wprowadzać 
razem z pożywieniem zarówno substaneje zapobiegające schorze- 
niom, jakoteż i powodujące je. Do tych ostatnich należą pokarmy 
obfite w białko. a więc przedewszystkiem pokarmy mięsne vraz 
substancje drażniące, pobudzające i t. p. czyli używki. To też 
w bardzo wielu wypadkach wystarczy przejście na pożywienie 
roślinne ze znacznem uwzględnieniem surowizn, aby odzyskać 
utracone zdrowie. Przepisy kulinarne w tym względzie istnieją. 
chociażby dzięki działalności zakładu Dra Tarnawskiego w Koso- 
wie i wydanej przez niego książce. 


RP. PEL, DYR KAZIMERZ "BARUCH. 


Zastosowanie soji w wyżywieniu 
wojska. 


Wielkie w ostatnich czasach zainteresowanie się soją w Niem- 
czech, a szczególnie w Z. S. R. R.. nie pozostało i u nas bez echa. 
Dowodzi tego stale wzrastająca produkcja soji. 

Wojsko, chcąc przyjść z pomocą rolnictwu w zbycie ziarn tej 
rośliny, postanowiło wprowadzić soję do wyżywienia ludzi. Wpro- 
wadzenie jej bowiem jako środka spożywczego w wojsku spowo- 
duje niewątpliwie rozpowszechnienie u szerokich mas ludności, 
o co właśnie idzie. Możliwości zasłosowania soji są wprawdzie 
bardzo różnorodne, nie wszystkie jednak nadają się do.tak szyb- 
kiego zrealizowania, jak bezpośrednie spożycie przez ludzi. dla- 
tego to pozostałe muszą być odłożone na dalszy plan. 

Omawiając możliwości zastosowania soji w wyżywieniu woj- 
ska postaram się podać czytelnikom „Przeglądu Intendenckiego" 
przedewszystkiem wskazówki praktyczne zużytkowania jej jako 
środka spożywczego. Pominę natomiast historję soji, jej uprawę, 
jakoteż omawianie znaczenia soji pod względem ogólno-gospodar- 
czym, zużytkowania w przemyśle (np. na olej) i jako rośliny pa- 
stewnej. 

Podane niżej wskazówki zastosowania soji w wyżywieniu woj- 
ska są wynikiem nie tylko studjów literatury '), traktującej o tym 
przedmiocie. lecz ponadto opierają się na badaniach analitycznych 
i próbach praktycznych. przeprowadzonych w Instytucie Tech- 
nicznym lntendentury. 

Badania analityczne ziarn soji polegały na sprawdzeniu składu 
chemicznego różnych jej odmian w celu zorjentowania sie co do 
różnie. zachodzących miedzy niemi. 


1) literatura jest podana na końcu artykułu. 
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Uzyskanie własnych wyników znajduje uzasadnienie w tem. 
że wojsko, dopuszczając soję. jako nowy środek spożywczy. musi 
posiadać sprawdzone dane o jej wartości kaloryjnej. Wyżywienie 
żołnierzy opiera się na ustałonych normach dziennych. Zastana- 
wiając się więc nad wprowadzeniem soji do spożycia należało 
uzyskać najpierw dane o jej wartości kalorvjnej, a dopiero potem 
pkreślić jej normę w tabeli żywnościowej. 

Analiza różnych odmian soji dała następujący wynik Średni: 


białka a aa a MRS56% 
weglowodanów waaa 
tłuszczu OBR M0 JLEC 


Stwierdzono jednak. że zawartość białka oraz tluszczu w roż- 
uych odmianach waha się znacznie, przyczem oba te składniki 
zdają się występować obok siebie w stosunku odwrotnym. t. zn. 
ze odmiany bogate w białko są uboższe w iłuszcze i odwrotnie. 
istnieją odmiany. w których zawartość białka dochodzi do 45%. 
u innych zaś ilość tłuszczu wynosi do 23%. Nigdy jednak zawar- 
iość białka w ziarnach soji nie spada zdaje się niżej 30%. 
` tluszczu niżej 12%. 

Pomimo tych znacznych wahań w zawartości tłuszczu i białka. 
ilość ich. nawet minimalna. jest jednak jeszcze tak znaczna, że 
przeciętny skład chemiczny soji. powyżej podany, może być bez 
zastrzeżeń przyjęty do obliczeń kaloryjnych porównawczych z in- 
nemi środkami spożywezemi. 

Pę orjentycyjną ilość kaloryj, obłiczoną w porównaniu z in- 
nemi produktami wyobraża poniższa tabela: 


| zawiera w procentach 
100 o: | SG x M: 
5 r esl ji caloryj 
białka | oso 0a tłuszczu A 


sap > roR R. 36 24 17 430 
| grochu. s e 6 6 6 6 24 55 3 360 
Basos 1 QRS 24 58 23 360 
|jkukurydzy . . . . | 74 4 400 


a Na 2 a (00 <a 0.7 360 
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Jak widać z powyższego ilość białka i tłuszczu w soji prze- 
wyższa nasze krajowe nasiona strączkowe. Poza tem soja, również 
jak i tamte, zawiera węglowodany, fermenty, sole mineralne, orga- 
niczne związki kwasu fosforowego oraz witaminy. 

Uwzględniając te znaczne wahania w składnikach z jednej stro- 
ny oraz brak dokładnych danych co do rzeczywistej przyswajal- 
ności soji z drugiej strony, nie popełnimy błędu na niekorzyść 
spożywców, jeśli należność soji, mimo jej większej wartości ka- 
loryjnej w porównaniu z innemi jarzynami twardemi, określimy 
w tabeli żywnościowej w wysokości, jak dla jarzyn twardych. 

W badaniach analitycznych nie zajmowano się określaniem 
zawartości związków, znajdujących się w niektórych odmianach 
soji, a działających rozwalniająco na przewód pokarmowy, np. 
glykozydów. Słusznie bowiem mniemano, że kultywowaniem soji 
w Polsce zajmują się stacje doświadczalne oraz różne instytucje 
naukowe, uprawnione do tego przez M, R.i R. R, ich więc za- 
daniem jest zaaklimatyzowanie tylko odmian odpowiednich do 
spożycia. 

Badania praktyczne miały na celu opracowanie sposobu przy- 
gotowania soji do spożycia masowego, które właśnie w wojsku 
ma szerokie zastosowanie. O przygotowaniu soji do spożycia istnie- 
ją liczne przepisy, lecz nadają się one głównie do gospodarstw do- 
mowych.  Czynnikom wojskowym chodzi przedewszystkiem 
o możliwość spożycia soji pod postacią potraw prostych, takich 
jak zupy sojowe i dania jarzynowe. 

Próbnie dła celów doświadczalnych została wyprodukowana 
ponadto dość poważna ilość konserw kawowych zbożowo - so- 
jowych. 

Poza tem są prowadzone badania nad zastosowaniem mąki so- 
jowej jako domieszki do mąki chlebowej przy wyrobie chleba żoł- 
nierskiego. 

Przechodząc do podania wskazówek praktycznych nad zastoso- 
waniem soji do spożycia należy przedewszystkiem wskazać za- 
sady jej gotowania. Jest to konieczne, produktem wyjściowym 
bowiem, poza użyciem soji do wyrobu konserw kawowych, jest 
ziarno gotowane, a umiejętność jego ugotowania ma zasadnicze 
znaczenie, jeśli się pragnie uzyskać należytą strawę z soji. 


Zasady gotomania soji. 


Celem przygotowania soji do spożycia należy brać każdorazo- 
wo tylko jedną odmianę ziarna, gdyż każda odmiana ma inną 
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twardość i wskutek tego dłużej lub krócej się gotuje. Przed go- 
tewaniem należy soję wymyć dokładnie 5 do 4 razy w ciepłej 
(letniej) wodzie, poczem zalać ciepłą wodą i moczyć w niej przez 
12 do 15 godzin (przez noc). Na 1 kg soji należy brać do mocze- 
nia około 3 litry wody. 

Do mycia i moczenia nie należy używać wody gorącej, gdyż 
łuska. ziarna może ulec częściowo popękaniu i odpadnięciu. 

Czas gotowania soji, zależnie od odmiany, wynosi 2 do 3 go- 
dziny. Gotować należy tak, aby woda zbytnio się nie burzyła. Do 
gotowania należy używać wody miękkiej (czystej deszczówki lub 
wody przegotowanej i odstałej). 

Łuski z soji, wypływające podczas gotowania na powierzchnię 
wody, należy zbierać i usuwać. 

Soja jest wtedy dobrze ugotowana, gdy ziarno w palcach zu- 
pelnie się rozciera. 

Po ugotowaniu dodaje się odpowiednią ilość soli do smaku 
i gotuje jeszcze kilkanaście minut, poczem należy wodę zlać. Wo- 
dy tej nie należy wylewać, lecz użyć do sosów lub zup, ponieważ 
zawiera ona dużo rozpuszczonych składników odżywczych. 

W dalszym ciągu podaję kilka przepisów przygotowania soji 
do bezpośredniego spożycia, t. j. potraw pod postacią zup i dań 
jarzynowych. 

Ilość produktów, podana w tych przepisach, stanowi normę na 
1 porcję (osobę). 


Przygotormanie potraro sojoroych: 


a) Zupa sojora na rosole. 


SARE 9% TEN EZA WP SPE 
tłuszczu do zasmażki . . . 10g 
mąki do zasmażki 5g 


soli i pieprzu do smaku. 


Po ugotowaniu rosołu wlewa się odpowiednią jego ilość do in- 
nego kotła. Ten odlany zaprawia się poprzednio przyrządzoną za- 
smażką, przyczem należy uważać, aby zasmażka nie zbiła się 
w grudki. Do tak zaprawionego rosołu wsypuje się ugotowaną 
soję i gotuje jeszcze około 14 godziny. 

Zasmażkę należy przygotować podczas gotowania rosołu i soji 
Przyrządza się ją następująco: słoninę kraje się w drobne kostki 
i topi w osobnem naczyniu; po stopieniu słoniny wsypuje się do 
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gorącego tłuszczu osobno pokrajaną (nie posiekaną) cebulę, którą 
należy przyrumienić. Gdy cebula się zrumieni, należy wsypać 
do tego mąkę i mieszać zasmażkę do czasu. aż mąka zabarwi się 
na kolor żółto-brunatny. 


b) Zupa sojowa (na modzie). 


Zupę sojową (na wodzie) przyrządza się z ilości i podobnie jak 
zupę sojową na rosole, z tą jednak różnicą, że podczas gotowania 
się soji przyprawia się ją włoszczyzną i pieprzem. 

Dobrze ugotowaną soję należy przepuścić przez maszynkę lub 
przetrzeć przez sito. Tak ugotowaną i przetartą soję należy na- 
stępnie zaprawić zasmażką rozcieńczoną wodą i po wlaniu jej 
do zupy wszystko zagotować do wrzenia. 

Ponieważ zupa ta jest gotowana na wodzie, dobroć jej jest za- 
leżna przedewszystkiem od dobrego zaprawienia włoszczyzną i od 
dobrej zasmażki. 


c) Zupa mięsno - sojowa z ziemniakami. 


Mięsa SI" W TE ON e 
a a l r a N ET 
ziemniaków 3.7 . « „AA 15038 


zasmażka — jak pod a). 
Drobno pokrajane mięso wygotować na rosół i wsypać do niego 
ugotowaną soję i ziemniaki, poczem zaprawić zasmażką i gotować 


jeszcze około 12 godziny. 


d) Zupa jarzynormo-sojora. 


ole © 7-0 Woś OWE NASENNE "F 
marchwi . . 3. cja ABD 
buraków, als: i t p. jarzyn . . 100g 
zzz ae sog 239014 (SBE 


zasmażka — jak A 1 


Ugotowaną soję wsypać do ugotowanych jarzyn, przedtem 
drobno pokrajanych, zaprawić smakiem z włoszczyzny i zagoto- 
wać. Potem zaprawić zasmażką i jeszcze raz zagotować. 

Na wszystkie żupy sojowe nadają się najlepiej odmiany soji 
żółtej. 
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e) Soja jako jarzyna. 


Norma soji na porcję jarzyny twardej wynosi 150 g, t. j. tyle 
ile fasoli lub grochu. 

Smaczne przyrządzenie soji zależy przedewszystkiem od dobre- 
go jej ugotowania przed dodaniem zasmażki. 

Ugotowaną soję, po zaprawieniu zasmażką należy jeszcze tak 
długo gotować, aby całość tej potrawy uzyskała właściwy smak, 
t. j- aby w jedzeniu smak zasmażki nie przeważał nad smakiem 
jarzyny łub odwrotnie. Czas ten może wynosić do 1 godziny. 

Zasmażkę do soji należy przygotować bez cebuli, którą należy 
zrumienić oddzielnie na tłuszczu i dodać do soji dopiero po ugo- 
towaniu jej z zasmażką, a więc bezpośrednio przed wydawaniem 
strawy. 

f) Sznycle siekane sojomo-mięsne. 


SŁ GOD wiam Jig 5 
mięsa a a u pe o (7 MR. 2 220008 
tłuszczu E r ETU YPG 3 
cebuli = .q.ia a Ra O A E OE 
bułki tartej lub chleba pszennego 50 g 
soli, pieprzu — do smaku. 


Mięso surowe po obraniu z kości, cebulę i ugotowaną soję prze- 
puścić przez ma'zynkę. Otrzymaną masę przyprawić do smaku 
solą i pieprzem, dobrze wymieszać i skropić zimną wodą. Z masy 
tej zrobić sznycle płaskie, obsypać tartą bułką i smażyć. 


g) Soja jako jarzyna na kwaśno. 


Dobrze ugotowaną soję należy zaprawić octem do smaku i go- 
tować przez około 14 godziny, często mieszając, poczem dodać do 
niej cebulę zrumienioną na tłuszczu (bez mąki). 

Ogólnie co do spożycia soji można powiedzieć, że każdy prak- 
tyczny kucharz potrafi sporządzić bez specjalnych przepisów 
wiele innych potraw sojowych. zastępując niemi dotychczasowe 
potrawy z jarzyn strączkowych. 


Kama zbożomo-so joma. 


Dwa lata temu miarodajne czynniki wojskowe, w trosce o po- 
prawienie bilansu handlowego, poleciły usunąć kawę ziarnistą 
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ze składu wojskowej konserwy kawowej. Po licznych praktycz- 
nych próbach została wówczas wprowadzona pszenica, a skład 
i kostki (50 g) konserwy kawowej ustalono w następującym sto- 


sunku: 


jęczmienia palonego 9g = 18% 
pszenicy palonej. . . . . 5g = 10% 
cykorji | SWP c= 2606 
A , « „ . . „352g = 64% 


Razem 50 g = 100% 


Dążąc konsekwentnie do jaknajszerszego zastosowania soji 
w wyżywieniu wojska posłanowiono poczynić próby, nie tylko 
nad bezpośredniem jej spożyciem, lecz również nad możliwością 
użycia do wyrobu konserw kawowych. 

Poczynione liczne próby, zarówno co do możliwości wyrobu 
kostek z mieszanki z domieszką soji, jak i co do smaku kawy, 
dały najkorzystniejszy wynik przy następującym składzie kon- 
serwy kawowej: 


jęczmienia palonego dg = M8% 
soi fpalonejge m i M. „4.05 gl=" 10% 
cykorji ; dg = «8% 
cukru > (NSE w = (64% 

Razem 50 g = 100% 


Jak widać z porównania dwóch powyższych składów, soja za- 
stąpiła całkowicie pszenicę, natomiast reszta składników pozosta- 
ła bez zmian. Zastosowanie soji na stałe do wyrobu konserw ka- 
wowych dałoby podwójną korzyść: 1) uwolniłoby dość znaczne 
ilości pszenicy, której w nadmiarze prawie nigdy nie posiadamy, 
2) przyczyniłoby się do wzmożenia produkcji soji przez zwięk- 
szenie jej popytu. Nie od rzeczy będzie dodać, że kawa z domiesz 
ką soji ma znaczenie lepszy smak od kawy czysto zbożowej, a na- 
wet zbliża się smakiem do kawy ziarnistej. 

Wyrób konserw kawowych zbożowo - sojowych. a szczególnie 
przygotowanie soji, jest następujące: 

Soję należy przed użyciem do wyrobu konserw kawowych do- 
kładnie oczyścić z zanieczyszczeń (przy masowym wyrobie 
oczyszczenie następuje na wialni). Oczyszczona soja podlega na- 
stępnie upaleniu na palarce w ciepłocie 150 — 200 C przez około 
45 minut. Oznaką ukończenia upalenia soji jest uzyskany przez 
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nią kolor brunatny. Celem sprawdzenia stopnia upalenia należy 
ziarna soji rozłupywać. Kolor brunatny całej powierzchni rozłu- 
panego ziarna soji wskazuje na należyte upalenie, przyczem na 
pewnej ilości ziarn łuska (naskórek) może ulec popękaniu, a nawet 
obłuskaniu. Przy upalaniu należy zwracać specjalną uwagę na 
równomierne upalenie soji i unikać przepalenia ziarn. Po ochło- 
dzeniu upalonej soji wsypuje sie ją do młynka i miele na drobny 
proszek. 

Ubytek przy czyszczeniu i upalaniu soji wynosi około 4% przy 
czyszczeniu, a około 20% przy upalaniu, przyczem załeży to od 
stopnia zanieczyszczenia oraz od zawartości wilgotności w ziarnie. 
Łączny zatem ubytek soji, powstały wskutek czyszczenia i upa- 
lania nie powinien przekraczać 24%. 

Przed paleniem nie należy parzyć soji wodą gorącą. Po przepro- 
wadzeniu wielu prób praktycznych spostrzeżono, że soja parzona 
rogowacieje podczas palenia, trudno upala się i miele oraz wogóle 
powoduje trudności w wyrobie kostek na prasach; nie stwierdzo- 
no natomiast by parzenie miało wpływać korzystnie na smak 
kawy. 

Do wyrobu kostek kawy zbożowo-sojowej bierze się upalony 
i zmielony jęczmień i soję, zwilżony cukier oraz mąkę cykornia- 
ną. wszystko w stosunku wyżej podanym, poczem dokładnie mie- 
sza, Wymieszaną masę prasuje się następnie na prasach w kostki 
50-gramowe tak ściśle, ażeby się nie kruszyły i nie rozpadały pod- 
czas pakowania w paczki i skrzynie. 

Dla całokształtu zastosowania soji jako domieszki w wyrobie 
konserwy kawowej podaję sposób gotowania kawy  zbożo- 
wo-sojowej: 

Kostki kawy pokruszyć. wsypać do kotła lub innego naczynia, 
zalać zimną wodą, licząc po 1.2 litra na każdą kostkę, nakryć i za- 
gotować. Po zagotowaniu odstawić naczynie z paleniska lub usu- 
nąć z pod naczynia ogień, zamieszać kawę, skropić ją nieco zimną 
wodą, w celu szybszego opadnięcia mętów i nakryć naczynie po- 
krywą, wyczekując ustania się kawy. 

Trwałość na przechowanie konserwy kawowej zbożowo-sojowej 
nie jevt jeszcze ustalona. Przypuszcza się, że duża zawartość 
tłuszczu w soji może w niedogodnych warunkach konserwacji 
spowotiować jełczenie kawy. Najpodatniejszym warunkiem, mo- 
gącym spowodować zjełczenie tłuszczu w soji, jest proces palenia 
soji Na zasadzie poczynionych obserwacyj z kawą. przechowy- 
warą już przez 4 miesiące, nie stwierdzono jednak objawów jeł- 
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czenia, można więc sądzić, że gdyby nawet miało ono postępować, 
to nie wystąpi w tak ostrej formie, by miało uczynić kawę nie- 
zdatną do spożycia. W każdym razie, dla ostrożności, wyproduko- 
wana próbna partja kawy z domieszką soji, będzie przechowywa- 
na tylko przez 4 miesiące od daty wyrobu. Jedynie próbki tej 
kawy będą przechowywane w celach badawczych przez czas nie- 
ograniczony. 


Chleb z domieszką mąki sojoroej. 


Zmielone ziarno soji, może być pod postacią mąki dodawane 
do mąki chlebowej w pewnym procencie. 

Czysta mąka sojowa nie nadaje się do wypieku chleba, gdyż 
zawiera dużo białka i tłuszczu. Należy ją przeto mieszać z mąką 
żytnią łub pszenną. 

Dodatek mąki sojowej do chleba wpływa korzystnie na prze- 
dłużenie świeżości chleba. przyczem im większy jest dodatek mąki 
sojowej, tem dłuższy czas chleb zachowuje świeżość. Stwierdzono 
jednak. że dodatek już około 10% pogarsza smak chleba, nato- 
miast dodatek około 5% jest niewyczuwalny. Można za tem po- 
wiedzieć, że dodatek mąki sojowej do mąki chlebowej w wyso- 
kości 5% może mieć zastosowanie praktyczne bez jakichkolwiek 
zastrzeżeń. 

Dodatek mąki sojowej do chleba podwyższa jego wartość od- 
żywczą. 

Pod względem strawności, według danych niemieckich, wyko- 
rzystanie chleba z dodatkiem 10 — 20% odpowiada lepszemu 
wzgl. średniemu chlebowi. a daleko idące odtłuszczanie mąki jest 
bez znaczenia, gdy idzie o strawność, Przy próbach trawienia 
sztucznego w naczyniu białko sojowe zostało wykorzystane 
w 95,01% w porównaniu z 94,26% białka mąki zbożowej. W ogól- 
nej ocenie podano. że wprowadzenie mąki sojowej do chleba jest 
wskazane. 

Q ile odpowiednia domieszka mąki sojowej do chleba nie tyłko 
nie wzbudzałaby zastrzeżeń pod względem strawności. a nawet 
byłaby pożądana celem podniesienia wartości odżywczej (kało- 
ryjnej), o tyle istnieją trudności przemiału soji i przechowywania 
mąki sojowej nieodtłuszczonej. 

Są dwie przyczyny, utrudniające przemiał soji: 1) duża za- 
wartość tłuszezu (około 17%), 2) znaczna wilgotność ziarna (po 
omłocie nawet 20 kilka procent). 
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Duża zawartość tłuszczu powoduje zalepianie się walców i ka- 
mieni oraz zagrzewanie się mlewa. Otrzymana w ten sposób mąka 
może wskutek zagrzewania się nabrać gorzkawego smaku, a prze- 
chowywana szybko jełczeje. 

Znaczna wilgotność ziarna wogóle uniemożliwia przemiał, gdyż 
sita źle wysiewają i dużo mąki odchodzi do otrąb. Soja podsuszo- 
na do około 13% daje się rożmielać po zmieszaniu jej z żytem 
lub pszenicą. Samą soję można młeć dopiero po podsuszeniu do 
około 6%, a ponieważ jest bardzo hygroskopijna należy ją prze- 
mielać zaraz po podsuszeniu. 

Przemiał soji w praktyce przedstawiałby się następująco: pod- 
suszona soja do około 13% (większe podsuszanie byłoby bezce- 
lowe, gdyż i tak po pewnym czasie soja przybrałaby wilgoć z ota- 
czającego powietrza) powinna być odtłuszczonu (wytłoczenie 
oleju), Mąka sojowa, otrzymana z wytłoków posiada odcień żół- 
tawy, dobry smak i zapach, nie jełczeje i może być przechowy- 
wana jak mąka zbożowa. 

W Z. 5. R. R. mąka sojowa znalazła już szerokie zastosowanie. 
jako domieszka w wyrobie chleba, a jeszcze bardziej do pierni- 
ków, bułek i ciastek, Wobec dużej zawartości tłuszczu i białka 
dodawanie jaj i tłuszczu do wypieku ciast okazało się prawie 
zbyteczne. 

Również w Niemczech w ostatnich czasach praktykuje się uży- 
wanie mąki sojowej przy wyrobie chleba. Wydano już tam na- 
wet przepisy państwowe. regulujące zasady używania mąki so- 
jowej do chleba. Dodawanie mąki sojowej nie jest zasadniczo za- 
kazane, lecz prawodawca niemiecki, wychodząc ze słusznego za- 
łożenia, że mąka sojowa stanowi ciało obce w mące chlebowej 
i. że kupujący powinien wiedzieć jaki chleb kupuje, wymaga usta- 
wowo obowiązku podawania przez młynarzy ilości mąki sojo- 
wej, domieszanej do mąki chlebowej. 

Wydanie w tym zakresie specjalnych przepisów, regulujących 
obrót mąki sojowej w celach spożywczych, świadczy wymownie 
o powszechności używania jej do wyrobu chleba. 

Co do możliwości zastosowania u nas mąki sojowej jako do- 
mieszki do wyrobu chleba uważam, że są w tym względzie jeszcze 
trudności. Usunięcie ich jest uzależnione częściowo od budowy 
w kraju młynów. posiadających specjalne urządzenia, jak par- 
niki, kotły parowe, suszarnie i prasy do wyliaczania oleju. Zresztą 
kwestja zużytkowania u nas soji, jako środka spożywezega. za- 
stepującego częściowo zboże chlebowe. których braku nigdy nie 
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odczuwamy, nie posiada zasadniczego znaczenia i mogłaby być 
brana w rachubę dopiero po wyprodukowaniu tak znacznych ilo- 
ści, których nie możnaby było zużyć korzysiniej do innych 
celów. 

Kończąc swe wskazówki zastosowania soji w wyżywieniu woj- 
ska, nie mogę w nawiązaniu do prowadzonej szeroko akcji jej 
aklimatyzacji, nie wyrazić przekonania, że wprowadzenie soji 
przez wojsko do spożycia stanie się bodźcem do szerokiego jej 
zastosowania przez ludność cywilną. 

Wiemy dobrze, że potrzeba  jesi matką produkcji. 

Wzrost zapotrzebowania soji będzie najlepszą zachętą do roz- 
szerzenia produkcji tej wyjątkowej rośliny o tak bogatej zawar- 
tości tłuszczu i białka. Jaknajszersze wzmożenie produkcji soji 
ma poza względami ważnemi w czasie pokoju, przedewszystkiem 
znaczenie na wypadek wojny, gdy w dążeniu do samostarczalno- 
ści w dziale odżywiania tłuszczowego. będziemy zmuszeni ew. 
braki tłuszczu zwierzęcego pokrywać tłuszczem uzyskiwanym 
z soji. 
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KPT. INT. DYPL. KWOLIK PAWEŁ. 


Najnowsze metody wyzyskania 
torfu do opalania. 


Podliczenie światowych zasobów opałowych (węgiel kamienny, 
ropa, torf i drzewo). ujawniło w tej dziedzinie niezbyt pomyślne 
horoskopy dla ludzkości na przyszłość, tem mniejsze, że w grę tu 
wchodzić może zasadniczo tylko węgiel kamienny i częściowo ropa. 

Torf bowiem i drzewo może nie być brane wogóle pod uwagę, 
pierwszy z powodu swej niskiej wartości kalorycznej. drugie ze 
względu na to, że należy je traktować raczej jako materjał kon- 
strukcyjny i surowiec do chemicznych celów przetwórczych. 

Wysoka i stale rosnąca konsumcja węgla kamiennego, wywołana 
mechanizacją życia współczesnego z jednej strony i rosnące 
z dniem każdym spożycie go na cele prywatne z drugiej, nakazały 
rządom poszczególnych państw już przed wojna obmyślenie środ- 
ków zaradczych i pobudziły inicjatywę prywatną do pracy nad 
wyszukaniem sposobu wyjścia z wytworzonej sytuacji już teraz, 
kiedy zasoby opałowe nie są jeszcze u kresu swej eksploatacji. 

Zagadnienie to, ze względu na swą wagę, sięga już poza polityke 
gospodarczą poszczególnych krajów i nabiera znaczenia ogólno- 
światowego *). Poza nakazami oszczędnościowemi i racjonalizacją 
spożycia opału bez względu na jego rodzaj. wysunięto ostatnio na 
zachodzie zagadnienie tak zwanej „waloryzacji” opału i poczęto 
zagadnienie to ze sfery teoretycznych wywodów i laboratoryjnych 
badań sprowadzać do praktycznych rozwiązań. 

Z uwagi na ciekawe rozwiązania waloryzacji paliwa oraz na sze- 
rokie zainteresowanie się tą sprawą naszych sfer naukowych. 
a nawet praktyczne próby realizacji przez niedawno powstałe 
w Polsce „Konsorcjum waloryzacji paliwa — Svntracyt" nie od 


t) Vide artykuł inż. Smacznego zeszyt 5 „Przeglądu Intendenckiego” z r. 1930 
p. t „Współczesna gospodarka opałowa”. 
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rzeczy będzie zaznajomić szerszy ogół czytelników z tą sprawą 
i możnością jej realizacji w Polsce. 

Jak samo słowo „waloryzacja”” wskazuje, pojęcie to określa pro- 
ces, który ma na celu uszlachetnić gorsze gatunki paliwa jak wę- 
giel brunatny, miał węglowy, torf, opiłki drzewa i t. p. i umożli- 
wić właściwe jego zużytkowanie. 

Opatentowano już wprawdzie szereg wynalazków w tej dzie- 
dzinie, żaden jednak z pomysłów nie znalazł praktycznego zasto- 
sowania i nie rozwiązał życiowo zasadniczego zagadnienia. 

W ostatnich dopiero czasach inż. Pieters, współpracownik firmy 
budowy wielkich pieców „François Coppée” we Francji, zadanie 
waloryzacji paliwa teoretycznie rozwiązał i praktycznie wyzyskał. 

Wynalazek inż. Pietersa polega na oryginalnym systemie kon- 
strukcji pieca koksowego, dającym możność w sposób prosty otrzy- 
mania z każdego, nawet najgorszego paliwa, nowego materjału 
opałowego, nieustępującego pod względem swoich wartości me- 
chaniczno-chemieznych najlepszym gatunkom węgla (angielskie- 
go). Paliwo Pietersa dorównywa antracytowi angielskiemu, jest 
bowiem bardzo twarde, nie kruszy się, nie daje miału, prawie 
wcale nie wietrzeje, nie dymi, jest łatwe do transportowania i ma- 
gazynowania. Wynalazek Pietersa daje możność produkowania 
nawet koksu hutniczego. 

Piec Pietersa przedstawia sobą wieżę o znacznej wysokości, skła- 
dającej się z 10 — 20 komór wyłożonych szamotem. Sam sposób 
fabrykacji zależny jest od rodzaju używanego surowca. Torf 
i drzewo przechodzą przez podwójny proces suchej destylacji. 
Mianowicie po zarzuceniu wielkiego pieca torfem i wydobyciu go 
po 12 — 18 godzinach, otrzymuje się kruchy materjał węglowy, 
który po dokładnem rozdrobnieniu i sformowaniu zapomocą paku 
(środek wiążący) brykietów załadowuje się powtórnie do komór 
piecowych. Po ukończonej destylacji otrzymuje się gotowy. tak 
zwany „sztuczny antracyt' w postaci brykietów. 

W praktyce obydwa te procesy odbywają się równocześnie w ten 
sposób, że piec zostaje załadowany odrazu torfem i surowemi bry- 
kietami. W ten sposób torf jest wykorzystany jako materjał ne- 
utralizujący, który nie pozwala na zlepianie się surowych bry- 
kietów. 

Przy fabrykacji brykietów tylko z miału węglowego, surowiec 
zostaje dokładnie rozdrobniony i sformowany w brykiety z doda- 
niem paku. Ten ostatni otrzymuje się na miejscu przy produkcji 
2 samego pieca. 
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Jak powiedziano wyżej waloryzacja paliwa systemem Pietersa 
znalazła na zachodzie praktyczne zastosowanie. Piece tego syste- 
mu czynne są już we Francji, Belgji, Włoszech i Chile ostatnio 
budują je jeszcze w północznych departamentach Francji. 

U nas w Polsce sprawa ta znajduje się w stadjum przygotowaw- 
czej pracy wyżej wspomnianego konsorcjum i rokuje ze względu 
na swój chahrakter gospodarczo-finansowy nadzieje szybkiej re- 
alizacji. Pod względem teoretycznym i praktycznym zainteresował 
się tą sprawą Chemiczny Instytut Badawczy oraz profesorowie 
Politechniki Warszawskiej z profesorem Iwanowskim oraz Dr. 
Dubois i inż. Wojcieszakiem na czele. 

Jak przedstawia się omawiana sprawa w świetle badań i opinij 
wspomnianych wyżej fachowców pod względem technicznym, go- 
spodarczym i wojskowym? 

Największe zastosowanie, poza węglem brunatnym, może mieć 
w danym wypadku torf, którego Polska posiada około 2.400,000 
hektarów, zawierających około 3 miljardy tonn masy torfowej, 
odpowiadającej swą wartością 1,5 miljarda tonn węgla średniego. 
Rzecz oczywista, że duże ilości naszego torfu, zwłaszcza nizinnego, 
zawierającego nadmierne ilości popiołu, nie będą się nadawały do 
produkcji sztucznego antracytu. Faktem jest, że posiadamy duże 
zapasy torfu, rozrzuconego po całym kraju, który najzupełniej na- 
daje się do waloryzacji. 

Dotychczas bogate złoża tortowe nie były prawie wcale wyko- 
rzystane, drobne lości bowiem, zużywane do lokalnych celów opa- 
łowych mogą nie wchodzić tu w rachubę z uwagi na znaną zdol- 
ność złóż torfowych do samoczynnej regeneracji. Torf surowy jako 
paliwo, jest naogół materjałem poślednim, zawiera bowiem nawet 
w stanie podsuszonym (naturalnie), dużą ilość wody, popiołu i nie 
nadaje się do transportu. Spala się na rusztach z wydzielaniem 
znacznych ilości dymu i sadzy. 

Znane dotychczas sposoby uszlachetnienia torfu streszczały się 
wyłącznie w mechanicznej jego obróbce. nie dającej paliwa lepsze- 
go, a czyniącej jedynie torf bardziej wygodnym w użyciu i o trwal- 
szej formie (torf maszynowy, hydrotorf i t. p.). Metody chemiczne, 
zmierzające do waloryzacji torfu nie rozwiązywały do chwili 
obecnej zagadnienia zupełnie. Sucha destylacja torfu dawała wę- 
giel torfowy bardzo kruchy, nie nadjący się zatem do transportu 
i magazynowania. hi 

Jak wynika ze sprawozdania Dr. Dubois złożonego Politechnice 
ze studjów zagranicznych w r. 1931, są wprawdzie w użyciu na za- 
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chodzie liczne piece, które mają na celu przerobienie ubogiego pa- 
liwa na materjał bardziej wartościowy, przerabiają one jednak 
przeważnie miał węglowy i nie interesują się takiemi rodzajami 
paliwa jak torf. Dotyczy to pieców angielskich, belgijskich i czę- 
ściowo francuskich, 

Zdaniem sprawozdawcy, jedynie piece Pietersa przeznaczone do 
uszlachetniania torfów mogłyby mieć zastosowanie przy rozwoju 
naszego przemysłu torfowego. Metody takiej waloryzacji torfu zo- 
stały już fabrycznie wypróbowane i dały zadowalniające wyniki 
z dobremi torfami holenderskiemi. 

Uzyskanemu z torfu paliwu nadaje się kształt owalnych brykie- 
tów (orzechów), posiadających wysoką twardość i wartość ciepl- 
ną. W przeciwieństwie do surowego torfu brykiety torfowe nadają 
się do transportu, nie dają żadnego miału, spalają się na rusztach 
bez dymienia oraz pozostawiają po spaleniu kruchy i łatwo rozsy- 
pujący się popiósł. Destylacja w piecach systemu Pietersa daje 
prócz tego produkty uboczne w postaci gazu świetlnego, smoły 
pogazowej i wody amonjakalnej. 

Poniżej podaję niektóre dane z wyników analizy brykietów tor- 
towych, przeprowadzonej przez Chemiczny [Instytut Badawczy 
w marcu 1935 r. 

Wartość kaloryczna 7.943,2 kal. 

Zawartość popiołu 2,47%. 

Próba na ścieralność (w bębnie) odpowiadała takiej samej pró- 
bie, przeprowadzonej z węglem karwińskim. 

Pod względem gospodarczym omawiana sprawa przedstawia się 
w opinji fachowców następująco: 

Instalacje piecowe, rozrzucone po kraju, zwłaszcza na naszych 
Kresach odegrałyby poważną rolę, tworząc tanie ogniska elektryfi- 
kacji naszej prowincji, gdyż poważny nadmiar gazu świetlnego 
mógłby być przetwarzany na prąd elektryczny lub wprost zużyty 
do licznych młynów i innych zakładów do napędu przy zastoso- 
waniu motorów na gaz ssany. 

Liczne torfowiska na wschodzie kraju, dzisiaj uważane za nie- 
użytki, mogłyby posłużyć za punkt wyjścia dla uzdrowienia sła- 
bych gospodarstw i stopniowego uprzemysłowienia województw 
wschodnich. 

Rynek wewnętrzny mógłby zużyć poważne ilości brykietów tor- 
ofwych, a w pierwszym rzędzie kolejnictwo, które obecnie zaku- 
puje 95% wszystkich brykietów węglowych, produkcji krajowej, 
znajdujących się na rynku. Poza tem pamiętać należy. że mimo 
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przesilenia w naszym przemyśle węglowym sprowadzamy duże 
ilości brykietów węglowych niemieckich. 

Zdaniem fachowców wprowadzenie u nas, w kraju, pieców Pie- 
tersa nie przedstawiałoby dla przemysłu węglowego znaczniej- 
szej konkurencji, bo budowa takich pieców miałaby miejsce prze- 
ważnie na Kresach, dokąd węgiel dociera bardzo trudno i w nie- 
wielkich ilościach. Poszukiwanie na rynkach zagranicznych (kraje 
nadbałtyckie) antracytu sprzyjałoby zdobyciu dla naszego eks- 
portu nowych rynków zbytu, moglibyśmy bowiem konkurować 
tam, nie z węglem polskim a z antracytem angielskim. 

Z punktu widzenia interesów wojska i obrony Państwa zagad- 
nienie to ma doniosłe znaczenie. 

Wobec położenia naszych ośrodków węglowych blisko gramcy, 
które w pierwszych dniach wojny mogą być zajęte, stworzenie 
w głębi kraju porozrzucanych źródeł paliwa mogłoby uniezależnić 
nasz przemysł wojenny od zagrożonych zagłębi węglowych. 

Obecnie bowiem szereg ośrodków przemysłowych, o istotnem 
znaczeniu dla obrony, łeży w bliskości od kopalń węgla, co jest 
wprost groźnem niebezpieczeństwem. 

Jak wiadomo większa część kopalń węgla w Polsce jest w rękach 
obcych kapitałów, często niezbyt przyjaznych Polsce, na co zwró- 
ciła już swego czasu uwagę Komisja Ankietowa pisząc w swem 
sprawozdaniu: „obecny stan organizacyjny i techniczny górnictwa 
węglowego ani pod wzglęlem gospodarczo-społecznym, ani pod 
względem polityczno-państwowym nie odpowiada interesowi pu- 
blicznemu”. - 

Częściowo zostałaby również rozwiązana sprawa tworzenia zapa- 
sów na czas wojny, jeżeli zważymy, że dotychczas nie został zna- 
leziony racjonalny sposób dłuższego magazynowania węgla. 

Sprawa zatapiania węgla, nad którem długo przed wojną świa- 
tową debatowano w Ameryce i w Rosji ma wiele ujemnych stron, 
szczególnie w naszym klimacie, gdzie w czasie długiej i ostrej zimy 
wydobycie nagromadzonych w taki sposób zapasów byłoby bar- 
dzo utrudnione, a transport zamarzniętych brył oraz ich użytko- 
wanie w oddziałach natrafiałoby na poważne trudności. 

Poważna zaleta brykietów Pietersa, a mianowicie spalanie się ich 
bez dymienia, stanowiłaby dla kolejnictwa i marynarki duże zna- 
czenie. Dla przemysłu wojennego ważne byłyby również produkty 
uboczne, pozostałe po produkcji brykietów, a zwłaszcza gaz Świetl- 
ny i woda amonjakalna. 


KPT. INT. DYPL. KLAUZNER JOZEF. 


Gumowy płaszcz nieprzemakalny 
w użytku wojska. | 


Płaszcz nieprzemakalny od deszczu należy do ważnych i nie- 
zbędnych przedmiotów umundurowania oficerów, żandarmów, 
straży granicznej i policji. 

Przewidziany jest przepisem umundurowania oficerów i stano- 
wi zarówno w służbie garnizonowej jak i w polu w czasie ćwiczeń 
pokojowych oraz w czasie wojny ważną ochronę przed deszczem. 

Jeśli chodzi o materjał nieprzemakalny na płaszcz od deszczu 
powszechnie są używane do tego celu tkaniny gumowane baweł- 
niane, wełniane i jedwabne pojedyńcze lub podwójne. 

Przepis o umundurowaniu oficerskim nie podaje dokładnie ma- 
terjału z jakiego powinien być wykonany płaszcz od deszczu, okre- 
ślając „że płaszcz od deszczu jest kroju cywilnego z dwoma rzę- 
dami guzików i paskiem, sporządzony z materjału nieprzemakal- 
nego. Kolor płaszcza nie może rażąco odbiegać od barwy ochron- 
nej. Używa się go w polu, w podróży — zwłaszcza samochodem, 
na wycieczkach i t. p.". 

Jakkolwiek płaszcz nieprzemakalny może być wykonany z tka- 
nin nieprzemakalnych nieimpregnowanych (typu jak na płachty 
namiotowe) i z tkanin nieprzemakalnych impregnowanych solami 
mineralnemi, to jednak powszechnie przyjęła się na płaszcze tka- 
nina gumowana jako najtrwalsza i najbardziej praktyczna, przy- 
tem stosunkowo niedroga. 

Jak już wspomniałem wszelkie tkaniny mogą znaleźć zastoso- 
wanie do wyrobu płaszczy gumowych impregnowanych. Tkaniny 
bawełniane gumowane są blachowate i mną się laiwo, wełniane 
i jedwapne noszą się lepiej, nie ulegając mięciu. 
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W zastosowaniu wojskowem mogą być jednak brane pod uwa- 
gę jedynie tkaniny gumowane bawełniane i wełniane. 

Gumowanie tkanin należy do operacyj dość kosztownych i wy- 
maga odpowiednich maszyn i urządzeń. 

W kauczuku surowym znajduje się dużo zanieczyszczeń, jak 
piasek, ziemia, i dlatego przed użyciem do gumowania tkanin trze- 
ba. go poddać gruntownemu oczyszczeniu. 

W tym celu kauczuk surowy zostaje pokrojony na maszynie, 
w której noże krające są stale zwilżane, następnie kauczuk pokra- 
jany moczy się kilka dni w celu rozmiękczenia. Potem kawałki te 
rozdrabnia się na drugiej maszynie, podobnej do walców do miele- 
nia zboża, rowkowanych, obracających się w kierunku do siebie; 
przy tym procesie kauczuk jednocześnie dokładnie się płócze 
i przemywa. Następnie na podobnej maszynie kraje się kauczuk 
na długie paski, które suszy się potem na powietrzu. Suchy kau- 
czuk miesza się następnie w maszynie. składającej się z ogrzewa- 
nych i oziębianych walców, z odpowiedniemi Łarwnikami i do- 
mieszkami, przyczem proces ten decyduje o wartości kauczuku 
i stanowi zwykle tajemnicę fabryki. 

W ten sposób spreparowany kauczuk walcuje się na długie sze- 
rokie płyty o konsystencji ciasta, następnie kraje na kawałki, któ- 
re idą do mieszarki, gdzie pod działaniem benzyny rozpuszcza się 
je na półpłynną masę, 

Masą tą zapomocą maszyn pociąga się tkaniny i po pociągnięciu 
kauczukiem suszy się przez przeciąganie po płytach odpowiednio 
ogrzanych. Gumowanie może być powtarzane kilkakrotnie, po- 
czem przchodzą tkaniny przez prasy dla utrwalenia warstwy gu- 
mowej. 

Tkaniny gumowane podwójne (gumowane wewnątrz) otrzymuje 
się przez kilkakrotne pociągnięcie kauczukiem każdej tkaniny, 
a następnie sklejenie na maszynie (kalandrze) pod ciśnieniem 
2 tkanin razem ze sobą stronami gumowanemi. 

Potem tkaniny idą do wulkanizowania. Proces ten jest bardzo 
ważny i stanowi o wartości tkaniny gumowanej, gdyż przy tem 
miękki i rozpuszczony w benzynie kauczuk nabiera elastyczności 
i odporności pożądanej w płaszczu gumowym. 

Wulkanizacja polega na połączeniu kauczuku z siarką, którą to 
czynność wykonuje każda prawie fabryka w odmienny sposób 
stanowiący tajemnicę fabryczną, przyczem powstaje zapach cha- 
rakterystyczny dła płaszcza gumowanego, którego dotychczas po- 
mimo usilnych prób nie udało się usunąć. 
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'fkanina gumowana trafia następnie do zakładów konfekcyj- 
nych, do krajalni, gdzie kroji się z niej poszczególne części pła- 
szeza, a następnie zszywa maszynowo. Szwy uszczelnia się paska- 
mi z tkaniny gumowanej. 

Bardzo ważne jest prawidłowe przechowywanie i konserwacja 
płaszczy i tkanin gumowanych. Światło niszczy i rozkłada kauczuk 
i nawet najlepsze gumowanie staje się z biegiem czaasu kruche 
i łamliwe. 

Należy przeto płaszcze i tkaniny gumowane przechowywać 
w ciemnych ubikacjach w stanie złożonym na półkach lub wiszące 
na wieszakach, zasłonięte zasłoną. Okna w tej ubikacji powinny 
być również zasłnonięte. 

Wilgoć działa na tkaniny niszcząco. lecz na gumowanie niema 
ujemnego wpływu. Mole nie niszczą tkanin gumowanych wskutek 
stałego wydzielania się z nich specyficznego zapachu, którego nie 
znoszą. 

Mokre płaszcze należy suszyć przez rozwieszenie na powietrzu. 
Należy unikać suszenia mokrych płaszczy gumowanych przy 
piecu. 

Oleje i tłuszcze rozpuszczą kauczuk, dlatego należy unikać po- 
plamienia tkanin temi substancjami. 

W razie poplamienia płaszcza olejem lub smarem należy miejsce 
wytrzeć plasterkiem cytryny i wytrzeć szmatką namoczoną w czy- 
stej wodzie. Do czyszczenia płaszczy gumowych nie można uży- 
wać mydła, benzyny i ostrych żrących płynów. 

Czyszczenie płaszcza może się odbywać wyłącznie zapomocą 
szezotki i zimnej wody. 

Przebarwienie i czyszczenie chemiczne płaaszcza gumowego jest 
niemożliwe ze względu na to, że czynność ta może być wykonaną 
wyłącznie w zwojach. 

Płaszcz gumowy posiada jedną ujemną stronę, że jest wpraw- 
dzie nieprzemakalny, ale jednocześnie nie przepuszcza powietrza. 
Woda wyparowana z organizmu skrapla się na płaszczu gumo- 
wym, z tego też względu powinien mieć odpowiednio rozmieszczo- 
ne otwory wentylacyjne, 

Zmiana płaszcza od deszczu na pelerynę, która przylegając nie 
tak szczelnie do ciała, zapewniałaby normalne parowanie organi- 
zmu, a jednocześnie stanowiłaby dobrą ochronę od deszczu, jest 
z punktu widzenia higjeny bardzo pożądana, tem więcej, że ten 
krój okrycia od deszczu. jako praktyczny, przyjął się już w użyt- 
ku policji państwowej. 


J. K. 


Pierze. jego gatunki handlowe 
i zastosowanie w zaopatrzeniu 
wojska. 


Polska jest krajem produkującym i eksportującym pokaźne 
ilości pierza zagranicę, do Niemiec, Anglji i Ameryki. 

W zaopatrzeniu wojska pierze jest używane w czasie pokoju 
do poduszek szpitalnych, ponadto w czasie wojny może mieć pew- 
ne zastosowanie do wyrobu kołder szpitalnych, do wyrobu ręka- 
wie ciepłych, łapawic, ciepłych kamizelek i ubrań dla zaopatrze- 
nia wojska. 

Przedmioty te wykonane z pierza mają tę wyższość przed 
przedmiotami futrzanemi względnie wełnianemi, że są lżejsze i nie 
tak łatwo stają się siedliskiem pasożytów, a stanowią stosunkowo 
dobrą ochronę przed zimnem. Pierze może więc w razie potrzeby 
zastępować futra i wełnę w zaopatrzeniu wojska. 

Z tego też względu uważam za pożądane poświęcenie paru słów 
na łamach „Przeglądu Intendenckiego" temu, tak mało ogólnie 
znanemu, a tak ważnemu rodzimemu produktowi. 

Jako handlowe gatunki pierza pościelowego wchodzi w grę 
głównie pierze gęsie, pierze kacze i pierze z kur. rzadziej pierze 
z indyków, pantarek i t. d. 

Zagranicę eksportuje się przeważnie pierze niedarte. gdyż dar- 
cie odbywa się już zagranicą własnemi siłami. i 

Trzeba tu zaznaczyć, że w Polsce obowiązuje ustawa zabrania- 
jąca skubania pierza z żywych ptaków, gdyż jest to sposób bar- 
barzyński i niehumanitarny. jakkolwiek dający pierze stosunko- 
wo najczystsze. 
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Upierzenie gęsi i kaczek składa się z 3-ch rodzajów pierza: 
puchu, pierza miękkiego i pierza twardego; 1) puch jest to pierze 
puszyste, bez szypułki, służące do ochrony ptaka przed zimnem; 
2) pierze miękkie porastające całe ciało ptaka, a chroniące ptaka 
przed wilgocią i uderzeniem; 3) pierze twarde służące do lotu, po- 
rastające końce skrzydeł i ogon. 

Najlepszem pierzem do poduszek i pościeli jest pierze gęsie. 
Pierze to w stanie niedartym jest stosunkowo łatwo odróżnić od 
pierza innych ptaków, gdyż jego szypułka zgięta łukowato, jest 
u nasady porośnięta puchem, a chorągiewka pierza jest szeroka. 
Pierze gęsie jest najwięcej puszyste i najmniej jest podatne do 
zbijania się, wskutek zgiętej i elastycznej szypułki i wskutek swej 
specjalnej budowy. 

Budowa pierza gęsiego wpływa na to, że pierze gęsie przy uży- 
ciu nie kruszy się i nie łamie, jak pierze płaskie i proste innych 
ptaków. 

Obok piór gęsich, najlepszych do pościeli, można postawić pie- 
rze z kaczek, które pod względem puszystości i miękkości prawie 
dorównywuje pierzu gęsiemu. Szypułka pierza z kaczek jest jed- 
nak więcej sztywna, pierze nie jest tak puszyste i chorągiewka 
jest węższa niż w pierzu gęsiem, dlatego też cena pierza z kaczki 
jest niższa niż pierza z gęsi. 

Jako najgorsze pierze pościelowe można uważać pierze z kury, 
pantarki, indyka, używane tylko na tanie poduszki. 

Natomiast pierze z kur jest używane najczęściej jako domiesz- 
ka i zafałszowanie drogiego pierza gęsiego lub kaczego, gdyż jest 
niepomiernie tańsze i ma większy ciężar właściwy. 

Jeśli chodzi o barwy pierza, najwyżej jest cenione pierze barwy 
białej. jakkolwiek jakościowo pierze szare gęsi i kaczek nie jest 
gorsze od białego. 

Najdroższym handlowym gatunkiem pierza jest puch otrzymy- 
wany wyłącznie z gęsi i kaczek, gdyż inne płactwo domowe nie 
porasta puchem. 

Puch otrzymuje się przez zdzieranie z ubitego ptactwa. Są to 
jednak ilości stosunkowo małe, gros puchu otrzymuje się z pie- 
rza, zapomocą wydmuchiwania go z pierza miękkiego w odpo- 
wiednich maszynach. 

Puch nie posiada wcale szypułki pierzowej i im lepiej jest wy- 
sortowany z pierza, tem cena jego jest wyższa, 

Wysoka cena puchu pochodzi stąd, że nawet najlepsze gatunki 
pierza zawierają stosunkowo mało puchu. 
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Z czystego puchu są wykonywane drogie kołdry, rzadziej po- 
duszki. 

Jakkolwiek poduszki i kołdry z czystego puchu są bardzo dro- 
gie, to pomijając wzgląd, że pościel taka jest ciepła i przyjemna, 
w rzeczywistości jest ona tańsza niż z pierza dariego. gdyż pościel 
taka jest około 3-krotnie trwalsza od pościeli z pierza dartego. 
Oprócz tego puchu używa się jeszcze jako wyściółki do kosztow- 
nych futer i płaszczy zimowych. Ma on również zastosowanie 
w iapicerstwie do wyściełania drogich mebli. 

Z powodu tak wielorakiego zastosowania puchu oraz z powodu 
trudności w uzyskaniu go w większych ilościach w stanie czystym, 
ceny puchu są bardzo wysokie. 

Drugim gatunkiem handlowym jest tak zwane pierze darte. Pie- 
rze to otrzymuje się przez obdarcie chorągiewki pierzowej od 
góry do dołu z obu stron szypulki: ponieważ jest to robota żmudna 
i kosztowna, która nie może być zastąpiona pracą maszyn i musi 
być wykonywana wyłącznie pracą ręczną, jest pierze darte arty- 
kułem drogim i cena jego jest mniej więcej dwukrotnie wyższa 
od pierza niedartego. 

Ważną czynnością ze względów higjenicznych jest uprzednie 
oczyszczenie i zdezynfekowanie pierza. Wszystkie racjonalnie po- 
stawione hurtownie pierza powinny mieć odpowiednie mechanicz- 
ne urządzenia do oczyszczania pierza, gdyż tylko prawidłowo 
oczyszczone pierze może być uważane za właściwy artykuł han- 
dłowy. 

Pierze twarde niema zastosowania do napełniania pościeli, szy- 
pułka znajduje zastosowanie do niektórych wyrobów. 

Surowe pierze zdarte z ubitego ptactwa domowego zawiera du- 
żo zanieczyszczeń i w tym stanie ze względów higjenicznych nie 
powinno być użyte do napełniania poduszek. Pierze to jest zanie- 
czyszczone krwią, kalem. piaskiem, zawiera naturalny tłuszcz 
i wydziela nieprzyjemną woń. 

Pierze surowe powinno być uprzednio przesortowane i prze- 
brane ręcznie. 

Po przebraniu pierze powinno być prane z zanieczyszczeń orga- 
nicznych i tłuszczu w wodzie z domieszką sody, tak długo, aż 
woda pozostała po praniu. będzie całkowicie czysta. Po wypraniu 
pierze powinno być wyżęte z wody na wirówce. Następnie powin- 
no być zdezynfekowane i wysuszone w autoklawach zapomocą 
pary pod ciśnieniem 14 atmosfery. Przy tej operacji pierze uzy- 
skuje swą pierwotną żywość i puszystość. 
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Puchy, które zwykle są mniej zanieczyszczone, nie pierze się 
lecz oczyszcza na sucho. 

Po wysuszeniu pierze idzie na trzepaki, gdzie zostaje oczyszczo- 
ne z kurzu i pyłu. 

Pierze handlowe z gęsi i kaczek podlega częstemu zafałszowa- 
niu innem tańszem i gorszem pierzem, a odróżnienie domieszek 
innego pierza w pierzu dartem jest dość trudne. 

W Polsce, jako kraju posiadającym nadwyżkę pierza i ekspor- 
tującym pierze zagranicę, powstały zakłady, które przeprowadza- 
ją racjonalne oczyszczanie pierza w sposób mechaniczny. 

Pierze powinno być przechowywane w jasnych i przewiewnych 
ubikacjach, najlepiej luzem, w zimie ogrzewanych. gdyż pierze 
łatwo chłonie wilgoć. 

Należałoby poświęcić słów parę sprawie odświeżania i konser- 
wacji pościeli z pierza w szpitalach i sanatorjach wojskowych. 
Przyjęło się ogólnie konserwowanie pościeli przez wietrzenie jej 
i wybijanie oraz przetrząsanie. 

Pościel z pierza — wsypy i pierze — chłonie w siebie pot i wy- 
ziewy z ciała; wilgotne pierze, pod wpływem potu, przy dłuż- 
szem używanu zbija się i pościel nabiera nieprzyjemnego azpachu. 

Ze względów higjenicznych należy więc pościel z pierza wie- 
trzyć jak najczęściej na powietrzu. Natomiast trzepanie i wy- 
bijanie zbitego pierza w zaszytych wsypach nie wpływa na jego 
rozluźnienie i podniesienie puszystości pierza, lecz może być uwa- 
żane na szkodliwe, gdyż niszczy wsypę, a pierze rozbija i kruszy 
na pył. 

Dlatego oczyszczenie pieraz może się odbyć tylko przez wsy- 
panie i odpowiednie procesy mechanicznego oczyszczenia pierza 
w stanie luźnym. 

Zagranicą istnieje ze względów higjenicznych ustawowy obo- 
wiązek oczyszczania eo 5 lat pościeli z pierza w hotelach i pen- 
sjonatach. 

Również i u nas odświeżaniu pościeli z pierza w szpitalach woj- 
skowych i cywilnych należałoby poświęcić więcej uwagi. 

Niestety, w kraju posiadamy niewiele odpowiednich zakładów 
przemysłowych do odświeżania i oczyszczania pierza. 

Zagranicą istnieją ruchome i stałe zakłady dokonywujące od- 
świeżania i dezynfekowania pierza. 

Stare pierze przez odkurzenie i oczyszczenie staje się czyste, 
puszyste,, pościel zostaje odkażona, staje się przyjemna i otrzy- 
muje wygląd nowej. 
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Maszyny używane do odświeżania pierza składają się zwykle 
z trzepaków dokonywujących odkurzania i rozluźnianie pierza, 
z komory w której pierze zostaje poddane działaniu pary, z su- 
szarki zamkniętej do suszenia, urządzeń automatycznych ssących 
do przenoszenia pierza po wysuszeniu oraz maszyny do ostatecz- 
nego dokładnego roztrząsania pierza i mechanicznego napełnia- 
nia pierzem wsyp. 

Niektóre zakłady stosują również uprzednie pranie starego pie- 
rza w pralkach bębnowych. 

Maszynowe oczyszczanie pierza odbywa się według wszelkich 
wymogów higjeny, samoczynnie, bez dotykania pierza rękami ro- 
botnika, od wsypania pierza do maszyny aż do napełnienia wsypy. 


1Nż. ST. RUSIECKI. 


Wartość opałowa brykietów 


Kwestja zastąpienia węgla kamiennego brykietami węglowemi 
nie może być traktowana ogólnie, lecz wymaga indywidualnego 
rozpatrzenia dla poszczególnych urządzeń. 

Konstrukcja paleniska i sposób prowadzenia procesu spalania 
muszą być dostosowywane do rodzaju i właściwości paliwa, bo 
na tem opiera się zasada racjonalnego opalania. Nieliczenie się 
z temi postulatami i przypisywanie cech uniwersalności każdemu 
palenisku, obala próby ekonomicznego ujęcia tego zagadnienia 
i narusza zasadę sprawności technicznej. 

W brykietach z miału węglowego uzyskujemy nowy rodzaj pa- 
liwa, nie ustępujący w swej głównej podstawie — wartości opa- 
łowej — średnim gatunkom węgla kamiennego, jednakże wybit- 
nie różniącego się w sposobie zachowania się podczas procesu spa- 
lania. 

Celem fabrykacji brykietów jest waloryzacja mniejwartościo- 
wego paliwa, jakiem jest miał węglowy, przez dostosowanie go 
do potrzeb zaspakajanych głównie lepszemi sortymentami węgla 
kamiennego. Własności brykietów nie wypływają całkowicie z po- 
wyższego założenia, bo jak wykazały próby, nie pozostają one na 
linji przejścia od miału do lepszych sortymentów węgla, lecz 
przez narzucone fabrykacją zmiany struktury i składu nabrały 
cech specjalnych, wymagających każdorazowego uwzględnienia 
przed zastosowaniem. 

Ponieważ wartość kaloryczna i skład chemiczny nie określają 
jeszcze przydatności brykietów jako paliwa, należało przeto pro- 
wadzić próby w poszczególnych rodzajach urządzeń na terenie 
gospodarki wojskowej. Przeprowadzono badania na kotle paro- 
wym i piecu piekarskim — urządzeniach w skali fabrycznej 
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o określonej sprawności technicznej oraz wypracowanych i usta- 
lonych metodach obsługi, w polowym piecu piekarskim o zmien- 
nych warunkach pracy, poza tem w kuchniach i piecach mieszkal- 
nych — urządzeniach z rzędu najmniejszych lecz mimo to odgry- 
wających najpoważniejszą rolę w gospodarce materjałami opa- 
łowemi. 

Charakteryzując dowolny proces spalania należy uwzględnić 
jego stronę jakościową i ilościową. Stosując tę samą miarę do bry- 
kietów stwierdza się na podstawie pomiarów i spostrzeżeń z obser- 
wacji kilka cech dających się uogólnić, a więc: 

a) zbyt niska temperatura w procesie spalania. 

b) powolność spalania, 

e) spadek wytrzymałości mechanicznej w temperaturze pale- 

niska, 

d) zwiększone straty niezupełnego spalania. 

e) brak żużlu w procesie spalania. 

Wysoka temperatura w czasie spalania jest głównym warun- 
kiem prawidłowego przebiegu procesu; normalnie wynosi ona 
1200” C, tyle co temperatura początkowa białego żaru, zaś w do- 
brych paleniskach opalanych węglem kamiennym przekracza ją 
znacznie wyżej. W procesie spalania brykietów temperatura żół- 
tego żaru, 1000 — 11000 C, jest najwyższą nawet w palenisku ka- 
nałowego pieca piekarskiego, którego niskie sklepienie szamotowe, 
staranna izolacja i powolny odbiór ciepła specjalnie wpływają na 
jej wzrost; w paleniskach mniej sprzyjających wzrostowi tempe- 
ratury, zatrzymuje się ona w obszarze jasno-czerwonego żaru czyli 
800 — 900° C. Przyczyna tak niskiej temperatury spalania tkwi 
w powolności procesu i wynika z natury brykietów, przeto nie mo- 
że być usunięta drogą specjalnej obsługi. W skutkach, niska tem- 
peratura paleniska nie pozwala na zwiększone natężenie rusztów 
oraz obniża sprawność tych urządzeń, w których odbiór ciepła na- 
stępuje przez silne promieniowanie rozżarzonego paliwa. Zatem 
produkcję wymagającą intensywnego spalania nie można opierać 
na użyciu brykietów jako paliwa. 

Spadek wytrzymałości mechanicznej w temperaturze paleniska 
jest wadą poważnie obciążającą brykiety. W ogrzanym brykiecie 
smoła traci własności lepiszcza i rozluźnione w ten sposób cząstki 
tworzą na rusztach warstwę miału. Zjawisko to powoduje z jednej 
strony tłumienie ognia i zatkanie rusztów, z drugiej — przesypy- 
wanie się miału do popielnika czyli zwiększenie strat w niespalo- 
nym węglu w popiele. 
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Podkreślić należy, że rozpad kostek brykietowych w miał nie 
następuje samorzutnie, lecz tylko pod działaniem czynników me- 
chanicznych, jak przegarnianie paliwa lub przeczyszezanie rusz- 
tów. Jeżeli wymienionych czynności unika się, to brykiety zacho- 
wując swój kształt kostek spalają się całkowicie, nie zakłócając 
procesu, zaś straty w popielniku są wówczas mniejsze w porów- 
naniu z węglem kamiennym. 

Przegarnianie paliwa i przeczyszczanie rusztów są czynnościa- 
mi niezbędnemi w paleniskach o znacznem natężeniu rusztów, czyli 
tam, gdzie jest wymagana intensywność spalania, lub gdzie wystę- 
puje proces żużlowania popiołu na rusztach. W paleniskach, gdzie 
powolne spalanie wystarcza, można tych czynności zaniechać bez 
szkody dla sprawności urządzenia i w ten sposób uniknąć rozsy- 
pywania się brykietów. 

Straty niezupełnego spalania w wypadku brykiełów są naogół 
większe aniżeli dla węgla kamiennego. 

Źródłem tych strat są części lotne zawarte tak w węglu kamien- 
nym jak i brykietach. Węgiel polski, a szczególnie górnośląski, na- 
leży do typu węgla gazowniczego i zawiera od 20 — 25% sub- 
stancyj lotnych, które podczas procesu palenia są oddestylowywa- 
ne i w większości niespalone uchodzą do komina. Straty te, zresztą 
bardzo trudne do oznaczenia, sięgają od 10 — 20%. ` 

Brykiety fabrykowane z górnośląskiego miału węglowego są 
wzbogacane domieszką 8 — 10% najcięższych frakcyj smoły po- 
gazowej w częściach lotnych do przeszło 30%, co w odpowiednim 
stosunku powiększa straty niezupełnego spalania, Właściwa bry- 
kietom niska temperatura w procesie spalania zapewne te straty 
jeszcze zwiększa. 

Ze stratami niezupełnego spalania wiąże się ściśle dość przykra 
sprawa dymienia kominów. Opalanie brykietami wywołuje 
w okresie początkowym palenia nadmierne dymienie, różniące się 
od tegoż z węgla kamiennego charakterystyczną smolistą wonią. 
Strat niezupełnego spalania oraz nadmiernego dymienia nie da 
się całkowicie uniknąć tak dla brykietów jak i dla węgla, można 
jednak przez udoskonalenie palenisk i umiejętną obsługę zredu- 
kować je do minimum. 

Sprawa powstawania żużlu i t. zw. zaszlakowywanie rusztów, 
uwzględniana w ocenie węgla kamiennego, nie istnieje w wypad- 
ku opalania brykietami. Brykiety po spaleniu pozostawiają lekki 
popiół przesypujący się przez ruszty do popielnika. Tę zaletę za- 
wdzięczają brykiety swej niskiej temperaturze spalania, w któ- 
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rej nawet łatwotopliwy popiół nie stapia się. Należy w ocenie tej 
właściwości brykietów zaznaczyć, że unika się przytem strat nie- 
spalonego węgła okludowanego w żużlu, występujących w więk- 
szym lub mniejszym stopniu podczas opalania węglem kamiennym. 

Wygodną stroną przy użyciu brykietów jest ich kształt kostek 
o określonych ciężarach: 3,9, 1 i 0,7 kgramowych; wydawanie ma- 
łych ilości paliwa może odbywać się przeto bez uprzedniego waże- 
nia. Wytrzymałość na transport i przeładunki jest zadawalająca: 
nie ścierają się, nie tworzą miału, a pod uderzeniem nie kruszą 
się, lecz ulegają rozbiciu na poszczególne kawałki. Utrzymanie 
w czystości składu i ubikacji z ustawionemi tam paleniskami 
i piecami znajduje sprzyjającą okoliczność. 

Konkretyzując powyższe omówienia własności brykietów, 
stwierdza się ograniczoną możliwość zastosowania ich do tych 
urządzeń gospodarki wojskowej, gdzie warunki sprzyjające pro- 
<cesowi spalania nie potęgują ich wad, lecz wykorzystują ich ce- 
chy dodatnie. Nie dorównywując dobrym gatunkom węgla ka- 
miennego, brykiety kwalifikują się w użyciu narówni z gatunka- 
mi średniemi. Mogą one znaleźć zastosowanie w paleniskach urzą- 
dzeń o małym odbiorze ciepła, gdzie powolne spalanie się brykie- 
tów staje się zaletą. Celowo wymagana nie za wysoka tmperatura 
pokrywa się z przebiegiem procesu spalania brykietów, a brak 
przytem żużlu nie niszczy prędko paleniska i nie zmusza do sto- 
sowania w budowie wysokowartościowych materjałów ognio- 
trwałych. Takiemi urządzeniami okazały się kanalowe piece pie- 
karskie oraz zwykłe piece mieszkaniowe. Wprawdzie okres pale- 
nia w piecach ogrzewniczych przedłuża się, lecz sprawność pieca 
w jego zdolności ogrzewniczej nie doznaje uszczerbku. Przez uży- 
cie brykietów można zastosować do pieców mieszkalnych zasadę 
ciągłopalności, czyniąc z nich popularnie t. zw. „dauerbrand'y"; 
zasada ta polega na takiem regulowaniu szybkości procesu spala- 
nia, aby on dostarczał ciepło w ilości zapotrzebowania każdej 
chwili. Pouczenie obsługi o sposobie opalania brykietami tak 
w piecach mieszkalnych jak i innych jest bezwzględnie koniecz- 
ne, w przeciwnym bowiem wypadku znacznie zwiększone straty 
zmianę paliwa uczynią nieekonomiczną. Normalnie przy umie- 
jętnej obsłudze zużycie brykietów w odpowiadających im paleni- 
skach odpowiada ilościowo zużyciu węgla kamiennego. 

Natomiast w tych wszystkich urządzeniach, które opierają swą 
pracę na intensywnem odbiorze ciepła, czyli tam, gdzie paleniska 
są znacznie obciążone, stosowanie brykietów powinno być wyklu- 
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czone. Do tych urządzeń należy zaliczyć wszystkie przeciążone, 
nawet chwilami, kotły parowe, piece parowych piekarń i tym 
podobne. 

Za podstawę do określenia jakościowego brykietów służy ich 
skład chemiczny i wartość kaloryczna, czyli tak jak dla węgła 
kamiennego. 


PRAKTYCZNE PORADY DLA 
JEDNOSTEK ADMINISTRACYJNYCH. 


PRZECHOWYWANIE WARZYW PRZEZ ZIMĘ. 


Do przechowywania przez zimę należy brać tylko warzywa od- 
mian zimowych; powinny one być zupełnie zdrowe, dojrzałe, nie- 
uszkodzone i o właściwej barwie. 

Wszystkie warzywa korzeniowe, przeznaczone do przechowy- 
wania, powinny być wykopane z ziemi niewcześniej, jak w poło- 
wie października. lm później są wykopane, o ile niema mrozów, 
tem są trwalsze w przechowywaniu. W każdym razie trzeba zbie- 
rać warzywa przy pogodzie. 

Po zebraniu warzyw nie należy odrazu chować, ale najpierw je 
oczyścić, a potem przetrzymać jeszcze przynajmniej jeden dzień 
na powietrzu, ażeby obeschły. 

Za przechowalnie warzyw świeżych mogą służyć — piwnice, 
kopce (doły) lub chłodnie. 

Ze względu na brak chłodni w oddziałach, które są w zasadzie 
najlepszemi przechowalniami, pozostają do przechowywania tyl- 
ko piwnice i kopce. 


1. Przechowyranie mw piwnicy. 


Do przechowywania warzyw nadają się zasadniczo tylko piwm- 
ce suche i chłodne. Piwnica do warzyw powinna być zupełnie czy- 
sta. W tym celu, po gruntownem uprzątnięciu i oczyszczeniu, na- 
leży mury i sklepienia wybielić dokładnie świeżo gaszonem i jesz- 
cze gorącem wapnem. Ziemię w piwnicy zwierzchu zeskrobać, po- 
czem wysypać przemytym i przesuszonym piaskiem. 

Na kilka dni przed złożeniem warzyw do piwnicy można ją wy- 
siarkować. W tym celu należy zamknąć wszystkie otwory, położyć 
kawałek siarki na blachę z rozżarzonemi węglami i ustawić to na 
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ziemi w środku piwniey. Siarki potrzeba około 2 gramów na każdy 
1 m* piwnicy. Po rozłożeniu siarki należy piwnicę szybko opuścić 
i szczelnie zamknąć drzwi wejściowe, nie pozwalając nikomu 
wchodzić ze względu na możliwość zatrucia dymem siarki Po 
2 — 5 dniach otworzyć wszystkie otwory i piwnicę dobrze prze- 
wietrzyć. 

Grubość warstwy warzyw, złożonych w piwnicy, może wynosić 
do 60 — 80 cm. 

Ciepłota piwnicy powinna stale utrzymywać się w granicach 
od + 1 do + 4C, a więc być taką, któraby nie pobudzała warzyw 
do życia, a jednak chroniła je od przemarznięcia. Ciepłotę piwni- 
cy należy regulować przez wietrzenie. W zimie otwierać okna tyl- 
ko w dzień podczas słabego mrozu, na wiosnę zaś w dzień okna 
powinny być zamknięte, aby nie wpuszczać ciepłego powietrza, 
natomiast otwierane w noce chłodne, przymrozkowe, celem wpu- 
szczania powietrza chłodnego, suchego. 

Podczas przechowywania nałeży przeglądać warzywa, czy nie 
gniją. Chore powinny być wybierane i usuwane z przechowalni 
warzyw, poczem poza nią niszczone, aby zarazków nie przenosić 
na warzywa zdrowe. 


2. Przechoroywanie m kopcach (dołach). 


Warzywa w kopcach (w dołach w ziemi), przechowują się bar- 
dzo dobrze przez całą zimę i wiosnę, nie zmieniając wyglądu 
i smaku. Strata na ciężarze warzyw w kopcach jest mniejsza, 
w porównaniu z ubytkiem ciężaru w piwnicach, gdyż przykrycie 
warzyw ziemią nie dozwala na silne parowanie. 

Pod kopce należy wybierać miejsca suche, piasczyste, położone 
wysoko, a ziemia powinna być możliwie jałowa (małonawożona). 

Kopce należy zakładać w kierunku z północy na południe. aby 
słońce mogło równomiernie ogrzewać obie strony. W kopcach za- 
łożonych ze wschodu na zachód słońce ogrzewa silnie całą podłuż- 
ną stronę południową kopca. przyczyniając się przez to do psucia 
się warzyw. 

Wymiary kopca: szerokość kopca do 1,5 m, głębokość około 
30 — 40 cm, a długość zależnie od potrzeby i możliwości tereno- 
wych, jednak niewięcej jak 10 m. 

Wszystkie warzywa (z wyjątkiem ziemniaków) przechowuje 
się w kopcach bez słomy, gdyż łatwo gniją. Należycie oczyszczone 
i przesuszone na polu warzywa sypie się ostrożnie do kopca, tak 


126 (316) Praktyczne porady dla jednostek administracyjnych Nr 2 


wysoko, aż się utworzy pryzma (podłużny stożek), wysokości 
około pół metra nad powierzchnią ziemi. Po przeschnięciu warzyw 
w kopcu, przykrywa się je cienko wydobytą z dołu pod kopiec 
ziemią, którą należy równo uklepać, ażeby deszcz nie przedosta- 
wał się przez tę warstwę. 

Na szczycie kopców należy pozostawić otwory, t. j. wąski pas 
niepokryty ziemią, ażeby podczas „pocenia się" warzyw para 
wodna mogła swobodnie wydostawać się z kopca, w przeciwnym 
razie nastąpi jej skroplenie, co sprzyja psuciu się warzyw. Tak 
przykryty kopiec pozostawia się aż do czasu silniejszych przy- 
mrozków. O ileby w ciągu tego czasu padały deszcze, należy 
szczyt kopca, nieprzykryty ziemią, odpowiednio zabezpieczyć sło- 
mą, szmatami, liśćmi i t. p. materjałem, aby woda deszczowa nie 
dostała się do wnętrza kopca. 

Z chwilą nastania silniejszych przymrozków. i kiedy warzywa 
się „wypociły'”, należy zasypać wszelkie otwory, pozostawione do 
wietrzenia, a z nadejściem silniejszych mrozów obsypać kopiec 
warstwą ziemi grubości około 30 cm. Gdy ziemia ta zmarznie, na- 
leży w czasie mocnych, a bezśnieżnych mrozów kopiec przykryć 
suchemi liśćmi, łęcinami ziemniaków. słomą, suchym nawozem 
słomiastym i t. p. materjałem izolacyjnym. Podczas dalszego prze- 
chowywania trzeba dążyć, by ziemia nie rozmarzała; tworzy to 
dostatecznie niską ciepłotę w kopeu, oraz nie dopuszcza ciepła do 
kopca, chroniąc przez to warzywa przed łatwem gniciem. 


3. Wskazóroki przechowywania mażniejszych warzyw. 
a) Kapusta w główkach. 


Do przechowywania nadają się najlepiej kapusty odmian póź- 
nych, wysadzanych wkońcu maja, bo nie tak łatwo pękają. Ka- 
pustę należy wyciąć w polu w dzień suchy i możliwie słoneczny, 
o ile możności jak najpóźniej (wkońcu października, a nawet 
w listopadzie). Wczesne przymrozki nawet do kilku stopni poni- 
żej zera kapusta znosi na polu prawie bez szkody. Do końca grud- 
nia można przechować wyciętą kapustę w piwnicy, umieszczając 
ją na półkach po oczyszczeniu z wierzchnich liści i korzeni. 

Do dłuższego przechowania w dołach należy wyjąć kapustę 
z ziemi z korzeniami. Korzenie oczyścić tylko z ziemi. a głowy 
z odstających liści. 

Dół powinien być głęboki około 40 cm, szeroki około 1,20 m 
i odpowiednio długi. Na dnie dołu układa się kapustę korzeniami 
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do góry, tak, aby głowy nie stykały się z sobą, poczem po nadej- 
ściu silniejszych przymrozków dół się zasypuje ziemią (piaskiem) 
na grubość około 15 em. a po nadejściu silniejszych mrozów obsy- 
puje ziemią jeszcze około 50 cm i okrywa kopiec liśćmi, łętami 
it. p. 

Kapustę w głowach można przechowywać jeszcze w nieco od- 
mienny sposób. Po ułożeniu kapusty w dołach jak wyżej i po na- 
dejściu przymrozków nakryć dół deskami lub mocnemi kołkami, 
poczem ułożyć warstwę słomy, łęt, liści i t. p.. a na to nasypać 
ziemi daszkowato. Dopóki niema silniejszych mrozów i w zimie 
podczas odwilży należy w pewnych miejscach nakrycie usuwać 
i kapustę przewietrzać. 

Kapusta w głowach, przechowywana umiejętnie w ten sposób. 
zachowuje się w dobrym stanie do wiosny. 


b Buraki ćwikłowe. 


Buraki przechowują się bardzo łatwo. 

Przed złożeniem buraków do przechowalni należy je oczyścić 
z drobnych korzonków i obciąć liście zupełnie wraz ze skórką 
gładko. do mięsa, nie pozostawiając pędów i śpiących oczek, 
w przeciwnym razie łatwo rosną na wiosnę i gniją. Rany po obcię- 
tych liściach powinny dobrze obeschnąć przed złożeniem buraków 
do przechowalni. Sposób przechowania w kopcach jak wyżej. 
W kopcach najlepiej przechowują się buraki o długim korzeniu, 
gorzej płaskie. 

Na podręczny użytek przechowuje się buraki w piwnicy, ukła- 
dając w stożek: każdą warstwę należy przesypywać czystym pia- 
skiem. 


c) Brukie w. 


W piwnicy przechowuje się brukiew tak. jak ziemniaki (prze- 
pis Żywn. — 1/1924 r.), w kopcach zaś tak jak buraki. 


d) Marchew. 


Marchew przechowuje się naogół trudno, zwłaszcza połamana, 
uszkodzona. 

Wykopaną z ziemi marchew oczyszcza się w ten sposób, że obry- 
wa się z niej nać, pozostawiając tylko drobne lisiki sercowe fser- 
ce), a unikając przytem okaleczenia marchwi. 

W piwnicy przechowuje się ją jak buraki, przyczem należy 
często sprawdzać. czy się nie psuje; nadgniłe zaraz usuwać. Mar- 
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chew, przechowywana w piwnicy, nabiera nieprzyjemnego. stęch- 
łego zapachu, który nawet przy gotowaniu nie znika. 

Doły na marchew należy kopać tyłko w miejscu piasczystem. 
W dołach układa się marchew warstwami, przesypując piaskiem 
tak, ażeby pojedyńcze sztuki nie stykały się z sobą. Na wierzchnią 
warstwę, która powinna jak najmniej wystawać nad ziemią, sypie 
się piasek oraz okrywa liśćmi, łętami i t. p., stopniowo w miarę 
zwiększającego się mrozu. Korzystniej jest robić doły małe, 
a w większej ilości, by w razie zagnicia marchwi w jednym dole, 
nie stracić wskutek zgnicia całej ilości 


e) Pietruszka. 


Pietruszkę przechowuje się podobnie jak marchew. lecz jest 
od tej ostainiej znacznie odporniejsza. 

Przy przechowaniu w piwnicy należy obciąć nać, pozostawia- 
jąc listki sercowe. Listki sercowe nie powinny być zasypane 
piaskiem. 

Do dołowania liście pietruszki należy usunąć całkowicie, a ko- 
rzenie powinny dobrze obeschnąć. 

Pietruszkę można również przechować niewykopaną z ziemi, 
przykrywając ją gałęziami iglastemi. Mróz jej nie szkodzi, jednak- 
że w ziemi może być łatwo zniszczona przez myszy i t. p. szkod- 
niki. Z ziemi wykopuje się ją do użytku dopiero po odmarznięciu 
ziemi. 

f) Selery. 


Selery po wykopaniu z ziemi należy oczyścić z korzeni oraz 
obciąć nać wraz z sercem. Przed złożeniem do przechowalni po- 
winny dobrze obeschnąć. 

Selery przechowuje się tak, jak pietruszkę. lecz najlepiej tylko 
w jednej warstwie w dole Inb w piwnicy, po przesypaniu piaskiem. 


g) Cebula. 


Cebula. przeznaczona do przechowania, powinna po wyrwaniu 
z ziemi dobrze przeschnąć na zagonie; deszcz. ani rosa jej nie szko- 
dzą, W niewielkiej ilości można cebulę, nie obcinając zeschniętego 
szczypioru, powiązać w wianki. Celem lepszego wysuszenia nale- 
ży wianki zawieszać na hakach na południowych ścianach budyn- 
ków. W dużej ilości przechowuje się cebulę w pomieszczeniu su- 
chem, przewiewnem, chłodnem, lecz zabezpieczonem od mrozu. 
Najlepsze są puste izby. składy. poddasza, strychy, w których 
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jednak zachodzi możliwość zabezpieczenia ciepłoty przed spad- 
kiem poniżej zera. Do przechowania należy brać cebulę tylko do- 
brze obeschniętą. 

Przesuszoną cebulę należy przenieść do przechowalni i rozsypać 
cienką warstwą na podłodze, na półkach i t. p. Po kilku tygodniach 
należy ją przebrać, usuwając niepewne sziuki. Pomieszczenie na- 
leży wietrzyć. Za nadejściem mrozów zgarnia się ją na wały, naj- 
wyżej 50 — 60 cm i nakrywa matami. Podczas odwilży należy 
wały odkrywać, cebulę rozrzucać i przebierać, usuwając psują- 
cą się, 

Z wiosną o ile są chłodne, suche piwnice, dobrze jest tam ją 
przenieść. 

W ten sposób można przechować cebulę aż do nowej, chociaż 
nieuniknionem jest wyrastanie jej w sporej ilości. 

W razie przypadkowego zmarznięcia nie należy jej wówczas 
poruszać, a pozostawić w spokoju, dopóki sama nie odmarznie, 
poczem zaraz przeznaczyć do użytku, 


JAK SIĘ BADA KALKI MASZYNOWE NA WYDĄJNOść? 


Jedna z metod badania kalki na wydajność jest następująca: 

Do arkusza papieru przyklejamy na brzegach badaną kalkę ma- 
szynową jej stroną niebarwioną. 

Na arkuszu kreślimy kwardrat 4 cm X 4 cm w dowolnym miej- 
scu. Pod kalkę wkładamy (w zwykły sposób) czysty arkusz pa- 
pieru i wkładamy do maszyny do pisania. Próby na wydajność do- 
konywujemy na kwadracie, uprzednio nakreślonym, pisząc na 
nim dowolnie wybrany tekst lub szereg liter (cyfr), w których czę- 
sto powinny powtarzać się litery a, o, e, b, p. Po zapisaniu kwa- 
dratu wyjmujemy z maszyny papier z pod kalki i wkładamy drugi 
arkusz. Następnie ten sam tekst (lub szereg liter) piszemy powtór- 
nie na zapisanym już kwadracie, uzyskując odbitkę wykonaną 
tą samą powierzchnią kalki. Z kolei powtarzamy tę czynność po 
raz trzeci, i t. d. aż do np. 15 razy. 

W miarę zużywania się kalki, intensywność druku (pisma) ma- 
leje: ilość tak wykonanych odbitek czytelnych powinna wynosić 
przy dobrej jakości kalki 12 sztuk. 

Miarą wyrazistości druku będzie zupełna łatwość rozróżniania 
liter a, o, e, b, p. 


PYTANIA I ODPOWIEDZI 


Pytanie: Czyi jakie istnieją sposoby badania skóry pode- 
szwowej, zakupywanej do naprawy obuwia? 


Odpowiedź: Zasadniczo jakość skór podeszwowych oraz 
sposób ich badania normują „Warunki techniczne i warunki od- 
bioru skór dla wojska”, ogłoszone w przepisie służbowym P. S. 
200 — 8801 z dnia 31 stycznia 1931. 

Postanowienia tego przepisu dotyczą jedynie skór, zakupywa- 
nych centralnie do wyrobu obuwia i innych przedmiotów skórza- 
nych, podlegających kilkuleiniemu przechowywaniu w magazy- 
nach. W przepisie tym poza ogólnie przyjętemi melodami badań 
są przewidziane również specjalne badania laboratoryjne, które 
mogą przeprowadzać tylko odpowiedni fachowcy w specjalnych 
laboratorjach chemicznych. Zadaniem badań laboratoryjnych jest 
zbadanie tych własności skóry, których nie można stwierdzić przy 
badaniach wzrokowych i dotykowych. Szczególnie jednak chodzi 
o wykrycie w skórze szkodliwych substancyj, które z biegiem cza- 
su mogą obniżyć wartość użytkową skóry lub innych materjałów. 
połączonych bezpośrednio ze skórą. 

Ponieważ przy zakupie skór podeszwowych do naprawy obuwia 
odpadają badania laboratoryjne i różne czynności z temi bada- 
niami związane, zatem z pośród postanowień przepisu P. S. 200 — 
S801 podajemy najkonieczniejsze badania dotykowo-wzrokowe, 
przyczem uzupełniamy je odpowiedniemi wskazówkami, umożli- 
wiającemi właściwą ocenę jakości skóry przez organa, zakupujące 
skórę do naprawy obuwia. 


a) Pochodzenie surowca. 


Przepis P. S. 200 — 8801 przewiduje między innemi, że surowiec, 
używany do wyrobu skór, nie może pochodzić z buhajów. Zastrze- 
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żenie takie jest uzasadnione tem, że dzięki swej luźnej strukturze, 
skóra z buhaja jest słaba i w wysokim stopniu nasiąkliwa, wsku- 
tek czego nie nadaje się ona do wyrobu zelówek. 

Odróżnienie skór z buhajów od skór krowich i wołowych jest 
dość łatwe, jeżeli skóry zakupuje się w połówkach. 

Skóry z krów i wołów są najgrubsze w kruponie, zwłaszcza 
w tak zwanym słupcu kruponu, t. j. w pasie przygrzbietowym 
Poza słupcem, a zwłaszcza poza kruponem, a więc zarówno w stro- 
nę karku jak i w stronę boku (brzucha) grubość skóry znacznie 
obniża się, przyczem najcieńsze są pachwiny i miejsca przy kra- 
wędzi boku (brzucha) skóry. 

Przy skórach z buhajów grubość skóry poza ułupcem a nawet 
poza kruponem nie jest mniejsza, zaś w karku skóra jest grubsza, 
przyczem przeważnie w tem miejscu są widoczne znaczne fałdy, 
biegnące prostopadle do grzbietu skóry. Również bok skóry bu- 
haja jest często grubszy od kruponu, jednak przedewszystkiem 
jest on gąbczasty, a na stronie mizdry (wewnętrznej) szorstki lub 
nawet włochaty, co uwydatnia się szczególnie w miejscu pachwin, 
które są znacznie grubsze od pachwin skór krowich i wołowych. 

Z uwagi na to, że na zelówki zakupuje się najczęściej krupony, 
przy których niema karków ani boków, zatem trzeba zwracać 
baczną uwagę na grubość i wygląd kruponu po stronie boku 
(brzucha) skóry, zwłaszcza w tych miejscach, gdzie zaczynają się 
pachwiny. 


b) Wielkość kruponu. 


Kruponem nazywa się nayściślejsza część skóry, o kształcie pro- 
stokąta, od której zostały odcięte cały kark wraz ze łbem oraz 
boki wraz z pachwinami i łapami (nogami) t. j. części skóry o struk- 
turze łuźniejszej i o grubości cieńszej (wyjątek u buhajów patrz 
pod a). 

Przy zakupie skór podeszwowych w kruponach należy zwra- 
cać uwagę, ażeby zamiast kruponu nie nabyć połówki skóry, przy 
której została odcięta tylko część karku lub boku. 

Jeżeli w kruponie są widoczne pachwiny, wówczas dowodzi to, 
że od kruponu nie został odcięty całkowicie bok skóry. 


c) Grubość skóry podeszromej. 


Grubość skóry podeszwowej, zakupywanej na zelówki, mierzo- 
na w kruponie powinna wynosić 4,5 do 6 mm. Skóry mające więk- 
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szą grubość aniżeli 6 mm, nie są odpowiednie do wyrobu zelówek, 
gdyż będą to przeważnie skóry spulchnione i sztucznie obciążone. 
a zatem znacznie słabsze i więcej nasiąkliwe. 

Stwierdzanie grubości skóry powinno odbywać się zapomocą 
grubomierza o długiem ramieniu. 


d) Należyte mygarborcanie skóry. 


Bezwzględnie nie powinno się kupować skóry niedogarbowanej 
lub też przegarbowanej. 

Badanie skór podeszwowych pod względem wygarbowania po- 
winno odbywać się w spo ób następujący: 

Z pośród skór przedstawionych do odbioru należy wybrać skórę 
najściślejszą i najgrubszą, jednak nie grubszą aniżeli 6 mm. Że 
skóry tej należy wyciąć pasek o długości 30 cm i szerokości 3 cm 
w ten sposób, aby cięcia biegły od krawędzi zadu w stronę biodra 
równolegle do grzbietu skóry i w takiem oddaleniu od grzbietu, 
aby pas skóry, położony między grzbietem i wyciętym paskiem 
miał szerokość odpowiednią do wykrojenia jednego rzędu zeló- 
wek, wykrawanych wpoprzek długości skóry lub dwóch rzędów 
zelówek, wykrawanych wzdłuż długości skóry. 

Następnie należy zbadać przekrój skóry po obu stronach wycię- 
tego paska. W przekroju skóry dobrze wygarbowanej jest widocz- 
na jednolita i spoista masa o barwie jednostajnej. 

Jedynie przekrój liczka skóry (warstwy wierzchniej) ma nieco 
odrębną barwę. 

Jeżeli natomiast w środku przekroju skóry jest widoczny, choć- 
by tylko miejscami, jasny (biały lub żółtawy) pasek, wówczas 
skóra jest niedogarbowana. Taka skóra nie nadaje się do użytku. 

Celem przekonania się, czy skóra nie jest przegarbowana, nale- 
ży pasek przełamać w dwóch miejscach. t. j. w pobliżu obu jego 
końców. Skóra dobrze wygarbowana ma w miejscu przełamania 
długie i cienkie włókienka i daje się trudno przełamać. Skóra 
przegarbowana natomiast łamie się łatwo, a w miejscu złamania 
niema włókna, lub też włókno w tem miejscu jest bardzo grube 
(pozlepiane) i bardzo krótkie. Taka skóra nie nadaje się do użyt- 
ku, gdyż zelówka wykrojona z niej pęka i Ściera się łatwo oraz 
przyjmuje szybko wilgoć, a poza tem z zelówki takiej wypadają 
gwoździe ochronne. 


e) Wygląd zewnętrzny i uszkodzenia skóry. 


Skóra powinna być czysta z obu stron. 

Mizdra skóry (strona wewnętrzna) powinna mieć gładką po- 
wierzchnię t. j. niewłochatą i bez resztek żył i mięsa (które powin- 
ny być usunięte przez garbowaniem skóry) oraz bez zacięć, pocho- 
dzących z wadliwego zdejmowania skóry po uboju bydła. Czesto- 
kroć, celem zamaskowania tych wad. a w pewnej mierze także 
w celu podwyższenia ciężaru skóry, mizdra jest pokryta grubą 
warstwą apretury, co jest oczywiście niedopuszczalne. Można się 
o tem upewnić skrobiąc powierzchnię mizdry, szczególnie w bo- 
kach skóry lub kruponu. 

Liczko skóry powinno mieć równy połysk. Miejsca pozbawione 
liczka lub o liczku matowem dowodzą, że skóra jest opszała. Ta- 
ka skóra nie nadaje się do użytku. 

Również nie nadaje się do użytku skóra z dziurami lub bliznami, 
pochodzącemi z wrzodów i różnych chorób skórnych. 

Jeżeli przyjmuje się skóry z bliznami lub dziurami, pochodzą- 
cemi od znaków rozpoznawczych, wypalonych na skórze krowiej, 
wówczas powinno się potrącić z ceny skóry stratę, jaką powodują 
te znaki przy rozkroju skóry. Podobnie powinno się postąpić. je- 
żeli skóra przyjmowana ma zacięcia. 


f) Ścisłość i łamlirvość. 


Skóry podeszwowe powinny mieć strukturę ścisłą a niegąbcza- 
stą. Liczko skóry powinno być dobrze zespolone z resztą warstwy 
skóry. W dotyku skóra powinna być sztywna, jednak bezwzględ- 
nie niełamliwa. Przy obustronnem zginaniu skóry nie powinno się 
podnosić liczko lub warstwa po stronie mizdry. 

Jeżeli istnieje wątpliwość, czy skóra jest należycie ścisła moż- 
na się o tem przekonać w sposób następujący: 

Wycięty pasek skóry należy zanurzyć w wodzie i natychmiast 
stamtąd wyjąć. Ze skóry ścisłej woda ścieka. zaś do skóry luźnej 
woda łatwo wsiąka. 

Przy powolnem zginaniu kruponu lub połówki skóry liczkiem 
nazewnątrz w półkole o promieniu około 4 cm skóra nie powinna 
pękać. a liczko widocznie się rozłuźniać, Skór. które tej próby nie 
wytrzymują, a już szczególnie skór. które przy lej próbie łamią 
się, nie powinno się kupować. 

Twierdzenie niektórych garbarzy lub szewców, że skóra sztyw- 
na przy takiem badaniu musi pękać lub nawet łamać się. jest zu- 
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pełnie nieuzasadnione. Istnieją bowiem dobre gatunki sztywnych 
skór, które łamią się dopiero po kilkakrotnem forsownem łamaniu 
ich z obu stron przy pomocy uderzeń młotkiem. 


g) Obciążenie skór. 


Przy skórach obciążonych podpada nieproporcjonalnie wysoki 
ciężar w stosunku do ich wymiarów. Stwierdzenie obciążenia skó- 
ry wymaga jednak pewnej wprawy. Jeżeli istnieją wątpliwości co 
do właściwego ciężaru skóry należy się o tem upewnić przez zwa- 
żenie dwóch kawałków skóry podobnych do siebie pod względem 
kształtu, wielkości i grubości. Jeden z tych kawałków powinien 
być wycięty ze skór zakupywanych, drugi zaś ze skóry posiada- 
nej, co do której istnieje pewność, że nie jest ona obciążona. 


Najlepszą rękojmią nabycia dobrej jakości skóry jest jednak 
zakup skór tylko w większych garbarniach. dostarczających skórę 
dla wojska. 


Na czem polega działanie gaśnicy t. zw. „Śniegowej”? 


Działanie wszystkich aparatów gaśniczych polega na odcięciu 
od płonącego przedmiotu łub płynu dopływu świeżych mas po- 
wietrza i zawartego w tem ostatniem tlenu, bez udziału którego 
żadne ciało palić się nie może. Izolację taką można uzyskać zapo- 
mocą prymitywnych środków jak woda lub piasek, przykrywa- 
jące, a zarazem oziębiające ogień i uniemożliwiające dalsze pale- 
nie się. 

W zastosowaniu do gaśnic użyć możemy płynów (rozmaitych 
roztworów soli w wodzie), piany (gaśnice wojskowe), proszków 
(gaśnica „Kometa ”') i t. p. Wszystkie te środki gaszące muszą być 
w odpowiedni sposób wyrzucone z aparatu pod znacznem ciśnie- 
niem. które uzyskujemy bądź na drodze czysto chemicznej przez 
działanie na siebie związków w chwili uruchomienia gaśnicy (typ 
wojskowy), bądź przez wprowadzenie do aparatu gazów w stanie 
sprężonym. 

Gaśnica tak zwana „Śniegowa”' działa pod wpływem nałado- 
wanego do aparatu kwasu węglowego bez udziału jakichkolwiek 
proszków, piany i t. p. Nadaje się ona do gaszenia palących się ciał 
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stałych jak i płynów (benzyna, olej, pokost) oraz de pożarów, po- 
wstałych skutkiem t. zw. krótkich spięć lub obok nieizolowanych 
przewodów wysokich napięć elektrycznych, gdyż strumień gaszący 
nie przewodzi zupełnie energji elektrycznej. 

Kwas węglowy w skroplonej postaci wypływając po uruchomie- 
niu gaśnicy pochłania do swego rozprężenia sę i zamiany w gaz 
tyle ciepła z otoczenia, że oziębia się i zamieni» w Śnieg, przyczem 
temperatura śniegu obniża się do — 79% C. 

Śnieg ten potrzebuje do zamiany swojej na wodę i parę wodną 
wielkiej ilości ciepła, skutkiem czego, przedmioty osypane tym 
śniegiem zostają tak oziębione, że powstanie powtórne płomienia 
jest prawie wykluczone. 

Płonące bowiem przedmioty zostają otoczone i odcięte od dostę- 
pu powietrza, powstającym przy tem procesie kwasem węglowym 
w stanie gazowym. 


Pytanie: Czy kapitanowi będącemu dowódcą detaszowanej 
kompanji oraz komendantem garnizonu przysługuje dodatek 
służbowy w/g grupy VII B w wysokości 300 punktów? 


Odpowiedź: 

Dca kompanji detaszowanej jest pod względem dodatku służ- 
bowego traktowany na równi z dowódcą każdej innej kompanji 
pułku piechoty. Pełnienie funkcji komendanta garnizonu jest 
czynnością dodatkową, za którą wyższy dodatek służbowy nie 
przysługuje. 


Pytanie: Czy rozkazy wyjazdu przy przejazdach w jedną 
stronę wymagają wypełnienia rubryk 1 — 14 w części IV w myśl 
$ 54, pkt a) — e) P. S. 245 — 10/32 o ile podróżujący prócz kosztów 
przejazdu nie otrzymuje innych należności? 


Odpowiedź: 

Przy przejazdach w jedną stronę wypełnianie rubryk 1—14 
w części IV-ej rozkazu wyjazdu w myśl par. P. S. 245—10 pkt, 
a) — e) — nie jest potrzebne. 

Rozkaz wyjazdu — przy podróżach w jedną stronę — otrzymu- 
je ta jedn. adm., do której przybywa osoba wojskowa. Płatnik tej 
jedn. adm., do której przeniesiony przybył, kwot należnych za 
przejazd w żadnym wypadku nie likwiduje, a likwiduje tylko 
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przysługujące ewentualnie diety. Natomiast płatnik jedn. adm., 
skąd osoby wojskowe udają się w podróż w jedną stronę, dołącza. 
jako dowody do pozycji rozchodowej, kwity względnie wykazy 
sporządzone po myśli par. 56 P. S. 245—10. 

Jak z powyższego wynika tak w jednym, jak i w drugim wy- 
padku wypełnianie rubryk 1—14 nie jest potrzebne. 


NAJNOWSZE ZDOBYCZE 
WIEDZY I TECHNIKI. 


Brom w roślinach jadalnych. Nie posiadamy dotychczas zbyt 
dokładnych wiadomości o składnikach mineralnych pożywienia 
roślinnego, które to składniki otrzymuje nasz organizm w bardzo 
skąpych ilościach, podobnie jak witaminy; nie jest też wykłuczo- 
ne, iż niektóre z tych składników posiadają ważne dla naszego ży- 
cia znaczenie. 

A. Damiens i S. Biaignan wykryli ostatnio, iż brom jest — zdaje 
się — bardzo rozpowszechniony w świecie roślinnym. Najmniejszą 
zawartość bromu wykazują owoce. aczkolwiek można i wśród 
nich znaleźć pewne wyjątki. A mianowicie stwierdzono, iż: 100 gr 
suchej substancji melonu zawiera 9.45 mg bromu, takaż ilość ka- 
wonu zawiera 26 mg bromu, a w badanych pomidorach wynosiła 
zawartość 0.95 do 5.34 mg. 

Należy przypuszczać. iż zawartość bromu jest zależną od ro- 
dzaju głeby. podobnie zresztą, jak się to dzieje u innych rzad- 
szych składników mineralnych roślin. 

Z pośród innych owoców zawiera jeszcze dość dużo bromu po- 
ziomka, u której stwierdzono 0.71 mg bromu na 100 gr substancji 
suchej. 

Dość wysoką zawartość bromu wykazują także rozmaite gatun- 
ki grzybów jadalnych a w szczególności maślak (Boletus edulis — 
15 — 192 mg). podbrzeźniak (Boletus scaber — 1.4 — 3.62 mg) 
oraz pieczarka (1.54 mg). 

Z pośród jarzyn, zawiera karczoch 0.98 mg, czerwona rzodkiew- 
ka 0.85 mg a szparagi aż 2.02 mg bromu. 

Rzewień (rumbarbarum) zawiera 0.75 mg a ziemniak 0.27 — 1.45 
mg bromu. 


Kanady jskie pokłady radjum. Na wschodniem wybrzeżu Wiel- 
kiego Jeziora Niedźwiedziego w Kanadzie odnaleziono w 193% r 


138 (328) Najnowsze zdobycze wiedzy i techniki Nr 2 


wielkie pokłady czarnego uratu. Wykorzystanie tych pokładów 
jest bardzo utrudnione wskutek ich położenia w bezpośredniem 
sąsiedztwie z kołem biegunowem. W owym zaś obszarze stepu 
i tundry, trwa zima od końca września do połowy czerwca, 
a oprócz tego wynosi odległość do najbliższej stacji kolejowej Wa- 
ierways aż 1500 km. Jako jedyny szybszy środek transportowy 
pozostaje więc do dyspozycji samolot, na którym można dolecieć 
z Edmonton do Wielkiego Jeziora Niedźwiedziego w przeciągu 
12 godzin. O ile rozchodzi się o zawartość radjum, stoją pokłady 
kanadyjskie o wiele wyżej od belgijskich pokładów afrykańskich 
w Katanga. 

Belgijskie pokłady afrykańskie wykazują w 40 ionnach 1 gram 
radjum, kanadyjskie zaś wykazują tę samą ilość radjum już 
w 10 tonnach; około 12.000 tonn tych pokładów można wykorzy- 
stać już w najbliższej przyszłości. Kanadyjskie radjum musi być 
jednak przewiezione z Wielkiego Jeziora Niedźwiedziego do Ed- 
monten — samolotem. stąd zaś koleją do Port Hope w pobliżu To- 
ronto. Wskutek tych ogromnych kosztów transportu jest radjum 
kanadyjskie tak drogie, iż nie mogłoby ono stworzyć poważnej 
konkurencji dla czarnego uratu z Katangi o mniejszej zawartości 
radjum; sam bowiem transport samolotem 1 tonny kosztuje około 
4.000 złotych a dalsza odległość z Edmonten do fabryki wynosi 
jeszcze 3640 km. koleją. 

Natomiast transport 1 tonny rudy z Katangi do belgijskiej fa- 
bryki w Oolen koło Antwerpji kosztuje — łącznie z wszystkiemi 
inmemi wydatkami — tylko 1130 złotych. 

Nadzieje amerykańskie na spadek ceny radjum. wydają się być 
w tym stanie rzeczy — przedwczesne. 


Papier gazetowy z młodych sosen. Wedle praktyki dotychcza- 
sowej używano do wyrobu papieru gazetowego tylko 50-letnich 
drzew sosnowych. Obecnie produkuje się już w pewnej fabryce 
papieru w Savannah papier gazetowy z młodych siedmioletnich 
sosen. Wyprodukowany z takich sosen papier odznacza się więk- 
szą mocą i lekkością: z każdej tonny można wyprodukować 
o 6.66% więcej tego papieru. Cena zaś jednej tonny papki drzew- 
nej wynosi tylko 35 dolara. 

z 

Nowa pasza z odpadków wieloryba. Odpadki złowionych wie- 
lorybów odrzucano dawniej jako materjał bezwartościowy. 
W ubiegłym roku przedsięwziął pewien statek norweski w czasie 
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pełowu wielorybów próby wyprodukowania paszy z tych odpad- 
ków. Produkcja taka może mieć wielkie znaczenie dla Norwegji, 
która pokrywa zapotrzebowanie paszy twardej dla swojego bydła 
droga przywozu makuchów. Próby przedsięwzięte z nową paszą 
z odpadków wielorybich, udały się podobno bardzo dobrze. 

Omawiana paszę wytwarza się z kości i innych części wewnętrz- 
mych wieloryba, które zostają — po zupełnem prawie usunięciu 
tranu — przemielone na pewien rodzaj mąki, poczem suszy się je 
i sporządza się z nich makuchy. Nowa pasza konserwuje się bar- 
dzo dobrze nawet przy przejeździe przez obszary tropikalne. We- 
dle zdania rzeczoznawcy norweskiego jest to pasza bardzo pożyw- 
na, zawierająca około 90% ciał białkowatych a bardzo mało tłu- 
szczów; może ona zastąpić z powodzeniem zwyczajne makuchy. 
Rzeczoznawca ten jest zdania, iż paszę tę można produkować 
w tak dużych ilościach, że wartość jej — przy połowie wielory- 
bów — może być większa od wartości tranu wielorybiego. 


Wytwarzanie zimna przy pomocy „łreonu”. Freonem nazwał 
P. |]. Thompson połączenie chemiczne CCHF., które nadaje się 
szczególnie do maszynek do lodów i do chłodnie. Jest to gaz bez- 
barwny i prawie bezwonny, który wrze przy 30°. Przed wprowa- 
dzeniem tego gazu do chłodnictwa. musiano jednak przedsięwziąć 
szereg doświadczeń, mających stwierdzić jego nieszkodliwość. 
Wyniki owych doświadczeń streszcza P. J. Thompson, jak nastę- 
puje: Freon nie jest zapalny, ani wybuchowy: para jego działa 
raczej na ogień przyduszająco. Gaz ten nie jest trujący, ani też 
nie wywiera jakiegokolwiek szkodliwego działania drażniącego. 
Zwierzęta doświadczalne żyły tygodniami w atmosferze, zawiera- 
jącej 20% obj. freonu, nie doznając jakichkolwiek uszkodzeń na- 
1ychmiastowych, ani też późniejszych. Artykuły spożywcze i inne 
maierjały, poddane chłodzeniu nie wchłaniają omawianego gazu; 
nie doznają też uszkodzenia pod wpływem freonu — kwiaty, owo- 
ce. jarzyny, produkty mleczarskie ani futra. 


Węgiel płynny z węgla brunatnego. Nafta zyskuje coraz więk- 
sze znaczenie jako materjał palny oraz pędny. Wskutek poszuki- 
wań za surogatami nafty, powstał problem „zamiany węgla 
w płyn'. Ta zamiana węgla w płyn jest jednak czemś zupełnie 
odmiennem od zamiany powietrza i gazów w płyny, przy której 
nie zmienia się chemiczna natura materji a następuje tylko prze- 
miana ciała lotnego w ciało płynne. Pod zamianą zaś węgla w płyn, 
należy rozumieć przemianę węgla w oleje. 
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Dotychczas zdążałi chemicy do omawianego celu trzema dro- 
gami, a mianowicie: 

1) Zamknąwszy dopływ powietrza, rozgrzewano węgiel i wy- 
łapywano powstający przy tym procesie wskutek rozkładu ma- 
terji węglowej — olej, podobnie jak się to dzieje przy uzyskiwa- 
niu gazu z węgla kamiennego. 

2) Próbowano też połączyć węgiel chemicznie z wodorem pod 
wysokiem ciśnieniem i przy temperaturze, przekraczającej znacz- 
nie punkt wrzenia wody, przez co węgie! przechodzi w olej. 

3) Przemieniano żarzący się węgiel przez dopływ pary wod- 
nej w gazy a te znów przemieniano drogą chemiezną w oleje. 
Obecnie zyskuje coraz więcej znaczenia czwarta droga, polega- 
jąca na rozprowadzeniu najdelikatniejszego pyłu węglowego 
w oleju, przez co otrzymuje się jeden produkt, który jest płynny 
jak olej i posiada wszystkie właściwości oleju. stwarzające dla 
niego pierwszeństwo przed węglem a więc: możność łatwego tran- 
sportu przez zwyczajne pompowanie rurami, latwe maszynowe 
spalanie się i zdolność do regulowania oraz łatwą zapalność. Ten 
właśnie produkt, podobny pod względem swojej natury fizykal- 
nej do nafty, otrzymał nazwę węgla płynnego. 

Najdelikatniejszy jednak nawet pył węglowy zacznie w oliwie 
opadać po dłuższem przechowywaniu. Szybkość tego opadania 
zależy od kiłku czynników i można ją obliczyć. Chcąc zaś prze- 
szkodzić temu opadaniu albo też ograniczyć je jak tylko można 
mocno a mianowicie tak, aby mieszanka węgła i oliwy mogła być 
przechowywana przez dłuższy czas bez tworzenia się znaczniej- 
szego osadu, należy zastosować odpowiednie środki fizykałne albo 
chemiczne. 

Możnaby rozprowadzić mydło w oleju tak delikatnie, iż two- 
rząca się w ten sposób galareta utworzyłaby niejako rusztowanie, 
na którem mogłyby leżeć cząsteczki węgla, utrzymywane w ten 
sposób w zawieszeniu. Aby jednak utrzymać w zawieszeniu także 
grubsze cząsteczki węgla, musiałoby się dodawać stosunkowo 
dużo mydła, co spowodowałoby podrożenie omawianego produk- 
tu i tak silne jego zgęszczenie, iż utraciłby on swoją łatwość 
i zdolność do pompowania. 

Istnieje jednak nadzieja, iż przy użyciu węgla brunatnego bę- 
dzie można wyeliminować konieczność używania w danym wv- 
padku mydła. Węgiel brunatny zawiera mianowicie wielkie ilo- 
ści pewnej substancji, która jest dotychczas mało jeszcze znana 
pod względem swojej budowy chemicznej i która posiada cha- 
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rakier kwaśny. Wskutek tego kwaśnego charakteru, mogą owe 
części składowe węgla brunatnego (zwane „kwasami huminowe- 
mi”) wytwarzać z ługami —- mydła; mydła te mogłyby przy pro- 
dukcji węgla płynnego wytwarzać nasze niewidzialne galareto- 
wate rusztowanie. podtrzymujące cząsteczki pyłu węglowego 
i uniemożliwiać w ten sposób ich opadanie. Dla powstania oma- 
wanych mydeł w oleju, dogodnem jest przeprowadzenie do wę- 
gla brunatnego — kwasu huminowego w stanie namoczonym po- 
dobnie, jak namacza się klej w wodzie przed użyciem. Ponieważ 
jednak w danym wypadku rozchodzi się o namoczenie kwasu hu- 
minowego w oleju nie w wodzie, należy szukać tego rodzaju ole- 
jów, które byłyby zdolne do wywierania działania pęczniejącego, 
do którego właśnie dążymy. Oleje takie uzyskuje się z węgla 
brunatnego jako t. zw. kreozoty. 

Powstająca wskutek pęcznienia galareta posiada już sama do- 
stateczną siłę do podtrzymywania cząsteczek pyłu węglowego. 
Jest jednak korzystniej wzmocnić ją przez dodanie nieznacznych 
ilości ługów, wskutek czego powstają mydła, rozprowadzone de- 
likatnie w oleju. Zamiast ługu, który mógłby wywierać szkodliwy 
wpływ na punki topienia popiołu, powstającego przy spalaniu 
węgla płynnego, można używać z korzyścią pirydiny: jest to pro- 
dukt smolny, powstający również przy destylacji węgla kamien- 
nego i brunatnego, który wykazuje także tę korzyść, iż z jednej 
strony działa jeszcze pęczniejąco na węgiel brunatny, z drugiej 
zaś strony spala się zupełnie przy wypalaniu węgla płynnego. 

Przy drobnych próbach udało się przemienić stan galaretowaty 
napęczniałego kwasu huminowego w stan zupełnego roztworu 
w oleju. Gdyby się to gospodarczo udało uskutecznić także 
z wszystkiemi innemi częściami składowemi węgla, byłby wów- 
czas osiągnięty cel, który pragnie się osiągnąć a celem tym jest: 
zamiana węgla brunatnego w płyn. 


Usuwanie plam. U. 5. Departament of Agriculture wydaje spe- 
cjalną broszurkę, pouczającą o usuwaniu plam. W myśl wskazań. 
zawartych w tej broszurce, zawierają plamy żywiczne garbnik 
i należy je najpierw rozmiękczyć gliceryną. Jeżeli zaś plamy te 
występują na białych materjałach lnianych, albo bawełnianych, 
należy je następnie poddać działaniu kwasu szczawikowego, wy- 
płókać i zneutralizować amoniakiem pozostały jeszcze ewentual- 
nie kwas. Materje wzorzyste należy również poddać wstępnemu 
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działaniu ciepłej gliceryny; następnie powinno się jednak używać 
zamiast kwasu — alkoholu denaturowanego. 

Wiele plam owocowych znika już wówczas, jeżeli naciągnie się 
materję nad wielką wazą a następnie nalewa się na nią gotującej 
się wody z kociołka ze znacznej wysokości. 

Plamy od zleżenia, których nie można usunąć mydłem, znikaja 
pod działaniem kwasu szezawikowego. 


Jak należy gotować jaja? Poucza nas o tem Bureau of Home 
Economics”, które stwierdza, iż fałszywem jest mniemanie, że 
jaja należy wkładać — w praktykowany dotychczas sposób — 
do gorącej wody, albo też do gorącego tłuszczu. W ten bowiem 
sposób krzepnie szybko białko i staje się przytem twarde i po- 
dobne do skóry, a jego wartość spożywna spada. 

Umiarkowane jednak gorąco powoduje stopniowe krzepnienie 
białka, przyczem pozostaje ono delikatne i łatwostrawne. 

Należy więc wkładać jaja do wody zimnej i zawieszać je — 
to ile to możliwe — w sitku w ten sposób, aby nie dotykały go- 
rącej podstawy naczynia. 

Należy dalej dopuścić tylko do zakipienia a nie do silnego go- 
towania. 

Zależy to już od smaku poszczególnych osób, jak długo należy 
te jaja pozostawić w wodzie. Przy gotowaniu na twardo jaj, któ- 
rych białko ma jednak pozostać jeszcze zawsze delikatnem, może 
to gotowanie trwać nawet pół godziny. 

Jeżeli wybija się jaja do słonej a gotującej się wody, powinno 
się tę wodę usunąć od ognia natychmiast, gdy tylko utworzyła się 
skórka ze skrzepniętego białka. 


Nowy elektryczny materjał izolacyjny. Ostatnio wykryto nowy 
elektryczny materjał izolacyjny, którego odporność przewyższa 
odporność porcelany przy 400° — 100 000 razy. Jest to czysty tle- 
nek glinu, z którego powstaje przy 1800” naciek, przedstawiający 
zupełnie nieprzeźroczystą masę kryształowatą. Przy 700% wyka- 
zuje ten materjał odporność, która jest sto razy tak wielka, jak od- 
porność rozpuszczonego kwarcu. Omawiany materjał ustępuje pod 
względem twardości niewiele tylko diamentowi; nie podlega on 
też działaniu rozpuszczonych zasad i kwasu solnego. 

Posiadając tego rodzaju zalety jest ów nowy materjał nietylko 
znakomitym elektrycznym materjałem izolacyjnym, lecz wyka- 
zuje on również — w porównaniu z porcelaną — tak dużo ko- 
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rzyści, iż nie należy wątpić, że uzyska on wkrótce już wstęp da 
laboratorjów chemicznych. 


Niekorzystny wpływ krzemu na uzębienie. Pisano już dawniej 
o tem, iż nieduże nawet ilości krzemu, zawartego w wodzie do 
picia, powodują uszkodzenie szkliwa zębowego. Spostrzeżenia 
Fredericka S. Mc. Kaya wykazały ostatnio, iż ten ujemny wpływ 
krzemu na szkliwo zębowe jest faktem rzeczywistym. 

Woda do picia miasta Oakley, Idaho, dochodziła przedtem ze 
źródeł, wykazujących zawartość 6 jonów krzemu na 1 miljon: 
niszczenie szkliwa zębowego było w owym czasie mocno roz- 
powszechnione. 

Od 74 lat odbywa się zaopatrzenie miasta Oakley w wodę do 
picia ze źródeł, które zawierają tylko 0.5 jonu krzemu na 1 miljon. 
U młodszych dzieci, które piły już tylko tę drugą, ubogą w krzem, 
wodę — nie zachodzą w tym czasie uszkodzenia szkliwa ze- 
bowego. 

W rozmaitych krajach jest dużo miejscowości, których miesz- 
kańcy mają specjalnie złe uzębienie; należałoby więc zbadać tam 
wodę do picia na zawartość krzemu. 


Dodatni wpływ surowego mleka na uzębienie. Dr. E. Srawson 
dyrektor oddziału denstystycznego w pewnym instytucie wycho- 
wawczym stwierdził, iż wśród 750 wychowanków nie zaszedł — 
po oddaniu ich do instytutu — ani jeden wypadek uszkodzenia 
zębów. Srawson uważa, iż stało się to dlatego, ponieważ dzieci 
otrzymywały codziennie nieprzegotowane mleko, zbadane uprzed- 
nio na prątki gruźlicze; takie mleko ma działać szczególnie po- 
myślnie na rozwój i budowę zębów. Surowe mleko zawiera bo- 
wiem wszystkie potrzebne wiłaminy a widocznie zawiera także 
w postaci szczególnie łatwo przyswajalnej — wapno, potrzebne 
tak bardzo do budowy kości i zębów. 

Mieszkańcy wyspy Barra (Hebrydy) słynni są z przecudownej 
skóry i pięknych zębów; dzieci tamtejsze otrzymują — po odłą- 
czeniu od piersi — tylko mleko surowe. 


Telefon z głośnikiem. Będący dzisiaj w użyciu aparat telefo- 
niezny posiada — obok wielu zalet — także pewne wady. Za 
wady należy mianowicie uważać: 1) związanie osoby telefonu- 
jącej z pewnem ściśle oznaczonem miejscem, 2) ograniczenie moż- 
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ności pracy jednej ręki oraz 5) ograniczenie możliwości słucha- 
nia do jednej tylko osoby. 

W tym stanie rzeczy narzucało się samo przez się połączenie te- 
lefonu z głośnikiem: powstały jednak poważne trudności przy 
rcalizacji tego pozornie latwego zadania. 

Fale głosowe głośnika wywierały mianowicie wpływ na mi- 
krofon a mikrofon wywierał wpływ na głośnik. Wskutek owego 
wzajemnego oddziaływania powstawał słały, marny koncert wy- 
jący. uniemożliwiający wogóle wszelkie porozumiewanie się. 
Obecnie dopiero udało się stworzyć — przy pomocy przyrządu 
do włączania — założenie telefonu głośnego, działającego bez 
omawianego oddziaływania. 

Telefonowanie przy pomocy głośnego mikrofonu z głośnikiem 
odbywa się w następujący sposób: Na stole znajduje się — jak 
zwykle — aparat telefoniczny, w dosięgalnej odległości głośny 
mikrofon, na brzegu zaś stołu — głośnik. Jeżeli telefon zadzwoni, 
należy nacisnąć klawisz mikrofonu, aby włączyć głośnik, przy- 
czem zaświeca się — dla kontroli — lampka. Reszta odbywa się 
już automatycznie a włączanie odbywa się przez sam głos. Nie 
musi się tu już uruchamiać — na sposób amerykański — jakich- 
kolwiek dźwigni nożnych, ani włączników. 

Jeżeli zaś zglaszamy się do mikrofonu, zostaje nasz głośnik wy- 
łączony a prąd głosowy zdąża do odbiorcy swoją zwykłą drogą 
przez wzmacniacz rurkowy i przez zwykły przewód telefoniczny. 

Gdy odbiorca odpowiada, następuje wyłączenie własnego mi- 
krofonu wskutek napływających prądów głosowych przy pomo- 
cy wyłącznika a równocześnie włączenie głośników. 

Po ukończeniu rozmowy wyłącza znów następne jednorazowe 
naciśnięcia klawisza — połączenie głośnego telefonu. Jeżeli jed- 
nak zmieniono — przed wyłączeniem — odbiorcę rozmowy tele- 
fonicznej, została na niego przełączona rozmowa i może ona być 
„ nim nadal prowadzona. 

Połączenie telefonu głośnego może być dołączone do każdego 
połączenia telefonicznego; jest to bowiem tylko sprzęt dodatkowy, 
kióry może być używany — wedle upodobania — w miejsce nor- 
malnego aparatu telefonicznego. 

Zalety omówionego telefonu są jasne a więc: 1) uwolnienie się od 
słuchawki zezwala — obok telefonowania — także na spełnianie 
bez przeszkód innych prac jak naprzykład: przeglądanie aktów, 
czynienie zapisków i t. p. oraz 2) pożądana—w czasie telefonowa- 
nia — w wielu bardzo wypadkach możność ruchu rękami, która 
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Jest nawet czasem niezbędną koniecznością. jak naprzykład w nie- 
których działach służb: kolejowej, giełdowej, bankowej i redak- 
cyjnej. 

Felefon z głośnikiem zapewnia jednak możność równoczesnego 
wzięcia udziału w rozmowie telefonicznej także dla większej ilo- 
śsi osób. ponieważ siła głosu jest tu tak wielka, iż istnieje wy- 
starczająca możliwość porozumiewania się nawet z pewnej od- 
ległości od głośnika. 

Przy użyciu omówionego aparatu telefonicznego są też zbędne 
powtarzania treści rozmów telefonicznych, które zabierają iak 
dużo czasu, oraz ich potwierdzenia, ponieważ rozmowy te mogą 
bvć równocześnie zapisywane przez drugą osobę. 


Nowy środek do zwalczania owadów. Wynaleziono nowe źródło 
uzyskiwania „rotenonu”. który jest nowym środkiem do zwalczania 
owadów. Zauważono mianowicie, iż pszczoły oraz inne owady 
omijają przy zbiorze kwiatów pewien chwast, który jest rozpo- 
wszechniony w stanach wschodnich. Chwastem tym był pewien 
rodzaj dzikiej [asoli (Cracca virginiana) którzy farmerzy ochrzcili 
nazwą ..djabelskich rzemyków do sznurowania”. 

Badania, przeprowadzone przez E. P. Clarka doprowadziły do 
wykrycia zawartości rotenonu w tej roślinie; szczególnie bogate 
w zawartości rotenonu są jej korzenie, które zawierają 4 — 5%. 
Istnieje zaś nadzieja podwyższenia tej zawartości przez dalszą 
hodowlę. 

W ten sposób mogłyby się Stany Zjednoczone Ameryki Północ- 
nej uniezależnić od sprowadzania rotenonu południowo - amery- 
kańskiego lub indyjskiego. 


Elektryczny aparat do gołenia. Niedawno pokazywano po raz 
pierwszy elektryczny aparat do golenia. wytworzony w zakła- 
dach Siemens-Schuckert w Berlinie. laki aparat różni się ze- 
wnętrznie od zwykłych aparatów do golenia tem tyłko. iż po- 
siada większą i silniejszą rączkę a na jej końcu sznurek do włą- 
czania z wtyczką. W rączce znajduje się maleńki motorek. otrzy- 
mujący prąd popędowy z normalnej 4+5 voltowej kieszonkowej 
baterji lampowej. którą można włożyć do bocznej kieszeni. albo 
położyć na umywalni albo też powiesić na ścianie. 

(heąc użyć aparatu należy wtyczkę połączyć z baterją i wy- 
końać całym aparatem ruch krótki. podobny do popehnięcia, 
wskutek czego motorek rozpoczyna działanie, Motorek ten wpra- 
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wia ostrze w ruch, wynoszący około 100 obrotów na sekundę, Go- 
lenie aparatem elektrycznym odbywa się prędko i przyjemnie. 

Chcąc wstrzymać motorek w czasie golenia, należy tylko na- 
cisnąć jedno z ramion, przytrzymujących ostrze. 


Nowe lampy elektryczne. Holenderska fabryka żarówek Phi- 
lipsa wyprodukowała ostatnio — po dłuższych doświadczeniach 
wstępnych — nowe lampy elektryczne. Lampy te posiadają dłu- 
gość 12 cm, przekrój 6 cm a przepuszcza się przez nie prąd elek- 
tryczny o niskiem napięciu; są one napełnione mieszaniną. zło- 
żoną z gazu neonowego i z pary sodu i wydają światło czerwo- 
nawe-żółte, prawie jednobarwne o sile 500 — 600 świec przy zu- 
życiu energji 100 watów. Temperatura 200 — 300° panująca we 
wnętrzu omawianych lamp. wystarcza do wyparowywania sodu 
w potrzebnych ilościach. 

Lampy te nadają się dobrze do oświetłania ulic, co stwierdzono 
na przestrzeni Maastricht — Nijmwegen. gdzie umieszczono je 
w odległościach 25-metrowych w wysokości 8 m ponad ulicą 
i gdzie wydzielają one światło przyjemne, jasne a nie rażące '). 


Świecący termometr. Będące w powszechnem użyciu termome- 
try zwykłe posiadają tę jedną wadę, iż trudno czasem odczytać 
na nich wysokość temperatury, albowiem cienki słupek rtęci nie 
odbija się dość wyraźnie od tła, wskutek czego oko nie może od- 
naleźć cyfry i podziałek, przy których się rtęć zatrzymała. 

Chcąc usunąć tę wadę, zastosowała pewna fabryka termome- 
trów w Niemczech minjaturowy emaljowany reflektor. osadzony 
na termometrze tak, aby odbijające się odeń światło — padało 
na rtęć. Ponieważ zaś reflektor ten jest zabarwiony na czerwono. 
zabarwia przeto jego refleks świetlny na czerwono słupek rtęci, 
który uwydatnia się wówczas widocznie i wyraźnie na tle po- 


działki. 


Pasta do spawania aluminjum. Harry Johansson. inżynier 
szwedzki odkrył niedawno zupełnie nową metodę spawania alu- 
minjum bez użycia metalu. Wynalazek ten został już zaaprobowa- 


) Wszystkie wiadomości, podane w dziale „Najnowsze zdobycze wiedzy 
i techniki” do niniejszego artykułu włącznie, są czerpane z „Die Umschau, 
Wochenschrift über die Fortschritte in Wissenschaft und Technik, Frank- 
furt, a. M.”. 
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ny przez instytucje oficjalne i otrzymał nazwę „Reddiłfal”; jest to 
pewnego rodzaju pasta, która może być używana do spajania 
i lutowania w stosunkowo niskiej temperaturze 300 stopni zapo- 
mocą zwykłej lampy do spajania. Jedną z najważniejszych zalet 
nowego wynalazku jest ta, iż długie pasy aluminjum mogą być 
spajane bez stosowania długiej dotychczasowej procedury przy- 
gotowawczej. 

„Reddifal” przyczyni się jednak do wprowadzenia bardzo da- 
leko idących ulepszeń nietylko w przemyśle aluminjowym, lecz 
także w przemysłach pokrewnych. jak samochodowy i lotniczy. 

Nowy wynalazek posiada też bardzo duże znaczenie dla gospo- 
darstwa domowego, gdyż umożliwia on naprawę przedmiotów, 
które bvły dotychczas wyrzucane jako — bezużyteczne. 


Siła pioruna. Uczeni zapewniają, że siła jednego pioruna wy- 
starczy, aby podnieść ciężar 550 tonn na wysokość 2.000 metrów. 
Biorąc to pod uwagę, przestajemy się dziwić. iż piorun może do- 
konywać tak wielkich spustoszeń. 


Jak trawi żołądek mleko surowe, pasteryzowane i gotowane? 
Lekarze zastanawiali się długo nad pytaniem, w jakim stanie jest 
mleko najłatwiej strawne, albowiem ścierały się w tej materji bar- 
dzo różne poglądy. 

Dążąc do najdokładniejszego zbadania procesu trawienia, spró- 
bowała chemiczka angielska Androp przenieść ten proces z ciemni 
ludzkiego żołądka na jasne światło dzienne — do szklannej retorty. 

Przy przeprowadzaniu tej próby opierała się Androp na nastę- 
pujących przesłankach: Zasadniczo polega trawienie na działaniu 
soków żołądkowych i kiszkowych, które rozkładają skompliko- 
wane związki białkowe w mleku: najsilniej ze wszystkich soków 
działa pepsyna i trypsyna. Jeżeli więc pragniemy odtworzyć pro- 
ces trawienia zgodnie z jego naturalnym przebiegiem, musimy 
zmieszać w probówce oba te fermenty z mlekiem i śledzić, jak się 
odbywa trawienie zależnie od tego, czy użyjemy do doświadcze- 
nia mleka surowego, pasteryzowanego, czy* też gotowanego. Da- 
lej potrzebne są jeszcze niejako środki pomocnicze, które ożywia- 
ją działanie jak naprzykład kwaśny dwuwęglan sodu. 

Całą tę mieszaninę ogrzewała Androp do 37° Celsjusza, chcąc 
także pod względem temperatury zachować naturalną ciepłotę 
ciała ludzkiego. Cały przebieg rozkładania się można było do- 
kładnie śledzić. Okazało się wreszcie. iż mleko surowe zostało 
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strawione najprędzej i najdokładniej; przy mleku zaś pasteryzo- 
wanem a jeszcze bardziej przy mleku goiowanem, pozostała nie- 
strawiona reszta, wykazująca twardą. ziarnistą budowę. 

Mleko pasteryzowane podgrzewa się tylko do 60 lub 70 stopni, 
gotowane zaś do 100 stopni. Widzimy więc z przeprowadzonego 
doświadczenia, iż zwiększające się podgrzewanie czymi mleko co- 
raz mniej strawnem, albowiem przez podgrzewanie niszczy się 
w mleku pewne substancje, które ułatwiają proces trawienia. 

Zostało lo też potwierdzone przez wynik doświadczeń przepro- 
wadzonych ze sztucznym. szklannym żołądkiem. Przy tej spo- 
sobności zostało również stwierdzone. iż ser trawi się o wiele lepiej. 
jeśli dodamy do niego trochę surowego mleka. 


Wartość odżywcza grzybów i sposób ich przyrządzania. Wszel- 
kie gatunki grzybów jadalnych są smaczną pożywką dla wielu 
potraw i stanowią one iakże same bardzo smaczną potrawę: Grzy- 
by są pożyteczne z powodu swoich składników pożywnych. jak 
chitina, sól potasowa. sól fostorowa, a zawarte w nich białko do- 
równywuje niemal wartości kalorji białka zwierzęcego. 

Przy doborze grzybów należy być jednak bardzo ostrożnym, po- 
nieważ śmiertelne zatrucie może wywołać nie tylko grzyb trujący. 
lecz również jadalny. o ile nie jest świeży. 

Sposób rozpoznawania grzyba świeżego od rozkladającego się. 
jest nasiępujący: W chwili rozpoczynającego się rozkładu białka, 
występują u grzybów dwie oznaki. Pierwszą oznaką jest zmiękcze- 
nie się miąższu grzybów. drugą zaś oślizgłość skórki i kapeluszy. 
Świeżość grzybów można sprawdzić. naciskając palcem wierzch ich 
kapelusza: gdy grzyb nie jest świeży. pozostanie na powierzchni 
kapelusza — po odjęciu palea — wyraźny dołek: świeży zaś grzyb 
nia miąższ elastyczny. 

Ważnem jest też przestrzeganie zasady grzybiarskiej, iż nie po- 
winno się zbierać grzybów natychmiast po deszezu. albowiem ka: 
pelusze ich nasiąkają wówczas wodą a grzyby wodniste ulegają 
łatwiej infekcji bakierjami gnilnemi. 

Oślizgłość skórki i kapeluszy występuje u grzybów. przechowy- 
wanych w zbitej masie, zwłaszcza gdy przechowuje się je w ciep- 
łem i nieprzewiewnem miejscu. w przeciągu kilkunastu godzin. 
Wynika z tego. iż grzyby należy przechowywać w miejscu chłod- 
nem i to po rozłożeniu ich pojedyńczo na czystej desce i przezna- 
czać je do zjedzenia najpóźniej na drugi dzień. 

Nadzwyczaj ważną przyczyną niestrawności grzybów jest ich 
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wadliwe gotowanie. Ponieważ bowiem grzyb posiada białko nie- 
mal zwierzęce a więc będzie tem twardszy, im dłużej będzie go- 
towany: jeżeli zaś pokrajemy go grubo. nie możemy go dobrze 
pogryźć, ani łatwo strawić. 

Należy zatem grzyby przyrządzać w następujący sposób: Po 
dokładnem oczyszczeniu i umyciu, należy je pokrajać na plasterki 
grubości papieru a wrzuciwszy je następnie do garnka kamienne- 
go lub glinianego — gotować — bez żadnego dodatku — na wol- 
nym ogniu, aby wrzały we własnym soku najwyżej do 20 minut. 
Następnie należy do nich dodać masła i gotować je przez 5 minut. 
wreszcie zaś posolić je do smaku i dobrze wymieszać. 


Znaczenie owoców jesiennych dla zdrowia. jablka i winogrona 
są owocami, znanemi na świecie od najdawniejszych czasów: spe- 
cjalnie zaś jabłko bywa uważane za króla owoców. 

Jabłka zawierają 8% cukru, 6% mączki, kwasy. sole żelaza. 
wapna i fosforu, oraz witaminy: są one łatwo strawne, bardzo po- 
żywne i zdrowe. ponieważ ułatwiają czynności żołądka i kiszek. 
leczą anemję i działają chłodząco podczas upałów i gorączki. Za- 
wierając dużo garbnika. działają jabłka skutecznie na śluzówkę 
w zapalnym stanie kiszek: dlatego też daje się roztarte jabłka na- 
wet dzieciom. chorym na zaburzenia w trawieniu. Jabłka. zawie- 
rające więcej cukru, nadają się na deserowe, kwaśne zaś mają sze- 
rokie zastosowanie w kuchni. 

Gruszki dojrzałe i w dobrych gatunkach są nawet sirawniejsze 
od jabłek: w stanie surowym mają one jednak działanie nieco za- 
twardzające a niedojrzałe są już ciężko strawne. Wogóle zaś nie 
zawierają gruszki tak wartościowych sołi (zwłaszcza żelaza) jak 
jabłka. 

O ile rozchodzi się o zawartość witamin. należy stwierdzić, iż 
najwięcej witamin zawierają owoce dojrzałe: u jarzyn zaś ma się 
rzecz wręcz przeciwnie, gdyż tutaj są najbardziej cenne pod 
względem witamin — jarzyny najmłodsze. 

Winogrona zawierają do 25% cukru, 05% białka, kwasy, sole 
i witaminy. Suszone winogrona (. zw. rodzynki zawierają 55% cu- 
kru, 14% mączki i 2% białka: owoce te są więc — z pośród wszyst- 
kich owoców—najbogatsze w cukier. W leczeniu atonji kiszek. 
artretyzmu, oraz w cierpieniach wątroby, anemji i sklerozie, mają 
winogrona niemniejsze znaczenie, jak jabłka. 

Śliwki zawierają dużo cukru. żelazo i kwasy organiczne; w sta- 
nie suszonym pobudzają ruch jelit. Powidła śliwkowe są cennym 
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przetworem odżywczym a kompot z nich działa przeczyszczająco. 
Skórka jednak ze śliwek działa — przy wrażliwem trawieniu — 
drażniąco. 

Z innych owoców jesiennych. należy jeszcze wymienić brzoskwi- 
nie i morele, które są lekkostrawne, lecz muszą być spożywane 
bez skórki, gdyż skórka ta drażni błonę śluzową kiszek i żołądka 
a ponadto zawiera pestka brzoskwini —- trujący kwas pruski. 
Przetwory brzoskwiń i moreli w postaci marmolad i kompotów, są 
bardzo cenionym przysmakiem. 

Kawony i melony zawierają — ze wszystkich owoców — naj- 
więcej wody: działają one orzeźwiająco, lecz należy je spożywać 
w niedużych ilościach. gdyż są mniej strawne. Przejrzałe kawony 
i melony są szkodliwe. 

Wszystkie wogóle wymienione owoce zawierają kwasy orga- 
niczne, które nie zakwaszają organizmu, ponieważ spalają się cał- 
kowicie a ponadto dwutlenek węgla i wodę; z tego też powodu za- 
lecą się je tak mocno w artretyźmie. 

Borówki zawierają dużo garbnika (taniny) i powodują z tego 
powodu zaparcie; dzięki zawartości kwasu benzoesowego, mają- 
cego własności przeciwgnilne — można je przechowywać przez 
dłuższy ezas bez fermentacji w przetworach z cukrem i z innemi 
owocami. 

Z owoców importowanych z południa, należy jeszcze wymienić 
cytryny i pomarańcze, cenione na całym świecie ze względu na 
doniosłe dla dietyki znaczenie; owoce te są bogate w witaminy 
i kwasy o działaniu przeciwgnilnem i przeciwgorączkowem; po 
nadto zaś są one orzeźwiające, oraz pobudzają działanie soków 
irawiennych i przemianę materji. 


Wysokie ciśnienia. Niezwykle trudno można osiągnąć bardzo 
wysokie ciśnienia. przekraczające 1000 atmosfer; niezwykle trud- 
no można też osiągnąć doskonałą próżnię to jest — 0 ciśnienia. 

Dotychczas posługiwano się w przemyśle ciśnieniami, nie prze 
kraczającemi 1000 atmosfer; ciśnienia takie nie dają jednak do- 
statecznie szerokiego pola do obserwacyj naukowych. O iągnięcie 
jednak wyższego ciśnienia, wymaga niezwykle silnej budowy 
aparatu. 

Uczony francuski Basset nie padł o mało przy pisrwszych pró- 
bach ofiarą wypadku przy pęknięciu przyrządu, składającego się 
z lufy armatnie), wzmocnionej obręczami stalowemi; rura ta 
pękła. 
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Dopiero później zdołał ten uczony skonstruować prasę glicery- 
nową, która obciążona na jednem ramieniu dźwigni ciężarem 
1000 kg, wytwarzała na drugiem ramieniu dowolne ciśnienie, się- 
gające do 25.000 atmosfer. 

Ciśnienie takie należy już uważać za olbrzymie. Dość powie- 
dzieć bowiem, iż w najgłębszem miejscu na ziemi, które znajduje 
się na Oceanie Spokojnym, panuje na głębokości około 10 km — 
ciśnienie zaledwie 1000 atmosfer. Należałoby więc pogłębić ten 
dół około 25 razy, aby otrzymać tak kolosalne ciśnienie słapa wo- 
dy a mianowicie: wysokości 250 km na i em*. Takie jednak ciśnie- 
nie udało się Bassetowi wytworzyć w kamerze doświadczalnej 
jego aparatu. Ciało. znajdujące się w tej kamerze pod wysokiem 
ciśnieniem. mogło być przytem obserwowane gołem okiem lub 
przez mikroskop i mogło ono też być fotografowane a nawet fil- 
mowane. 

Pierwsze już wyniki badań Basseta stały się dła nauki rewela- 
cyjne. Przedewszystkiem poddano obserwacji powietrze. Otóż po- 
wietrze nie skropliło się przy ciśnieniu 5.000 atmosfer, chociaż wy- 
kazało większą gęstość aniżeli woda; stan gazowy zachował się. 
ponieważ nie przekroczono krytycznej temperatury. Cząsteczki 
gazów, z których składa się powietrze. osiągnęły już wiedy naj- 
większy stopień ściśliwości i nie zaobserwowano dalszego kurcze- 
nia się ich przy powiększeniu ciśnienia do 25.000 atmosfer. 

Nie kurczył się również dalej powyżej 5.000 atmosfer, główny 
składnik powietrza — azot. Wodór zaś miał pod ciśnieniem 5.000 
atmosfer 7-krotnie większą objętość, aniżeli wynikałoby to ze zna- 
nego powszechnie prawa o rozszerzalności gazów, W ten więc spo- 
sób okazało się to prawo, które było dotychczas niewzruszone — 
niezgodne z rzeczywistością przy wysokich ciśnieniach. 

Poddano następnie doświadczeniu wodę, gdzie spotkała uczone- 
go również niespodzianka. Dotychczas bowiem uchodziła woda 
za ciało bardzo mało ściśliwe i najgęstsze przy 4% Cels. Okazało 
się jednak. iż 100 cm* wody, poddane ciśnieniu 25.000 atm. skur- 
czyło się do 65 em”, pozostając w stanie płynnym. 

Lekki i nie przewodzący ciepła, ani elektryczności pierwiastek 
fosfor, przewodził pod ciśnieniem 10.000 atm. łatwo tak ciepło, 
jak również i prąd elektryczny. Potas, topliwy łatwo przy 62% 
ciepła, poddany ciśnieniu 10.000 atm. topił się dopiero przy oko- 
ło + 200 stopniach. 

Doświadczenia Bassetia posiadają ogromne znaczenie tak pod 
względem naukowym. jak również pod względem praktycznym. 
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Przyczynią się one niezawodnie do rozszerzenia wiedzy o niezba- 
danej jeszcze dotychczas dostatecznie budowie materji, co zbliży 
nas do rozwiązania zagadki wnętrza ziemi i wogóle ciał nie- 
bieskich. 

Praktycznie posiadają te doświadczenia bardzo wiełkie znacze- 
nie dla przemysłu. Okazuje się bowiem, iż — pod bardzo wyso- 
kiem ciśnieniem — można osiągnąć znacznie łatwiej połączenie 
pierwiastków, które w zwykłych warunkach nie chcą się łączyć. 
Stwierdzono naprzykład w syntezie amonjaku, że przy ciśnieniu 
200 trm. wzrasta szybkość reakcji chemicznej o 12%, przy 
5000 atm. o 22% a przy 10.000 atm. o 40%; w ten sposób produkcja 
może być znacznie większa przy mniejszych aparatach. 

Trudno jest przewidzieć już dzisiaj, jakie jeszcze inne korzyści 
przyniosą doświadczenia Basseta. Należy jednak zaznaczyć, iż 
pracami Basseta zainteresował się Instytut Pasteurowski w Pary- 
żu, który poddał badaniu — pod wysokiemi ciśnieniami — bakte- 
rje. Okazało się, iż bakterje wytwarzające zalążki nie ginęły pod 
ciśnieniem 25.000 atm. przy 272 stopniach mrozu; życie wytrzy- 
mało więc nawet tak ciężkie warunki. Natomiast laseczniki Kocha 
(gruźlicy) i bakterje ropne, ginęły dopiero przy ciśnieniu 6.000 atm. 

Badania nad zachowaniem się istot żywych w wysokich ciśnie- 
niach są prowadzone w dalszym ciągu i przyczynią się niezawod- 
nie do wielu nowych odkryć przyrodniczych. („La Science et la 
Vie”). 


WIADOMOŚCI Z PRASY OBCEJ. 


CZECHOSŁOWACJA. 


Pośród artykułów, ogłoszonych w zeszycie 19. czeskiego czaso 
pisma „Vojenské Intendancni Rozhledy” niektóre zasługują na 
uwagę naszych czytelników. Oto one: 


Funkcjonowanie dywizyjnej piekarni polowej. 


Jest to studjum funkcjonowania dywizyjnej piekarni polowej, 
złożonej z ruchomych pieców Mannireda Weissa. oparte na ta- 
kiem założeniu taktycznem. które powoduje konieczność jej prze- 
sunięcia. 

Piekarnia ta razem z parkiem intendentury dywizji znajduje 
się w tej samej miejscowości, co stacja zaopatrywania, na którą 
dowożona jest drobna żywność i mąka. Posiada ona o godzinie 17 
24.000 porcyj chleba. Rozkaz na dzień następny reguluje zaopa- 
trywanie w ten sposób, że pobranie żywności i mąki nastąpi od 
godziny 5. do 8. na tej samej stacji zaopatrywania, wydawka drob- 
nej żywności uskuteczniona będzie na samej stacji zaopatrywa- 
mia, a chleb — przez piekarnię dywizyjną. Natomiast dywizja 
otrzymała rozkaz posunięcia się naprzód. 

Przedewszystkiem piekarnia połowa w tych warunkach musi 
pobrać mąkę jaknajwcześniej przed oddziałami, żeby zredukować 
czas pobierania przez nie oraz ruch wozów oddziałowych. Posiada 
ona stały zapas 15 q mąki na 1 piec czyli razem na 10 pieców 
150 q mąki oraz odpowiednią ilość soli (144%) oraz drzewa. Pra- 
cując bez przerwy i zużywając co godzina 5 q mąki na wypiecze- 
nie 1.000 porcyj chleba, miała ona o godzinie 17 tylko około 30 q 
mąki z pobranych rano 150 q. To też musi ona postarać się o na- 
bycie na miejscu 50 q, żeby móc pracować bez przerwy aż do cza- 
su pobrania dnia następnego rano nowego zapasu mąki. 
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Rano dnia następnego następuje odbiór mąki, który nie przed- 
stawia żadnej trudności ze względu na blizkość stacji zaopatry- 
wania i obecność na miejscu parku intendentury. Następnie odby- 
wa się wydawka chleba przez tabory oddziałów, tak że w piekarni 
zostaje tylko zapas chleba świeżo wyprodukowanego. Wypiek 
trwa bez przerwy do popołudnia, kiedy to o godzinie 14. przycho- 
dzi rozkaz przesunięcia piekarni dywizyjnej o 28 kilometrów na- 
przód. Przychodzi łącznie z tym rozkazem awizo, że słacja zaopa- 
łtrywania w żywność i w mąkę dnia następnego będzie również 
przeniesiona w ten sam mniej więcej rejon. a pobranie odbędzie 
się od godz. 2. do 5. 

Szef intendentury dywizji naznacza pogotowie marszowe dla 
piekarni na godz. 16 m. 30., przesyła kierownikowi piekarni mar- 
szrutę, oraz oddaje mu do dyspozycji 6 samochodów ciężarowych 
od godziny 16 do 22. 

Dnia następnego na nowej stacji zaopatrywania od godzimy 2 
do 5 piekarnia dywizyjna ma wydać 18.000 porcyj chleba. od- 
działom. 

Przygotowanie piekarni polowej do przesunięcia na nowe miej- 
sce postoju odbędzie się w następujący sposób: przedewszyst- 
kiem wstrzymuje się wyrób ciasta i wypiek chleba w ten sposób. 
aby z chwilą wyjazdu było na każdy piec 50 kg ciasta z domiesz- 
ką mąki. (Produkcja chleba odbywa się „na farbę"). Wstrzymanie 
wypieku może nastąpić przez stopniowe zmniejszanie ciasta 
w ciągu 4 godzin. 

Kierownik piekarni wysyła kwatermistrzów dla wyboru miej- 
sca na ustawienie piekarni, wydaje zarządzenia co do załadowa- 
nia materjałów na środki przewozowe, posiadane i dostarczone 
oraz co do wydawki chleba dnia następnego i odbioru mąki na no- 
wej stacji zaopatrywania. Kwatermistrze muszą natychmiast od- 
jechać bądź samochodem ciężarowym bądź wozami. W pierw- 
szym wypadku będą na miejscu w 21% godziny. w drugim — za 
4 godziny. 

Szczegółowa kalkulacja wypieku i wydawki chleba dowodzi, 
że do przewozu na nowe miejsce pozostaje 24.000 porcyj chleba 
i 80 q mąki. 

6 samochodów ciężarowych 2-tonnowych, oddanych do dyspo- 
zycji o godz. 16 zosianie załadowane do godziny t7, na godzinę 
19 m. 30 będą one już na nowej stacji zaopatrywania, gdzie złożą 
w ciągu godziny, t. j. na godz. 20 m. 30 — 14.000 porcyj chleba. 
A więc o godzinie 21 będą już zwolnione. Pozostałe 10.000 porcyj 
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chleba kierownik piekarni przewiezie na własnych wozach mącz- 
nych. bowiem 80 q mąki zajmie 16 wozów, a więc dla przewozu 
10.000 porcyj chleba pozostaje 14 z 50 posiadanych; a więc na- 
leży ładować po 700 porcyj chleba na wóz. Część tego chleba — 
4,000 porcyj. t. j. 5—6 wozów zostanie przesłane odrazu na stację 
zaopatrywania dla uzupełnienia zapasu przewiezionego samocho- 
dami do wysokości 18.000 porcyj. potrzebnych do wydawki na 
dzień następny. Wozy z chlebem dojadą na stację w ciągu 6 go- 
dzin, czyli będą po północy przed samem rozpoczęciem wydawki. 
Własny samochód ciężarowy piekarni służyć będzie do przewie- 
zienia personelu, urządzeń, miesiarek, pompy i t. p. oraz drzewa 
opałowego w dwóch nawrotach. co potrwa razem około 10 godzin. 

Przyjazd piekarni polowej na nowe miejsce postoju nastąpi 
ostatecznie o godzinie 1 m. 30 dnia następnego. Opalenie pieców 
potrwa 3 godziny. tak że rozpoczęcie wypieku może nastąpić o go- 
dzinie 4 m. 30. Drzewo opałowe musi być przywiezione ze starego 
miejsca postoju w iłości 2.200 kg, z czego 700 kg na ponowne ogrza 
nie pieców. a 1.500 na 10 godzim pracy. 


Motoryzacja kuchni polowej. 


Sprawę ię porusza sztabowy kapitan intendent Jaromir Vegr 
z powodu artykułu kpt. int. Barucha Kazimierza, ogłoszonego 
w zeszycie Nr 1(25) „Przeglądu Intendenckiego" z 1932 roku. Autor 
w tłomaczeniu podaje treść tego artykułu; nie godzi się on z kapi- 
ianem Baruchem, że jedynie najlepsze rozwiązanie tego zagadnie- 
nia stanowi kuchnia polowa. skonstruowana, względnie ustawio- 
na. na przyczepce samochodowej. Przyznając, że jest to jedno 
z najlepszych rozwiązań. autor wyraża wątpliwość, że jest to je- 
dyne dobre rozwiązanie. Podwozia dla kuchen polowych, które 
stanowić mają przyczepki samochodowe. są bardzo kosztowne 
i musiałyby być przechowywane w zapasach mobilizacyjnych. 
| w czasie wojny fabrykacja tych podwozi wymagać będzie spe- 
cjalnych urządzeń. 

Dla stosunków czeskich samochody ciężarowe zwykłe nie na- 
dają się, jako ciągniki. 

Następnie autor twierdzi, że w obecnej chwili specjalizacja 
środków przewozowych samochodowych, a więc i montowanie 
kuchen polowych bądź na przyczepkach, bądź na specjalnie do 
tego celu przeznaczonych samochodach ciężarowych, jest w woj- 
sku czeskim niemożliwe. Gdyby bowiem chodziło tylko o przesu- 
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wanie kuchni polowych jednostek zmotoryzowanych, to rzecz 
oczywista, że niema innego rozwiązania, jak zmotoryzowanie i ich 
środków przewozowych, w tej liczbie i kuchen. Jednak chodzi tu. 
głównie o zaopatrywanie w strawę wielkich mas wojska. które 
w nowoczesnej wojnie będą przesuwane samochodami z odcinka 
na odcinek i które muszą otrzymywać regularnie strawe. Tutaj 
niema innego rozwiązania, jak załadować i kuchnie na samochód 
ciężarowy. W tym celu oddziały muszą mieć przyrządy do lado- 
wania i wyładowywania kuchen, oraz przyrządy do umocowania 
jej na samochodzie. Autor podaje przykłady takich urządzeń, do 
których zalicza szyny umocowane na powierzchni samochodu, wai 
korbowy ze stalową liną i t. p. Tak samo palenisko kuchni polo- 
wej może być umocowywane na konstrukcji żelaznej w formie 
litery U; kuchnie wystarczy ustawić na tem palenisku, aby się ne - 
dawała do zaprzęgu konnego. 

Nawet oddziały zmotoryzowane mogłyby być zaopatrzone 
w kuchnie, dające się ładować na samochody, które dzięki temu 
nie musiałyby być wyspecjalizowane. Zdaniem autora ( zechosło- 
wacja nie może sobie pozwolić na specjalizację pojazdów mecha- 
nicznych. 


Walka z wołkiem zbożowym. 


Autor, Dr, inż. Jan Żak w artykule swoim omawia nietylko spra- 
wę walki z wołkiem zbożowym, ale i z innymi szkodnikami. jak 
mól mączny i t. p. 

Daje on opis wszystkich tych szkodników, ich sposób bytowa- 
nia, rozmnażania się i rozmiary szkód. jakie czynią w magazynach 
zbożowych. Tak więc. np., jedna para wołków zbożowych w ciągu 
dwóch pokoleń powoduje zniszczenie od 10.000 do 20.000 ziarn 
zboża. Jeżeli 5% ziarna jest uszkodzone przez wołka, to zboże traci 
na wadze od 3 do 334%. Przy uszkodzeniu 10% ziarna, zboże traci 
na wadze do 834%. : 

Jako środki walki z wołkiem zbożowym i innemi szkodnikami- 
owadami podaje autor następujące sposoby: 

a) Środki mechaniczne, które wynikają ze znajomości bytowa- 
nia i rozmnażania się szkodników. Do nich należy przedewszyst- 
kiem utrzymywanie wzorowej czystości w magzynach i kitowanie 
wszelkich szpar, szczelin i t. p. Do zacierania szpar nadaje się naj- 
lepiej mieszanina dziegciu (smoły pogazowej) z trocinami na go- 
rąco. Przy większych otworach należy je najpierw wypełnić pa- 
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kulami i dopiero zalać wskazaną mieszaniną smoły. Z zewnątrz 
można zasmarować tak opairzone miejsca proszkiem cementu. 
Ponieważ mieszanina smoły krzepnie powoli, przeto opatrywanie 
szpar należy przeprowadzać przy jej pomocy na 2 do 3 tygodni 
przed złożeniem zboża. 

Jeżeli zboże ma być złożone na drewnianych podkładach, to 
dobrze jest je zmyć roztworem soli, a ściany wybielić wapnem. 

Do zalepiania szpar można również używać kleju zmieszanego 
z mąką drzewną. 

Jeżeli magazyn może być na dłuższy czas opróźniony, lo wołek 
przy normalnej temperaturze magazynu, nie znajdując ziarna 
wychodzi z ukrycia po 60 dniach i może być zupełnie wyiępiony. 
Wołek utrzymuje się najlepiej przy wilgotności powietrza 60 -- 
70%. Przeto wietrzenie magazynów w czasie suchej i gorącej po- 
gody wypędza wołka. Z tych samych powodów do wytępienia 
wołka przyczynia się przewietrzanie zboża. Podobnie dobre skutki 
odnosi stosowanie wysokiej i niskiej temperatury. już przy 10°C 
ruchliwość i zdolność wołka do rozmnażania się ustaje, a przy 
6—7C już nie atakuje ziarna. To też dobrze robi wymrożenie ma- 
sazynu w czasie zimy. 

Zastosowanie temperatury wyższej może się również okazać 
pożyteczne. Wołek ginie. jak to stwierdziły doświadczenia w cią- 
gu 5 godzin przy temperaturze 48--40'C, a w ciągu pół godzimy 
przy temperaturze 54°C. W takich samych warunkach giną i jego 
jajeczka. W praktyce oprzewa się zboże do 52°C w ciągu 5 godzin. 
tak jak to czynią w Ameryce, ogrzewając do tej temperatury 
wnętrza całych pomieszczeń magazynowych. Próby tego czynione 
w Niemczech nie dały jednak dobrych wyników. to też stosuje się 
tam ogrzewanie zboża w specjalnych suszarniach. 

W Indjach zboże rozsypują wprost na słońcu w ciągu 1—5 go- 
dzin, dzięki czemu osiąga się w ziarnie temperaturę 50—60'C. 

Nadmierna ciemność magazynu sprzyja rozwojowi wołka. Lin- 
dner czynił doświadczenia co do zachowania się wołka wobec 
światła, stwierdzając, że poszukuje on zawsze ciemności. 

Silna, przenikliwa woń niektórych substancyj, roślin i ich liści 
wypędza wołka zbożowego. Stosowane są więc w tym celu nastę- 
pujące środki: siano. chmiel. naftalina (500 gramów w muślinie 
na I tonnę zboża). bez czarny, gwoździki, piołun. szałwja, jało- 
wiec. tymianek. w szczególności zaś liście tytoniu i orzecha wło- 
skiego, któremi należy przekładać ziarno. 

Stan wilgotności również ma duży wpływ na obecność wołka. 
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Jeżeli wilgotność zboża wynosi 12%, to rzadko bywa ono uszka- 
dzane przez wołka. Dopiero przy wilgotności 14—15% odbywa się 
rozmnażanie wołka i jego niszczycielska działalność. Jest to właś- 
nie ta wilgotność, którą zazwyczaj ziarno posiada. 

Dla zmniejszenia wilgotności można stosować przesypywanie 
zboża wapnem palonem: nie stwierdzono jednak przytem niszcze- 
nia samego wołka. 

W tym samym celu można stosować zmniejszone ciśnienie (va- 
cuum). Przy zmniejszeniu ciśnienia do 745 mm w ciągu pół godzi- 
ny, jeszcze niektóre wołki wykonywały ruchy; nawet przy 
zmniejszeniu ciśnienia do 500 mm w ciągu 20 godzin niewiele 
stwierdzono zabitych wołków. To też stosowanie tego środka nie 
ma praktycznego znaczenia. Najlepsze wyniki walki z wołkiem 
zbożowym dają różne sposoby chemiczne, do których należy sto- 
sowanie siarkowodoru, arsenowodoru, dwutlenku siarki, tłenków 
azotu, chloru, cyanowodoru, tlenu, azotu, tlenku węgla i dwutlen- 
ku węgla. Z wymienionych środków najbrdziej się nadaje do 
użytku en gros azot. tlenek węgla. siarkowodór oraz niezawodny 
cyanowodór. 

Z płynów można tu wyliczyć siarczek węgla, [ormalinę, formal- 
dehyd i octan etylenu. Pozatem należą tu związki, używane rów - 
nież przeciwko Śnieci, a mianowicie: związki rtęci. arsenu i mie- 
dzi, Te ostatnie są najmniej trujące. Do nietrujących należą rów- 
nież związki magnezu. Oprócz tego używa się tlenków manganu. 
wapnia, cyny, krzemu oraz węglanu manganu. Wszystkie te 
związki magnezu i wymienione tlenki działają tylko na sucho, 
w proszku. 

Węglan miedzi niszczy wołka w ciągu trzech tygodni; ziarna nie 
psuje; używa go się w ilości 56,7 grama na 1 bushel (35,24 litra). 

Ostatnio wszedł w użycie t. zw. granosol; pachnie czosnkiem. 
jest bardzo lotny i nie jest wybuchowy. Dla dezyntekcji zamyka 
się szczelnie pomieszczenie i zwilża się wymienionym płynem 
wióry i rozrzuca po podłodze magazynu. Pary granosolu drażnią 
błony śluzowe, jednak nie są szkodliwe dla ustroju ludzkiego. 
Działa on zabójczo na wołka w ciągu 30—40 minut. Używa się go 
w ilości 2 gramów na 1 m* pomieszczenia. Jeżeli zboże jest usypa- 
ne w warstwę grubszą, aniżeli 30 cm. to należy je przy tem prze- 
rzucać. 

Z gazów najłatwiejsze jest użycie dwutlenku siarki, który jed- 
nak zabija nie wszystkie rozwojowe formy wołka, a przytem ata- 
kuje metalowe części w magazynach. Tlenek azotu nie zabija 


wołka, a tylko oszałamia i atakuje ziarno. Chlor w ciągu 2 godzin 
niszczy 80% wołków, a reszta ich ginie wskutek tego zatrucia po 
3—4 dniach. Jednak również działa on szkodliwie na ziarno. Cya- 
nowodór jest bardzo skuteczny w działaniu. Przy próbach stwier- 
dzono, że już w ciągu 5—20 minut zabija wołki. Ziarno nabiera 
zapachu, którego można się pozbyć przez wietrzenie. W praktyce 
stosuje się 2% cyanowodoru przez 48 godzin. W Ameryce używa 
się cyanku wapnia. mieszając go z ziarnem w ilości 400 gramów 
na Í tonnę ziarna. Związek ten przy dłuższem leżeniu w obecności 
wilgoci ziarna i dwutlenku węgla w powietrzu wywiązuje czynny 
cyanowodór. Jednak jest to środek dość niebezpieczny. 

Skutecznie niszczy zarówno dojrzałe wołki, jak i ich zarodki 
azot przez 5-dniowe działanie. . 

Dwutlenek węgla działa słabo. Tlenek węgla działa skutecznie 
po kiłkudniowem stosowaniu. Zarodki niszczy po tygodniu. Naj- 
lepiej zsypywać ziarno do silosów, do których przedtem wprowa- 
dzono tlenek węgla. W Egipcie składano zapasy zboża w pomiesz- 
czeniach pozbawionych powietrza, a na Węgrzech dotychczas 
zboże przechowują w dołach, które zostały napełnione tlenkiem 
węgla przez spalanie słomy. Przy próbach z siarkowodorem już 
po 5-ciu minutach działania i po 20 minutach spokoju stwierdze- 
no zupełne uśmiercenie wołków. a ziarno po niedługim czasie wy- 
zbyło się zapachu tego związku. Jednak siarkowodór jest trujący 
i działa szkodliwie na metalowe części. 

Arsenowodór jest niezwykle trujący i podlega wielkiej absorb- 
cji Próby dowiodły, że dopiero przy 2,4%-0wej koncentracji arse- 
nowodoru w atmosferze wodoru zginęły wszystkie wołki. 

Pary siarczku węgla, wydobywające się z tego związku w sia- 
nie płynnym, są wybuchowe, jeżeli nastąpi ich zmieszanie z po- 
wietrzem w stosunku 3:1. Dla dezynsekcji rozlewa się siarczek 
węgla na miskach i ustawia w pomieszczeniach magazynowych. 
które się szczelnie zamyka. Należy brać na każdy metr sześcienny 
pojemności magazynów 250 centymetrów sześciennych siarczku 
węgla; dezynsekcja ma trwać przez 24 godziny, Przy stosach zbo- 
ża należy rozciągnąć na niem płachtę i polać ją siarczkiem węgła, 
który przeniknie wgłąb w ciągu 9—10 godzin. W Ameryce 
i w Niemczech stosuje się równoczesne działanie ciśnienia ujemne- 
go z siarczkiem węgla: najpierw się stosuje w silosach vacuum, 
a następnie wprowadza siarczek węgla. Kosziowność tego środka 
sprawia. że używa go się dla mniejszych magazynów. Przy pró- 
bach z małemi ilościami zboża już po upływie jednej minuty woł-- 
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ki są pozbawione ruchu. Następnie pary siarczku węgla usuwa się 
ua wialni razem z zabitemi wołkami. 

Bardziej bezpieczny jest chlorek węgla. gdyż nie jest palny, 
a szybko paruje. Na metr sześcienny pomieszczenia bierze się 500 
centymetrów sześciennych iego odczynnika. Przy niewielkich ilo- 
ściach ziarna uśmierca wołki już po 15 minutach. 

Chlorek metylenu działa podobnie do chlorku węgla. 


WŁOCHY. 
Zaopatrywanie w wodę na obszarze operacyjnym. 


Pod powyższym tytułem oglasza artykuł major sztabu gcneral- 
nego Ferdynand Monzer z okazji najnowszego w tej materji wło- 
skiego przepisu wojskowego. Znaczenie podobnego przepisu dla 
wojska włoskiego i innych wojsk, których obszar operacyjny mó- 
że się znaleźć w warunkach bardzo trudnych pod wzgłędem zaso- 
bów wody na miejscu. jest oczywiste wobec cennych doświadczeń 
wojny światowej wlaśnie na froncie włosko-austejackim. Przepis 
wloski. omawiany przez autora. został wydany z końcem 1952 r., 
a więc jest z pewnością najnowszy wogóle w tym zakresie. Wyo- 
drębnił on służbę zaopatrywania w wodę ze służby inżynieryjnej, 
podkreślając w ten sposób jej wielkie znaczenie dla walki. 

Kierownictwo służby zaopatrywania w wodę sprawują do- 
wództwa wyższych jednostek w oparciu o szefów służby zdrowia, 
intendentury, inżynierji i drogowej. Jako organy wykonawcze 
utworzone zostały wodne kompanje inżynierji, plutony cystern 
samochodowych i specjalne oddziały taborowe. Ponadto zaopatry- 
wanie w wodę będą wykonywać również organy wykonawcze 
reszty służb. 

Każda z wymienionych wyżej 4 służb ma pewne właściwe sobie 
zadania w zakresie przygotowania zaopatrywania w wodę. a mia- 


nowicie: służba zdrowia — sprawdzanie zdrowotności i dezynfek- 
cję wody: słażba intendentury — zaopairzenie oddziałów w na- 
czynia: służba inżynierji — wyzyskanie istniejących źródeł. stu- 


dzien oraz starania o nowe: wreszcie służba dowozowa—ma przy- 
gotować środki dowozowe wszelkiego rodzaju. 

Po rozpatrzeniu pokrótce przepisu włoskiego auior zastanawia 
się nad sprawą zaopatrywania wojska w wodę na obszarze opera- 
ćyjnym w warunkach czechosłowackich. Uważa on tworzenie 
specjalnej służby zaopatrywania w wodę za zbędną. jednak samą 
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sprawę za bardzo ważną. Dowództwo wielkiej jednostki powinno 
znać obszar, na którym ma przeprowadzić działania. i pod wzglę- 
dem zasobów wody. Oddziałom, które w swoich rejonach. lub na 
swej drodze nie znajdą dostatecznej ilości wody. powinno wyższe 
dowództwo przydzielić odpowiednie środki przewozowe. względ- 
nie posuwać za niemi odpowiednie ilości wody. W czasie walk 
i postojów zaopatrywanie w wodę powinno być zorganizowane na 
wzór zaopatrywania w żywność. 

Zaopatrywanie w wodę powinno być pod względem środków 
przewozowych scentralizowane na szczeblu pułku. Zdaniem autora 
wystarczy w tym celu 6 pojazdów zawierających po 100 — 200 
litrów, którą będą wchodziły w skład taboru żywnościowego. 

Co do cystern samochodowych na wodę. io autor jest zdania, że 
nie powinny się one znajdować na szczeblu dywizji, a na szczeblu 
armji. Każda armja powinna mieć jedną kolumnę cystern samocho- 
dowych, złożoną z 10 pojazdów o pojemności 5 — 6 hektolitrów 
każdy. Kolumny takie możnaby uformować z samochodów. słu- 
żących do polewania ulic w większych miastach. Samochody te 
dojeżdżałyby do intendentur dywizyjnych, któreby na miejscu 
wydawały zarządzenia co do pobrania wody na środki przewozo- 
«we jednostek. 


STANY ZJEDNOCZONE. 
Obuwie żołnierskie, 


Pewien oficer amerykański zauważył. iż musiano udzielić 
stosunkowo wielkiej ilości żołnierzy zezwolenia lekarskiego 
na noszenie innego obuwia zamast pobranego z magazynów 
wojskowych. Powodem tego były nagniotki. guzy i deforma- 
cje palców, jakie ukazały się na nogach tych żołnierzy. któ- 
rzy posiadali zresztą przed wstąpieniem do służby wojsko- 
wej — zupełnie zdrowe nogi. Po porozumieniu się z fabryką obu- 
wia. okazało się, iż dostosowanie obuwia służbowego do nóg żoł- 
nierzy było w danym wypadku zupełnie niedostateczne i nie- 
naukowe. Wybór form, szerokości i wielkości był wystarczający. 
Pomiar jednak nogi, dla uskuteczniania którego istnieją bardzo 
dobre maszyny, musi obejmować długość, szerokość oraz położe- 
nie stawu wielkiego palca. 

Szewcy wykształeeni naukowo twierdzą. iż wszyscy ludzie oka- 
zują skłonność do nabywania trzewików zbyt krótkich a zato raczej 
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więcej szerokich. lego zaś rodzaju obuwie uciska palce i pozba- 
wia podbicie jego podpory, wskutek czego powstają właśnie de- 
formacje nóg i inne dolegliwości. Wybierają też ludzie prawie 
zawsze za małe pończochy. Numer pończoch powinien być o 1—2 
wielkości wyższy od numeru obuwia; przed ubraniem należy ko- 
niec pończochy rozciągnąć tak, aby pozostawało miejsce, aby 
palce mogły się swobodnie poruszać oraz aby ograniczyć prze- 
dziurawianie końców pończoch palcami. 

Podbicie powinno się mierzyć od pięty aż do stawu wielkiego 
palca, gdzie noga zgina się podczas chodzenia. Długość ta jest 
u różnych ludzi rozmaita a twierdzenie, iż dla wszystkich jed- 
nakowo długich nóg, jest potrzebny ten sam numer obuwia — 
jest fałszywe. 

W omawianym wypadku stwierdzono nieodpowiednie obuwie 
u 80% żołnierzy. Zakupiono więc aparat do mierzenia i uskutecz- 
niano pomiar wszystkich nóg przy każdem wydawaniu, notując 
jego wyniki w liście magazynowej. 

Wkrótce już potem ustały dolegliwości nóg a po upływie sze- 
ściu miesięcy nosiło tylko 2 z pośród 1300 żołnierzy — obuwie spe- 
cjalne; jeden z nich nosił numer 5, drugi zaś 14. 

Wybór wielkości, znajdujących się w magazynie. jest więc 
normalnie wystarczający; należy tylko dobrać właściwe obuwie 
dla odpowiednich osób. (..Naval Proceedings — lipiec 1933 r. 


ANGLJA. 


Nowe umundurowanie angielskie. 


W Anglji wprowadzono dla całej armji nowe mundury, które 
wykazują zasadnicze różnice w porównaniu z umundurowaniem 
dotychczasowem; te nowe mundury nadają żałnierzowi angiel- 
skiemu sylwetkę zupełnie odmienną od tej, do jakiej byliśmy 
przyzwyczajeni do tego czasu. Nowa bluza ma głębokie wycię- 
cie koło szyi; duże kieszenie są na niej naszyte. Spodnie są sze- 
rokie i w kroju przypominają spodnie sportowe. Kamasze spo- 
rządzone z materji, otwarta na szyi koszula oraz kapelusz fileo- 
wy — uzupełniają to nowe umundurowanie. 

Cały mundur jest bardzo podobny do modnego ubrania sporto- 
wego. („Deutsche Wehr” Nr. 29). 
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AUSTRJA. 


Dalsze zarządzenia w sprawie zmiany umundurowania 
żołnierskiego w Austrji. 


Na podstawie nowych zarządzeń wprowadzono używanie — 
przy ubiorze wyjściowym — dawnych barwnych bluz parad- 
nych (Waffenrock), oraz dotychczasowych czarnych spodni mun- 
durowych. Oficerom byłych formacyj: obrony krajowej, strzel- 
ców, pionierów oraz samochodowych — pozwolono nosić do 
ubioru wyjściowego także spodnie niebiesko-szare z lampasami 
koloru patek na kołnierzu. Jako nakrycia głowy mają oficero- 
wie, chorążowie, wicepodporucznicy, kapelmistrzowie oraz za- 
stępcy oficerów używać — przy bluzie paradnej zawsze a przy 
bluzie zwykłej tylko w razie noszenia czarnych spodni mun- 
durowych albo białych spodni kamgarnowych — sztywnej 
czapki czarnej. Oznaką służbową oficerów wojsk pieszych jest 
szarfa wojskowa (Feldbinde) sporządzona ze złota dla genera- 
łów a z żótłego jedwabiu dla wszystkich innych oficerów. Jako 
oznakę służbową dla oficerów, chorążych, wieepodporuczników 
i zastępców oficerów wojsk konnych wprowadzono z powrotem— 
kartusz. Uregulowano wreszcie noszenie mundurów i ich ochronę 
na podstawie rozporządzenia Rządu Związkowego z 21. czerwca 
1933 r. oraz wydanych na jego podsiawie postanowień wykonaw- 
czych Ministerstwa Związkowego dla Spraw Wojskowych. („Mi- 
litirwissenschaftliche Mitteilungen" — zeszyt sierpniowy). 


NIEMCY. 


W artykule p. t. „Polowa budowa wodna” podaje Dr. inż. Th. 
Oehler, były geolog wojenny na zachodnim froncie niemieckim — 
interesujące spostrzeżenia, dotyczące znaczenia wody, a w szcze- 
gólności budownictwa wodnego w polu. Dopiero wojna światowa 
wykazała, iż budownictwo wodne posiada w czasie wojny olbrzy- 
mie znaczenie, o jakiem przedtem wogóle nie myślano. Stwier- 
dzono bowiem w czasie tej wojny, iż nietylko musi być woda do- 
starczana — przy wykorzystaniu nowoczesnych środków tech- 
nicznych — do najbardziej odległych pozycyj ze względu na to. 
iż jest ona niezbędną do picia, mycia i czyszczenia wogóle, lecz 
także, iż wody otwarte stanowią również w czasach dzisiejszych 
naturalne przeszkody dla operacyj wojskowych. Okazało się 
dalej, iż działanie wód otwartych jako przeszkód może być przy 
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pomocy środków technicznych wzmożone i rozciągnięte na wielo- 
kilometrowe przestrzenie oraz, że wody te nadają się znakomicie 
jako zapory przeciw czołgom, sianowiącym jedną z najgroźniej- 
szych broni zaczepnych. Dzięki rozwojowi techniki powojennej, 
wynaleziono już wprawdzie także pływające czołgi, należy jed- 
nak przypuszczać, iż w nowoczesnem wojsku lądowem nie będą 
przeważały pływające czołgi, ani też samochody i że wskutek 
tego przeszkody wodne zachowają i nadal swoje znaczenie. 

Przekonano się ież w omawianej wojnie, jak rozstrzygające 
znaczenie dla budowy okopów może mieć woda zaskórna i stwier- 
dzono, że istnieje również wiele innych ścisłych związków mię- 
dzy tą wodą zaskórną a zadaniami armji w polu. 

Działania przedsięwzięte w wojnie Światowej pouczyły nas 
wreszcie o tem, iż woda może być użyta jako broń nie tylko 
w walce obronnej i w wojnie pozycyjnej, lecz że można się nią 
także posługiwać z pożytkiem — wśród pewnych okoliczności — 
jako bronią zaczepną nawet w wojnie ruchowej. 

Jednem z głównych zadań geologji wojennej było wyszukiwa- 
nie wody zaskórnej dla celów zaopatrzenia w wodę oraz wyka- 
zywanie położenia zwierciadła wody pod ziemią w związku z bu- 
dową okopów. Oprócz tych zadań, istniały ież zadania czysto 
hydrotechniczne, które można było wykonać należycie wówczas 
tylko, gdy miało się do dyspozycji — oprócz zawodowych geolo- 
gów — również inżynierów — hydrotechników. 

Ilość zadań hydrotechnicznych, które musiano rozwiązywać 
w polu, rosła w miarę tego, jak wojna stawała się coraz bardziej 
wojną materjałową; w miarę zaś wzrostu tych zadań poświęcały 
dowództwa i same formacje a zwłaszeza pionierzy i lotnicy — 
coraz więcej uwagi pracom technicznym grup geologicznych. 
W pracach tych mieli wdzięczne pole do współpracy i popisu inży- 
nierowie-hydrotechnicy, wykonując wiele nadzwyczaj pożytecz- 
nych prac, z których musiano przedtem rezygnować z powodu 
braku sił, wyszkolonych fachowo w budownictwie wodnem. 
Z chwilą ustania wojny, ustały też omawiane prace. 

Bardzo wartościowe doświadczenia wojenne z dziedziny hydro- 
techniki nie powinny być jednak stracone; wynika z nich bowiem 
ważne zadanie przydzielania do armji w polu fachowców, którzy 
potrafiliby — w razie potrzeby — usunąć wodę szkodliwą albo 
też wprowadzić wodę w walce obronnej i zaezepnej. Kwestji tej 
nie można załatwić przez zwykły przydział do armji w polu inży- 
nierów-hydrotechników jako oficerów-inżynierów albo też w ja- 
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kimkolwiek innym charakterze; inżynier-hydrotechnik, który ma 
być zdolny do wydawania szybkich a pewnych decyzyj, musi 
mieć pod ręką — obok bogatych wiadomości ze swojej dziedziny 
fachowej oraz dobrego zrozumienia konieczności wojskowych — 
uchwytne podstawy do zorjentowania się w stosunkach hydrolo- 
gicznych i geologicznych, istniejących w danej okolicy. Zwykłe 
mapy obecne nie dadzą tych podstaw; potrzebny maietjał 
powinien być zatem na wszelki wypadek opracowany i przygo- 
towany. 

Budownictwo wodne uczyniło w czasach powojennych dalsze 
wielkie postępy, które umożliwiają mu przystąpienie z udosko- 
nalonemi środkami do zadań hydrotechnicznych w polu. Należy 
więc dbać o rozbudowanie i udoskonalenie doświadczeń wojen- 
nych. pamiętając o tem, iż woda użyta w należyty sposób — 
przynosi przeciwnikowi niespodziewane szkody, własnej zaś 
armji odpowiedni pożytek. („Taktik und Technik" Nr. 14 — do- 
datek do „Deutsche Wehr” Nr. 27). 


SPRAWOZDANIA I RECENZJE. 


Okręgi hodowlane i spożycie mięsa 
w Polsce. 


Nakładem Głównego Urzędu Statystycznego ukazała się źró- 
dłowa praca kolegi naszego, majora intendenta dypl. Stanisława 
Śliwy p. t. Okręgi hodowlane i spożycie mięsa w Polsce. 

Autor dawno już dał się poznać jako poważny badacz spraw 
ekonomicznych w dziedzinie wytwórczości rolnej według da- 
nych urzędowych, dostępnych mu i interesujących go z tytułu 
zajmowanego stanowiska. Wszystkie te prace mają bezpośrednie 
znaczenie dla naszej służby w czasie pokoju i w czasie wojny, 
to też zapoznanie się z niemi w całości przez każdego oficera in- 
tendenta, w szczególności zaś przez tych oficerów naszego korpu- 
su, którzy mają do czynienia z kierowaniem lub wykonywaniem 
czynności zaopatrywania żywnościowego, jest rzeczą nieodzow- 
ną. Z prac majora Śliwy wynosi się wiele gyruniownych wiado- 
mości w tej tak ważnej dziedzinie, którą nie można kierować 
z dobremi wynikami bez znajomości jej podstaw gospodarczych. 
Oprócz tego przez lekturę jego prac zyskuje się znajomość me- 
tody badań w tych warunkach i przy tych danych, któremi roz- 
porządza nasza statystyka administracyjna i nasza administracja 
gospodarcza. 

Poprzednie prace autora dotyczą sprawy samowystarczalności 
różnych obszarów naszego państwa pod względem płodów rol- 
nych, a w szczególności zbóż chlebowych. Wzmianki o nich znaj- 
dą czytelnicy w Nr. 23i Nr. 27 „Przeglądu Intendenckiego” z ro- 
ku £951 i 1932. 

W tym ostatnim roczniku Przeglądu Intendenckiego (zeszyt 
Nr. 21) znajdujemy artykuł mjra Śliwy p. t. „Nasza sytuacja 
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dziedzinie zaopatrywania w mięso i tłuszcze”, który stanowi 
niejako pracę przygotowawczą do obecnie wydanej publikacji. 

Feraz przechodzę do krótkiego omówienia treści nowej publi- 
kacji. Hodowła bydła, jego ubój, obrót wewnętrzny i wywóz za- 
granicę bydła żywego i mięsa oraz spożycie mięsa wewnątrz kra- 
ju, oto zagadnienia, których wagę zna każdy mający do czynienia 
ze sprawami zaopatrywania. A jednak znajomość większości 
tych spraw przez czynniki państwowe, to dopiero zdobycz ostat- 
nich lat. Jeszcze przed siedmiu laty w Nr. 3 naszego Przeglądu 
z 1926 r. Ś. p. por. Dominik Wrona uderzył na alarm z powodu 
niedostateczności naszych danych statystycznych w dziedzinie 
spożycia mięsa, wykazując absolutną wadliwość metody docie- 
kań. W rok potem, jeżeli się nie mylę, znajdujemy poraz pierw- 
szy dość obszerny dział poświęcony spożyciu mięsa w Roczniku 
Siatystycznym. Rozporządzenie Prezydenta, dotyczące sprawy 
uboju zwierząt rzeźnych. w wielkiej mierze przyczyniło się do 
stworzenia solidnej podstawy dla badań w tej dziedzinie. Pod- 
stawa ta jednak nie jest jedyną. Wymaga ona uzupełnienia zna- 
jomością innych zjawisk gospodarczych. Całokształt czynników, 
w tej mierze przedstawia nam major Śliwa w swojej pracy. 
Pierwsza część tej pracy poświęcona jest omówieniu sprawy ho- 
dowli bydła w różnych częściach kraju. Autor po kolei poddaje 
przeglądowi dane liczbowe, dotyczące przyrostu poszczególnych 
rodzajów zwierząt rzeźnych, a mianowicie bydła rogatego (doro- 
słego), cieląt, trzody chlewnej oraz owiec i kóz. 

Każdy z wymienionych rodzajów zwierząt rzeźnych jest roz- 
patrywany przez niego w sposób porównawczy według danych 
na podstawie spisów (dane Głównego Urzędu Statystycznego) 
oraz na podstawie statystyki przewozów kolejowych według 
Centralnego Biura Przewozów na P. K. P. (dane Ministerstwa 
Komunikacji). Z jednej więc strony przedstawione mamy abso- 
lutne dane odnośnie liczby zwierząt w okresie porównawczym, 
które wskazują na ogólną tendencję hodowlaną, z drugiej — 
obraz faktycznych potrzeb poszczególnych obszarów i stopień ich 
samow ystarczalności. 


[ak więc odnośnie bydła rogatego autor na podstawie przyto- 
czonych tabel odróżnia 5 okręgów, na które się składają nastę- 
pujące grupy województw: 1) wołyńskie, białostockie i nowo- 
gródzkie, które w okresie 1927 — 1931 r. wykazują największy 
przyrost bydła, wynoszący od 29,3% do 35.1%; 2) warszawskie, 
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łódzkie, kieleckie, wileńskie, lwowskie i tarnopolskie, które wy- 
kazują przyrost w granicach 15% do 17,6% ; 3) lubelskie, poleskie 
i krakowskie. wykazujące przyrosi od 7,0% do 10,6%; 4) woje- 
wództwa zachodnie z przyrostem od 0.2% do 2,0% i wreszcie 
5) województwo stanisławowskie. które wykazuje zmniejszenie 
bydła o 2,5%. 

Następnie autor ilustruje sian rozwoju hodowli poszczegól- 
nych województw w stosunku do 1 km? powierzchni do 100 ha 
ziemi użytkowanej rolniczo oraz do 1000 osób ogółu ludności 
i ludności wiejskiej. Porównanie to daje obraz zgoła inny, 
a mianowicie: przy ogólnym przyroście, wynoszącym dla całej 
Polski o 5.1 sztuki na 1 km2, największy przyrost wykazuje 
województwo wołyńskie (5,4 sztuk), łódzkie (4,8 sztuk), krakow- 
skie (4,4 sztuk), białostockie (4,3 sztuk) warszawskie (4,1 sztuk) 
i kieleckie (4 sztuk). Inne województwa wykazują wzrost od 1 
do 3 szłuk, a województwo stanisławowskie znowu wykazuje 
zmniejszenie się bydłostanu o 1,7 sztuk na 1 km?. Autor jednak 
nie przywiązuje wagi do liczb odnoszących się do powierzchni 
ogólnej województwa. Natomiast podkreśla znaczenie wzrostu 
pogłowia w stosunku do obszaru użytkowanego i do ludności 
rolniczej. Stosunek do ogółu ludności ma znaczenie pośrednie dla 
hodowli, gdyż wpływa na zapotrzebowanie produktów hodowli. 

W odniesieniu do obszaru użytkowanego rolniczo ogólny wzrost 
pogłowia w Polsce wyraża się w ciągu omawianego okresu 
1927 — 1931 liczbą 5,7 sztuk na 100 ha. Mianowicie w roku 1927 
na 100 ha ziemi użytkowanej rolniczo wypadało 32,5 sztuk bydła 
rogatego (dorosłego), a w roku 1931 — 38,2 sztuk. Największy 
przyrost pod tym względem wykazuje województwo krakowskie 
(9,7 sztuk) i łódzkie (9,5 sztuk); w granicach od około 7 sztuk 
utrzymuje się przyrost województw warszawskiego, lubelskiego, 
białostockiego i tarnopolskiego; w granicach 5,5 do 6 sztuk wy- 
kazują przyrost województwa poleskie i nowogródzkie oraz wo- 
jewództwo śląskie; województwa zachodnie, województwo lubel- 
skie i województwo stanisławowskie daty przyrost w granicach 
3 — 4 sztuk. 

Na 1000 ogółu mieszkańców wzrost pogłowia w ciągu omawia- 
nego okresu zaznaczył się w sposób następujący: dla całego pań- 
stwa z 267,6 sziuk podniósł się do 506.5 sztuk. 1. j. o 38.9 sztuki; 
największy przyrost w stosunku do 1000 mieszkańców wykazuje 
województwo wolyńskie z liczbą przyrostu 92,6 sziuk. oraz wo- 
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jewództwo nowogródzkie z liczbą 87,5 sztuk i bialostockie z przy- 
rostem 86,2 sztuk; dalej w granicach od 40 do 50 sztuk wykazują 
przyrost województwa: warszawskie (45.7 sztuk), wileńskie 
(50,5 sztuk), poleskie (45,4 sztuk), lwowskie (45 sztuk) i tarno- 
polskie (40,8 sztuk); przyrost ponad 50 sztuk mają województwa: 
łódzkie (54.7 sztuk), kieleckie (355 sztuk) i krakowskie (32,9 
sztuk): województwo lubelskie wykazuje przyrost 25,5 sztuk, 
wojewódziwo pomorskie — 10,6 sztuk; województwo poznań 
skie — 0,9 sztuk, a śląskie — 1,6 sztuk; województwo stanisła- 
wowskie wykazuje i przy tem przeliczeniu deficyt, wynoszący 
19,1 sztuk. 

Wreszcie ostainie zestawienie odnosi się do przyrosiu bydła 
w stosunku do 1000 ludności wiejskiej. 

Dla całej Polski wynosi on w ciągu ezterolecia 1927 — 1951 
5 sztuk (415,8 sztuk w roku 1927, a 420,8 sztuk w r. 1951), a więc 
stosunkowo bardzo mało. W odniesieniu do poszczególnych wo- 
jewództw widzimy następujące zjawiska: znaczny przyrost 
w województwie łódzkiem, wynoszący 38,6 sztuk, w wojewódz- 
twie lwowskiem — 39,7 sztuk. poznańskiem -- 56,4 sztuk, tarno- 
polskiem — 34,5 sztuk i białostockiem 38 sztuk; dość duży przy- 
rost wykazuje województwo kieleckie — 20.8 sztuk, znacznie 
mniejszy — województwo krakowskie, bo tylko 13,9 szi uk, 
a jeszcze mniejszy — pomorskie (2.5 sztuk); reszta województw 
wykazuje ubytek pogłowia w roku 1931 w porównaniu do roku 
1927, a mianowicie: województwo poleskie — olbrzymi ubytek 
84,5 sztuk; województwo stanisławowskie — 30.6 sztuk, woje- 
wództwo śląskie — 26 sztuk. lubelskie — 21.4 sztuk. wołyńskie — 
21 sztuk: niewielki ubytek wykazuje województwo wileńskie — 
3.1 sztuk i nowogródzkie 5% sztuk. 

Powyższe liczby, które można bezpośrednio wyczytać z za- 
mieszczonej tabeli. pozwałają na wszechstronną ocenę wartości 
produkcyjnej poszczególnych województw i stopień chwiejności 
kierunku rozwojowego ich hodowli. 

Nastepnie autor poddaje przeglądowi sprawę przewozów ko- 
lejowych dużego bydła rogatego, bowiem kierunki tych prze- 
wozów. obszary załadowcze i wyładowcze świadczą o nadwyż- 
kach ponad potrzeby bieżące w jednych, a o brakach na pokry- 
cie zapotrzebowania w drugich obszarach państwa. Tutaj po- 
równanie. przeprowadzone między latami 1929, 1930 i 1954, 
świadczy o znacznem zmniejszeniu się przewozów bydła: tak 
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więc w roku 1929 ogólna iłość wysyłek wynosi 355476 sztuk, 
w roku 1930 — 310235 sztuk, a w roku 1931 — 269117 sztuk. Tę sa- 
mą tendencję widzimy, jeżeli osobno rozpatrywać przesyłki we- 
wnętrzne, a osobno zagraniczne. W stosunku do ogólnej liczby 
bydła rogatego też się zaznacza spadek z 3,9% w roku 1929 do 
2,7% w roku 1931. Podobnie ma się rzecz w odniesieniu do liczby 
uboju bydła rogatego, a mianowicie w roku 1929 liczba sztuk 
przewiezionych do liczby sztuk poddanych ubojowi w roku 1929 
wynosiła 24,4%, w roku 1930 — 22,7%, a w roku 1931 — 18,8%. 

Największą ilość wysyłek uskuteczniają województwa za- 
<hodnie, przyczem iłość ta z roku na rok wzrasta; wynosiła ona 
w roku 1929 — 40%, a w roku 1931 — 42,2% ogółu wysyłek 
(105978 sztuk). Następne miejsce zajmują województwa połu- 
dniowe z 36,5% ogółu wysyłek w roku 1931, dalej województwa 
wschodnie ze spadającą liczbą wysyłek z 18,8% w roku 1929 na 
14,2%, w roku 1931. 

W obrębie każdej z wymienionych grup województw niektóre 
wysuwają się na czoło pod względem liczby uskutecznionych 
wysyłek, a mianowicie w pierwszej grupie — województwo po- 
znańskie, które dokonało w roku 1951 przeszło 35% wszystkich 
wysyłek tej grupy, a w ostatniej — wołyńskie, które w tymże 
roku dokonało 50%, wysyłek swojej grupy. Województwa cen- 
tralne biorą bardzo mały udział w przesyłkach bydła, bo w ilości 
około 7% w stosunku do ogółu wysyłek. 

Powyższy przegląd doprowadza do wniosku, że prawie cały 
wywóz bydła odbywa się z województw zachodnich i południo- 
wych, które więc stanowią niejako rezerwuar surowca mięsnego. 

Przyjęcia bydła, rzecz oczywista, są w pewnej mierze odwró- 
ceniem stosunków w zakresie jego wysyłek, jednak z tem za- 
strzeżeniem, że dokonywane są one również i w obrocie we- 
wnętrznym poszczególnych grup województw, a mianowicie 
przez miasta i większe ośrodki spożywcze. Tak więc wojewódz- 
twa centralne w roku 1929 wykazują 33,3% odbiorów, w roku 
1930 — 35%, odbiorów, a w roku 1931 — 35,9%; województwa 
wschodnie: w roku 1929 — 0,7%, w roku 1930 — 0,9% a w roku 
1931 — 0,5%; województwa zachodnie: w roku 1929 — 50%. 
w roku 1930 — 50% i w roku 1951 — 49,7%; wreszcie wojewódz- 
twa południowe — odpowiednio 16%, 14,1% i 13,9%. Z powyż- 
szych liczb widać. że stosunki w dowozie bydła są zupełnie usta- 
bihzowane. 
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Największe ilości bydła odbierają duże miasta i ośrodki prze- 
mysłowe: Warszawa odbiera średnio około 18% wysyłek bydła, 
Łódź — 8%, Poznań — 11 — 13%, województwo śląskie około 
33%, Kraków około 5%, Lwów — poniżej 2%, powiaty Biała 
i Chrzanów ponad 6%, a powiaty będziński i częstochowski 
blisko 3%. 

jeżeli teraz porównać ogół wywozów bydła z ogólem przywo- 
zów, to widzimy, że w roku 1951 nadwyżkowemi wojewódz- 
twami są: poznańskie (27,9% nadwyżki wywozu). lwowskie 
(17,7%), tarnopolskie (10,8%), wołyńskie (9,8%), stanisławow- 
skie (11,8%), pomorskie (6,9%), poleskie (7,1%), lubelskie (5,1%), 
nowogródzkie (1,8%), wileńskie (0,1%) i białostockie (1%). 

Niedoborowemi województwami w roku 1931 są: m. st. War- 
szawa, warszawskie, łódzkie, kieleckie, śląskie i krakowskie. 

Autor zamieszcza w swojej pracy bardzo szczegółowe zesta- 
wienie porównawcze wysyłek i odbiorów bydła przez poszcze- 
gólne powiaty i wyprowadza salda, pozwalające na bezpośrednią 
ocenę aktywności gospodarczej i handłowej każdego z nich 
w ciągu roku 1929, 1930 i 1931. Tabela ta może oddać nieocenione 
usługi przy wszelkich pracach przygotowawczych w dziedzinie 
opracowań gospodarczo-wojskowych na szczeblu dywizji i okrę- 
gu korpusu. 

W podobnie szczegółowy sposób opracowana jest-sprawa prze- 
wozu cieląt, bowiem autor zaniechał próby charakterystyki go- 
spodarczej poszczególnych województw na podstawie niezwykle 
płynnych danych statystyki spisowej. Odnośnie cieląt potwier- 
dza się wartość gospodarcza tychże samych województw, które 
odgrywają najważnieqszą rołę przy zaopatrywaniu w duże by- 
dło rzeźne. 

Szezególnie wielkie znaczenie ma województwo poznańskie, 
które w roku 1931 dokonało 54,8%, ogółu wysyłek cieląt, wyka- 
zując wielki wzrost w porównaniu z latami poprzedniemi w prze- 
ciwieństwie do innych województw aktywnych, które oprócz 
krakowskiego wykazują stały spadek. 

Odnośnie do przyjęć przesyłek kolejowych cieląt, to wchodzi 
tu głównie w rachubę miasto Warszawa i powiat warszawski, 
m. Poznań i województwo śląskie, przyczem od 1929 roku przy- 
jęcia przez pierwszego odbiorcę spadły przeszło do połowy 
(z 42.8% do 21.3%), zaś przyjęcia pozostałych odbiorców znacz- 
nie wzrosły. Wszyscy ci odbiorcy w sumie przyjmowali w ciągu 
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omawianego trzechlecia prawie tę samą proceniową ilość 
cieląt wahającą się od 90% do 86%. Ogólna ilość przyjęć 
w roku 1951 wynosi 47829 sztuk i jest mniejsza, aniżeli w latach 
ubiegłych. 

Jeżeli chodzi o trzedę chlewną, to dane statystyczne wskazują 
w roku 1921 prawie ten sam stan, co przed wojną t. j. nieco po- 
nad 5 miljonów sztuk: w roku 1927 liczba świń wynosi 6'/* mil- 
jona sztuk, w roku 1929 spada do 4826186 sztuk, poczem znowu 
się podnosi w roku 1930 do 6047250 sztuk, a w roku 1931 dochodzi 
do 7319842 sziuk. Jak widać z powyższego hodowla irzody jest 
bardzo elastyczna i może dawać różne wyniki w zależności od 
ogólnych warunków gospodarstwa wiejskiego. 

Analiza szczegółowych liczb, podanych w tablicach, doprowa- 
dza do wniosku, że przodujące miejsce pod względem rozmia- 
rów hodowli w stosunku do obszaru ziemi użytkowej, zaludnie- 
nia i do ludności wiejskiej zajmują w hodowli trzody chlewnej 
województwa zachodnie. 

Tak więc w roku 1931 na 100 ha ziemi użytkowanej rolniczo 
przypadało: średnio w całej Polsce 28,6 sztuk trzody, w woje- 
wództwach zachodnich — 49,4 sztuk, w województwach central- 
nych — 28,6 sztuk, w województwach południowych — 25 sztuk, 
w województwach wschodnich 21,4 sztuk. 

W tymże samym roku na £000 mieszkańców wypadało: w całej 
Polsce — 229,5 sztuk trzody; w województwach zachodnich 
358,9 sztuk, w województwach wschodnich — 290 sztuk, w wo- 
jewództwach centralnych — 2045 sztuk, a w województwach 
południowych — 160,4. Jeszcze bardziej uwydatnia się znaczenie 
województw zachodnich przy przeliczeniu stanu pogłowia w sto- 
sunku do ludności rolniczej. W roku 1931 na 1000 ludności rol- 
niczej przypadało: w całej Polsce — 314,8 sztuk trzody chlew- 
nej; województwach zachodnich — 546,8 sztuk: w wojewódz- 
twach wschodnich — 336.7 sztuk, w województwach central- 
nych — 305,5 sztuk, a w województwach południowych — 
207,3 sztuk. Należy tu jeszcze dodać. że w obrębie grupy woje- 
wództw zachodnich wyróżnia się województwo poznańskie 
z liczbą 783.9 sztuk trzody na 1000 ludności rolnej i pomorskie 
z liczbą 689,2 sztuk. Niska liczba 114.1 dła województwa ślą- 
skiego znacznie pomniejsza średnią dla tej grupy. Wojewódz- 
twa wschodnie wykazują w obrębie swej grupy dość znaczną 
równomierność; w obrębie województw centralnych wyróżnia 
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się korzystnie województwo bialostockie (395,5 sztuk) i lubelskie 
(385,4 sztuk), a niekorzystnie kieleckie (178,4). Województwa 
południowe są mniej więcej jednolite, jednak największy stan 
hodowli wykazuje województwo tarnopołskie (284,1 sztuk na 
1000 ludności rolnej), a najmniej — krakowskie (173,6) i stani- 
slawowskie (150,7). 

Fen przegląd liczbowy jest uzupełniony tabelą procentowego 
rozdziału pogłowia według wieku oraz przeciętnej wagi żywca 
w latach 1929, 1950 i 1931. 

Tabele przewozów kolejowych znakomicie -uzupelniają po- 
wyższą analizę. Auior podaje osobno tabele przewozów we- 
wnętrznych i zagranicznych oraz tabele przewozów ogółem. 

Porównywając salda wysyłek i przyjęć widzimy ogromny 
spadek wysyłek; gdy w roku 1929 saldo to wyrażało się na ko- 
rzyść wysyłki liczbą 877402 sztuk, to w roku 1931 wyniosło ono 
tylko 416337 sztuk. 

Nie mogąc szczegółowo powtarzać za autorem wszystkich cie- 
kawych danych i wniosków, przytoczę tylko, że województwo 
pomorskie uskuteczniło w roku 1931 wysyłkę trzody chlewnej 
w ilości 45,4% w stosunku do swego pogłowia, województwo 
poznańskie w ilości 30%, województwo lubelskie — 35%, lwow- 
skie — 36,4%, stanisławowskie — 34,2, a tarnopolskie — 44,3%. 

Odbiorcy tych wysyłek to znowu większe miasta. W roku 195i 
70.3% bydła, poddanego ubojowi w Warszawie, pochodziło 
z przywozu; jeszcze więcej, bo 74,1% ubitego bydła wykazuje 
Kraków; 71,3% — m. Poznań, 64,6% — Śląsk, 48,7% — m. Wilno 
i 47,06% — m. Lwów, zaś m. Łódź — 16,8%, a na Bydgoszcz — 
IZA: 

Największe nadwyżki żywca na podstawie sald wykazało 
w roku 1931 województwo lubelskie, t. j. 26,2% w stosunku da 
ogólnej nadwyżki, wynoszącej 907844 sztuk; następnie idzie wo- 


jewództwo tarnopolskie — 15,8%, pomorskie — 11,4%, poznań- 
skie — 10,2% wołyńskie i lwowskie — po 9,7%, stanisławow- 


skie — 7.1%, nowogródzkie — 5,2%, poleskie — 4,3%; wojewódz- 
two białostockie i wileńskie wyraża swe nadwyżki trzody chlew- 
nej ułamkami procentu. Niedobór wykazują: największy Śląsk, 
m. Warszawa, województwo kieleckie, łódzkie i krakowskie. 

Bardzo szczegółowa tabela liczby przewozów trzody z poszcze- 
gólnych powiatów i do nich oraz stanu sałda podobnie jak przy 
bydle stanowi bardzo cenne opracowanie. 
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Pomijamy sprawę statytyki i przewozu owiec, przechodząc de 
drugiej części publikacji dotyczącej spożycia mięsa. 

Na wstępie tego rozdziału autor porównywa rzeczywiste dane 
dotyczące uboju z teoretycznemi obliczeniami, wykazując sto- 
pień ich niezgodności i wyjaśniając przyczyny. Cała ta część 
rozdziału jest niezmiernie interesująca z p. widzenia metody 
badań i obliczeń. Poparta jest ona szczegółowemi tabelami 
przewozów kolejowych mięsa. Na podstawie obliczeń autor 
sporządził tabele spożycia mięsa według województw i powia- 
tów, z której notujemy następujące liczby: średnie spożycie 
mięsa w Polsce wynosiło w roku 1929 18,2 kg rocznie na głowę 
w roku 1930 spadło do 17,5 kg, a w roku 1931 znowu podniosło 
się do 19,9 kg. Największe spożycie mięsa w roku 1931 wyka- 
zuje województwo śląskie (38,9 kg na głowę rocznie), a w jega 
obrębie powiaty katowicki (51,7 kg) i świętochłowicki (50,1 kg). 
najmniejsze — powiat rybnicki (23,9 kg) i pszczyński (19,1 kg) 
Miasto Warszawa wykazało w tymże roku spożycie 35,7 kg n% 
głowę, co jest mniej, aniżeli w roku 1929 (39,7 kg). 

Województwo poznańskie posiadało spożycie 38,2 kg na głowę 
jednak poszczególne jego miasta mają spożycie mięsa wielokrot- 
nie większe; tak więc m. Gniezno spożywa mięso w stosunku 
90,8 kg rocznie, m. Bydgoszcz w stosunku 69,5 kg, m. Inowro- 
cław — 63,3 kg m. Poznań — 62 kg. Województwo pomorskie 
ma średnie spożycie mięsa 33,7 kg, przyczem największe wy- 
kazuje m. Toruń (55,1 kg). 

Województwo warszawskie wykazuje 20,9 kg, woj. łódzkie 
20,4 kg, białostockie — 18,9 kg, krakowskie 18,4 kg (m. Kra- 
ków — 47,5 kg), wileńskie 17,8 kg (m. Wilno 27,5 kg), nowo- 
gródzkie — 16,7 kg, lubelskie — 16,4 kg (m. Lublin 33,3 kg), kie- 
leckie — 16,2 kg, poleskie — 15,1 kg, lwowskie — 1453 kg 
(m. Lwów — 31,5 kg), wołyńskie — 13,5 kg, tarnopolskie — 
10,4 kg i stanisławowskie — 10,3 kg. 

Autor ostrzega przed zbyt ścisłem ocenianiem tych liczb ze 
względu na brak danych w zakresie obrotu kołowego różnicy 
oceny wagi rzeźnej i t. p. Rzeczywiste normy spożycia są więc 
nieco większe. 

W zakończeniu pracy znajdujemy rozważania na temat ilości 
wołowiny, cielęciny, wieprzowiny i baraniny w ogólnej ilości 
spożycia. Ilości te autor ocenia rocznie: wołowiny na 6 kg, cie- 
lęciny 1,5 do 2 kg, wieprzowiny 15 do 18 kg, a baraniny na 0,3 dc, 
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0,5 kg. Rzecz oczywista, że normy te w większych miastach 
i ośrodkach przemysłowych są znacznie wyższe, jak tego dowo- 
dzą podane liczby. 

Praca zakończona jest uwagami kierownika referatu G. U. S.. 
Mieczysława Zaremby, odnośnie teoretycznych obliczeń produk- 
cji i spożycia mięsa. 

W pierwszej jej części zamieszczone zostały 3, a w drugiej 
2 barwne kartogramy, które oddają cenną usługę przy rekapi- 
tulacji treści. 

Mjr. int, dypl. Władysłaro Wróblewski 


Zużytkowanie odpadków. 


(Abfälle und ihre Verwertung von Militär — Oberintendanturrat 


des B. M. f. H. W. Maximilian Hevler). 


Za odpadki należy uważać takie produkty, które pozostają po 
ukończeniu jakiegoś procesu gospodarczego, gdyż nie mogą być 
w tymże procesie gospodarczym zużytkowane w sposób dla owe- 
go procesu właściwy. Naprzykład: Nie używa się dwutlenku wę- 
gla i popiołu do powtórnego spalenia, ani też wyługowanej dęb- 
nicy garbarskiej do dalszego garbowania, ani wreszcie znoszonych 
już ubrań do dalszego noszenia. 

Przytoczone powyżej przykłady wykazują równocześnie, iż od- 
padki musimy podzielić na dwie wielkie grupy, a mianowicie: 

1) odpadki, które dadzą się zużytkować w inny sposób, 

2) odpadki, które nie dadzą się zużytkować w inny sposób 
względnie których nie zużytkowuje się w inny sposób. 

Nie zużytkowuje się naprzykład ulatniającego się z kominów 
dwutlenku węgla i popiołu, można natomiast zużytkować wyłu- 
gowaną dębnicę garbarską jako — materjał opałowy, odpadki 
przędzy — w przemyśle papierowym i sztucznej wełny a odpadki 
skóry — przy produkcji sztucznej skóry. 

Widzimy także z przytoczonych przykładów, iż zużywalność 
odpadków jest względna a w szczególności zależy ona od czasu 
miejsca i okoliczności, oraz od rentowności; uważany za odpadek 
nie podlegający zużytkowaniu — popiół, może być naprzykład 
użyty do posypywania ulic przy gołoledzi i jest w tym wypadku 
potrzebny i pożyteczny. 
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W tym stanie rzeczy musimy ustalony dotychczas podział od- 
padków rozszerzyć i podzielić je także na odpadki: 

a) nie dające się użyć albo dające się użyć lecz niepoplaine, 

b) takie, których używalność jest ograniczona. oraz 

c) dające się zużytkować. 

Biorąc rzecz ściśle należałoby zaliczyć do odpadków dających 
się zużytkować — także wszystkie produkty uboczne i wytwory 
dodatkowe, jakie uzyskuje się przy wydobywaniu i wytwarza- 
niu rozmaitych artykulów. Między odpadkiem a produktem 
ubocznym istnieje bowiem ścisły związek: dawniejszy odpadek 
nie dający się użyć, albo też taki, którego używalność jest ogra- 
niczona, może się z czasem stać wartościowym produktem ubocz- 
nym. Maź z węgli kamiennych, powstająca jako odpadek względ- 
nie produkt uboczny przy produkcji gazu świetlnego, była uwa- 
żana przez kilkadziesiąt lat za niepożądany odpadek. którego uży- 
wano w najlepszym razie do smarowania drzewa — jako środka 
ochronnego przeciw gniciu: dzisiaj stanowi ona bezcenną kopal- 
nię rozmaitego rodzaju materjałów nowoczesnej chemji. Barwni- 
niki smołowe naprzykład: indantreny, osiągnęły obecnie najwyż- 
szy stopień prawdziwości barw. Bardzo wiele wytworów nowo- 
czesnej chemji i farmacji zawdzięcza również swoje powstanie — 
mazi z węgli kamiennych; należą do nich: aspiryna, fenacetyna, 
pyramidon, antracen, weronal, sacharyna, naftalina i wiele innych. 

Przy zużytkowaniu odpadków odgrywa też oczywiście bardzo 
wielką rolę gospodarność i zmysł ekonomiczny: nagromadzona na- 
przykład w garbarni wyługowana dębnica garbarska może być 
4 powodzeniem użyta do celów opałowych tego przedsiębiorstwa, 
lecz wysyłanie jej gdzieindziej do tychże celów — byłoby już nie- 
ekonomiczne. 

Dotychczas rozważania wykazały więc, iż ustalonego przez nas 
podziału odpadków nie możemy stosować bez zmian i że możliwe 
są zawsze przesunięcia z jednej grupy do innej. Każdy zaś odpa- 
dek nie dający się zażyć albo dający się zużytkować niepopłatnie. 
musi być uznany za niepożądany, ponieważ przechowywanie go 
wymaga odpowiedniego miejsca a przeważnie także transportu, 
niekiedy zaś musi się nawet pewne odpadki niszczyć naprzykład 
ze względów sanitarnych, co już pociąga za sobą wydatek pie- 
niężny. 

W znaczeniu potocznem uważa sią za odpadki wogóle wszelkie 
odpadki, pochodzące z kuchni i z gospodarstwa domowego, które 
się zbiera i które nastepnie gmina wywozi. Niewielu zdaje sobie 
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z tego sprawę, iż kwestja tych właśnie odpadków stanowi w wiel- 
kich miastach kwestję gospodarstwa społecznego, która nie zo- 
stała dotychczas rozwiązana w sposób zadowalający. Jeżeli przyj- 
miemy, iż dzienna ilość odpadków z gospodarstwa domowego wy- 
nosi na głowę tylko 0.75 kg, wypadnie nam z obliczenia, iż waga 
odpadków miasta Wiednia, uzyskanych w ciągu jednego dnia. 
wynosi 1350 tonn; do odtransportowania takiej ilości potrzeba 
nam 4 pociągów ciężarowych, z których każdy składałby się z 34 
wagonów 10-tonnowych. Każde wielkie miasto dąży więc do tego, 
aby pozbyć się w jak najlepszy sposób owych odpadków. zagra- 
żających zresztą stale zdrowiu mieszkańców. 

Przedsiębrano już próby sortowania śmiecisk, które miały na 
celu dalsze zużytkowanie pewnych ich składników jak naprzy- 
kład części metalowych i kości; o ile sortowanie to przeprowadzali 
ludzie, zaniechano go ze względów higjenicznych. Za postępo- 
wanie najbardziej ekonomiczne możnaby uznać spalanie śmiecisk, 
o iłe nie można ich w danych warunkach zużyć do osuszania ob- 
szarów bagnistych, co należy uważać za jeszcze ekonomiczniejsze 
zużytkowanie śmiecisk. dające poza osuszaniem również korzyści. 
wynikające z nawożenia ziemi zwietrzałemi odpadkami. co przed- 
stawia przecież — pod względem gospodarczym — szczególne 
znaczenie. 

W wielu też miastach powołano do życia zakłady spalania śmie- 
ci: w nowoczesnych tych zakładach wyłącza się zapomocą elektro- 
magnesów — części metalowe ze śmieci, a delikatny popiół, na- 
dający się znakomicie do wytwarzania „humusu'” — zostaje wy- 
siany przez sita, Kilka z takich zakładów zostało unieruchomio- 
nych. ponieważ nie wykazywały oszczędności; mimo to wydaje 
się być rzeczą nie ulegającą wątpliwości, iż ten rodzaj zużytko- 
wywania śmieci posiada przyszłość w wielkich miastach. 
W innych znów miastach opłaca się zużytkowywanie ciepła, wy- 
tworzonego przez spalanie śmiecisk do ogrzewania cieplarń. prze- 
znaczonych do hodowli wczesnych jarzyn. 

Bez względu wszakże na to, czy chodzi o śmieciska. czy też 
o inne odpadki, musi przecież gospodarstwo społeczne dążyć do 
tego. aby odpadki, a przynajmniej części ich uległy dalszemu 
zużytkowaniu. gdyż w ten tylko sposób można urządzić możli- 
wie oszczędnie cały potrzebny w danym wypadku proces prze- 
twórczy. 

Wojna światowa wskazała nam nowe drogi w tej dziedzinie. 
W czasie tej wojny nie decydowała tu możliwość dochodu ani też 


} 
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pieniądz, lecz pobudką do wynalazków był wówczas brak ma- 
terjałów, jaki dawał się srogo odczuwać odciętym mocarstwom 
centralnym, zmuszając je do zupełnego wykorzystania wszelkich 
dóbr materjalnych. Jest rzeczą oczywistą, iż wszystkie nieeko- 
nomiczne metody zużytkowywania musiały po ukończeniu woj- 
ny, zakończyć swój żywot; metody jednak ekonomiczne mogli 
być po wojnie skierowane na drogi jeszcze bardziej ekonomiczne. 
Oświetlą to bliżej następujące przykłady: 

Oddawna jest już znane zużytkowanie odpadków przędzy 
w przemyśle sztucznej wełny oraz papierowym a odpadków skó- 
ry w przemyśle sztuczno -skórniczym. (chociaż wytrzymałość 
wełny sztucznej jest mniejsza od wytrzymałości wełny strzyżo- 
nej. uważa się jednak tkaniny, które nie zawierają zbyt wielkiej 
domieszki sztucznej wełny za nadające się dobrze do użytku. 

Żużle Thomasa, które stanowią pozostałość przy wytwarzaniu 
stali, są bardzo lekkie i zajmują dużo miejsca: dawniej używano 
tych żużli w ograniczonych ilościach do celów budowlanych a mia- 
nowicie do wyrobu cegieł i cementu; obecnie wytwarza się z żużli 
(zawierających fosfor) — po przemiale — t. zw. mączkę Thomasa. 
która jest znakomitym artykułem nawozowym. 

Olbrzymie ilości osadów solnych przemysłu potasowego, które 
uważano dawniej za materjał niepożądany i zupełnie bezwarto- 
ściowy, są teraz materjałem wyjściowym dla najlżejszego meta- 
lu — magnezjum, którego stopy z innemi metalami oddają tech- 
nice nieocenione usługi. 

Wydzielacze tłuszczów wyłapują dzisiaj z wód ściekowych 
tłuszcz, który zostaje zużytkowany w przemyśle mydlarskim. 
zdolnym do przetwarzania także mniej wartościowych tłuszczów. 

W zakładach jubilerskich wydziela się pył złoty i platynowy 
ze śmieci i opłóczyn. co daje także niemałe oszczędności. 

Szczególnie wreszcie ważną gałęzią zużytkowania odpadków 
jest przetwarzanie kauczuku, który zdobył sobie wskutek poste- 
pów w wielu dziedzinach techniki a w szczególności wskutek roz- 
woju przemysłu samochodowego — znaczenie. o jakiem nigdy nie 
myślano. Aczkolwiek zaś dawno już było znane zużytkowanie od- 
padków kauczuku i starej gumy, dopiero jednak lata wojenne 
stały się decydujące dla rozwoju tej dziedziny produkcji. Po sze- 
regu procesów uszlachetniających dodaje się pewną część starego 
kauczuku do kauczuku nowego: o ile przymieszka starego kau- 
czuku nie jest zbyt wysoka. niema też zbył wielkiej różnicy mie- 
dzy artykułami. wyprodukowanemi z tej mieszaniny a artyku- 
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łami z nowego kauczuku. W dziedzinie przetwarzania kauczuku 
stały się więc lata wojenne przykładem dla następnego krytycz- 
nego okresu gospodarczego wykazując, iż można w tej dziedzinie 
uzyskać wielkie oszczędności bez zbytniego obniżania jakości. Po- 
nieważ zaś rozchodzi się w danym wypadku o artykuł importo- 
wany, zyskuje jego przetwarzanie specjalne znaczenie pod wzglę- 
dem ekonomicznym. 

Omówiwszy w sposób ogólny znaczenie odpadków oraz ich 
przetwarzania, należałoby zastanowić się nieco bliżej nad tem. 
czy istnieje jakiś związek między temi kwestjami a wojskiem. 
Wydawałoby się pozornie, iż związku takiego niema i tak też daw- 
niej sądzono. Wojna światowa wykazała jednak coś wręcz od- 
miennego a mianowicie: Słabe wyszkolenie zmysłu gospodarczego 
spowodowało w b. armji austro-węgierskiej — zwłaszcza w pierw- 
szych latach wojny — straty, które zemściły się potem srogo 
w dalszym ciągu wojny. Powszechnie znaną była zasada przedwo- 
jenna, iż „pieniądz nie odgrywa w czasie wojny jakiejkolwiek 
roli”. W pewnej mierze nie była ta zasada niesłuszna. Względy 
skarbowe nie powinny bowiem w czasie wojny szkodzić w jaki- 
kolwiek sposób przedsięwzięciom i planom wojskowym. Niezrozu- 
mienie jednak istoty tej zasady przez ludzi bezkrytycznych wy- 
wołało ogólne marnotrawstwo, którego nie miała ona z pewnością 
na myśli. Dzisiaj musimy tę kwestję stawiać w następujący spo- 
sób: Chociaż wydatki pieniężne nie śmią odgrywać w czasie woj- 
ny jakiejkolwiek roli hamującej, należy jednak wystrzegać się 
marnotrawstwa. Przy wywalczaniu sukcesów wojskowych nie 
można się rzeczywiście trwożyć o stronę gospodarczą danego 
przedsięwzięcia i w tym wypadku nie odgrywa pieniądz istotnie 
jakiejkolwiek roli. 

Rozważmy kilka przykładów z omawianej dziedziny. wziętych 
z lat 1914 do 1918. Z obawy przed zarazą zakopywano w r. 1914 
skóry ubitego bydła, co doprowadziło w bardzo krótkim czasie do 
powstania braku skór. Później dopiero urządzono miejsca zbiórki 
skór i uregulowano tę zbiórkę w ten sposób, iż przewożono ten 
wartościowy materjał w zupełnie dobrym stanie do miejsc jego 
przeróbki, W miejscach zbiórki skór gromadzono następnie także 
wiele innych materjałów. które stanowiły w r. 1914 niezużytko- 
wywane odpadki, jak naprzykład części składowe amunicji dzia- 
łowej i karabinowej, puszki z konserw i inne odpadki metalowe. 
odpadki kauczuku, szmaty i gałgany, niezdatne do użytku sorty 
uzbrojenia i oporządzenia i t. d. W wielu armjach starano się 
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zużytkować nagromadzone odpadki we własnym obszarze, aby 
uniknąć w ten sposób kosztów transportu i uniezależnić się od 
dowozu. Wiele odpadków wywożono również do kraju, gdzie 
zużytkowywano je w sposób możliwie korzystny. 

Zdarzało się w pierwszych miesiącach wojny światowej. iż nie 
było wogóle należytego stosunku między odpadkami a wykorzy- 
staną częścią materjału. W czasie rekwizycyj przeprowadzano 
wówczas często ubój bydła, spożywając tylko nieznaczną część 
uzyskanego z tego uboju mięsa: większą zaś część mięsa pozosta- 
wiano na miejscu, gdzie ulegała ona zepsuciu. Porzucano też cza- 
sem przedmioty użytku, które były chwilowo niepotrzebne: wy- 
siawione na szkodliwe działanie wpływów atmosferycznych, ule- 
gały te przedmioty rychło zniszczeniu i były potem już tylko bez- 
użytecznemi odpadkami. Zakopywano również padliny roz- 
imaitych zwierząt. niszcząc w ten sposób także te ich części, które 
mogły być z powodzeniem zużytkowane jak: skóry, futra, włos 
koński. wełnę owczą, szczecinę i t. d. Dopiero później powołano 
do życia własne zakłady zużytkowania padliny, w których prze- 
twarzano nie tylko powyżej wyszczególnione części zwierząt. lecz 
przetwarzano również mięso na mączkę mięsną, tłuszcz do wyrobu 
mydła, kości do wyrobu kleju względnie do produkcji środka na- 
wozowego. W omawianej materji możnaby przytoczyć jeszcze 
bardzo dużo przykładów.. Można wogóle stwierdzić, iż marno- 
trawstwo było w późniejszym okresie wojny Światowej rzeczą 
nie do pojęcia. W owym bowiem czasie powszechnego niedostat- 
ku zdawał sobie już każdy rozsądny człowiek jasno sprawę 
z tego, iż z każdego — pozornie nawet najbardziej bezwarto- 
ściowego — odpadku, można jeszcze wyciągnąć jakąś korzyść 
i że należy wobec tego chronić troskliwie od zniszczenia każdy 
materjał. nadający się jeszcze do jakiegokolwiek bądź użytku. 

Minęło już dzisiaj 15 lat od czasu zakończenia wojny świato- 
wej. Zapomniano też w międzyczasie o wielu rzeczach. które uwa- 
żano wówczas za bardzo ważne. Będzie może jednak rzeczą celo- 
wą. jeżeli ustalimy parę zasad, które powinny obowiązywać żoł- 
nierzy w omówionej materji. A więc: 

W każdym żołnierzu. a zwłaszcza w żołnierzu młodym. powi- 
nien być rozwijany zmysł gospodarczy. 

W krew tego żołnierza powinno wejść przeświadczenie, iż jest 
jego świętym obowiązkiem: szanować i obchodzić się jak najtro- 
skliwiej z temi wszystkiemi przedmiotami. które zostały mu wy- 
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pożyczone od zarządu wojskowego, ponieważ przedmioty te są 
powierzoną mu własnością obcą. 

Żołnierz powinien także zdawać sobie jasno sprawę z tego. iż 
przedmioty, których on nie może bezwarunkowo nadal używać, 
nie są jeszcze odpadkami. które można przeznaczyć na zniszcze- 
nie, lecz iż rzeczy — pozornie zupełnie bezwartościowe — mogą 
zawsze jeszcze znaleźć zużytkowanie w gospodarstwie spo- 
łecznem. 

Tego rodzaju myśli i zasady, szerzone i wpajane w umysły żoł- 
nierzy w poszczególnych garnizonach wojskowych. wydadzą mo- 
że kiedyś w przyszłości — w czasach niedostatku — bardzo błogo- 
sławione skutki. (Militarwissenschaftliche Mitteilungen — zeszyt 
sierpniowy). 

Alfred Graboroski mjr. int. dypl. 


|echnokracja. 
(Technokratie von Adolf Goudrom). 


Kwestja znaczenia i wartości techniki jest tak dawną, jak tech- 
nika sama. Jak długo jednak technizacja wykazywała rozwój 
stały i postępujący umiarkowanie naprzód, nie posiadała ta kwe- 
stja większego znaczenia, Dopiero w okresie kryzysu światowego 
zaczyna być palącym problem techniki i celowego postawienia jej 
na właściwem miejscu. Upadek gospodarstwa. bezrobocie i wy- 
nikający stąd dylemat socjalny, wskazują — zdaje się — nie- 
omylnie na fakt, iż człowiek utracił panowanie nad techniką. I jest 
tak rzeczywiście. Maszyna nie może i nie powinna mieć jakiego- 
kolwiek innego celu, jak tylko ten, aby człowiekowi oszczędzić 
pracy i ułatwić mu życie. Nie możemy też zaprzeczyć, iż maszy- 
na wykonała to swoje zadanie; możliwości jej nie są jednak 
Jeszcze bynajmniej wyczerpane. Jeżeli zaś zadanie maszyny po- 
lega na wykonaniu pracy, która wymagała przedtem siły ludz- 
kiej, to należałoby bezrobocie, spowodowane zupełną mechani- 
zacją. uważać za tak znakomite wykonanie tego zadania, iż lep- 
szego nie można sobie wogóle wyobrazić. Pod dzisiejszem poję- 
ciem bezrobocia rozumie się jednak nie spędzane z zadowoleniem 
wywczasy, lecz nędzę i głód. Głód zaś nie śmie być ostatecznym 
celem technizacji. 
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Żyjemy w czasach niedostatku a w czasach takich nie brak 
nigdy proroków. którzy ostrzegają i przepowiadają zagładę. 
lstnieją mianowicie dzisiaj na świecie dwa zasadnicze zapatry- 
wania, z których jedno domaga się zniszczenia maszyn, drugie zaś 
wierzy w błogosławieństwo techniki i domaga się przemyślanego 
rozwiązania postępowego. Za wyznawców tego drugiego zapatry- 
wania uchodzą dzisiaj tak zwani technokraci. 

Słowo „technokracja” jest o wiele starsze aniżeli sam ruch tech- 
nokratyczny, który rozpoczął się w r. 1932 w Stanach Zjednoczo- 
nych. Pojęcie zaś „technokracja” zawdzięcza swoje powstanie 
austrjackiemu inżynierowi Jungowi. Przewodnikiem ruchu tech- 
nokratycznego, który ściąga dzisiaj na siebie uwagę całego cywi- 
lizowanego Świata, jest amerykański inżynier Howard Scott. 
Pierwsze swoje myśli zrealizował Scott w czasie wojny jako kie- 
rownik fabryki amunicji w Kanadzie, później zaś wielkich za- 
kładów azotowych w Stanach Zjednoczonych. Doświadczenia zdo- 
byte w czasie wojny stały się dla Scotta podstawą jego nauki, nad 
której rozbudową pracuje od tego czasu niezmordowanie razem 
z wieloma innymi technikami, podzielającymi jego poglądy. Oko- 
ło stu inżynierów, popartych przez uniwersytet Columbia, zesta- 
wiło obszerny zbiór dat technicznych oraz systematycznych obli- 
czeń, z którym to zbiorem wystąpili oni po raz pierwszy jesienią 
1932 r. Nauka ich posiada cechy wybitnie amerykańskie. które 
uzewnętrzniają się przedewszystkiem przez to, iż nauka ta chce 
być zupełnie apolityczna i chce stać poza wszelkiemi pojęciami 
politycznemi w rodzaju komunizmu, faszyzmu i t. p. Ruch techno- 
kratyczny posiada także w Europie swoich zwolenników. 

To, do czego technokraci dążą, jest wyrażone w ich nazwie, któ- 
ra przetłumaczona na nasz język, brzmi: Panowanie techników. 
Technokraci twierdzą, iż ekonomiści i politycy zawiedli jako kie- 
rownicy: zamiast bowiem uczynić maszynę sługą ludzkości, do- 
puścili oni do tego, iż ludzkość stała się niewolnicą maszyny. Winy 
zaś za taki stan rzeczy nie ponoszą maszyny, lecz ekonomiści i po- 
litycy, którzy nie umieją kierować mechanizmem nowoczesnego 
stechnizowanego świata. Skoro zaś system panowania ekonomi- 
stów i polityków zawiódł. nie mogąc sprostać istniejącym koniecz- 
nościom. wzywają ich technokraci do oddania kierownictwa i wła- 
dzy w ręce inżynierów, którzy stworzyli ten nowoczesny świat 
udoskonaleń technicznych. 

Technokraci propagują oczywiście te swoje ideje; chcąc je zaś 
przedstawić — o ile możności — przekonywująco. zestawiają oni 
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wielką ilość obliczeń statystycznych, mających służyć za dowód 
jak bardzo wzrosła produkcja dóbr wskutek mechanizacji procesu 
wytwarzania, oraz jak wielkie istnieją jeszcze możliwości do dal- 
szego wzrostu produkcji przy jak najmniejszym nakładzie sił 
ludzkich. Twierdzenia swoje popierają technokraci dowodami 
w rodzaju następujących: W starożytnym Rzymie robił szewc 
jedną parę obuwia w przeciągu 514 dnia. 7.200 szewców rzym- 
skich wytwarzało więc w przeciągu 514 dnia tylko 7.200 par obu- 
wia, W nowoczesnej zaś fabryce obuwia wyprodukowało 7.200 
robotników w równym a więc 514-dniowym okresie czasu aż — 
595.000 par obuwia. 

W niektórych fabrykach papierosów ustawiono ostatnio ma- 
szyny, które wytwarzają 2.600 papierosów w przeciągu minuty; 
dotychczas maksimum wytwórczości wynosiło 500 — 600 sztuk 
w przeciągu minuty. 

Możnaby jeszcze przytoczyć cały szereg innych przykładów 
z dziedziny fabrykacji cegły i samochodów, produkcji mąki oraz 
wszystkich prawie gałęzi produkcji przemysłowej i rolniczej, któ- 
re wykazałyby wyraźnie w jak olbrzymim stopniu wzrosła spraw- 
ność wskutek zastosowania działania maszyn. 

Statystyki opracowane przez technokratów wykazują jednak 
równocześnie, iż fabrykacja nowoczesna rezygnuje z ludzkiej siły 
roboczej. Najbardziej przekonywujący przykład na wyłączanie— 
u ile możności—pracy ludzkiej, stanowi pewna amerykańska wal- 
cownia żelaza, która jest zupełnie zautomatyzowana, a którą utrzy- 
muje w ruchu i kieruje nią — sześciu tyłko wyszkolonych techni- 
ków. Podobnych zaś przykładów, które uwidoczniają możliwe 
obecnie sukcesy rozwoju technicznego — mają technokraci bardzo 
dużo i posługują się niemi. 

Ruch dążący do władzy, może mieć widoki powodzenia wów- 
czas tyłko, jeżeli krytykując pewne istniejące stosunki, zapowia- 
da równocześnie ich zmianę na lepsze. Te zasadę znają techno- 
kraci dobrze i liczą się z nią odpowiednio. Krytyka ich dotyczy 
głównie dzisiejszego systemu produkcji i rozdziału. Za ważny 
brak produkcji obecnej uważają oni bieg luzem wielu gałęzi pro- 
dukcji, oraz marnotrawstwo ludzkich i technicznych możności 
pracy. Twierdzą oni naprzykład, iż byłaby obecnie możliwą pro- 
dukcja takiego ostrza brzytwy. którego możnaby używać przez 
kilkadziesiąt lat. Takiego ostrza nie produkuje się jednak roz- 
myślnie. ponieważ jego produkcja postawiłaby właściwy prze- 
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mysł przed faktem nasycenia zapotrzebowania i zmusiłaby go 
do zamknięcia agend. 

Twierdzą dalej technokraci, iż uprawa rośliny (o włóknach po- 
krzywy) ramji jest dziesięć razy wydatniejsza, aniżeli bawełny: 
zbiór owej ramji mógłby się w państwach południowych odby- 
wać 2 — 5 razy rocznie bez niewygodnego czyszczenia: możnaby 
ją zbierać i wiązać młockarnią koszącą. Ramja ma być siedem 
razy silniejszą od wełny a sto razy lepszą od bawełny i możnaby 
z niej wytwarzać—przy lepszych, aniżeli dotychczas wynikach— 
wyroby papierowe, oraz inne produkty włókniste. Podobnie jed- 
nak, jak trzymano przez przeszło dwadzieścia lat zdala od ryn- 
ku sztuczny jedwab, broni się obecnie zjednoczony amerykański 
przemysł jedwabniczy, wełniany i bawełniany bardzo poważnie 
przeciw wprowadzaniu tej rośliny, ponieważ musiałby przez to 
ponieść straty. 

Przykłady powyższe są dowodem ucieczki od postępu: o ile 
zaś rozchodzi się o nas Europejczyków, moglibyśmy w tem miej- 
scu przytoczyć jeszcze kilka innych, bardzo wymownych przy- 
kładów. A zatem: 

Wieczna zapałka została już dawno wynaleziona. Patent wy- 
nalazcy. pewnego wiedeńskiego inżyniera został niedawno sprze- 
dany za bardzo pokaźną kwotę — koncernowi Kreugera. Pateni 
ten nie został jednak sprzedany w celu jego realizacji, lecz prze- 
ciwnie w celu uniemożliwienia jego realizacji, która zaszkodzi- 
łaby dotkliwie interesom owego znanego koncernu światowego. 
Aż zanadto dobrze są zresztą znane podobne inne wypadki z dzie- 
dziny przemysłu chemicznego i innych, w których wykupywano 
patenty w tym tylko celu, aby uniemożliwić ich realizację. Tego 
rodzaju tłumienie wynalazków technicznych, udowadnia jednak 
najwyraźniej sprzeczność, jaka istnieje między techniką a eko- 
nomją. 

Krytykując praktykowany w obecnem gospodarstwie system 
rozdzielczy, za kardynalne zło uważają technokraci — kapitali- 
styczny sposób pojmowania wartości towaru albo pracy. „System 
cen” — jak nazywają oni system gospodarczy kapitalizmu, ozna- 
cza wartość każdego produktu na podstawie istniejącego nań po- 
pytu. I gdyby nawet produkt jakiś zawierał w sobie wielki wy- 
datek pracy oraz energji technicznej, jest jego wartość — przy 
„systemie cen" — mimo to równą zeru, jeżeli niema kupca na ten 
produkt. Podobnie więc jak w produkcji panuje pewna bezpla- 
nowość również w rozdziale produktów. 
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Wychodząc z takich założeń uważają też technokraci naszą wa- 
lutę za bardzo szkodliwy instrument do przeprowadzenia upo- 
rządkowanego rozdziału produktów i wysuwają — w ramach 
swojego planowo - gospodarczego światopoglądu — propozycję 
wprowadzenia waluty, która składałaby się z certyfikatów energji 
(erg). Musiałoby się wówczas uregulować produkcję i uzależnić 
jej natężenie od dokładnych obliczeń. wykazujących zdolność kon- 
sumcji ludzkiej. Dla każdego towaru oraz dła każdej pracy ludz- 
kiej i technicznej można ustalić wydatek włożonej w nie energji. 
który stanowiłby stałą normę dla mającej być wprowadzoną w ży- 
cie waluty „erg'. Rozumowanie jednostkami energji jest cechą 
specjalnie charakterystyczną dla zamiarów apostołów techno- 
kratycznej nauki o zbawieniu; w skład systemu tej nauki wcho- 
dzą wyłącznie: obliczenie i postępowanie systematyczne. 

Pełne siły dowodowej obliczenia i przekonywujące statystyki 
technokracji amerykańskiej wywołały poprostu popłoch w Sta- 
nach Zjednoczonych, żyjących pod uciskiem kryzysu i rozcezaro- 
wania. Dowody omyłek ekonomicznych były wobec istniejących 
wielkich możliwości — tak przygniatające, iż wkrótce już rozpo- 
częła się gwałtowna polemika. Pozatem zrezygnowali nowi pro- 
rocy ze środków politycznych i przedstawili narodowi amerykań- 
skiemu wyniki swych badań, pozostawiając mu ocenę tychże. Inż. 
Scott i wielu jego współpracowników, stali się wkrótce sławnymi. 

Po pewnym niedługim czasie zaczęli jednak niektórzy uczeni 
i przemysłowcy badać obliczenia Scotta. W wielu wypadkach do- 
szli oni do jednakowych wyników. w kilku jednak wypadkach 
musieli dane przedstawiane przez Scotta uznać za bezwarunko- 
wo przesadzone. W ten sposób udowodniono technokratom, iż po- 
pełnili oni w pewnych punktach mniejsze lub większe niedokład- 
ności, co wywołało w całym kraju istną walkę słowa drukowa- 
nego. Nie zakończyło to jednak dyskusji. Chociaż bowiem można 
technokrację atakować i zbijać a jej materjał statystyczny uwa- 
żać czasem za niepewny, nie można jednak zaprzeczyć jej rzecz- 
nikom, iż dali oni bardzo dużo ciekawych zapatrywań. Przede- 
wszystkiem zaś polega zasługa technokratów chociażby już na 
tem, iż na przekór wszystkim lękającym się o postęp — podjęli 
śmiało dyskusję na temat zagadnienia techniki i nie ulękli sie 
jego zwycięstwa. 

Obecnie pracują technokraci nad tem, aby stworzyć analizę 
całego gospodarstwa Stanów Zjednoczonych; mają oni zamiar ująć 
statystycznie przy tej sposobności 3.000 gałęzi gospodarstwa 
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i przemysłu, pragnąc ten nowy materjał wykorzystać przy wy- 
dawaniu własnych orzeczeń i zużyć go równocześnie do uprzy- 
stępnienia ich ideji własnych. Kraj ..ograniczonych niemożliwo- 
ści' — jak możnaby nazwać dzisiaj Stany Zjednoczone — ocze- 
kuje wyników tej pracy z wielkiem naprężeniem. 

Należy więc czekać na to, co technokracja ma jeszcze do po- 
wiedzenia oraz do udowodnienia. 

Do tego zaś czasu należałoby się wstrzymać z krytyką, aby nie 
przeszkadzać technokratom w ich pracy (Z ..Die Umschau — Wo- 
chenschrift iiber die Fortschritte in Wissenschaft und Technik, 
Frankfurt a. M”). 


Alfred Graboroski mjr. int. dypl. 


Chleby i ich surogaty w czasie 
wojny światowej. 
(Die im Kriege 1914 — 1918 verwendeten und zur Verwendung 


empfohlenen Brote, Brotersatz — und Brotstreckmittel von 
Profesor Dr. med. et fil. R. O. Neumann). 


B. WYNIKI SPECJALNYCH BADAŃ 
„CHLEBÓW WOJENNYCH". 


I. Chleby zbożowe. 
1 Chleby żytnie. 


Za chleb uważano pierwotnie tylko chleb żytni. Z biegiem czasu 
zmieniły się jednak stosunki pod tym względem i zaczęto doda- 
wać do mąki żytniej — mąkę pszenną, wskutek czego chleb żytni 
stał się właściwie chlebem mieszanym. 

Aczkolwiek jednak rozpowszechnił się ten chleb mieszany, spo- 
rządzany z mąki żytniej z domieszką 10% mąki pszennej, nie zgi- 
nęła przecież skłonność a może raczej potrzeba spożywania czy- 
stego chleba żytniego. Obecnie odnosi się nawet wrażenie, jakoby 
obudziło się ponownie upodobanie do czystego chleba żytniego; 
można też zauważyć szerzoną w słowie i piśmie propagandę za 
chlebem razowym, owym dawnym chlebem wiejskim a zalety 
chleba żytniego przedstawia się w jak najkorzystniejszem świetle. 

Różne są przyczyny, składające się na ten stan rzeczy; przeważ- 
nie są one identyczne z przyczynami, służącemi za podłoże pro- 
pagandy za chlebem pełnoziarnistym: szerzą zaś tę propagandę 
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poszczególni ludzie, ałbo grapy ludzi, którzy uważają spożywanie 
chleba razowego za jedynie racjonalne i przeceniają niejednokrot- 
nie zalety tego chleba. 

| tak jedni uważają za o wiele lepszy smak chleba razowego, 
inni utrzymują, iż zawiera on więcej soli odżywczych, inni znów 
przyznają mu pierwszeństwo z powodu twardszej skórki, która 
pobudza żwacze do intensywniejszej pracy. inni wreszcie upatru- 
ją w owym chlebie środek, nadający się do utrzymania zdrowych 
zębów. Są także i tacy, którzy sądzą, iż większa zawartość drze- 
wnika w omawianym chlebie wywiera korzystny wpływ na czyn- 
ność jelit i na przemianę materji, oraz tacy — wedle zdania któ- 
rych—należy przypisać zawartości witamin w tym właśnie chle- 
bie poważniejszą rolę. aniżeli w chlebie delikatniejszym. W ten 
sposób uważa się ten chleb wogóle za o wiele zdrowszy, nie po- 
pierając atoli tego twierdzenia istotnemi dowodami naukowemi. 

Dla oceny zaś chleba jest ro pierwszym rzędzie miarodajna 
kroestja zużytkowania jego części składowych m organiźmie, to 
znaczy stwierdzenia, miele białka, substancji suchej, roęglowoda- 
nóro i składowych części drzewnych zostało m ciele wykorzystane 
mzględnie miele z nich zostało stracone. Nie oznacza to jednak bez- 
warunkowo, jakoby nie należało przykładać wielkiej wagi także 
do tych czynników, które wywierają wpływ na spożywanie chle- 
ba a więc do dobrego wyglądu, świeżości, zupełnego wypieku, 
skórki i miękisza bez zarzutu, oraz do zachęcającego zapachu 
i przyjemnego smaku. 

Przy przedmiotowej ocenie poszczególnych gatunków chleba 
nie może natomiast być miarodajną kwestja, iż chleb razowy sma- 
kuje komuś lepiej aniżeli chleb biały. lecz należy stwierdzić na 
podstawie doświadczeń, który z tych chlebów ulega lepszemu 
a który gorszemu zużytkowaniu. 

W tym celu należy przedewszystkiem odpowiedzieć na pytanie, 
które części składowe ziarna przechodzą do mąki. 

Ziarno zbożowe składa się z łuski, endospermy i z zarodka. 
tuska dzieli się na łupkę owocową i błonę nasienną. W skład tup- 
ki owocowej wchodzą — biorąc od zewnątrz — następujące war- 
stwy: 1) oskórnia (epidermis), 2) warstwa średnia (obie te warstwy, 
składają się z komórek podłużnych), 3) warstwa komórek po- 
przecznych, oraz 4) warstwa komórek rurkowatych (epidermis 
wewnętrzna). 

Błona nasienna jest utworzona z dwóch warstw komórkowych 
a mianowicie warstwy barwnikowej i błony hyalinowej. 
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Endosperma składa się z t. zw. warstwy głutenowej oraz z za- 
wartej we środku warstwy mącznej. 

Białko jest rozdzielone w trzech miejscach a mianowicie: 

1) Jako „prawdziwy gluten" — w warstwie mącznej; ziarenka 
mączki są tam otoczone ziarenkami glutenu, względnie są z niemi 
zmieszane. len prawdziwy gluten można łatwo wydzielić z mą- 
ki w następujący sposób: Czystą mąkę pszenną, pochodzącą 
z warstwy mącznej zarabia się z wodą i umieszcza się tę miesza- 
ninę w woreczku. który podstawia się pod wodociąg i wypłókuje 
się w ten sposób mączkę. 

Taki gluten ulega w organiźmie ludzkim łatwemu strawieniu 
i należy uważać go za czyste białko roślinne. 

2) Jako „tak zwany gluten" albo białko otrębiane lub białko 
komórek glutenowych — w komórkach glutenowych, które two- 
rzą warstwę glutenową. Ten gluten otrębiany jest umieszczony 
w komórkach o bardzo silnych ściankach twardych, prawie kwa- 
dratowych; pod względem chemicznym i fizjologicznym zachowu- 
je się on — zdaje się — inaczej, aniżeli prawdziwy gluten. 

5) Jako lekkostrawne białko w zarodku, który zawiera 41% 
takiego białka a oprócz tego 14.4% tłuszczu. 

Tłuszcz mieści się pozatem w większych ilościach w komórkach 
glutenowych. 

Z pośród wymienionych części składowych należy za zupełnie 
strawne uważać: mączkę zawartą w warstwie mącznej, prawdzi- 
wy gluten oraz białko zarodka. „Tak zwany gluten" czyli białko 
komórek glutenowych jest sam jako taki również strawny z tem 
jednak, iż otaczające go silne ścianki komórkowe stanowią trud- 
ności dla jego trawienia. 

Tłuszcz zarodka jest łatwo przyswajalny; łatwo przyswajalny 
jest również tłuszcz z komórek glutenowych, o ile jest wolny. 

Inaczej przedstawia się sprawa z błoną nasienną i łupką owo- 
cową oraz z innemi włóknistemi substancjami komórkowemi, któ- 
re są zawarte w ziarnku nasienia. Części składowe zwane krótko 
błonami komórkowemi nie podlegają trawieniu. albo są tylko czę- 
ściowo strawne. O ile więc jakiś chleb zawiera dużo takich błon 
komórkowych, należy go zgóry uważać za mniej strawny. 

Jeżeli zboże, oczyszczone z kurzu i chwastów ulegnie przemia- 
łowi bez jakichkolwiek dalszych zabiegów, zawiera taka mąka 
wszystkie błony komórkowe, całe białko i całą mączkę. Jeżeli zaś 
zboże zostanie przed przemiałem wyłuskane t. zn. pozbawione 
łupki owocowej, zostaje w ten sposób wydzielona pewna część 
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błony komórkowej, która jest niestrawna albo tylko ciężko straw- 
na; uzyskana w tym wypadku mąka zawiera więc wszystkie czę- 
ści składowe pożywne, ponieważ łupka owocowa takich części 
składowych wogóle nie zawiera. 

O ile będziemy „wyłuskanie' prowadzić jeszcze dalej, zmieni 
się także zawartość uzyskiwanej mąki. Jeżeli więc usuniemy bło- 
nę nasienną. traci już wówczas ziarno takie błony komórkowe, 
które są do pewnego stopnia przyswajalne; jeżeli zaś — przy sil- 
nem wyłuskaniu — zostanie naruszona nawet warstwa komórek 
glutenowych, tracimy wtedy obok dalszych błon komórkowych, 
również znaczną część materjału pożywnego a mianowicie białka. 
Uzyskana z reszty ziarna mąka zawiera w tym wypadku drob- 
ne już tylko ilości błony komórkowej a oprócz tego całe białko 
glutenu, całą mączkę oraz część białka komórek glutenowych 
i zarodek. 

W wypadkach jeszcze intensywniejszego wyłuskiwania. może 
wreszcie odpaść jeszcze cała warstwa komórek glutenowych oraz 
zarodek tak, iż uzyskana w ten sposób mąka zawiera już tylko 
mączkę i prawdziwe białko glutenowe obok śladów błon komór- 
kowych. które były ścianami komórek mączki. 

W ten to sposób stała się początkowo ..czarna" mąka .białą", 
ponieważ utraciła ostatecznie wszystkie otręby. 

Pojęcie „otręby” nie wyraża wogóle czegoś ściślej określonego 
i jesi ono nadzwyczaj rozciągliwe. Otręby mogą zawierać dużo 
albo mało błony komórkowej, oraz dużo albo mało białka a mogą 
one zawierać nawet pokaźniejsze ilości mączki a to w tym wy- 
padku. jeżeli z warstwą komórek glutenowych została oderwana 
także część warstwy mącznej. 

Rezultat osiągnięty przez przedstawione powyżej wyłuskiwanie 
zboża, można uzyskać również w ten sposób, iż miele się — po 
usunięciu nieczystości i chwastów — całe ziarno a następnie wy- 
dziela się otręby przez przesiewanie i pytlowanie. Ilości wydzie- 
lonych otrąb („wyciągu otrębianego') odpowiadają w tym wypad- 
ku procentowo tak zwanemu wymiałowi zboża. Im więcej zatem 
otrąb wyciągnięto z mąki, tem mniejszy jest tak zwany stopień 
wymiału mąki. Im bardziej zaś wyłuskuje. się ziarno na mąkę. 
tem mniej otrąb można wydzielić. Dla tego też jest rzeczą zrozu- 
miałą i jasną, iż mąki o wysokim wymiale muszą zawierać bar- 
dzo wysokie odsetki błony komórkowej, w mąkach zaś o niskim 
wymiale niema prawie zupełnie błony komórkowej. 
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W przedstawionych ramach odzwierciedla się cala kwestja wv- 
korzystania chleba, która pozostaje w najściślejszej łączności 
z ilością błony komórkowej. Przy wyższym wymiale a więc przy 
zwiększonej ilości błony komórkowej, wzrasta ilość wydzielanego 
kału, co jest oznaką zmniejszonego wchłaniania, Wywiera to więc 
wpływ nietylko na ilość suchej substancji w kale, lecz również na 
wykorzystanie białka, o ile trawienie błony komórkowej nie od- 
bywa się w dostatecznych granicach. 

W czasach pokojowych istniał cały szereg typów mąki pszen- 
nej; o ile zaś chodzi o mąkę źżytnią, rozróżniano właściwie tylko 
dwa jej typy a to jaśniejszą mąkę przednią, oraz zwykłą mąkę 
chlebową. jaka była w handlu o wymiale 65 albo 70%. Później wv- 
zyskiwano ziarno więcej tak, iż ukazywały się w handlu i byłv 
używane do wypieku chleba: najpierw mąka o wymiale 80%. po- 
tem 85% a wreszcie 94%. Autor otrzymał w r. 1919 mąkę żytnią 
z pewnego młyna, która była tylko z grubsza oczyszczona a na- 
stępnie zmielona i wypieczono z niej chleb. Była to mąka o wy- 
miale o wiele wyższym, aniżeli 98% i zawierała w sobie całą bło- 
nę komórkową; wypieczony z tej mąki chleb zasługiwał więc wła- 
Ściwie w zupełności na nazwę rzeczywistego chleba z pełnego 
ziarna. Omawiana mąka różniła się od mąki razowej tylko deli- 
katniejszym nieco przemiałem. 

Z tego, co powiedziano dotychczas, wynika. iż nazwa .chleb 
żytni” nie mieści w sobie pojęcia jakiegoś chleba, wypieczonego 
z mąki o pewnym ściśle określonym wymiale oraz, iż także maki. 
z których wypieka się .chleb pełnoziarnisty” i „chleb razowy” 
wykazują tylko pewne stopniowanie pod wzgledem zawartości 
błony komórkowej. 

Byłoby niezawodnie rzeczą nadzwyczaj ciekawą. gdybyśmy 
wiedzieli, jak zachowują się w ciele poszczególne mąki. względ- 
nie chleby w zależności od stopnia ich wymiału. Na to pytanie 
nie można jednak udzielić wiążącego wyjaśnienia bez zastrzeżeń. 
Chleb żytni nie zezwala poprostu wogóle na wysnuwanie jakich- 
kolwiek wniosków bez określenia stopnia wymiału mąki. z której 
go sporządzono. Oznaczenie wymiału na 70. 80. 90. 94 i 97% nie 
daje także jakichkolwiek całkiem pewnych podstaw do wysnu- 
wania wniosków. ponieważ zawartość błony komórkowej w ma- 
kach. pochodzących z rozmaitych gatunków żyta. zależnych od 
pochodzenia i gleby — jest rozmaiła. Mąki. znajdujące się w han- 
dlu są pozatem często mieszane, przez co ulega istotnym zmianom 
zawartość otrąb w tych mąkach. Wkońcu należy zauważyć. że 
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nawet sami młynarze nie mogą często ręczyć za dokładne oznacze- 
nie wymiału danej mąki. 

Przyczynę takiego stanu rzeczy stanowi — wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa — poza trudnościami technicznemi przy do- 
kładnem wydzieleniu otrąb, ta również okoliczność, iż pojęcia 
o ubytku mlewa. rozkurzu i wyłuskiwaniu są jeszcze u samych 
młynarzy bardzo różne, wskutek czego oblicza się w rozmaity spo- 
sób straty, powstające przy uzyskiwaniu mąki z ziarna. Sam autor 
stwierdza, iż przeprowadzając w omawianej materji wywiad u roz- 
maitych młynarzy i piekarzy-rzeczoznawceów. natrafiał na coraz 
inne zapatrywania. 

Wedle danych stwierdzonych urzędowo ma ubytek mlewa wv- 
nosić 3%: zgodnie z tem powinien więc chleb — o ile nie uskutecz- 
niono jakiekolwiek wyłuskiwania zboża — zawierać do 97% wv- 
mielonej mąki. Przeprowadzony w tej materji wywiad u młyna- 
rzy, nie potwierdził jednak przytoczonych danych urzędowych 
a określił % wymiału mąki inaczej a to w każdym wypadku niżej 
od ustałonych danych urzędowych. 

W przeglądzie o produktach czyszczenia i wymiału ziarna ze 
zbiorów 1917/18 r. podaje Rubner, iż w mące o wymiale 94% znaj- 
dowała się tylko 2.06% otrąb z łupin oraz 1.25% ubytku mlewa. 
Wedle danych, wynikających z obliczeń Rubnera. należałoby się 
liczyć z ogólnym ubytkiem mlewa, wynoszącym 3.22%. Ubytki te 
są wogóle całkiem rozmaite a nie mogą one być nigdy jednakowe. 
ponieważ ziarno dostaje się do handlu w rozmaitym stopniu zanie- 
czyszczenia a rozmaite są również metody czyszczenia. 

Pod tym względem są nadzwyczaj pouczające zestawienia Mau- 
rizia i badania Lehmanna: wykazały one. iż o ilć rozchodzi się 
o ilość samych chwastów i zanieczyszczeń — może ona czasem 
wynosić 3 — 4% a u niektórych zbóż dochodzi nawet do 10%. 

Na wysokość tych różnie wpływa także w znacznym stopniu 
wyłuskiwanie. ponieważ ziarno podlega—jak wiadomo—to mniej- 
szym, to o wiele wydatniejszym operacjom pod tym względem. 

Nie można się więc dziwić. jeżeli wyniki doświadczeń. przepro- 
wadzonych na wykorzysłanie i na przemiane materji — są bardzo 
nierównomierne. Wedle zestawień autora przeprowadzono dotych- 
czas 143 doświadczeń z 78 gatunkami chleba. sporządzonego z ezv- 
stej mąki żytniej. 

Należy zauważyć, iż przy tych wszystkich doświadczeniach — 
z wyjątkiem kilku tylko. uskutecznionych ostatnio przez Rubne- 
ra — nie badano zawartości błony komórkowej w chlebach i w ka- 
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le a ograniczono się tylko do ustalenia substancji suchej. azotu 
względnie białka oraz soli a w kilku wypadkach poddano anali- 
zie także włókno surowe. W ten sposób nie uzyskuje się jednak 
zupełnego wyobrażenia o strawności i wartościowości chleba. 

Jest przeto rzeczą koniecznie wskazaną, aby badać w przyszło- 
ści przy wszystkich doświadczeniach, przeprowadzanych z chle- 
bem — kwestję wchłaniania błony komórkowej. ponieważ wy- 
łącznie ta kwestja dostarcza danych do zrozumienia całego tra- 
wienia chleba. 

Niemniej jednak stwierdzić należy. iż uskutecznione dotych- 
czas z chlebami doświadczenia posiadały pewną wartość dla oceny 
wykorzystania. ponieważ stworzyły one podstawę, na której roz- 
winęło się lepsze przyrządzanie chleba. 

Autor przedsięwziął pierwszy próby, które miały za cel uzyska- 
nie — na podstawie porównania i przeciwstawienia strat substan- 
cji suchej i białka wszystkich badanych gatunków chleba żytnie- 
go — sądu o tem: 

1) czy straty substacji suchej i białka pozostają do siebie w Ja- 
kimś odpomiednim stosunku i czy znając wykorzystanie substan- 
cji suchej można z tego myciągać jakieś mnioski co do mykorzy- 
stania białka, oraz 

2) czy znając różne straty substancji suchej i bialka, można 
z tego wyciągnąć perony wniosek co do stopnia wymiału względ- 
nie czy istnieje ścisła zależność między mymialem a iwzrostem 
straty substancji suchej i białka. 

Próby te uskuteczniano wyłącznie z chlebem żytnim. nie 
uwzględniając w nich chlebów. wypieczonych z mieszaniny mąki 
Żytniej z pszenną. 

Przeprowadzenie omawianych prób polegało na opracowaniu 
pięciu tabel a mianowicie: 

Tabela l. zawiera zestawienie strat substancji suchej i białka 
w badanych chlebach żytnich i podaje oprócz tego autora. gatunek 
chleba, ilość uskutecznionych badań oraz stopień wymiału. 

Tabela II. podaje straty substancji suchej. uporządkowane we- 
wedle wysokości. rozpoczynając od najniższych. obok zaś odpo- 
wiadające im straty białka. 

Tabela TIT. zawiera wykres. przedstawiający dane cyfrowe ta- 
beli IL. 

Tabela IV. podaje stopnie wymiału chlebów. uporządkowane 
wedle wysokości. rozpoczynając od najniższych, obok zaś odpo- 
«wiadające im straty substancji suchej oraz białka. 
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Tabela V. zawiera wykres. przedstawiający dane cyfrowe ta- 
beli IV. 

Zestawione w tych tabelach i wykresach dane cyfrowe, wyka- 
zały co następuje: 

Straty substacji suchej przedstawiają wcale znaczne wahania, 
zależne od wymiału mąki chlebowej. Wynoszą te straty u niektó- 
rych chlebów tylko 5.09%, u innych jednak aż 22.70%. Średnia 
z 78 chlebów żytnich i 143 doświadczeń, wynosi dla substancji su- 
chej 13.33% straty. 

Straty białka są zupełnie nieregularne i wahają się między 
18.07 do 56.6%. Wahania te są rozłożone na poszczególne gatunki 
chleba tak nierównomiernie, iż nie można bezwarunkowo mycią- 
gać na podstamie straty substancji suchej chleba — jakichkolwiek 
ronioskór co do straty białka ro tym chlebie. Wchłanianie białka 
nie pozostaje ro jakiejkolwiek zależności od przyswajania substan- 
cji suchej. Trawienie białka zależy od całkiem innych czynników 
a mianowicie od zawartych w substancji suchej błon. komórko- 
wych, które wpływają na wchłanianie białka w sposób, zależny 
od ich składu. 

Badane chleby, sporządzone były z rozmaitych gatunków mąki. 
wykazujących stopnie wymiału od 62 do 100%. 

Im większy jest stopień wymiału, tem bardziej wzrasta ilość sub- 
stancji suchej i gromadzi się w niej coraz więcej błony komórko- 
wej, która wykazuje przy trawieniu odpowiednio większe straty. 
Wyciąganie jednak przy każdem poszczególnem badaniu ronios- 
kór co do wpływu każdego stopnia wymiału na stratę substancji 
suchej, byłoby niemożliwe. 

Niemożliwem jest róronież ryciąganie z samego mymiału sta- 
noroczych ronioskóro co do strawności białka; aby to czynić, nie- 
zbędną jest znajomość ilości błon komórkomych, zawartych rm po- 
szczególnej mące albo chlebie, oraz stopnia ich chłonienia. 

Rubner dał początek pracom. które dążą do uzyskania lepszego 
rrozumienia strawności chleba przez studjowanie błony komór- 
kowej: prace te nie postąpiły jednak jeszcze tak daleko, aby moż- 
na było na ich podstawie oświetlić związek, istniejący — wedle 
nowych pojęć — między wymiałem a stratą białka. Umożliwią to 
niezawodnie dalsze jeszcze prace na tem polu. 

Cyfry bowiem stwierdzają tylko fakt lepszego albo gorszego 
wykorzystania substancji suchej i białka, lecz nie dają one 
jakichkolwiek podstaw co do tego, gdze należy szukać przyczyn 
tego faktu. 


194 (384) Sprawozdania i recenzje Nr2 


Zapoznajmy się z jednym chociażby przykładem. oświetlającym 
jaskrawo omawianą kwestję. Otóż wydaje się rzeczą nadzwyczaj 
dziwną i początkowo niezrozumiałą, iż w dwóch chlebach, wypie- 
czonych z mąki o wymiałe 70% i posiadających równą prawie 
stratę substancji suchej, wynoszącą 10.60 względnie 10.75%, 
stwierdzono różną stratę białka a mianowicie w pierwszym: 38.40. 
w drugim zaś 55.80%. Odmienność osób. z któremi przeprowadzo- 
no badania, nie mogła wyjaśnić tak poważnych różnic: mogła 
tylko wyjaśnić te różnice odmienność badanego materjału. któ- 
ry różnił się między sobą znacznie tak pod względem pochodze- 
nia, jak również pod względem przerobienia. Pierwszy chleb był 
chlebem z pełnego ziarna żytniego, drugi zaś chlebem z żyta 
szwajcarskiego. W tym wypadku mogła wywrzeć wpływ na tak 
dużą różnicę w trawieniu białka wyłącznie — różnorodność za- 
wartości błony komórkowej. 

Średnia z 78 gatunków chleba i 145 doświadczeń, wynosi dla 
białka 37.36% straty. 

Aż do wymiału 75% wykazują nietylko straty białka, lecz tak- 
że straty substancji suchej bardzo znaczne różnice i nie odpowia- 
dają one wzrastającym stopniowo stopniom wymiału. Począwszy 
jednak od 80% wymiału można przynajmniej stwierdzić pewną 
zgodność między stratami substancji suchej a stopniami wymiału 
i utrzymywać z niejaką pewnością, iż: 


Stopniowi wymiału 80% odpowiada średnia strata substancji suchej 8.44% 
. = 82% - * w” 4 y 10.25% 
s 85% 5 a A A M 12.91% 
5 s 90% a M f á M 13.21% 
7 B 94% z A 5 5 14.84% 
- „w 97% " d 5 15.95% 


Straty białka utrzymują się — mimo rozmaicie wielkiego stop- 
nia wymiału — na średniej wysokości 37.36%. 

Badania przeprowadzone przez Rubnera wykazały, iż zawar- 
tość błon komórkowych w chlebie odpowiada mniej więcej wy- 
miałowi mąki; nie odnosi się to jednak do chłonienia błony ko- 
mórkowej. 


C. d. n. 
Alfred Graborski, major int. dypl. 
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Konto w P. K. O. 12.835, 
WARUNKI PRENUMERATY: 20 zł rocznie, 10 zł półrocznie, 


5 zł kwartalnie wraz z przesyłką pocztową względnie z odnosze- 

niem do domu. Cena pojedyńczego zeszytu 5 zł 50 gr. Zagranicą: 

40 zł rocznie. 20 zł półrocznie, 10 zł kwartalnie, 11 zł za pojedyń- 
czy zeszyt. 


WARUNKI OGŁASZANIA PRAC 
W „PRZEGLĄDZIE INTENDENCKIM". 


Najbardziej pożądane są prace krótkie i zwięzłe. nieprzekra- 
czające jednego arkusza (16 stron) druku. 

Prace do druku należy przesyłać pod adresem Redakcji naj- 
później na sześć tygodni przed początkiem każdego kwartału. 
Prace mają być pisane na maszynie, po jednej stronie arkusza. 
w podwójnym odstępie wierszy, z pozostawieniem marginesu 
oraz pół strony wolnego miejsca ponad tytułem pracy dla uwag 
Redakcji. 

Prace powinny być starannie wykończone pod względem stylu 
i pisowni. Znaczniejsze poprawki stylistyczne lub ortograficz- 
ne uskutecznia redakcja na koszt autora przez potrącenie od- 
powiedniej kwoty z honorarjum autorskiego. 


Klisze dla prac są wykonywane tylko w razie konieczności, ze 
względu na jasność i przejrzystość treści pracy. 

Redakcja zastrzega sobie prawo czynienia wszelkich popra- 
wek i skracania nadesłanych prac, gwarantując równocześnie 
nienaruszenie zasadniczych myśli autora. 


Prac nadesłanych do Redakcji nie zwraca się w żadnym wy- 
padku. 


Honorarja autorskie wynoszą: za normalny (50-literowy) 
wiersz garmondu — 25 groszy, za normalny (65-literowy) 
wiersz petitu — 30 groszy. Każdy rozpoczęty wiersz liczy się 
za cały. 

Rysunki, plany, tablice i szkice, załączone do prac, są honoro- 
wane jedynie wtedy, gdy stanowią oryginalną pracę autora 
i są tak poprawnie wykonane, że kwalifikują się do zdjęć na 
klisze. Wynagrodzenie za nie wypłaca się w/g skali: 1 strona — 
10 zł, Vą strony — 5 zł. 14 strony — 250 zł. 
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